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ISTORiA CRUSADER 


Brytyjczycy oora . -i -z;: - ; •. . . ; ; i - : :*e ' reoraz płócienne makiety Crusaderów, jednak najczęstszym sposobem zakamuflowania czołgu 

było umieszczę** e re*'•' i~~z : re iz. - \ :: -:: ;s ~:: *:: ; :ezzośrednio na czołgu. Malował: Marcin Kaźmierczak 


Cnjsader I z 22. Brygady Pancernej, listopad 1941 rok. Malował: Marcin 


Crusader II z 9th Queen’s Lancers, 1. Dywizja Pancerna, grudzień 1941 rok. Maiowat: Marcin Kaźmierczak 
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BROŃ PANCERNA 



15 cm s.F.H.13/1 

NOWE ŻYCIE STAREJ HAUBICY 


W walkach w Afryce Północnej w 1942 r. oraz w Normandii w 1944 r. wśród uzbrojenia Wehrmachtu znajdowały się 
także działa samobieżne 15 cm s.F.H.13/1 (Sf) auf Geschiitzwagen Lorraine Schlepper (f) (Sd.Kfz. 135/1). Z pewno¬ 
ścią nie był to typowy sprzęt bojowy Wehrmachtu i to nie tylko z powodu niewielkiej liczby zbudowanych eg¬ 
zemplarzy. Historię tego pojazdu można uznać za przykład, jak z przestarzałej, skonstruowanej jeszcze w latach 
I wojny światowej, haubicy uczyniono ponownie broń przydatną na polu walki. Dzięki racjonalnemu i jednocześ¬ 
nie pełnemu inwencji podejściu, połączono w jedną sensowną całość niemieckie haubice 15 cm lg.s.F.H.13 oraz 

zdobyczne francuskie ciągniki gąsienicowe Lorraine 37L. 


MARIUSZ SKOTNICKI 


Haubica płowi łg.s.F.H.13 

Niemiecka firma Friedrich Krupp AG 
w Essen odegrała w historii niemieckiej ar¬ 
tylerii rolę trudną do przecenienia. W roku 
poprzedzającym wybuch Wielkiej Wojny 
zaprojektowano w niej nową haubicę kali¬ 
bru 150 mm, przyjętą wkrótce do uzbroje¬ 
nia armii cesarskiej pod oznaczeniem 15 cm 
schwere Feldhaubitze 13. Była to typowa dla 
owych czasów konstrukcja, z długim, jed- 
noogonowym łożem, drewnianymi kolami 
ze stalowymi obręczami i tarczą ochronną 
o charakterystycznym wygiętym kształcie. 
Jednak zastosowano w niej szereg rozwią¬ 
zań, które w oczywisty sposób polepszały 
walory tej haubicy w porównaniu do wcześ¬ 
niejszych modeli. Szczególnie udana okazała 
się konstrukcja zamontowanego w kołysce 
oporopowrotnika, zwiększająca znacznie 
stabilność działa podczas strzelania. Haubi- 
cas.F.H. 13 miała lufę kalibru 149,7 mm, 
o długości 2095 mm (L/14), gwintowaną 
(36 bruzd prawoskrętnych), z nakręconą 
na jej tylnej części nasadą zamkową. Otwór 
wlotowy przewodu lufy był zamknięty za¬ 


mkiem klinowym z klinem poziomym. Przy 
strzelaniu pociskami burzącymi o masie 
42 kg, przy prędkości początkowej pocisku 
365 m/s, osiągano maksymalną donośność 
8500 m. Kąt ostrzału w płaszczyźnie pozio¬ 
mej wynosił maksymalnie 5°, a w płaszczyź¬ 
nie pionowej od 0° do +45° (według innych 
danych od -5°). Szybkostrzelność nie prze¬ 
kraczała 3-4 strzałów na minutę. Haubica po 
połączeniu z przodkiem była ciągnięta przez 
sześciokonny zaprzęg. Masa s.F.H. 13 na sta¬ 
nowisku ogniowym wynosiła 2135 kg. 

Pierwsze egzemplarze s.F.H. 13 dostar¬ 
czono armii cesarskiej tuż przed wybuchem 
I wojny światowej. Wkrótce stały się one 
jednym ze standardowych typów uzbroje¬ 
nia jednostek artylerii polowej. Pewną ilość 
s.F.H. 13 Niemcy dostarczyli także sojusz¬ 
niczej Turcji. Produkcję omawianego typu 
haubicy podjęto również w firmie Rhein- 
metall. W sumie zbudowano 3409 sztuk 
s.F.H. 13. 

Dowództwo armii cesarskiej po pierw¬ 
szych doświadczeniach bojowych zażądało 
jednak zwiększenia donośności omawia¬ 


nego działa. Dlatego w firmie Krupp skon¬ 
struowano wers j ę rozwo j ową s. F. H. 13. 
W nowej haubicy zamontowano lufę kał. 

149,7mmodługości2545 mm (L/17), 

również gwintowaną, ale z 32 bruzdami 
prawoskrętnymi. Umożliwiło to osiąganie 
(przy strzelaniu pociskami burzącymi Gr. 
14 Hb o masie 44 kg i zastosowaniu najsil¬ 
niejszego ładunku miotającego) prędkości 
początkowej pocisku 377 m/s i maksy¬ 
malnej donośności 8800 m. Nowa haubica 
otrzymała oznaczenie 15 cm lange schwere 
Feldhaubitze 13. Ze względu na dłuższą lufę 
masa działa na stanowisku ogniowym wzro¬ 
sła do 2250 kg. Inne parametry techniczne 
i zastosowane rozwiązania konstr ukcyj ne 
były takie same jak w s.F.H. 13. Haubice 
lg.s.F.H. 13 były produkowane przez firmy 

Działo samobieżne 15 cm s.F.H.13/1 (Sf) auf Ge- 
schutzwagen Lorraine Schlepper (f) (Sd.Kfz. 135/1) 
z 155. Pancernego Pułku Artylerii ze składu 21. Dy¬ 
wizji Pancernej Wehrmachtu. Pojazd pierwszej wersji 
produkcyjnej zbudowany przez zakłady Alkett. Afryka 
Północna, sierpień-listopad 1942 roku. 
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Niemieckie ciężkie haubice połowę 15 cm lg.s.F.H.13 na stanowisku ogniowym w rejonie Amiens nad Sommą, 
1918 rok. 


do szkolenia, jednak niewielkie ilości tych 
przestarzałych haubic zasiliły również j ed- 
nostki artylerii nadbrzeżnej i fortecznej. 
Przykładowo, w składzie 1511. Fest. Art. 
Abt. znajdowały się dwie czterodziałowe 
baterie lg.s.F.H. 13. Zupełnie nowy rozdział 
w historii tej broni przyniosła dopiero decy¬ 
zja z maja 1942 r. o uzbrojeniu w Ig.s.F.H. 13 
nowych dział samobieżnych. 

Warto wspomnieć, że do strzelania 
zlg.s.F.13 stosowano naboje składane; sie¬ 
dem rodzajów ładunków miotających gwa¬ 
rantowało odpowiedni do potrzeb tor lotu 
pocisku. Z Ig.s.F.H. 13 można było wystrze¬ 
liwać kilka takich samych typów poci¬ 
sków jak te, które wystrzeliwano z haubic 
s.F. H. 18: 15 cm Gr 19 - standardowy po¬ 
cisk burzący o masie 43,5 kg, 15 cm Sprgr 
36 FeS — ulepszony pocisk burzący o masie 
38,5, 15 cm Grl9 Be - pocisk przeciwbe- 
tonowy o masie 43,5 kg, 15 cm Grl 9 HL 
- pierwszy typ wprowadzonego do uzbro¬ 
jenia Wehrmachtu pocisku kumulacyjnego 
o masie 24,55 kg, 15 cm Grl 9 Nb - pocisk 
dymny o masie 39 kg. 


planie ex-niemiecka haubica 


W czasie walk w Europie Zachodniej 
w maju i czerwcu 1940 r. armia niemiecka 
zdobyła ogromne ilości uzbrojenia i wypo¬ 
sażenia wojsk alianckich. W ręce żołnierzy 
Wehrmachtu wpadły m.in. liczne francu¬ 
skie pojazdy wojskowe, zarówno nieopan- 
cerzone, jak i opancerzone. Znaczna część 
tych ostatnich, uznana za sprzęt nieprze- 
wyższający jakościowo niemieckiego, była 
początkowo przechowywana w składnicach 
zdobycznego uzbrojenia bez jasno spre¬ 
cyzowanej decyzji, co do ich wykorzysta¬ 
nia. Dopiero formowanie nowych dywizji 
w związku z przygotowaniami do ataku na 
Związek Sowiecki, a następnie ciężkie stra¬ 
ty na froncie wschodnim doprowadziły do 
zmiany sytuacji. Ponieważ przemysł zbro¬ 
jeniowy III Rzeszy nie nadążał z realizacją 
kolejnych zamówień Wehrmachtu, zwróco¬ 
no ponownie uwagę na eksfrancuskie czołgi 
i opancerzone ciągniki. Uznano, że część 
z nich można niewielkim nakładem pracy 
i w szybkim czasie przebudować na działa 
samobieżne. 

Przykładem racjonalnego wykorzysta¬ 
nia posiadanych zapasów uzbrojenia była 
z pewnością decyzja o zamontowaniu hau¬ 
bic polowych Ig.s.F.H. 13 na podwoziach 
ciągników gąsienicowych Lorraine 37L. Hi¬ 
storia tego pojazdu rozpoczęła się w połowie 
lat trzydziestych ubiegłego wieku. Wówczas 
to we Francji, w firmie Lorraine zainicjowa¬ 
no prace nad nowym opancerzonym ciąg¬ 
nikiem gąsienicowym, mającym znaleźć 
zastosowanie w jednostkach pancernych. 
W dowództwie armii francuskiej uznano, 
że istnieje konieczność skonstruowania po¬ 
jazdu podobnego, jak ciągnik Renault UE, 
jednak większego i przeznaczonego głównie 
do zaopatrywania na polu walki czołgów 
wamunicję i paliwo. Pierwszy prototyp 
rozpoczął testy w 1937 r. Szybko uwidocz¬ 
niły się zalety pojazdu; za szczególnie udaną 
uznano konstrukcję układu jezdnego. Osta¬ 
teczna wersja zaakceptowana do produkcji 
miała dwuosobową załogę, masę całkowi- 


Krupp i Rheinmetall. W sumie dostarczo¬ 
no armii cesarskiej 1550 dział tego typu, 
pierwsze z nich dotarły na front w 1917 r. 
Generalnie Ig.s.F.H. 13 były oceniane jako 
jedne z najlepszych ówczesnych ciężkich 
haubic polowych. 

Traktat pokojowy, podpisany 28 czerw¬ 
ca 1919 r. w Wersalu, w rygorystyczny spo¬ 
sób ograniczył stan osobowy i uzbrojenie 
armii niemieckiej. Restrykcje nie ominęły 
oczywiście jednostek artylerii, będącej obok 
piechoty najważniejszym rodzajem broni 
na polach bitewnych I wojny światowej. 
Szczególnie dotkliwy był zakaz posiadania 
przez nową niemiecką armię, Reichswehrę, 
artylerii ciężkiej. Jedynym wyjątkiem był 
obszar warowny Królewca, którego załoga 
mogła dysponować m.in. 12 haubicami 
Ig.s.F.H. 13, z zapasem amunicji wynoszą¬ 
cym zaledwie 400 sztuk na działo! Inne 
haubice kal. 150 mm miały zostać znisz¬ 
czone lub przekazane Entencie. Oczywiście 
pewną ilość tych dział Niemcy mogli starać 
się ukryć przed Międzyaliancką Wojskową 
Komisją Kontrolną. Wramach repara¬ 
cji ^wojennych haubice Ig.s.F.H. 13 trafiły 
do Belgii (nosiły tam oznaczenie Obusier 
de 150 L/17) oraz do Holandii (warmii 
tego państwa stosowano nadal niemieckie 
oznaczenie 15 cm s.F.H.). Omawiany typ 
dział zasilił również uzbrojenie armii nowo 
powstałych republik nadbałtyckich: Litwy 
iŁotwy.W maju 1940 r., po zajęciu Bel¬ 
gii i Holandii przez Wehrmacht, liczne 
Ig.s.F.H. 13 znalazły się ponownie w niemie¬ 
ckich rękach. Ciekawe, że eksbelgijskie i eks- 
holenderskie haubice nie były określane po 
prostu jako Ig.s.F.H. 13, ale otrzymały nowe 
oznaczenie, odpowiednio: 15 cms.F.h. 409 (b) 
oraz 15 cm s.F.h. 406 (h). 

Haubice Ig.s.F.H. 13 o trakcji konnej, 
będące swoistym reliktem armii cesarskiej, 
były użytkowane w Wehrmachcie w dość 
ograniczonym zakresie. Zwykle wspomi¬ 
na się o wykorzystywaniu ich j uż tylko 
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Kolumna dział samobieżnych 15 cm s.F.H 13/1 (Sf) z Gepanzerte Artillerie-Regiment 1 (Sfl.) lub Gepanzerte 
Artillerie-Regiment 2 (Sfl.). Francja, koniec 1942 roku. 


tą 6 t, a w przedziale ładunkowym z tyłu 
pojazdu można było przewozić ładunek 
o masie około 800 kg. W sytuacji gdy ciąg¬ 
nik holował dodatkowo gąsienicową przy- 
czepkę, masa ładunku mogła wzrosnąć aż 
do 1,91. Obok zwykłej przyczepki, umoż¬ 
liwiającej np. transport amunicji lub części 
zamiennych, ciągnik mógł holować również 
specjalną przyczepkę-cysternę z paliwem. 

Nowy ciągnik otrzymał oficjalne ozna¬ 
czenie tracteur de ravitaillement pour chars 
1937 L, jednak najczęściej stosowano krótszą 
nazwę Lorraine 37L. Francuska armia zamó¬ 
wiła 432 pojazdów tego typu, które miały 
być dostarczone w pięciu seriach (78,100, 
100, 100 i 34 sztuki) w okresie pomiędzy 
styczniem 1939 r. a majem 1940 r. Budowa 
prototypów oraz seryjny montaż odbywały 
się początkowo w zakładach w Luneville. 
Ponieważ jednak znajdowały się one zaledwie 
kilkadziesiąt km od granicy z Niemcami, 
w końcu 1939 r. produkcję przeniesiono do 
zakładów w Bagneres de Bigorre. 


W kampanii 1940 r. ciągniki Lorraine 
37L uczestniczyły zarówno w składzie fran¬ 
cuskich dywizji pancernych, lekkich dywizji 
zmechanizowanych, jak i samodzielnych 
batalionów lub kompanii czołgów. Ocenia 
się, że Niemcy zdobyli około 300 ciągników 
Lorraine 37L. Początkowo nie wzbudziły 
one większego zainteresowania, choć część 
była wykorzystywana zgodnie ze swoim 
pierwotnym przeznaczeniem, nosząc ozna¬ 
czenie Munitions-Transport-Kraftwagen 
auf Lorraine (f). Niewielka zapewne liczba 
tych pojazdów była stosowana jako ciągniki 
artyleryjskie - w niektórych publikacjach 
można natrafić np. na informację o wyko¬ 
rzystywaniu ich w tym charakterze w Afry¬ 
ce Północnej w 15. DPanc. Sytuacja uległa 
zmianie dopiero po upływie dwóch lat, gdy 
zdecydowano o przeznaczeniu pojazdów 
Lorraine 37L do budowy kilku typów dział 
samobieżnych. Nie da się ukryć, że kon¬ 
strukcja ciągnika z przedziałem silnikowym 
pośrodku, tuż za przedziałem kierowcy oraz 


z przedziałem ładunkowym z tyłu wprost 
idealnie nadawała się do budowy działa samo¬ 
bieżnego i to bez nadmiernie skomplikowa¬ 
nych, czasochłonnych prac adaptacyjnych. 

Diiifffl iiiiujiiiitii igent&FJLIWI CW 

28 maja 1942 r. odbył się specjalny 
pokaz z udziałem Hitlera, na którym za¬ 
demonstrowano możliwość wykorzystania 
ciągników Lorraine 37L do budowy kilku 
nowych typów dział samobieżnych. Wkrót¬ 
ce podjęto decyzję o przeznaczeniu na ten cel 
wszystkich pozostających jeszcze w dyspo¬ 
zycji pojazdów Lorraine-Schlepper. Nie jest 
pewne, czy dotyczyła ona tylko ciągników 
pozostających w składnicach zdobycznego 
sprzętu, nieprzydzielonych dotychczas do 
jednostek Wehrmachtu, czy też miano na 
myśli wszystkie jeszcze sprawne technicznie 
pojazdy. Zgodnie z rozkazem Fiihrera mia¬ 
ło zostać zbudowanych 160 nowych dział 
samobieżnych: 60 uzbrojonych w armatę 
ppanc. 7,3 cm Pak 40, 60 w lekką haubicę 
połową 10,5 cm le.F.H. 18 oraz 40 w ciężką 
haubicę połową 15 cm lg.s.F.H.13. 

Zgodnie z intencją Hitlera znaczna 
część dział samobieżnych z haubicą kał. 
150 mm miała zostać skierowana do Afryki 
Północnej w celu wzmocnienia sił feldmar¬ 
szałka Erwina Rommla. W czasie kolejnej 
konferencji z udziałem Fiihrera, 4 czerwca 
1942 r„ uściślono, że w możliwie najkrót¬ 
szym czasie zostanie zbudowanych 30 sa¬ 
mobieżnych haubic lg. s.F.H. 13. Zadanie 
zaprojektowania tych pojazdów, a następ¬ 
nie dokonania przebudowy francuskich 
ciągników powierzono zakładom Alkett 
w Berlinie-Borsigwalde. Prace, którym 
nadano status priorytetowych, przebiegały 
w bardzo szybkim tempie i zostały ukoń¬ 
czone do końca czerwca. 



Działo samobieżne 15 cm s.F.H.13/1 (Sf), przypuszczalnie z 33. Pancernego Pułku Artylerii ze składu 15. Dywizji Pancernej. Zwraca-uwagę brak standardowych ozna¬ 
czeń identyfikacyjnych-krzyży belkowych. Wszystkie pojazdy tego typu, dostarczone dla Armii Pancernej /Afrika”, miały dwubarwny kamuflaż: większość powierzchni 
pokrywała farba Gelb Brun (RAL 8020), pozostałą część farba Panzer Grau (RAL 7027). 
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Nowe działa samobieżne nosiły oznacze¬ 
nie 15 cms.F.H. 13/1 (Sf) aufGeschiitzwa- 
genLorraine Schlepper (f) (Sd.Kjfz.133 /l). 
W tylnej części kadłuba, gdzie pierwotnie 
mieściła się duża skrzynia ładunkowa, za¬ 
montowano pancerną nadbudówkę, otwar¬ 
tą od góry, zespawaną z płyt pancernych 
o grubości 7-10 mm. Opancerzenie prze¬ 
działu bojowego było dość słabe, chroniło 
tylko przed ogniem broni strzeleckiej i od¬ 
łamkami pocisków artyleryjskich. Jednak 
nie było możliwe jego wzmocnienie z uwagi 
na i tak już nadmierną masę całkowitą po¬ 
jazdu i przeciążenie jego układu jezdnego. 

Haubica kał. 150 mm została zamon¬ 
towana w nadbudówce dokładnie w osi 
wzdłużnej pojazdu, 185 cm nad ziemią. 
Kąt ostrzału haubicy lg.s.F.H. 13 wynosił 
wpłaszczyźnie poziomej 7° w lewo i 7° 
wprawo, a wpłaszczyźnie pionowej od 0° 
do +40°. W czasie strzelania wykorzysty¬ 
wano zwykły, standardowy celownik Rund- 
blickfernrohrr 32. Wewnątrz przedziału 
bojowego przewożono 8 sztuk amunicji 
kał. 150 mm. Do obrony własnej cztero- 
osobowazałogadysponowałanie tylko 
pistoletami maszynowymi, ale i przewożo¬ 
nym wewnątrz przedziału bojowego 1 kara¬ 
binem maszynowym MG 34 kał. 7,92 mm. 
Pojazd wyposażono w specjalny lemiesz, 
opuszczany z tyłu pojazdu, stabilizujący go 
dodatkowo podczas strzelania. Było to nie¬ 
wątpliwie wskazane z uwagi na dużą siłę 
odrzutu haubicy. 

Dowódca i dwóch pozostałych żoł¬ 
nierzy obsługujących haubicę wsiadali do 
przedziału bojowego dzięki małemu, pro¬ 
stokątnemu włazowi, umieszczonemu z le- 


Wrak działa samobieżnego 15 cms.F.H.13/1 (Sf), z całkowicie zniszczonym, prawdopodobnie w wyniku 
eksplozji amunicji, przedziałem bojowym. Afryka Północna, koniec 1942 roku. 


Działo samobieżne 15 cm s.F.H.13/1 (Sf) zdobyte przez wojska brytyjskie w czasie walk w rejonie El Alamein, 
we wrześniu - listopadzie 1942 roku. 


Działo samobieżne 15 cm s.F.H.13/1 (Sf) Gepanzerte 
Artillerie-Regiment 1 (Sfl.) lub Gepanzerte Artillerie- 
Regiment 2 (Sfl.). Pojazd drugiej wersji produkcyjnej, 
zbudowany przeztzw. Baukommando „Becker”. Fran¬ 
cja, koniec 1942 roku. Cały pojazd pokryty farbą Pan- 
zer Grau (RAL 7027). Białe oznaczenie na bocznym 
pancerzu informowało, że jestto 1. działo samobieżne 
(Geschutzpanzer) W 1. baterii. Malował: Marcin Kaźmierczak 
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wej strony tylnego pancerza. Kierowca, tak 
jak w przypadku standardowych ciągn ików 
37L, zajmował swoje stanowisko korzysta¬ 
jąc z wygodnego, dużego włazu z przodu 
pojazdu. Przy lewym, bocznym pancerzu, 
wewnątrz przedziału bojowego, ulokowano 
radiostację krótkofalową. Nad nią monto¬ 
wano gniazdo anteny prętowej. 

Być może jeszcze w czerwcu 1 942 r. 
zapadła decyzja o budowie kolejnych samo¬ 
bieżnych lg.s.EH. 13 na podwoziach Lorra- 
ine 37L. Tym razem zadanie to powierzono 
tzw. Baukommando „Becker” (podległe¬ 
mu paryskiej placówce Urzędu Uzbrojenia 
Wojsk Lądowych). W warsztatach znaj¬ 
dujących się we Francji w lipcu i sierpniu 
powstały dodatkowo jeszcze 64 egzemplarze 
13 cm s.F.H. 13/1 (Sf) (według niektórych 
publikacji 72). W porównaniu z pojazdami 
zbudowanymi przez zakłady Alkett zastoso¬ 
wano w nich kilka drobnych usprawnień: 
wydłużono lemiesz i umożliwiono załodze 
opuszczanie go na ziem i ę bez konieczności 
wychodzenia z przedziału bojowego; zmie¬ 


niono konstrukcję podpory lufy haubicy 
izamontowano prosty mechanizm, umoż¬ 
liwiający jej opuszczanie bez koniecznści 
wychodzenia na zewnątrz pojazdu; dwa 
zapasowe koła jezdne były przewożone na 
przednim pancerzu przedziału bojowego. 

Na pustyni i w Normandii 

Pierwszym teatrem działań wojen nych, 
na którym nowe działa samobieżne miały 
wykazać swoją przydatność w walkach, była 
Afryka Północna. 4 lipca 1942 r. dowódz¬ 
two Armii Pancernej „Afrika” otrzymało in¬ 
formację, że wkrótce zostanie dostarczonych 
30 samobieżnych haubic s.F.H. 13. 10 z nich 
jużzaładowanonastatek„Apunia”w Nea¬ 
polu. Natomiast kolejnych 10 załadowano 
na kilka frachtowców w Brindisi: 3 na „Ses- 
triere”, 4 na „Piło” i 3 na „Pisań i”. Dodatko¬ 
wo 10 s.F.H. 1 3/1 (Sf) znajdowało się nadal 
w drodze z Niemiec. Początkowo zakładano, 
że nowe działa samobieżne zostaną przekaza¬ 
ne następującym jednostkom: 15. Dywizja 
Pancerna - 12 sztuk, 21. Dywizja Pancerna 


Działo samobieżne 15 cm s.F.H. 13/1 (Sf) auf Geschutz- 
wagen Lorraine Schlepper (f) (Sd.Kfz.135/1) z 155. Pan¬ 
cernego Pułku Artylerii ze składu 21. Dywizji Pancernej 
Wehrmachtu. Pojazd pierwszej wersji produkcyjnej zbu¬ 
dowany przez zakłady Alkett. Afryka północna, sierpień- 
listopad 1942 roku. Wszystkie pojazdy tego typu, dostar¬ 
czone dla Armii Pancernej „Afrika", miały dwubarwny 
kamuflaż: większość powierzchni pokrywała farba Gelb 
Braun (RAL 8020), pozostałą część farba Panzer Grau 
(RAL 7027). Malował: Marcin Kaźmierczsk 

—12 sztuk i 90. Dywizja Lekka - 6 sztuk. 
Jednak 7 pojazdów zatonęło w czasie trans¬ 
portu morskiego (3 w lipcu i 4 w sierpniu) 
i ostatecznie w libijskich portach Benghazi 
i Tobruk wyładowano tyl ko 23 s.F.H. 13/1 
(Sf).W tej sytuacji działa przekazano jedy¬ 
nie do pułków artylerii w obu niemieckich 
dywizjach pancernych. Według meldunku 
z 26 lipca pierwszych 10, które wyładowano 
wTobruku, skierowano do 135. Pancernego 
Pułku Artylerii z 21. DPanc. 

30 sierpnia 1942 r. oficer Urzędu Uzbro¬ 
jenia Wojsk Lądowych, przydzielony do do¬ 
wództwa Armii Pancernej „Afrika”, złożył na¬ 
stępujący meldunek o 15 cm s.F.H. 13/1 (Sf): 
Działo zamontowane na ciągniku Lorraine 
nie uczestniczyło jeszcze w akcji bojowej. 
Dostępne w chwili obecnej s.F.H. 13 Sflprzy¬ 
dzielono do obu dywizji pancernych. Pr zew i- 
a:i v się ich zastosowanie jako bezpośrednie 
wsparcie czołgów. W15. Dywizji Pancernej 
12 dział zostało skupionych w dywizjonie , 
ikładającym się z trzech baterii , każda z 4 
działamh [dywizjon] został przydzielony 
dowódcy pułku pancernego w celu bezpośred¬ 
niego współdziałania. Każdemu z dowódców 
batalionów pancernych podporządkowano 
jednego dowódcę baterii [s.F.H. 13 (Sf)], który 
powinien razem ze swoją baterią posuwać się 
tużza batalionem pancernym. Trzecia bateria 
ma pozostawać w dyspozycji dowódcy dywi¬ 
zjonu ., podporządkowanemu dowódcy pułku 
pancernego. 

Działa samobieżne 15 cm s.F.H. 13/1 (Sf) 
zostały użyte bojowo po raz pierwszy w czasie 
ostatniej próby Rommla przebicia się przez 
brytyjską obronę w rejonie El Alamein. 



Przedział bojowy działa samobieżnego 15: ~ : 1 - a . z klinem 

poziomym — rozwiązanie stosowane t 
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15 cm s.F.H.13/1 (Sf) 


Rysował: Tomasz Grotnik 
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Grupa oficerów brytyjskich zapoznających się ze zdobycznym niemiecko-wfoskim sprzętem pancernym 
pierwszym planie dwa dziata samobieżne 15 cm s.F.H.13/1 (Sf). Egipt, jesień 1942 roku. 



Działo samobieżne 15 cm s.F.H.13/1 (Sf) zdobyte przez wojska brytyjskie w czasie walk w rejonie El Alarr 
we wrzesmu-listopadzie 1942 r. Na bfotniku widoczne godfo 21. Dywizji pancernej. Część pojazdów tego i 
Niemcy utracili w czasie odwrotu z Egiptu z powodu awarii technicznych lub z braku paliwa. 


Działo samobieżne 15 cm s.F.H. 13/1 (Sf) niezidenty¬ 
fikowanej jednostki Wehrmachtu, stacjonującej we 
Francji w 1943-44 roku. Pojazd drugiej wersji produk¬ 
cyjnej zbudowany przez tzw. Baukommando „Becker”. 
Pojazd w dwubarwnym kamuflażu, pomalowany farbą 
Wehrmacht Olive i Brun (RAL 801 7). Malował: Marcin Kaźmiefczsk 

W czasie niemieckiej ofensywy, rozpoczętej 
wnocyz30 na 31 sierpnia, utracono kilka 
pojazdów omawianego typu. Na podstawie 
meldunku dowództwa 15. DPanc. wiadomo, 
że do 3 września utracono bezpowrotnie 3 s. 
F.H.13/1 (Sf), a kolejne 2 zostały uszkodzone. 

1 października 1942 r. w33. Pancer¬ 
nym Pułku Artylerii z 15. DPanc. było 8 
s.F.H. 13/1 (Sf), a w 155. Pancernym Pułku 
Artylerii z 21. DPanc. 11 innych dział tego 
typu. W momencie rozpoczęcia brytyjskiej 
ofensywy w nocy z 23 na 24 października 
Niemcy nadal dysponowali 19 samobież¬ 
nymi haubicami kał. 150 mm. Ostatnią 
z nich utracono na początku grudnia 1942 r. 
Niestety, dokładniejszymi danymi dyspo¬ 
nujemy tylko w odniesieniu do 8 haubic 
z 15. DPanc. Wiadomo, że 26 października 
zameldowano o utracie trzech, 27 paździer¬ 
nika jednej, 30 października jednej, 3 listo¬ 
pada dwóch i ostatniej 8 listopada 1942 r. 

Uzupełnieniem powyższych informacji 
o samobieżnych lg.s.F.H. 13 może być frag¬ 
ment amerykańskiego opracowania o nie¬ 
mieckich haubicach kal. 150 mm, opubli¬ 
kowanego w jednym ze specjalistycznych 
magazynów w maju 1944 r.: Pewna liczba 
tych, tak zamontowanych dział została ziden¬ 
tyfikowana wzdłuż frontu pod [El] Alamein 
już w sieypniu 1942 roku. ^[październiko¬ 
wo-] listopadowej bitwie wiele z nich zostało 
zniszczonych przez ogień amerykańskich 
[działsamobieżnych] M7[„ Priest”] kal. 
105 mm oraz biytyjskich dwudziestopięciofun- 
tćrwek lub rozmyślnie spalonychprzez Niemców. 

1 odczas tej bitwy pod [El] Alamein większość 
tego niemieckiego sprzętu albo idegła awariom 
mechanicznym, albo zabrakło do niego pa¬ 
liwa i zosta ła zniszczona przez wycofujące 
się za logi. Warto podkreślić, że alianci zdobyli - 
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źródła fotografii: Bundasarchiy, Tank Musaum. Muza™ Wojaka Poiskiago, South Afncan National Dafanca Forta, Daniala Guglialmi. zbiory 
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w Afryce Północnej, co najmniej kilka spraw¬ 
nych technicznie, lub tylko w nieznacznym 
stopniu uszkodzonych, dział samobieżnych 
s.F.H.13/1 (Sf). Jedno z nich przewieziono 
do Tel el Kebir, kilkadziesiąt kilometrów 
od Kairu, gdzie Brytyjczycy zorganizowali 
„Enemy Equipment Holding Centre” - eks¬ 
pozycję zdobycznego sprzętu pancernego 
i artyleryjskiego, z której korzystali nie tylko 
eksperci wojskowi, ale kolejne grupy alian¬ 
ckich żołnierzy, zaznajamianych z bronią 
przeciwnika. Wspomniane działo znajdowa¬ 
ło się tam jeszcze w drugiej połowie 1943 r. 

Nie tylko Brytyjczycy poddali zdobycz¬ 
ne s.EH. 13/1 (Sf) intensywnym testom. 
Uczynili to również Amerykanie, przewo¬ 
żąc jeden egzemplarz do Stanów Zjedno¬ 
czonych, który w końcu trafił do Aberdeen. 
Turystów zwiedzających Egipt i interesu¬ 
jących się jednocześnie historią wojskowości 
warto zachęcić do odwiedzenia Muzeum 
Bitwy pod El Alamein. Wśród licznych 
eksponatów ściągniętych z pobojowiska 
można dostrzec wrak 15 cm s.F.H. 13/1 (Sf) 
auf Geschiitzwagen Lorraine Schlepper (f). 
Pojazd ma niestety zniszczoną, zapewne 
w wyniku eksplozji wewnętrznej, znaczną 
część opancerzenia przedziału bojowego. 

Jesienią 1942 r. działa samobieżne 
s.F.H. 13/1 (Sf) dostarczono także jednost¬ 
kom Wehrmachtu stacjonującym w okupo¬ 
wanej Francji. 60 dział spośród wszystkich 
egzemplarzy zbudowanych przez Baukom- 
mando „Becker” przydzielono do dwóch 
pułków artylerii pancernej: Gepanzerte Ar- 
tillerie-Regiment 1 (Sfl.) i Gepanzerte Ar- 
tillerie-Regiment 2 (Sfl.). Obie te jednostki 
składały się z 5 baterii; zorganizowanych wg 
etatu K.St.N.461 a z 31 października 1942 r. 
i liczących 6 haubic s.F.H. 13/1 (Sf) każda. 
Pierwszy z wymienionych pułków rozfor¬ 
mowano w grudniu 1942 r., a jego działa 
rozdzielono pomiędzy dywizje piechoty 
stacjonujące w Europie Zachodniej, naj¬ 
prawdopodobniej we Francji. Gepanzerte 
Artillerie-Regiment 2 (Sfl.) został zreorgani¬ 
zowany i przemianowany w marcu 1943 r. 
na Artillerie-Regiment 931. W późniejszym 
okresie pułk został ponownie przemiano¬ 
wany i jako Panzer-Artillerie-Rcgiment 155 
wcielony do ponownie sformowanej we 
Francji 21. DPanc. 

Gdy 6 czerwca 1944 r. alianci wylą¬ 
dowali w Normandii, w 21. DPanc. były 
jeszcze 24 haubices.F.H. 13/1 (Sf): 12 
w 15 5. pancernym pułku artylerii i po 6 
w 125. i 192. pułku grenadierów pancer¬ 
nych. Mimo zaciętych walk w czerwcu dy¬ 
wizja utraciła tylko 3 samobieżne haubice 
kał. 150 mm. Lipiec był już mniej szczęśli¬ 
wy i zakończył się skreśleniem z ewidencji 
9 kolej nych. Większość pozostałych j eszcze 
w21. DPanc. s.F.H.13/1 (Sf) zakończyła 
zapewne swój szlak bojowy w sierpniu 
w „kodę” w rejonie Falaise. 1 listopada 1944 r. 
w uzbrojeniu 155. pułku artylerii pozostawał 
już tylko jeden pojazd tego typu. 


Działo samobieżne 15 cm s.F.H.13/1 (Sf) niezidentyfikowanej jednostki Wehrmachtu, stacjonującej we Francji 
w 1943-44 roku. Pojazd drugiej wersji produkcyjnej, zbudowany przez tzw. Baukommando „Becker”. 


n 

Dokonując krótkiej oceny 15 cm 
s.F.H.13/1 (Sf), jej zalet i wad, warto pa¬ 
miętać jak niewielkim kosztem udało się 
stworzyć ten typ działa samobieżnego. Wy¬ 
korzystując zalegające bezużytecznie skład¬ 
nice ciągniki i przestarzałe haubice stworzo¬ 
no broń o nienadzwyczajnych, ale z pew¬ 
nością godnych uwagi walorach bojowych. 
Oczywiście, jak na standardy 1942 r. hau¬ 
bica lg.s.F.H. 13 miała zbyt małą donośność 
i szybkostrzelność, jednak siła niszcząca jej 
150 mm pocisków była nadal znacząca. 
Inna sprawa, że zapas zaledwie 8 pocisków 
przewożonych w pojeździe trudno uznać za 
zadowalający. Samobieżna wersj a haubicy 
nie miała niektórych wad, które cechowały 
jej wersję holowaną z jednoogonowym ło¬ 
żem dolnym, zapewniającym, przypomnij¬ 


my, zaledwie 5- kąt ostrzału w płaszczyźnie 
poziomej. Załoga 15 cms.F.EI. 13/1 (Sf) 
w razie zagrożenia mogła bez porówna¬ 
nia szybciej zmienić stanowisko ogniowe. 
Opancerzony przedział bojowy stwarzał 
ponadto obsłudze samobieżnej haubicy 
większą szansę przetrwania w przypadku 
nieprzyjacielskiego ostrzału. Pamiętając 
o zaletach działa samobieżnego należy także 
wspomnieć o jego zbyt dużej masie całkowi¬ 
tej, powodującej nie tylko nadmierną awaryj¬ 
ność układu jezdnego (szczególnie był prze¬ 
ciążony tył pojazdu), ale także ograniczającej 
maksymalną prędkość jazdy. Poruszanie się 
dział w terenie z prędkością zaledwie 8 lun/ 
godz. uniemożliwiało praktycznie, wbrew 
pierwotnym założeniom, ich współdziała¬ 
nie z czołgami. ■ 


Masa bojowa; 8,51. Załoga: 4 ludzi (dowódca, dwóch kanonierów, kierowca). \KAniiary: 
długość całkowita 531 cm, szerokość 183 cm, wysokość 223 cm, prześwit 30 cm . 1 

■ Uzbrojenie; 1 haubica lg.s.F.H. 13 kal. 150 mm, 1 km MG 34 kaL 7,92 mm, 
2 pistolety maszynowe MP40. Pancerz: osłona przedziału bojowego spawana z płyt 
walcowanych o grubości: przód 10 mm, bok 9 mm, tył 7 mm; kadłub nitowany z płyt 
walcowanych o grubości: przód 12 mm, bok i tył 9 mm. Napęd: silnik gaźnikowy, 

■ 6-cylindrowy De la Haye 135 (103TT), średnica cylindra 84 mm, skok tłoka 107 
mm, pojemność 3556 cm 3 , moc maks. 51,5 kW(70 KM) przy 2800 obr./min., chło¬ 
dzony cieczą. Paliwo; benzyna, pojemność zbiorników paliwa 112,5 (51+34,5+27) l. 2 
Podwozie: z obu stron pojazdu zawieszenie zblokowane, 3 wózki amortyzowane re¬ 
sorami płaskimi, każdy z dwoma kołami nośnymi o średnicy 43 cm z bandażami 
gumowymi, cztery kola podtrzymujące górną część gąsienicy, kolo napędzające 
z przodu, napinające z tyłu; gąsienice metalowe, dwugrzebieńiowe o szerokości 220 mm. 
Środki łączności: radiostacjaFu.Spr.Ger. „a. Osiągi: moc jednostkowa6,06 kW /1 
(8,24 KM/ 1 ); prędkość maks. na drodze 20 km/godz., w terenie 8 km/godz.; zasięg 

| - na drodze 120 km, w terenie 75 km. 3 Pokonywane przeszkody terenowe: wzniesienia 
20°, rowy szerokości 180 cm, ściany wysokości 57 cm, brody głębokości 85 cm. 

1) Dane za P. Chamberlain, H. L. Doyle JEncyclopedia of German Tanks ofWorld War Two”, Londyn 1 978- Należy 
wspomnieć, że w literaturze przedmiotu występują znaczne rozbieżności, nawet, co do tak podstawowych parametrów, 
jak wymiary pojazdu. Według Thomasa L. Jentza {„Art iliene Selh^fahdafetreiT, str.45) były one zupełnie Inne: 
440x185x220 cm. Informacja o długości działa samobieżnego wydaje się jednak błędna. Skoro ciągnik Lorraine 37L 
miał pierwocnie długość -120 cm. to po przebudowie, biorąc pod uwagę kształt przedziału bojowego i zamontowany 
z tył u lemiesz, całkowita długość nowego działa samobieżne nie mogła wzrosnąć tylko o 20 cm! 

2) Według innych danych 1101. 

Według innych danych (jak się wydaje właściwych raczej dla ciągników 37L o masie 6 c, a nie dział samobieżnych 
masie 8,5 t) prędkość maks. wynosiła 35 km/godz.. a zasięg 135 km. 


















BITWY I KAMPANIE 



BITWA POD EL GAZALA 

BŁYSKOTLIWE ZWYCIĘSTWO ERWINA ROMMLA 


nnin, d ą . była Przykładem wspaniałego zwycięstwa taktycznego i operacyjnego. Pokazała ona, że 

trwałń^T ' CZy S ' ę pomysłow ° sc ' ,nk ł atywa ' śmiałość i zuchwałość, szybkość działania, zaskoczenie i wy¬ 
trwałość. Taktyczne umiejętności Erwina Rommla i nieudolność dowódców brytyjskich ujawniły się w tej bitwie 

nin n łeJ t Ufri W b ‘ tWy P -° d ^ Gazalą P oważne b My popełnili też i dowódcy państw Osi, ale Brytyjczycy 

i iXerzvohn Ct° Wykorzystac : Podkreślić natomiast należy męstwo, bohaterstwo oraz poświęcenie oficerów 
i żołnierzy obu stron, a po stronie aliantów - przede wszystkim 150. Brygady z 50. Dywizji Piechoty Northumbrian, 
wo zonej przez gen. mjr. Cecila Williama Haydona i 1. Brygady Wolnej Francji dowodzonej przez gen. Marie 
Pierre Koeniga, wsławionej legendarną już obroną Bir Hacheim. 


MICHAŁ FISZER, JERZY GRUSZCZYŃSKI 


1942 r. był trzecim rokiem kampanii 
afrykańskiej, toczonej ze zmiennym szczęś¬ 
ciem od 11 czerwca 1940 r., kiedy doszło 
do pierwszych starć granicznych między 
wojskami brytyjskimi z Egiptu a włoskimi 
z Libii. Kampanii, w której państwa Osi 
walczyły o panowanie nad Morzem Śród¬ 
ziemnym, a także o zdobycie wybrzeża 
Egiptu i Kanału Sueskiego, klucza do ropo- 
nośnych i strategicznie ważnych obszarów 
Bliskiego Wschodu. Szanse na pokonanie 
wojsk brytyjskich w tym rejonie były nie¬ 
wielkie, głównie z powodu trudności w za¬ 
opatrywaniu wojsk państw Osi. Jednakże 
pozbawienie Brytyjczyków bazy morskiej 
w Aleksandrii i zdobycie Malty pozwoliłoby 
włoskiej marynarce na swobodne dostarcza¬ 
nie niezbędnych zapasów i uzupełnień woj¬ 
skom Osi w Afryce Północnej, a wówczas 

12 ! 


otworzyłaby się szansa uderzenia na Lewant 
iTransjordanię, a następnie dalej w kierun¬ 
ku Półwyspu Arabskiego. 

W 1940 r. i 1941 r. obie strony toczyły 
działania ze zmiennym szczęściem. Roz- 
strzygający miał się okazać 1942 r., gdy 
zarówno Brytyjczycy, jak i państwa Osi 
zgromadziły w Afryce odpowiednie siły. 
Pierwsi, jeszcze w końcu 1941 r. ruszyli 
Brytyjczycy. 18 listopada 1941 r. rozpoczę¬ 
ła się operacja „Crusader”, w wyniku której 
do 10 grudnia został odblokowany Tobruk, 
a Niemców odrzucono w głąb Cyrenajki. 
W toku operacji „Crusader” gen. sir Clau- 
de Auchinleck zmienił dowódcę 8. Armii, 
zdejmując z dowodzenia gen. por. Alana 
Cunninghama i wyznaczając na to stano¬ 
wisko gen. mjr. Neila Ritchie. Powodem 
dymisji Cunninghama było jego niezdecy¬ 


dowanie i chęć wycofania się przy pierw- 
szym poważniejszym kontrataku wojsk 
niemieckich. 

Radość Brytyjczyków nie trwała jed¬ 
nak długo. Pozwolili oni wojskom nie¬ 
mieckim i włoskim na przeprowadzenie 
zorganizowanego odwrotu, dzięki czemu 
przeciwnik w ciągu zimy zebrał swoje siły, 
zgromadził niezbędne zapasy i przygotował 
się do kontrataku. W zamyśle gen. Erwina 
Rommla miał to być ostateczny cios za¬ 
dany wojskom brytyjskim, który w końcu 
doprowadziłby do podboju Egiptu. O świ¬ 
cie 21 stycznia 1942 r. wojska Osi ruszyły 
do ataku z pozycji pod El.Agheila, na którą 
wycofały się ponad dwa tygodnie wcześ¬ 
niej. Atak był kompletnym zaskoczeniem, 
gen. Auchinleck bowiem był przekonany, 
że wojska Osi zostały niemal całkowicie po- 
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bite i nie będą w stanie prowadzić działań 
ofensywnych przez dłuższy czas. Na szczęś¬ 
cie dla Brytyjczyków, ich XIII Korpus zdo¬ 
łał się oderwać od przeciwnika i wycofać 
na bezpieczną linię Gazala — Bir Hacheim, 
ledwie 64 km na zachód od Tobruku, gdzie 
ustanowiono obronę. Rommel, który 24 sty¬ 
cznia 1942 r. został awansowany na stopień 
generała pułkownika, a 30 stycznia 1942 r. 
stanął na czele „nowo utworzonej Armii 
Pancernej” Afrika, był niepocieszony. Od¬ 
niósł, co prawda sukces odbijając z rąk 
nieprzyjaciela niemal całą Libię, ale nie wy¬ 
konał najważniejszego zadania — nie rozbił 
wojsk przeciwnika, które wciąż stanowiły 
znaczącą siłę, stojącą na drodze do Egiptu. 
Postanowił to zrobić podczas kolejnej, jak 
się później okazało ostatniej ofensywy, do 
której gen. płk Rommel postanowił się do¬ 
brze przygotować. 



Zaopatrzenie dla obu walczących stron odgrywało bardzo istotną rolę w prowadzeniu działań wojennych. Na zdjęciu 
żołnierze niemieccy w punkcie odbioru żywności. 


Wojska brytyjskie I ich dowódcy 

Wojska brytyjskie, które obsadziły linię 
obrony pod El Gazalą były stosunkowo sil¬ 
ne. Składały się z dwóch korpusów, w tym 
jednego pancernego i jednego armijnego. 
Ponadto w rezerwie armii były dwie bryga¬ 
dy piechoty gotowe do natychmiastowego 
użycia, kolejna brygada piechoty i brygada 
pancerna znajdowały się w Egipcie. W trak¬ 
cie przerzutu z Iraku do Egiptu była jeszcze 
10. Indyjska Dywizja Piechoty. 

Pustynia na terenie Libii gdzie roz¬ 
grywała się opisywana bitwa, nie przy¬ 
pominała piaszczystych pustyń, jak sobie 




Czołgi piechoty Matilda II w pierwszych dwóch latach walk na pustyni stanowiły groźnego przeciwnika dla nie¬ 
mieckich. PzKpfw III i PzKpfw IV, niemieckie armaty nie były wstanie przebić ich potężnego pancerza. Na zdjęciu 
czołgi z 32. Armijnej Brygady Czołgów. 


powszechnie wyobrażamy. Był to teren 
skalisty, w którym trudno było wykonać 
okopy i zbudować umocnienia. Do ruchu 
pojazdów nadawały się nieliczne drogi, 
a teren pomiędzy nimi w większości nie 
nadawał się dla pojazdów kołowych. Pojaz¬ 
dy gąsienicowe mogły się po nim poruszać 
pod warunkiem, że nie napotkały zbyt wy¬ 
sokich i stromych uskoków terenu. Mniej 
więcej 50-60 km na południe od wybrzeża 
znajdował się wysoki uskok skalny zwany 
Capuzzo, a na grzbiecie utworzonej w ten 
sposób skarpy biegła droga o tej samej na¬ 
zwie, przechodząca przez osadę Sidi Muf- 
tah i dalej wiodąca do lotniska El Adem na 



południe od Tobruku. Dalej na południe 
rozciągała się piaszczysto-kamienista pu¬ 
stynia niemal pozbawiona osad ludzkich 
i dostępu do wody, nieliczne drogi nadające 
się do ruchu pojazdów, były tam w istocie 
udeptane przez karawany wielbłądów piasz¬ 
czyste ścieżki, a nie drogi w naszym, euro¬ 
pejskim rozumieniu. Około 120 km na 
południe od wybrzeża zaczynała się typowa 
piaszczysta pustynia. Granica tego niedo¬ 
stępnego obszaru biegła mniej więcej od 
rejonu Bir Hacheim na południe od Gazali 
i dalej na wschód, po rejon lotniska Bir el 
Gobi, na południe od Tobruku. Teren znaj¬ 
dujący się na południe od wymienionych 
miejsc był niedostępny nie tylko dla pojaz¬ 
dów, ale także dla łudzi, były to piaszczyste, 
grząskie wydmy. Nikt nie był się tu w stanie 
swobodnie poruszać. Dlatego na obszarze 
tym nie toczyły się działania wojenne, był 
to teren równie niedostępny, jak morze. 
Cała kampania północnoafrykańska roz¬ 
grywała się więc w pasie od wtybrzeża do 
granicy piaszczystej pustyni z ruchomymi 
piaskami, jakieś 100-150 km na południe 
od brzegu Morza Śródziemnego. 

Z punktu widzenia działań pancernych 
najdogodniejszy teren to obszar od morza 
do Grzbietu Capuzzo. Było tu dość dużo 
oaz i osad ze studniami, połączonych siecią 
marnych bo marnych, ale dróg. Wzdłuż 
samego wybrzeża biegła asfaltowa szosa 
zbudowana przez Włochów, zwana Via 
Balbia, a przez Brytyjczyków Costa Road. 
Dlatego brytyjska obrona tego obszaru 
była najsilniejsza. Składała się ona z bryga¬ 
dowych pozycji ryglujących, tak zwanych 
boksów. Brygady obsadziły rejony, przez 
które biegły dostępne drogi, blokując ruch 
przeciwnika z zachodu na wschód. Po¬ 
szczególne pozycje ryglujące znajdowały 
się w pewnej odległości jedna od drugiej, 
ale teren pomiędzy nimi był zaminowa¬ 
ny i trzymany pod ogniem z boksów. Na 
swoich pozycjach żołnierze poszczególnych 
brygad ustawili zasieki z drutu kolczastego 
ich podejścia chroniąc od zachodu minami, 
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W marszu przez pustynię. Na specjalnym zasobniku widoczne są dodatkowe kanistry z paliwem. Po lewej stronie 
są dobrze widoczne kamienne znaczniki wytyczające drogę. 


wykopali okopy, ustawili gniazda karabi¬ 
nów maszynowych wzmocnione workami 
z piaskiem, zbudowali stanowiska obser¬ 
wacyjne i dowodzenia, a za batalionami 
piechoty - pozycje artylerii polowej, a dalej 
tyły brygad. Same pozycje piechoty uzu¬ 
pełniono moździerzami i stanowiskami 
armat przeciwpancernych, przeważnie kal. 
40 mm (2-funtowymi). Na obszarze od 
Gazali do ok. 20 km od Grzbietu Capuzzo 
pozycje obronne zajęła 1. Południowoafry¬ 
kańska Dywizja Piechoty, z pozycjami ry¬ 
glującymi (od północy) 3., 2. i 1. Brygady, 
oddalonymi od siebie około 3-3 km. Dalej 
na południe pozycje obronne zajmowała 
nowo przybyła do Afryki, brytyjska 50. 
Dywizja Piechoty. Miała ona dwie pozycje 
ryglujące w niewielkiej odległości od siebie 
na północ od skarpy Grzbietu Capuzzo, 
obsadzone przez 151. i 69. Brygadę oraz 
oddaloną, nieco izolowaną pozycję ryglu¬ 
jącą na południe od Grzbietu Capuzzo 
-1 50. Brygadę. Między pozycjami 69. 
a 150. Brygady było około 15-17 km. Na 
południe od pozycji 150. Biygady teren nie 
nadawał się do ruchu wojsk, aż do obszaru 
Bir Hacheim, miejsca gdzie rozlokowała się 
1. Brygada Wolnych Francuzów. Brygada 
była całkowicie izolowana od reszty sił, 
znajdując się około 25 km od pozycji 150. 
Brygady. 

Dwie wymienione dywizje XIII Korpu¬ 
su miały przydzielone do wsparcia dwie ar¬ 
mijne brygady czołgów. Były to samodziel¬ 
ne brygady wyposażone w czołgi wsparcia 
piechoty i z założenia takie brygady miały 
być przydzielane związkom taktycznym 
piechoty. 32. Armijna Brygada Czołgów 
miała wspierać 1. Południowoafrykańską 
Dywizję Piechoty i znajdowała się na po- 
łudniowywschód od Gazali, za pozycjami 
1. Południowoafrykańskiej Brygady. Z kolei 
1. Armijna Brygada Czołgów miała wspie¬ 
rać brytyjską 50. DP i została rozlokowana 
pod Sidi Muftah, nieznacznie na północ- 
nywschód od pozycji izolowanej 150. Bry¬ 
gady. Obie te brygady miały łącznie 110 
czołgówpiechotyAfe/^ńzi 167 wozów 
Yalentine , razem 277 czołgów. 


Teoretycznie rezerwę korpusu stanowi¬ 
ła 2. Południowoafrykańska DP, ale została 
ona ulokowana wTobruku, obsadzając linie 
obronne wokół miasta i lotniska. 

Dwie dywizje pancerne XXX Korpusu 
trzymano w odwodzie, z zamiarem prze¬ 
prowadzenia pancernego kontrataku w ra¬ 
zie włamania wojsk państw Osi i rozbicia 
ich. Trzonem korpusu były dwie wzmoc¬ 
nione dywizje pancerne. Stosunkowo świe¬ 
ża 1. Dywizja Pancerna, która przybyła do 
Egiptu niedawno i przeszła jedynie krótkie 
przeszkolenie, była skoncentrowana przy 
samym Grzbiecie Capuzzo, na północ¬ 
ny wschód od Bir El Harmat. Miała ona 
w swoim składzie dwie brygady pancerne 
(2. i 22.) i jedną brygadę piechoty zmoto¬ 
ryzowanej (201. BPZmot Gwardii). Bry¬ 
gady pancerne były wyposażone w czołgi 
szybkie, tworzyły kombinowane grupy bo¬ 
jowe z piechotą zmotoryzowaną i artylerią 
o ciągu motorowym. Druga z dywizji pan¬ 
cernych, doświadczona 7. Dywizja Pan¬ 
cerna, miała jedną brygadę pancerną (4.) 
i brygadę piechoty zmotoryzowanej (7.), 
a także dodatkowo jej przydzielonymi indyj¬ 
skie 3. i 29. Brygady Piechoty Zmotoryzo¬ 
wanej. Całość jej sił była rozmieszczona na 
południu na wschód od pozycji Wolnych 
Francuzów w rejonie pomiędzy Bir el Gobi 
a Bir Hacheim. Łącznie w obu dywizjach 
pancernych było 167 nowoczesnych wów¬ 
czas czołgów Grant (amerykańskie czołgi 
M3), 257 czołgów szybkich Crusader\ 149 
czołgów lekkich Honey (amerykańskie M3 
Stuart ), razem 573 czołgi. Brytyjskie woj¬ 
ska miały więc w rejonie 850 czołgów. 
W drodze do rejonu walk była też 1. BPanc 
ze 145 czołgami szybkimi i lekkimi. 

Na czele wojsk brytyjskich stał do¬ 
wódca Sił Bliskiego Wschodu, gen. sir 
Claude John Eyre Auchinleck. Podlegały 
mu wszystkie rodzaje wojsk (lądowe, lotni¬ 
ctwo i operacyjnie siły morskie) w Egipcie, 
w Palestynie, Transjordanii, Sudanie, a tak¬ 
że w Etiopii i Somali oraz w Adenie (czyli 
w praktyce na P ółwyspie Arabskim) iwlraku. 
Auchinleck był oficerem od 1903 r., przez 
cały okres przed II wojną światową służył 


w Indiach, najpierw w 62. Pułku Punjab , 
dowodził Brygadą Peshawar, a następnie 
3. Indyjską DP. Na początku wojny stanął 
na czele brytyjskiego IV Korpusu. Później 
dowodził wojskami brytyjsko-francuski- 
mi w Norwegii, a następnie V Korpusem 
Brytyjskich Sił Ekspedycyjnych we Francji. 
W styczniu 1941 r. został dowódcą Wojsk 
Lądowych Indii, pełniąc tę funkcję tylko 
do lipca 1941 r., kiedy to „zamienił” się sta¬ 
nowiskami z gen. Archibaldem Wavellem, 
zdjętym z tego stanowiska przez Winstona 
Churchilla. Jesienią 1942 r., ten sam los 
spotkał gen. Auchinlecka, który ponownie 
został dowódcą Wojsk Lądowych Indii, 
podczas gdy promowany do stopnia mar¬ 
szałka Wavell został gubernatorem Indii. 
W 1946 r. gen. Auchinleck został miano¬ 
wany na stopnień marszałka, w 1 947 r. 
przeszedł na emeryturę i wrócił do Wielkiej 
Brytanii, gdzie dożył późnej starości. Gen. 
Auchinleck był dobrym i zdecydowanym 
dowódcą, ale nie miał żadnej wiedzy ani 
doświadczenia na polu działań pancernych 
i szybkich działań manewrowych. Dodatko¬ 
wo jako oficer służący całe życie w Indiach 
nie znał oficerów brytyjskich z metropolii 
i miał wyjątkowo złą rękę do mianowania 
nieodpowiednich ludzi na ważne stanowi¬ 
ska. Jedną z takich nominacji otrzymał gen. 
mjr Neill Methuen Ritchie, któiy nie miał 
dużego doświadczenia. W drugiej połowie 
lat 30. przez rok dowodził pułkiem w Pa¬ 
lestynie, a następnie, po kampanii francu¬ 
skiej przez niepełny rok dowodził 51. DP 
w Wielkiej Brytanii, przy czym na żadnym 
z tych stanowisk nie brał udziału w walce. 
Został zastępcą szefa sztabu w Dowódz¬ 
twie Sił Bliskiego Wschodu, a w listopa¬ 
dzie 1941 r. gen. Auchinleck mianował 
go na stanowisko dowódcy 8. Armii. Rit¬ 
chie nigdy nie dowodził korpusem, a inne 
stanowiska dowódcze pełnił krótko i peł¬ 
niąc je nie brał udziału w walce. Dowo¬ 
dzenie 8. Armią, jak się później okazało 
w czasie bitwy pod Gazalą, zdecydowanie 
go przerosło. 

Kolejną kontrowersyjną postacią, którą 
gen. Auchinleck mianował na ważne stano¬ 
wisko, był jego własny szef sztab u, gen. mjr 
Erie Dorman-Smith, z jednej strony zdol¬ 
ny oficer, a z drugiej - kompletnie niepo- 
trafiący współpracować z ludźmi. Mocną 
stroną wojsk brytyjskich byli obaj dowódcy 
korpusów, mający doświadczenie w dowo¬ 
dzeniu formacjami pancernymi. Słabym 
ogniwem byli natomiast dowódcy dywizji 
pancernych, wywodzący się z piechoty i nie 
do końca rozumiejący zasady użycia forma¬ 
cji pancernych w walce. 

Wojska Osi i fet! dowódcy 

Wojska państw Osi również otrzymały 
nowy sprzęt, ale wciąż dysponowały mniej¬ 
szą ilością czołgów niż Brytyjczycy. Siły 
państw Osi w Afryce Północnej formalnie 
były dowodzone przez włoskiego marszałka 
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Wojska brytyjskie 
Dowództwo Sit Bliskiego Wschodu 

- gen. Claude J. E. Auchinleck 

8. Armia - gen. mjr Neil Ritchie: 

5. DP (indyjska) 

- gen. mjr Harold R. Briggs 

10. Grupa Brygadowa (indyjska) 

- brygadier Charles H. Boucher 

2. BP (Wolni Francuzi) - brygadier 
Edgard de larminat 

XIIIKA: 

- gen. por. William Gott 

50. DP Northwnbńan: 

- gen. mjr William H. Ramsden 
69. Grupa Brygadowa 

- brygadier Ladas L. Hassall 

150. Grupa Brygadowa 

- brygadier Cecil W Haydon 

151. Grupa Brygadowa 

- brygadier John S. Nichols 

L DP (południowoafrykańska): 

- gen. mjr Daniel H. Pienaar 

1. Grupa Brygadowa 
(południowoafrykańska) 

- brygadier Erie P. Hartshorn 

2. Grupa Brygadowa 
(południowoafrykańska) 

- brygadier Christiaan L Wet duToit 

3. Grupa Brygadowa 
(południowoafrykańska) 

- brygadier Robert J. Palmer 

2. DP (południowoafrykańska): 

- gen. mjr Hendrik B. Klopper 

4. Grupa Brygadowa 
(południowoafrykańska) 

- brygadier Alexander A. Hayton 

6. Grupa Brygadowa 
(południowoafrykańska) 

- brygadier Frederik W. Cooper 

9. Gmpa Brygadowa (indyjska) 

- brygadier Bernard C. Fletcher 

LABCz. 

- brygadier Walter C. L. 0’Carroll 

32.ABCz. 

- brygadier Arthur C. Willison 

XXX KA 

- gen. por. Wiłloughby Norrie 
2. DPana 

- gen. mjr Herbert Lumsden 
2. Pancerna Grupa Brygadowa 

- brygadier Raymond Briggs 
22. Pancerna Grupa Brygadowa 

- brygadier Will iam G.Garr 
201. BPZmot Gwardii 

- brygadier John C. O. Marriott 

Z DPana 

- gen. mjr Frank W Messeny 
4. Pancerna Grupa Brygadowa 


Dowódca Armii Pancernej „Afrika” Rommel w trakcie narady, z lewej strony szef sztabu DAK gen. Fritz von Bayerlein, 
po prawej dowódca DAK gen. Walther Nehring. 


Ettore Bastico, ale ponieważ całość wojsk 
lądowych wchodziła w skład utworzonej 
w styczniu 1942 r. Armii Pancernej „Afrika”, 
to w praktyce o planowaniu i prowadzeniu 
operacji decydował jej dowódca, gen. płk 
Erwin Rommel. 

Także i gen. Rommel podzielił swo¬ 
je siły na komponent piechoty (złożony 
niemal wyłącznie z jednostek włoskich) 
i komponent szybki. Dwa włoskie korpusy 
piechoty podporządkował gen. Ludwigowi 
Criiwellowi, który był wcześniej dowódcą 
Deutsches Afrika Korps (DAK), a później 
zastępcą gen. Rommla. Grupa „Cruwell” 
składała się z dwóch włoskich korpusów 
piechoty, oba w składzie dwóch dywizji, 
w XXI Korpusie, jedna z dywizji była dywi¬ 
zją zmotoryzowaną (102. DPZmot Tren - 
to). Włoskie dywizje piechoty były słabsze 
od brytyjskich, miały bowiem tylko po dwa 
pułki piechoty po trzy bataliony, razem 
w dywizji było więc sześć batalionów pie¬ 
choty, wobec dziewięciu w dywizji brytyj¬ 
skiej . Słabsza była też artyleria dywizyjna. 
Dodatkowo Grupę „Cruwell” wzmocnio¬ 


no jedną niemiecką brygadę zmechanizo¬ 
waną (w praktyce - pułkową grupą bojo¬ 
wą) , podlegała jej też grupa czterech dywi¬ 
zjonów włoskiej artylerii i jeden niemiecki 
pułk artylerii. Grupa „Criiwell” utrzymy¬ 
wała front naprzeciwko brytyjskich dywizji 
rozmieszczonych na linii obronnej Gazala, 
głównie na wprost 1. Południowoafrykań¬ 
skiej DP i brytyjskiej 50. DP. 

Trzonem uderzeniowym wojsk państw 
Osi była Grupa „Rommel”, którą gen. 
Rommel zdecydował się poprowadzić 
osobiście (stąd nazwa). Składała się ona 
z dwóch szybkich korpusów, niemieckiego 
DAK, w składzie dwóch dywizji pancer¬ 
nych (15. i 21.) i jednej zmotoryzowanej 
(90.) oraz włoskiego XX Korpusu, w skła- 
dzie dywizja pancerna (132.) i dywizja 
zmotoryzowana (101.). Razem w składzie 
sił uderzeniowych były więc trzy dywizje 
pancerne i dwie zmotoryzowane. Niemie¬ 
ckie dywizje pancerne miały tylko po j ed- 
nym pułku czołgów, podobnie jak dywizja 
włoska, też miała tylko jeden pułk czołgów. 
Łącznie Niemcy dysponowali 332 czołga- 


Lis pustyni 
Sd.Kfz 250/3 o nazwie Greif. 


walk. Na zdjęciu Rommel w swoim transporterze 
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- brygadier Alec H. Gatehouse 

7. Zmotoryzowana Grupa Brygadowa 

- brygadier James M. L. Renton 

3. Zmotoryzowana Grupa Brygadowa 
(indyjska) - brygadier Anthony A E. 
Filose 

29. Zmotoryzowana Grupa Biygadowa 
(indyjska) - brygadier Denys W. Reid 

I. BP (wojska Wolnej Francji): 

- brygadier Marie Pierre Koenig 

Wczasie bitwy do 8. Armii dołączyły: 
10. DP (indyjska): 

- gen. mjr Thomas W. Rees 

20. BP (indyjska) 

- brygadier Lewis E. MacGregor 

21. BP (indyjska) 

- brygadier James J. Purves 
23. BP (indyjska) 

- brygadier Ronald G. Mountain 

II. BP (indyjska) 

- brygadier Andrew Anderson 

1. BPana 

- brygadier Arthur F. Fisher 


mi: 50 PzKpfw II, 242 PzKpfw III (w tym 
19 z armatą kal. 50 mm o dłuższej lufie) 
i 40 PzKpfw IV, a także 77 czołgów róż¬ 
nych typów w rezeiwie. Do tego dochodzi¬ 
ło 164 włoskich Ml3/40 i M14/41 oraz 
64 lekkich L6/42 i wozów starszych typów. 
Państwa Osi dysponowały więc 558 czołga¬ 
mi, czyli wyraźnie mniej, niż Brytyjczycy. 

Siły państw Osi były wyraźnie słabsze 
także pod względem liczebności, siły znaj¬ 
dujące się na froncie pod Gazalą liczyły 
nieco ponad 80 000 żołnierzy, podczas gdy 
Brytyjczycy, co prawda wraz z rezerwami 
w Egipcie i w drodze do Egiptu, mieli po¬ 
nad 170 000 żołnierzy. 

Mocną stroną wojsk Osi byli niemiec¬ 
cy dowódcy. Rommel, Cruwell i Nehring 
wszyscy byli doświadczonymi pancerniaka- 



Żotnierze darzyli Rommla dużym szacunkiem, który został zdobyty jeszcze we Francji w trakcje kampanii 1940 r. 
Na zdjęciu Rommel obserwuje jak rozwija się natarcie jego oddziałów. 


mi, błyskotliwymi, odważnymi dowódca¬ 
mi. Byli też weteranami działań na pustyni 
i znali specyfikę tego teatru. 


Plan Rommla 

Włoskie dowództwo miało dość skrom¬ 
ne zamiary. Po dramatycznych zwrotach 
akcji w kampanii afrykańskiej priorytetem 
Mussoliniego była obronaTrypołitanii, naj¬ 
ważniejszej włoskiej posiadłości zamorskiej. 
Pragnął on, by gen. Rommel przygotował 
się do obrony obecnie zajmowanych pozy¬ 
cji i nie ryzykował podejmowania działań 
ofensywnych. 

Ale to nie było w stylu Erwina Rom¬ 
mla. Słusznie uważał, że Brytyjczycy rów¬ 
nież szykują się do przeprowadzenia własnej 
ofensywy. Wiedział, że mają oni przewagę 
liczebną i że będzie ona stopniowo narasta¬ 
ła. Bierne czekanie na uderzenie przeciw¬ 
nika mogło się źle skończyć dla wojsk Osi. 
Teoretycznie gen. Rommel musiał wyko¬ 
nywać rozkazy marszałka Ettore Bastico, 
ale ośmieliło go poparcie Fuh rera dla włas¬ 
nych planów. 1 maja 1942 r. Adolf Hitler 
spotkał się w Berchtesgaden z Mussolinim, 
by przedyskutować dalsze plany działań na 
Śródziemnomorskim TeatrzeWojny. Obaj 
przywó icy zdawali sobie sprawę, jak ważną 


kwestią było zaopatrywanie wojsk wal¬ 
czących w Afryce Północnej. Tymczasem 
konwoje włosiach statków transportowych 
były skutecznie atakowane przez brytyjskie 
siły morskie stacjonujące na Malcie. Jedy¬ 
nym wyjściem pozostało zajęcie krnąbrnej 
wyspy. Tik powstał plan „Herkules”, plan 
lądowania niemiecko-włoskiego na Malcie, 
uzgodniony przez Fiihrera i Duce. Zwró¬ 
cono też uwagę, że zagrożeniem dla plano¬ 
wanej operacji desantu na wyspie było bry¬ 
tyjskie lotnictwo stacjonujące na lotniskach 
za linią Gazala, niezbędne, więc było dalsze 
odrzucenie wojsk brytyjskich w kierunku 
Egiptu. Dlatego Hitler zdołał przekonać 
Mussoliniego, że trzeba wcześniej przepro¬ 
wadzić operację zaczepną w Libii, zabezpie¬ 
czając w ten sposób czyste niebo nad Maltą. 
Zaplanowana ofensywa otrzymała krypto¬ 
nim „Aida”. Jednakże kiedy precyzowano 
cele tej ofensywy, pod naciskiem Niemców 
ustalono je, jako osiągnięcie linii Nilu, czyli 
o wiele bardziej ambitnie, niż to pierwotnie 
planowano. Natarcie miało się rozpocząć 
jak najszybciej, by wyprzedzić spodziewany 
atak wojsk brytyjskich, uznano, że musi to 
być najpóźniej pod koniec maja. 

Wykorzystującokazję,gen. Rommel 
zdecydował, że w toku operacji należy rozbić 
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wojska brytyjskie i nie mogą one bezpiecz¬ 
nie się wycofać do Egiptu. Dlatego jego 
sztab postanowił tak zaplanować pierw¬ 
szą fazę operacji — przełamanie linii Gaza- 
la - by broniące jej wojska zostały rozbite 
i zniszczone. W następnym etapie należało 
zdobyć Tobruk, by uzyskać port, do które¬ 
go mogło płynąć zaopatrzenie, znajdujący 
się stosunkowo blisko rejonu działań. Li¬ 
czono też na zdobycie brytyjskich zapasów 
w bazach logistycznych za linią Gazala. 
Ostatnim etapem operacji miał byćjed- 
nocześnie prowadzony pościg za resztkami 
wojsk brytyjskich do linii Nilu i lądowa¬ 
nie naMalcie, operacja „Herkules”. Dzięki 
temu zaopatrzenie mogłoby bez przeszkód 
docierać do wojsk państw Osi, zwłaszcza że 
spodziewano się też zdobycia Aleksandrii, 
najważniejszej brytyjskiej bazy morskiej we 
wschodniej części Morza Śródziemnego. 
Wówczas Egipt oraz brytyjskie posiadłości 
na Bliskim Wschodzie obfitujące w ropę 
naftową stałyby się łatwym łupem wojsk 
niemiecko-włoskich. 

Gen. Rommel był zadowolony z rezul¬ 
tatów tych ustaleń. To co początkowo miało 
być lokalną operacją dla wsparcia operacji 
„Herkules”, w toku rozmów i ustaleń pro¬ 
wadzonych w maju 1942 r. zamieniło się 
w zielone światło dla przeprowadzenia po¬ 
ważnej ofensywy, mającej zadać ostateczny 
cios przeciwnikowi w Afryce Północnej. 

Rommel zamierzał zamknąć brytyjskie 
wojska w okrążeniu na linii Gazala. Korzy¬ 
stając z faktu, że lewe, południowe skrzydło 
przeciwnika „wisiało w powietrzu”, posta¬ 
nowił je obejść i na tyłach wojsk brytyj¬ 
skich dotrzeć do morza. Do tego manewru 
zamierzał wykorzystać zgrupowanie wojsk 
szybkich, czyli DAK i włoski XX Korpus, 
mający stworzyć wschodnią część kleszczy 
okrążenia. Z drugiej strony pierścień okrą¬ 
żenia miały utworzyć dwa włoskie korpusy 
piechoty, trzymające obronę po zachodniej 
stronie linii Gazala. Problemem pozostawa¬ 
ły brytyjskie wojska pancerne utrzymywane 


w rezerwie i gotowe do interwencji na polu 
walki w zależności od rozwoju sytuacji. 
Mogły one na przykład zaatakować prawe 
skrzydło niemiecko-włoskiego zgrupowa¬ 
nia szybkiego, odcinając je od zaopatrzenia, 
z konieczności prowadzonego przez trudny 
teren wokół południowego skrzydła brytyj¬ 
skiej obrony. Dlatego Rommel zamierzał 
użyć podstępu. Jako pierwsze „widowisko¬ 
wy” atak miały przeprowadzić włoskie dy- 
wizje na północy, sugerując chęć włamania 
się najkrótszą drogą do Tobruku i odcięcia 
wojsk brytyjskich na pustyni, poprzez za¬ 
blokowanie ich szlaków komunikacyjnych 
na tyłach. Gen. Rommel liczył na to, że 
w ten sposób przynajmniej część brytyjskich 
sił pancernych ruszy na północ, by przygo¬ 
tować się do ewentualnego kontrataku. 
W ten sposób także całość lub przynajmniej 
część dwóch brytyjskich dywizji pancernych 
także trafić do „worka” pod Gazalą. 

Pierwszy atak i pierwsze trudności 

Około godziny 14.00 26 maja 1942 r. 
rozpoczął się silny ostrzał włoskiej i nie¬ 
mieckiej artylerii pozycji 1. Południowo¬ 
afrykańskiej DP i dwóch brygad 50. DP na 
północ od Grzbietu Capuzzo. Ogień arty¬ 
lerii został wsparty atakiem bombowców 
nurkujących Stuka , które zrzuciły bomby 
na brytyjskie pozycje i ostrzelały piechotę 
z karabinów maszynowych. Nieco później 
włoska piechota ruszyła powoli w kierunku 
brytyjskich pozycji obronnych położonych 
pomiędzy Gazalą a Sidi Muftah. W ugru¬ 
powanie włoskiej piechoty włączono czołgi 
i pojazdy pancerne pododdziałów wydzie¬ 
lonych z wojsk szybkich, tylko po to, by 
zidentyfikowali je Brytyjczycy. Dodatko¬ 
wo tumany kurzu wzniecały ciężarówki, 
z ustawionymi na nich silnikami lotniczymi 
ze śmigłami. Wywiązała się walka, a tym¬ 
czasem, po zapadnięci u ciemności, podod¬ 
działy pancerne opuściły szyld i ruszyły do 
rejonu koncentracji głównego zgrupowania 
uderzeniowego na południu. 


Wojska państw Osi 
Dowódca SH w Afryce Północnej 

- marszałek Ettore Bastico 

Armia Pancerna "Afrika" 

- gen. płk Erwin Rommel 

Gruppe „Criiwell”: 

- gen. Ludwig Criiwell: 

XKA (wioski) - gen. Benyenuto Gioda 
27. DP Brescia — gen. dyw. Giacomo 
Lombardi 

19. pp- płk Cosimo Russo 

20. pp - płk Brenno Frenguełłi 
55. pa - płk Giuseppe Tramontin 

17. DP Pavia - gen. dyw. Arturo 
Torriano 

27. pp Pada - płk Cesare Lomi 

28. pp Pada — płk Umbeito Piscitelli 
26. pa Rubicono 

XXIKA (włoski): 

- gen. broni E. Navarini 

7 ppzmot - płk Nicola Straziota 

60. DP Sabratha 

- gen. dyw. Mario Soldarełii 

85. pp Sabratha —płk Luigi Bobbio 

86. pp Sabratha - płk Riccardo Włosa 
42. pa Sabratha - płk Giuseppe Piana 

102. DP Trento- gen. dyw. F. Scotti 

61. ppzmot Sicilia - płk Clemente 
Menzio 

62. ppzmot Trento —płk Eugenio Gatti 

7. ppzmot Cuneo 

- płk Fedele De Giorgis 
46. pazmot — ? 

15. BP (niemiecka) 

- gen. mjr Erwin Menny 

Gruppe „Hecker” (13. kompania 
Pułku Brandenburga Pułk San Marco , 
niemiecka kompania saperów i inne). 

Gruppe Rommel 

- gen. płk Erwin Rommel 
Deutsches Ajrika Korps: 

- gen. por. Walther Nehring 

15 DPanc—gen. mjr Guscav von Varst 

8, pcz — ppłk Willi Teege 

115. pzmot - płk Emst-Giinther Baade 
33. pazmot - płk Eduard Crasemann 

21. DPanc - gen. mjr Georg von 
Bismarck 

5. pcz - płk Gerhard Muller 
104. pzmot - płk Herbert Ewert 
155. pazmot - płk Alfred Bruer 

90. DLek-gen. mjr Ulrich Kłeemann 
155. lekki pp - płk Eberhard Loven 
200. lekki pp - płk Alfred Koster 
361. lekki pp - ppłk Albert Panzenhagen 
190. pa - ? 



Czołgi Pz Kpfw II z 15. Dywizji Pancernej przed natarciem. Na lufie armaty i karabinu maszynowego są widoczne 
pokrowce przeciwpiaskowe, kurz i piasek byty niekiedy groźniejszym przeciwnikiem niż Brytyjczycy. 
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DAK otrzymał w styczniu 1942 r. sześć pojazdów 7.62 cm FK(r) aut gp. Selbstfahrlafette, które stanowiły wyposa¬ 
żenia 3. kompanii 605. Panzer-Jeager-Abteilung z 90. Dywizji Lekkiej. 


XX KA (włosia) - gen. broni Etcore 

Baldassare 

132. DPanc Ańete — gen. broni. 

Giuseppe De Stefanis 

132. pcz średnich — gen. bryg. Stefano 

Piantelli 

32. pcz lekkich - ppłk Giorgio Calyi 

8. ppzmoc Cuneo - płk Gino Vettori 

132. pazmot 

101. DP Tńeste - gen. dyw. Francesco 

La Ferla 

65. ppzmot Tńeste- płk Igino Quirico 

66. ppzmot Tiieste - płk Augusto Manieii 

9. ppzmot Regina - płk Ettore Caffaro 

21. pazmot 

W nocy z 26 na 27 maja, około godzi¬ 
ny 4.30, ustawione w szyki bojowe kolum¬ 
ny pancerne ruszyły na południe. Kolumny 
wszystkich pięciu dywizji przyjęły ugrupo¬ 
wanie przedbojowe, gotowe do rozwinięcia 
szykowi przyjęcia walki na wypadek nie¬ 
spodziewanego kontaktu z nieprzyjacielem. 
Na czele posuwały się czołgi uzupełnione 
artylerią, saperami i pododdziałami łączno¬ 
ści. Za nimi jechała piechota zmotoryzowa¬ 
na, chroniona ze skrzydeł pododdziałami 
artylerii przeciwpancernej. Dalej posuwała 
się reszta artylerii, a na końcu służby tyło¬ 
we osłaniane przez wydzielone z sił głów¬ 
nych pododdziały piechoty zmotoryzowanej 
i czołgów. Pięć dywizji poruszało się rów¬ 
nolegle. Nalewym (wschodnim) skrzydle 
maszerował włoski XX Korpus, w centrum 
dwie niemieckie dywizje pancerne, 21. DPanc 
po lewej i 15. DPanc po prawej. Napra- 
wym skrzydle przemieszczała się niemie¬ 
cka 90. Dywizja Lekka, mająca osłaniać 
główne ugrupowanie na zewnętrznej części 
łuku, głównie przed atakami brytyjskich 
pododdziałów rozpoznawczych, mogących 
przeniknąć przez rejon pomiędzy terenem 
nadającym się do przemieszczania się wojsk 
a niedostępną pustynią na południu. 

W rejonie na wysokości BirHacheim 
cała ta armada zaczęła powoli skręcać na 
wschód. Jedyne dostępne drogi leżały w za¬ 
sięgu artylerii z pozycji Bir Hacheim, aich 
przepustowość nie była wielka. Gen. Rom- 
mel zdawał sobie sprawę z faktu, że najda¬ 
lej na południe aliancka pozycja ryglująca 
musi zostać zlikwidowana, po przejściu sił 


pancernych bowiem, Francuzi mogliby za¬ 
blokować ruch kolumn zaopatrzeniowych 
na drugą stronę brytyjskiej obrony linii 
Gazala, gdzie właśnie zmierzało duże zgru¬ 
powanie wojsk Osi. Zadanie to otrzymała 
132. DPanc Ańete, pozostałe związki tak¬ 
tyczne zaś, przede wszystkim niemieckie, 
miały kontynuować wykonywanie główne¬ 
go zadania. 

Kłopoty zaczęły się tuż przed świtem. 
Po pierwsze, ruch wojsk Osi został zauwa¬ 
żony przez patrole z południowoafrykań¬ 
skiego 4. Pułku Samochodów Pancernych, 
a Włosi i Niemcy nie dostrzegli zwiadow¬ 
ców obserwujących ich z oddali. Podstęp 
się nie udał. Brytyjscy generałowie, Ritchie 
i Norrie nie mogli się zdecydować, co ro¬ 
bić, więc nie zrobili nic. Z jednej strony 
silne natarcie na północy, a z drugiej ruch 
znacznych sił pancerno-zmotoryzowanych 
w kierunku południowego skrzydła. W wy¬ 
niku tego niezdecydowania brytyjskie siły 
pancerne nie zostały wysłane na północ. 
Na wysokości Bir Hacheim, ale bardziej 
na wschód, pozycje obronne zajmowa¬ 
ły 3. Indyjska Brygada Zmotoryzowana 
i 7. Brygada Zmotoryzowana z 7. DPanc. 
Na pomoc 3. Brygadzie dodatkowo wysła¬ 
no 4. Brygadę Pancerną, która o świcie wy¬ 
ruszyła w kierunku hinduskich pozycji. 

Dowódcy wojsk Osi nie wiedzieli nic 
o pozycji obronnej 3. Brygady. Byli przeko¬ 


nani, że najdalej na południe znajdują się 
Wolni Francuzi pod Bir Hacheim. Tym¬ 
czasem już za linią Gazala, ok. 7 km na 
południowywschód, stali Hindusi ze swoją 
piechotą, samochodami pancernymi i działa¬ 
mi przeciwpancernymi. Włoska 132. DPanc 
Ańete , która miała zaatakować Bir Hacheim, 
obchodząc tę pozycję, „nadziała” się na 
Hindusów. Włosi niespodziewanie dosta- 
lisiępod silny ogień broni maszynowej 
i artylerii przeciwpancernej. Ale gen. De Ste¬ 
fanis, doświadczony włoski pancerniak, nie 
wpadł w panikę i nakazał rozwinięcie 
szyków bojowych, co jego żołnierze na¬ 
tychmiast uczynili. Wczesnym rankiem 
wywiązała się gwałtowna walka. Dowódca 
3. Indyjskiej Brygady, brygadier Filose, za¬ 
meldował do gen. mjr. Messery, dowódcy 
7. DPanc, że został on zaatakowany przez 
całą cholerną niemiecką dywizję pancerną. 
Nie była to jednak dywizja niemiecka, tylko 
włoska. A Włosi myśleli, że zdobywają Bir 
Hacheim... Zaczął się chaos bitewny. 

Hindusi stawili twardy opór, ale Włosi 
mieli przewagę. Gwałtowna walka spo¬ 
wodowała wiele strat z obu stron, ale po 
trzech godzinach poszarpana 3. Brygada 
została zmuszona do wycofania się w nieła¬ 
dzie na wschód i na północ, 450 żołnierzy 
i oficerów dostało się do włoskiej niewoli. 
To właśnie oni wyprowadzili Włochów 
z błędu, zdobytą pozycją nie była Bir Ha- 



i ^' m 'JL. 

Czołgi włoskie Ml 3/40 i Ml 4/41 stanowiły wyposażenie 132. Dywizji Pancernej/We, ustępowały one'brytyjskim wozom Crusaderom niemieckim. 
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Samobieżna armata przeciwpancerna 7.62 cm FK(r) aut gp. Selbstfahrlafette, 
z 3. kompanii 605. Ranzer-Jeager-Abteilung z 90. Dywizji Lekkiej. Malował: MariuszFiiipiuk 


cheim. Włoscy żołnierze nie przejęli się jed¬ 
nak i śmiało ruszyli na północny zachód, 
ku właściwemu zadaniu. Pełni entuzjazmu 
żołnierze, mimo poniesionych strat, byli 
w optymistycznym nastroju. 

Tymczasem obchodzący brytyjskie 
pozycje dalej na południe Niemcy, ran¬ 
kiem zaczęli skręcać na północ. Teraz 90. 
Dywizja Lekka idąca cały czas na prawym 
skrzydle, znalazła się po wschodniej stro¬ 
nie. Dywizja ta niespodziewanie wpadła na 
patrole wysłane na przedpole 7. Brygady 
Zmotoryzowanej z 7. DPanc, której pozy¬ 
cje obronne znajdowały się na wschód od 
pozycji 3. Brygady, w połowie drogi mię¬ 
dzy Bir Hacheim a Bir el Gobi, w r rejonie 
Retma. Po gwałtownej wymianie ognia 
Brytyjczycy wycofali się na własną pozycję 
obronną, kolejną o której istnieniu Rom- 
mel nic nie wiedział. 

Pogrom 7. Dywizji Pancernej 

Do kolejnego starcia doszło około 8.00 
rano. Brytyjscy czołgiści z 4. Brygady Pan¬ 
cernej rozmieszczonej na północ od Retma, 
po otrzymaniu rozkazu o wymarszu dla 
wzmocnienia pozycji 3. Brygady, ok. 7-30 


zjedli śniadanie i ruszyli w szyku przedbo- 
jowym na południowy zachód. Co prawda 
pozycja Hindusów została wkrótce zmie¬ 
ciona atakiem włoskiej 132. DPanc Ariete, 
ale Brytyjczycy nic o tym nie wiedzieli. 

4. Brygada Pancerna miała w tym cza¬ 
sie trzy bataliony czołgów: 3. i 5. Batalion 
Królewskiego Pułku Czołgów oraz 8. Kró¬ 
lewski Batalion Irlandzkich Huzarów ( 8th 
King ’s Royal Irish Hussars) , każdy z nich 
wyposażony w 20 lekkich czołgów Stuart 
i 24 nowe czołgi średnie Grant. Ponadto 
w brygadzie były 1. Batalion Królewskie¬ 
go Korpusu Strzeleckiego (Ist Battalion 
King s RoyalRifle Corps ) w składzie trzech 
zmotoryzowanych kompanii piechoty, 
1. Dywizjon Królewskiej Artylerii Konnej 
(24 haubice 25-funtow'e [87,6 mm] o ciągu 
motorowym), dywnzjon przeciwpancerny 
(16 armat 6-funtowych [57 mm]) i bateria 
przeciwlotnicza. Teraz na czele ugrupowania 
4. BPanc maszerował 3. Batalion RTR, któ¬ 
ry jako pierwszy zupełnie niespodziewanie 
wpadł na maszerującą na północny wschód 
wojska niemieckie, niemal w przeciwnym 
kierunku. Mimo zaskoczenia, Brytyjczycy 
nie stracili głowy i wysunęli na czoło wozy 


Grant o masywnych sylwetkach, które za¬ 
częły rozstrzeliwać niemieckie czołgi ze 
swoich 75 mm armat. Niemcy początko¬ 
wo wpadli w panikę. Ciężarówki zaczęły się 
rozjeżdżać po pustyni, szyk czołgów załamał 
się, żołnierze zaczęli szukać jakiegoś ukrycia. 
Do akcji musiał wkroczyć sam dowódca dy- 
wizj i, gen. mjr Gustav von Varst. Wydał on 
rozkazy poszczególnym batalionom czoł¬ 
gów, które rozwinęły się do ataku na Bry¬ 
tyjczyków^ z różnych stron. Jednocześnie do 
przodu została wysunięta bateria przeciw¬ 
lotnicza z 88 mm armatami, które zaczęły 
niszczyć brytyjskie czołgi. W tej sytuacji. 
3. Batalion RTR szybko wycofał się na pół- 
nocnyzachód. Ścigające go niemieckie czoł¬ 
gi teraz zderzyły się z 8. Batalionem Irlandz¬ 
kich Huzarów, który wciąż przemieszczał 
się w kolumnie marszowej. Znów' wywiąza¬ 
ła się walka i tym razem brytyjscy czołgiści, 
zaatakowani z kilku stron przez rozwinięte 
bataliony niemieckich czołgów, ponieśli 
większe straty. W czasie, gdy 15. DPanc 
była uwikłana w walki z dwoma bataliona¬ 
mi brytyjskich czołgów, po jej lewej stronie 
minęła ją 21. DPanc, wciąż maszerująca na 
północny-wschód. Niespodziewanie, po 
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Piechota brytyjska w oczekiwaniu niemieckiego natarcia. Skaliste podłoże uniemożliwiało przygotowanie dobrych 
okopów i transzei. 


prawej stronie pojawił się 5. Batalion RTR, 
który maszerował na południowyzachód, 
za dwoma pozostałymi batalionami 4. Bry¬ 
gady Pancernej. Znów doszło do gwałtow¬ 
nego kontaktu bojowego, przy zaskoczeniu 
obu stron. Jednak pojedynczy batalion 
w spotkaniu z głównymi siłami niemieckiej 
dywizji pancernej nie miał szans i też po¬ 
niósł znaczne straty. 4. Brygada Pancerna, 
po utracie ponad 1 13 swoich czołgów, wy¬ 
cofała się na północny wschód w kierunku 
El Adem, podczas gdy niemieckie dywizje 
pancerne, które też poniosły znaczące straty, 
skręciły dokładnie na północ. W kierunku 
El Adem podążała teraz 90. Dywizja Lek¬ 
ka, która rankiem 27 maja 1942 r. zdo¬ 
łała zrolować pozycje obronną 7. Brygady 
Zmotoryzowanej. 90. DLekszybko ruszyła 
dalej na północ i wpadła na wysunięte sta¬ 
nowisko dowodzenia brytyjskiej 7. Dywizji 
Pancernej, na którym nieszczęśliwie prze¬ 
bywał gen. mjr Messervy i jego szef sztabu. 
Co prawda gen. Messervy zerwał naszywki 
generalskie i został wzięty do niewoli jako 
zwykły szeregowy, co pozwoliło mu uciec 
z niewoli dwa dni później, ale teraz przez 
krytyczne godziny przedpołudnia 27 maja 
7. DPanc została pozbawiona dowództwa. 
Trzy brygady poszły niemal w rozsypkę, nie¬ 
tknięta została jedynie 29. Indyjska Brygada 
Zmotoryzowana, zajmująca pozycje jeszcze 
dalej na wschód, pod Bir el Gobi. 

Kolejna starcia pancerne 

Dowódca XXX Korpusu, gen. por. 
Norrie, poważnie zaniepokoił się rozprosze¬ 
niem i silnymi stratami 7. DPanc, do połu¬ 
dnia 27 maja związek ten czasowo stracił 
zdolność bojową. W tym momencie marsz 
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niemieckiej kolumny pancernej (Włosi zo¬ 
stali pod Bir Hacheim) mogła powstrzymać 
już tylko 1. DPanc. Gen. Nerrie powinien 
już wtedy wiedzieć, że ma do czynienia ze 
znacznymi siłami przeciwnika. Dlatego 
postanowił zaatakować całymi siłami pozo¬ 
stałej 1. DPanc, a ponadto oddaną mu do 
dyspozycji przez gen. Ritchiego 1. Armijną 
Brygadą Czołgów, znajdującą się za po¬ 
zycjami 150. BP. Po południu najpierw do 
szło do starcia 22. Brygady Pancernej, która 
w marszu na pozycje wyjściowe do plano¬ 
wanego kontrataku natknęła się na czołów¬ 
ki dwóch niemieckich dywizji pancernych, 
posuwających się szybciej niż przypusz¬ 
czali Brytyjczycy. Obie brygady pancerne 
1. DPanc, 2. i 22. BPanc, miały po 120 
czołgów Crusader i po 36 Grantów każda. 
22. BPanc w starciu z niemieckimi czołga¬ 
mi straciła około 30 własnych wozów i wy¬ 
cofała się na północ. W końcu jednak pod 
wieczór 27 maja Brytyjczycy wyprowadzili 
kontratak, w rejonie na północ od miej¬ 
sca zwanego Knightsbridge, pod Acromą. 
Od czoła zaatakowała 22. BPanc, od pra¬ 


wej 1 ze wschodu) — 2. BPanc, od lewej zaś 
z zachodu) - 1. ABCz, uzbrojona w czoł¬ 
gi Yalentine (ok. 70) i Matilda II (ok. 50). 
Wywiązała się bardzo chaotyczna bitwa, 
w której szyki obu stron przemieszały się 
ze sobą. Doszło do wielu indywidualnych 
pojedynków pancernych, w których więk¬ 
sze doświadczenie niemieckich czołgistów 
w stosunku do pośpiesznie szkolonych czoł¬ 
gistów brytyjskich ze „świeżej” 1. DPanc, 
pozwoliło im na zadanie większych strat. 
Jednakże i niemieckie czołgi były niszczo¬ 
ne, straty narastały po obu stronach. Jeden 
z brytyjskich batalionów czołgów minął 
ogon niemieckiej kolumny pancernej i wpadł 
wprost na kolumnę tyłową złożoną z nie- 
opancerzonych ciężarówek. Brytyjscy czoł¬ 
giści zaczęli rozstrzeliwać samochody cięża¬ 
rowe wiozące cenne zaopatrzenie, a dodat¬ 
kowo spowodowało to odcięcie sztabu gen. 
Rommla od trzonu własnych wojsk. 

Deutsches Afrika Korps został zmuszo¬ 
ny do zatrzymania się w rejonie Grzbietu 
Capuzzo, pięć kilometrów na północ od 
Knightsbridge, wciąż dziesięć kilometrów 
na południe od Acromy. Wydawało się, że 
plan gen. Rommla zaczyna się łamać. Obie 
dywizje pancerne poniosły znaczące stra¬ 
ty, a ponadto zmniejszał się zapas paliwa 
i amunicji, szczególnie w 15. DPanc. Posu¬ 
wająca się na prawym skrzydle 90. Dywizja 
Lekka wyprzedziła powstrzymane przed 
Grzbietem Capuzzo niemieckie dywizje 
pancerne, ale sama została powstrzymana 
przez indyjską 9. Brygadę Piechoty z 2. Po¬ 
łudniowoafrykańskiej DR broniącej podejść 
do Tobruku od strony El Adem. 

Kiedy 15. i 21. DPanc utknęły na 
północ od Knightsbridge, włoska 132. 
DPanc Ariete bezskutecznie szturmowała 
Bir Hacheim, włoska 101. DZmot Trieste 
zaś, przedzierająca się przez pola minowe po¬ 
między Bir Hacheim a pozycjami 150. BP 
na południowyzachód od Sidi Muftah, 
w ogóle zniknęła, nie było od niej żadnej 
wiadomości. Gen. Rommel miał poważne 
powody do zmartwienia... 

W potrzasku 

28 maja nie doszło do większych walk, 
obie strony bowiem porządkowały swoje 
szeregi, przegrupowywały wojska i uzupeł¬ 
niały zapasy. Gen. Rommel ściągnął do sił 



Niemcy do perfekcji opanowali taktykę użycia armat uniwersalnych Flak 18/36 kalibru 88 mm przeciwko brytyjskim 
czołgom. 
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głównych 90. DLek, która nie zdołała prze¬ 
łamać obrony Hindusów pod El Adem. 
Do sił głównych miała dołączyć też włoska 
132. DPanc Ariete, ale nie zdołała wykonać 
rozkazu uwikłana w walki z Francuzami 
pod Bir Hacheim. 

Następnego dnia natarcie mogła kon- 
tynuować tylko 21. DPanc, która wciąż 
miała w miarę odpowiednie zapasy paliwa 
i amunicji. Dywizja doszła nawet na od¬ 
ległość ok. 8 km od wybrzeża, ale nękana 
kontratakami brytyjskiej 1. DPanc, musia- 
łasię wycofać, groziło jej bowiem odcięcie 
od sił głównych. Tego dnia z pól minowych 
na północ od Bir Hacheim wyłoniła się też 
włoska 101. DZmot Trieste , wykonując 
w nim wąskie przejście. Podobne przejście 
zostało wykonane na północ od dość izolo¬ 
wanej pozycji 130. BP przez włoską 27. DP 
Brescia. Jednakże oba te przejścia nie nada¬ 
wały się do wykorzystania przez kolumny 
zaopatrzeniowe, były bowiem trzymane 
pod ogniem przez brytyjską artylerię z po¬ 
zycji ryglujących. Ciężarówki byłyby też 
wystawione na ataki brytyjskiego lotnictwa, 
zwłaszcza że w obu przypadkach musiałyby 
poruszać się jedną wąską drogą utorowaną 
w polu minowym. Do unieruchomionych 
niemieckich 15. i 21. DPanc, 90. DLek 
i włoskiej 101. DZmot Trieste zaczęły pod¬ 
chodzić ze wszystkich stron wojska brytyj¬ 
skie. Od północy była to już cała 1. DPanc, 


z 2. i 22. BPanc oraz 201. BZmot Gwardii. 
Od zachodu mieli 1. ABCz, a za nią - 150. 
BP na umocnionych pozycjach i rozległe 
pola minowe. Od wschodu w stronę nie¬ 
mieckich pozycji zaczęły nadciągać częś¬ 
ciowo odtworzone oddziały 7. DPanc, na 
ich czele posuwała się 4. BPanc, opóźniana 
przez szalejącą burzę piaskową. Od strony 
południowej drogi zaopatrzenia blokowała 
uporczywie się broniąca brygada Wolnych 
Francuzów pod Bir Hacheim. W dodat¬ 
ku tego dnia gen. por. Cruwell, dostał się 
do brytyjskiej niewoli. Stało się to w mo¬ 
mencie, gdy leciał on lekkim samolotem 
obserwacyjnym nad polem walki, usiłując 
ocenić rozmiary pozycji obronnych 50. DP 
Jego samolot został zestrzelony i wylądował 
przymusowo, a na miejscu lądowania po¬ 
jawiły się brytyjskie samochody pancerne. 
W tej sytuacji dowodzenie Grupą „Cruwell” 
objął osobiście znajdujący się na jej sta¬ 
nowisku dowodzenia feldmarszałek Albert 
Kesserłing, dowódca Południowego Teatru 
Wojny, który z konieczności wcielił się te¬ 
raz w rolę podwładnego gen. Rommla, do 
czasu znalezienia odpowiedniego następcy. 
Tymczasem znajdujące się w trudnej sytu- 
acj i główne siły uderzeniowe państw Osi 
cofnęły się przed brytyjskimi kontratakami 
na zachód, bliżej pozycji brytyjskiej 150. 
BP. DAK i 10 1 . DZmot Trieste zostały 
zapędzone na wąską przestrzeń pomiędzy 


grzbietami Bir Hacheim, Capuzzo i El 
Abd, nazwaną przez Brytyjczyków Caul- 
dron. W tym momencie ataki brytyjskich 
2. i 22. BPanc odpierała głównie niemiecka 
artyleria, mająca większe zapasy amunicji, 
zadając Brytyjczykom kolejne straty. Bry¬ 
tyjczycy, którzy mieli niepowtarzalną okazję 
zniszczenia wojsk gen. Rommla, nie potra¬ 
fili przeprowadzić jednego, zmasowanego 
uderzenia sił pancernych i zmotoryzowa¬ 
nych, lecz poszczególne brygady nacierały 
pojedynczo i ponosiły straty. W tej sytuacji 
gen. Rommel podjął zaskakującą dla Bry¬ 
tyjczyków decyzję - postanowił przebić się 
na zachodnią stronę przez pozycje 150. BP, 
wybijając w ten sposób dziurę w środku li¬ 
nii obronnej Gazala i otwierając sobie szlaki 
zaopatrzenia swoich wojsk. 

CauMron 

- zmarnowana szansa Brytyjczyków 

150. BP dowodzona przez brygadiera 
CecilaW. Haydona zajmowała pozycje 
frontem na zachód, ale jej dowódca zdał 
sobie sprawę z niebezpieczeństwa grożą¬ 
cego od tyłu, od wschodu i odpowiednio 
przygotował swoją brygadę na taką ewen¬ 
tualność. Jego brygada składała się z trzech 
batalionów piechoty: 4. Batalionu Pułku 
East Yorkshire oraz 4. i 5. Batalionu Pułku 
Green Howards , każdy w składzie czterech 
kompanii piechoty i kompanii wsparcia. 
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Brytyjczycy do obrony przeciwpancernej używali armat 2-funtowych, przejętych od Sudanu armat Bofors kalibru 
40 mm oraz zdobycznych włoskich kalibru 47 mm. Chcąc zwiększyć mobilność jednostek ppanc. armaty byty 
montowane na samochodach ciężarowych. 


Wsparcia udzielał też 72. Dywizjon Kró¬ 
lewskiej Artylerii (24 haubice 87,6 mm) 
i kompania przeciwpancerna z 12 dzia¬ 
łami kal. 40 mm. Na pozycji znajdowały 
się gniazda karabinów maszynowych i moź¬ 
dzierzy urządzone z użyciem worków 
z piaskiem, a także transzeje i ukrycia dla 
piechoty tam, gdzie udało się je wykopać 
wskalisto-piaszczystym podłożu. Napo- 
dejściach do pozycji od zachodu, połudn ia 
i północy ustawiono rozległe pola mino¬ 
we, a dodatkowo pozycja była chroniona 
zasiekami z drutu kolczastego. Gen. Hay- 
don miał też do dyspozycji baterię dział 
ppanc kal. 57 mm, którą skierował teraz 
nawschodniąstronęorazok. 30 czoł¬ 
gów Mań Ida i Valentine z 1. ABCz, które 
wspierały obronę brygady od wschodu. 

Atak na pozycję 150. BP rozpoczął się 
już 29 maja i był kontynuowany następ¬ 
nego dnia. W tym momencie główne siły 
niemieckich dywizji pancernych były zwró¬ 


cone frontem na zachód, związane walką 
z brytyjskimi piechurami i nielicznymi 
czołgami piechoty. Od północy i zacho¬ 
du gen. Rom mci kazał ustawić 90 armat 
przeciwpancernych i 88 mm armaty prze¬ 
ciwlotnicze, które wraz z piechotą zmoto¬ 
ryzowaną osłaniały DAK przed atakami 
brytyjskich wojsk pancernych. Tymczasem 
niefrasobliwość gen. Lumsdcna, dowódcy 
brytyjskiej 1. DPanc, była straszna. Czołgi 
Albionu ruszyły do ataków już nawet nie 
brygadami, lecz poszczególnymi bataliona¬ 
mi i były dziesiątkowane ogniem niemie¬ 
ckich armat przeciwpancernych i słynnych 
„osiemdziesiątek ósemek”. Niemrawe ataki 
brytyjskie w ogóle nie stwarzały zagrożenia 
dla niemieckich wojsk, które praktycznie od 
dwóch dni znalazły się w potrzasku i mogły 
zostać całkowicie rozbite, gdyby przeprowa¬ 
dzono silny, skoncentrowany, dobrze przy¬ 
gotowany atak pancerny wsparty artylerią 
i piechotą zmotoryzowaną. A tak wojska 




Czołgi M3 Grani uzbrojone w armatę kalibru 75 mm zostały przyjęte przez brytyjskie załogi z prawdziwym effiu- 
lubiane i w 1942 r. stanowiły znaczne wsparcie dla niezbyt udanych Crusaderów, 


brytyjskie wykrwawiały się na niemieckiej 
obronie, zadając jej niewielkie straty. 

W końcu gen. Ritchie, pod wpływem 
meldunków napływających od gen. Lum- 
sdena, dowódcy 1. DPanc, zdecydował, 
że nie ma co dalej marnować czołgów na 
niemieckiej obronie i należy ją przełamać 
silnym atakiem piechoty, wspartej artyle¬ 
rią. Ale tego ataku nie przeprowadzono ani 
30 maja, ani następnego dnia. Tymczasem 
wojska pancerne gen. Rommla bezlitośnie 
zgniatały brytyjską 1 50. BP, praktycznie 
pozostawioną samą sobie. Jej opór w koń¬ 
cu został złamany 1 czerwca 1942 r. i drogi 
zaopatrzenia wojsk niemiecko-włoskich 
znajdujących się na wschód od linii Gaza- 
la — otwarte. W czasie ostatniego szturmu, 
w gorączce bitwy gen. Rommel osobiście 
poprowadził do ataku jeden z plutonów! 
Brytyjczycy przeprowadzili wreszcie plano¬ 
wany atak na Cauldron, ale zamiast dwóch 
brygad piechoty, wziął w nim udział... jeden 
batalion! Pozostałe siły z różnych przyczyn 
nie dotarły do rejonu walk. Nieudolność 
brytyjskiego dowództwa sprawiła, że utra¬ 
cono wielką szansę na rozbicie głównych 
niemiecko-włoskich sił uderzeniowych. 

Dalsze walki 

i uporczywa obrona Bir Hacheim 

Wraz z rozbiciem 150. Brygady Pie¬ 
choty, gen. Rommel uzyskał bezpieczne 
szlaki zaopatrzeniowe wiodące na zachód, 
wprost do własnych składów logistycz¬ 
nych. W wyniku własnych działań jego 
siły znalazły się na dobrze bronionej po¬ 
zycji i były skoncentrowane, przy czym 
jego element manewrowy mógł być teraz 
bez przeszkód zaopatrywany. 

Jedynym problemem pozostawała sa¬ 
motna 1. Brygada Wolnych Francuzów 
pod Bir Hacheim, która wysyłała patrole, 
atakujące konwoje ciężarówek, które ruszy¬ 
ły przez powstały wyłom w kierunku DAK 
i włoskiego XX Korpusu. Gen. Rommel 
wysłał do ataku na Bir Hacheim włoską 
101. DPZmot Trieste , własną 90. DLek 
i część czołgów 132. DPanc Ariete, a sam 
z resztą sił postanowił ruszyć do dalszego 
natarcia, mogąc wreszcie zrealizować pier¬ 
wotne plany. 

Po długiej dyskusji z gen. Auchinle- 
ckiem, gen. Ritchie odrzucił jego sugestie, 
by XIII Korpus pozostałymi siłami wyko¬ 
nał natarcie na południe i przeciął nowo ot¬ 
warte szlaki zaopatrzeniowe gen. Rommla 
wiodące przez środek linii Gazala. Zamiast 
tego trwał przy uporczywych atakach na 
Cauldron, do przeprowadzenia których 
została ściągnięta odwodowa 5. Indyjska 
DP oraz zebrane i częściowo uzupełnione 
elementy 7. DPanc. Ale tego właśnie spo¬ 
dziewał się gen. Rommel i był na takie roz¬ 
wiązanie przygotowany. W ciągu kilku dni 
jego dywizje odtworzyły zapasy i były znów 
gotowe do walki. Wciąż znajdował się 
w rejonie Cauldron na południe od Grzbie- 
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Francuzi pod Bir-Hakeim dysponowali 24 armatami Schneider Model 1989 kalibru 75 mm w tym 6 zostało 
umieszczonych na samochodach i stanowiło mobilny odwód wojsk gen. Koeniga. 




Gen. Koenig 

Oraz legioniści yyuiiuuzei/ia meiiiicoMeyu. 


NorrieFW brygadzie Wolnych Francuzów służyli marynarze 


ska 22. BPanc ruszyła do ataku, to okazało 
się, że jej czołgi po natrafieniu na miny zo- 
stały ostrzelane z zasadzek przez niemieckie 
działa przeciwpancerne. Po utracie aż 60 
czołgów, 22. BPanc wycofała się, usiłu¬ 
jąc się ukryć za Grzbietem Knightsbridge. 
Do podobnej sytuacji doszło na północy, 
tam też 32. ABCz po poniesieniu ciężkich 
strat na polu minowym i od ognia niemie¬ 
ckiej artylerii (utracono aż 50 czołgów pie¬ 
choty), wycofała się na północ, zostawiając 
piechotę samą sobie. Tymczasem Hindusi 
z 9. i 10. BP byli dziesiątkowani ogniem 
niemieckich karabinów maszynowych, 
moździerzy i artylerii. Niemcy mieli świeże 
zapasy amunicji i jej nie żałowali. 

Po odparciu przeciwnika, który wycofał 
się w nieładzie, gen. Rommel do południa 
5 czerwca sam przeszedł do natarcia, nie- 
dając wytchnąć zszokowanym Brytyjczy¬ 
kom. W wyniku kolejnego niemieckiego 


tu Capuzzo, ale nie był już w potrzasku, 
jego tyły były teraz bezpieczne. 

W nocy z 4 na 5 czerwca 1942 r. Bry¬ 
tyjczycy przeprowadzili przygotowanie ar¬ 
tyleryjskie, po którym z północy na Caul- 
dron ruszyła 10. Indyjska BP z 5. DP, za 
nią znajdowała się 32. ABCz, ze swoimi 
ValentineiMatildami. Nieco później od 
wschodu uderzyła 9. Indyjska BP z 2. Po¬ 
łudniowoafrykańskiej DP, wsparta przez 
22. BPanc, na czas operacji podporządko¬ 
wana?. DPanc. W 22. BPanc zebrano po¬ 
zostałe czołgi z jej pierwotnego stanu oraz 
z4. BPanc, razem było w niej teraz 156 wo¬ 
zów Grant , Crusader i Stuart. 

Już po rozpoczęciu ataku okazało się, że 
Niemcy cofnęli się, a w miejscu swoich po¬ 
przednich pozycji pozostawili pola mino¬ 
we. Brytyjskie przygotowanie artyleryjskie 
trafiło więc w pustą przestrzeń, niezadając 
przeciwnikowi żadnych strat. Kiedy brytyj- 


kontrataku, przeprowadzonego 6 czerwca, 
całkowicie rozbito dwie hinduskie bry¬ 
gady piechoty, zniszczono też niemal całą 
artylerię 5. Indyjskiej DP. Po zadaniu tych 
strat, gen. Rommel postanowił ostatecznie 
rozprawić się z francuskim garnizonem pod 
Bir Hacheim, który wciąż zadawał straty 
jego konwojom zaopatrzeniowym, nisz¬ 
cząc cenne zapasy. W tym celu wysłał część 
swoich czołgów do wzmocnienia dwóch 
zmotoryzowanych dywizji, od tygodnia 
bezskutecznie szturmujących Bir Hacheim. 
Jednak Wolni Francuzi oddali pole dopiero 
10 czerwca, w nocy wycofując się małymi 
grupami w kierunku na wschód i północny 
wschód. Dopiero wtedy cały front brytyjski 
na południe od Grzbietu Capuzzo, został 
zlikwidowany. 

Wielkie lanie 

Po kolejnych stratach i klęskach morale 
brytyjskich wojsk upadło. Gen. Auchinleck 
zaczął tracić zaufanie co do zdolności do¬ 
wódczych gen. Ritchie, którego rozkazy za¬ 
częły być ignorowane przez obu dowódców 
korpusów. Ci z kolei wdali się w kłótnie 
z dowódcami dywizji, co było wyczuwane 
przez oficerów i żołnierzy. Wojsko straciło 
wiarę we własnych dowódców oraz w moż¬ 
liwość powstrzymania wojsk gen. Rommla. 
Siły brytyjskie były mocno przetrzebione 
i zaczęły przyjmować coraz bardziej bierną 
postawę. 

Po klęsce z 6 czerwca Brytyjczycy podjęli 
próbę zorganizowania nowej linii obronnej 
wzdłuż Grzbietu Capuzzo, od Sidi Muftah 
poprzez El Adem po Bir el Gobi. Pozycja 
Knightsbridge była wciąż utrzymywana 
przez 201. Brygadę Gwardii, a pozycja 
El Adem przez 29. Indyjską Brygadę Piecho¬ 
ty. W garnizonie Tobruk nadal znajdowa¬ 
ła się południowoafrykańska 2. Dywizja 
Piechoty, a dodatkowo niewielkie pozycje 
obronne utrzymywano pod Sidi Rezegh 
i Belhamed. Resztki sił pancernych pozosta¬ 
wały za tymi liniami, gotowe na kontratak. 

Tym razem gen. Rommel zaatakował 
na wschód, by później skręcić na północ, 
w kierunku Tobruku. Brytyjczycy spo¬ 
dziewali się natarcia na północ, w kierun¬ 
ku morza, tak jak zresztą przewidywał to 
pierwotny plan Rommla i co wydawało 
się być logicznym rozwiązaniem - była to 
najszybsza droga do odcięcia dwóch dywi¬ 
zji piechoty, wciąż utrzymujących obronę 
na północnym odcinku Linii Gazala. I tu 
skoncentrowano najsilniejsze siły obrony, 
skierowane frontem na południe, wzdłuż 
Grzbietu Capuzzo. 

Atak gen. Rommla zaczął się po połu¬ 
dniu, 11 czerwca 1942 r. Wykonały go dwie 
dywizje, 15. DPanc i włoska 101. DZmot 
Trieste , które ruszyły w kierunku El Adem, 
na północnywschód. W Caułdron po¬ 
zostały 21. DPanc i włoska 132. DPanc 
Ariete , mające od północy osłaniać szlaki 
zaopatrzenia pozostałych sił. 90. DLek na- 
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Zniszczony Grant z 2ndRoyal Gouslershire Hussars, 22. Brygady Pancernej wchodzącej w skfad 1. Dywizji Pancernej. 


tomiast ruszyła na południe od głównego 
zgrupowania uderzeniowego, kierując się 
na wschód. Jej celem był skład logistyczny 
w Belhamed, na południowywschód od 
El Adem. 

W nocy z 11 na 12 czerwca gen. Norrie 
zdecydował, by 1. DPanc przekazała swo¬ 
ją 2. BPancdo 7. DPanc, by wzmocnio¬ 
na w ten sposób 7. DPanc siłami własnej 
4. BPanc i 7. BPzmot oraz przydzieloną 
2. BPanc, wykonała uderzenie na południo¬ 
wy-wschód, na skrzydło posuwającej się ku 
El Ademowi niemieckiej 15. DPanc. Do¬ 
wódca korpusu uważał, że dla powstrzyma¬ 
nia pozostałych sił niemieckich w Cauldron, 
dowódcy 1. DPanc wystarczy 22. BPanc 
i przydzielona mu 32. ABCz. Rozkazy te 
nie zostały jednak wykonane, bo dowódca 
gen. Lumsden obawiał się oddania jednej 
ze swoich brygad gen. Messervy. W rezul¬ 
tacie 12 czerwca Niemcy siłami 21. DPanc, 
która niespodziewanie wzmocniła natarcie 
15. DPan osłaniając jej północne skrzyd¬ 
ło, rozniosły bierną brytyjską 4. BPanc, 
w której pozostało 15 sprawnych czołgów. 
W końcu gen. Rommel widząc bierność 
Brytyjczyków zwolnił 21. DPanc, by mo¬ 
gła wraz z 13. DPanc kontynuować natar¬ 
cie na El Adem, pozostawiając do osłony 
własnych linii komunikacyjnych z północy 
tylko włoską 132. DPanc Ariete. 

Dopiero 13 czerwca gen. Ritchie zorien¬ 
tował się, że Niemcy nie nacierają na pół¬ 
noc, lecz na wschód, w kierunku El Adem. 
W tej sytuacji zdecydował się przekazać 
1. DPanc w podporządkowanie dowódcy 
XIII Korpusu, gen. Gotta, by utrzymywała 
ona obronę wzdłuż Grzbietu Capuzzo, 
w rejonie Knightsbridge, skierowana frontem 
na południe. Natomiast na drodze wojsk 
niemieckich w El Adem, do obrony przeszła 
10. Indyjska DP, kontratak nękający zaś na 
północne skrzydło wojsk niemieckich miała 
wykonać 7. BPZmot z 7. DPanc. 
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Tymczasem 13 czerwca w południe gen. 
Rommel niespodziewanie skręcił na pół¬ 
noc, pomiędzy Knightsbridge a El Adem. 
Wyczuł on lukę w brytyjskiej obronie 
i uderzył we wschodnie skrzydło obrony 
201. BPZmot Gwardii z 1. DPanc. Gen. 
Gott obawiając się, że 201. BPzmot Gwardii 
podzieli los 150. BP, nakazał jej wycofanie 
w kierunkuTobruku, na północny wschód. 
W nocy z 13 na 14 czerwca brygada wy¬ 
konała rozkaz, ale w ten sposób pozostawiła 
jeszcze większą dziurę w brytyjskiej obronie 
pomiędzy Knightsbridge a El Adem. W tej 
sytuacji gen. Ritchie, po uzgodnieniu tej de¬ 
cyzji z gen. Auchinleckiem, nakazał ogólny 
odwrót z linii Gazala. Dwie dywizje piechoty 
opuściły swoje pozycje obronne i zaczęły 
odwrót. Wojska 1. Południowoafrykań¬ 
skiej 1. DP ruszyły na wschód w kierun¬ 
ku Tobruku, a następnie dalej, ku granicy 
z Egiptem. Wojska praktycznie okrążonej 
50. DP musiały się natomiast przebijać 
przez włoskie pozycje na południe, a następ¬ 
nie zaczęły odwrót przez teren częściowo 
kontrolowany przez przeciwnika, od rejonu 
Bir Hacheim w kierunku Bir el Gobi, po¬ 
suwając się równolegle do niemieckich dy¬ 
wizji pancernych, znajdujących się bardziej 
napółnoc. 16 czerwca większość 50. DP 
dotarła do Egiptu. 

W tym samym czasie kolejne ataki 
90. DLek i 15. DPanc zrolowały obronę 
29. Indyjskiej BPZmot w rejonie El Adem, 
która skutecznie broniła się 15 czerwca, ale 
16 czerwca uległa niemieckim czołgom. 
W tym momencie Tobruku od południa 
broniły już tylko resztki 7. DPanc mając 
4. BPanc, 7. BPzmot i 3. BPzmot, a raczej 
to, co z owych brygad pozostało. W To¬ 
bruku pozostawała świeża 2. Południowo¬ 
afrykańska DP, pozostałości brytyjskich sił 
pancernych zaś - 1. DPanc, 1. i 32. ABCz 
-wycofywały się na wschód. 17 czerwca 
1942 r. niemieckie wojska okrążyły Tobruk 


i odcięty drogę tym oddziałom brytyjskim, 
które nie zdążyły się wycofać z linii Gaza¬ 
la. Poszarpane wojska brytyjskie zdołały się 
częściowo cofnąć do Egiptu, ale był to do¬ 
słownie cień tych sił, które stanęły do walki 
26 maja. 

20 czerwca 1942 r. niemieckie dywizje 
pancerne bez większych przeszkód zdobyły 
Tobruk, dowódca bowiem 2. Południo¬ 
woafrykańskiej DP wykazał wyjątkowe 
niezdecydowanie i bierność. W Tobruku 
rozbito też 20. Indyjską BP, resztki 201. 
BPZmot Gwardii i resztki 32. ABCz. 
W mieście zdobyto olbrzymie ilości paliwa, 
amunicji, żywności i znaczne ilości sprzętu, 
głównie pojazdów mechanicznych różnych 
typów, w ilości ponad 2000. Do niewoli 
dostało się 33 000 żołnierzy południowo¬ 
afrykańskich, hinduskich i brytyjskich, 
jednak największą zdobyczą Rommla były 
olbrzymie składy paliwa. W ręce Niemców 
dostało się 6 750 000 litrów materiałów 
pędnych. Był to ostatni akord w bitwie pod 
El Gazala, która była najbardziej błyskotli¬ 
wym zwycięstwem gen. Rommla. 

Podsumowanie 

Bitwa pod El Gazalą to przykład na to, 
jak przeważające siły mogą ulec słabszemu 
przeciwnikowi, jeśli ten potrafi umiejętnie 
pokierować własnymi wojskami. Przykład 
na to, że na współczesnym polu walki liczy 
się szybkość, inicjatywa i śmiałość, a także 
umiejętność oceny sytuacji i elastyczność 
w dowodzeniu. 

Pomimo wszystko Niemcy też ponieśli 
poważne straty, a port w Tobruku nie nada¬ 
wał się do wykorzystania. Dlatego Niemcy 
zdołali jeszcze przełamać pośpiesznie zor¬ 
ganizowaną obronę na linii Mersa Ma- 
truh, ale zostali w końcu powstrzymani pod 
El Alamein, 1 lipca 1942 r. linia frontu za¬ 
marła na blisko pół roku. Tymczasem upo¬ 
jony sukcesem Hider stracił zainteresowanie 
dla operacji „Herkules” - szturmu na Mal¬ 
tę, co spowodowało, że wkrótce wojska Osi 
w Afryce miały poważne trudności zaopa¬ 
trzeniowe. Od jesieni 1942 r. nie mogły też 
liczyć na jakiekolwiek wzmocnienie, uwaga 
bowiem przywódców państw Osi skupiła 
się na zupełnie innym miejscu - na Stalin¬ 
gradzie. Wkrótce wyczerpany gen. Rom¬ 
mel zachorował i musiał wyjechać na lecze¬ 
nie do Niemiec. A tymczasem po drugiej 
stronie pojawił się godny jego przeciwnik. 
Już 25 czerwca gen. Auchinleck zdymisjo¬ 
nował nieudolnego gen. Ritchie i osobiście 
przejął dowodzenie 8. Armią. Ale i on nie 
utrzymał się długo na stanowisku, już na 
początku sierpnia bowiem został zastąpio¬ 
ny przez gen. Harolda Alexandra na stano¬ 
wisku Dowódcy Sił Bliskiego Wschodu. 

Wkrótce nowym dowódcą 8. Armii zo¬ 
stał gen. Bernard Montgomery. Pod jego 
dowództwem wojska 8. Armii już nigdy nie 
zostały tak upokorzone, jak pod Gazalą. ■ 


Źródła fotografii: ADM, CAW, publikacje okresu wojny, Bundesarchiv. 
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CRUSADER 

BOHATER Z PRZYPADKU 

Czołg Al 5 Crusader powstał w wyniku porażki projektu Covenantera . Niestety posiadał wiele błędów swojego 
poprzednika ale wprowadzenie go do służby liniowej w połowie 1941 roku sprawiło, że Brytyjczykom udało się 
utrzymać równowagę sił w Afryce Północnej. Przez rok na barkach załóg Crusaderów spoczywał ciężki obowią¬ 
zek przeciwstawienia się Panzer Armee„Afrika". Niestety w Crusaderze skupiły się wszystkie błędy koncepcyjne 
decydentów z War Office popełnione w latach 30. oraz nieprzygotowanie przemysłu do wielkoseryjnej produkcji 

czołgów na zadowalającym poziomie technicznym. 


ZBIGNIEW LALAK 


brygada prowadziła intensywne ćwiczenia, 
Armia brytyjska jako pierwsza sfor- które pozwoliły na wykrystalizowanie się 
mowała związek taktyczny, który stał się poglądów na temat rozwoju i użycia broni 

protoplastą dywizji pancernych z okresu pancernej Już w 1931 r. stało się jasne, że 
II wojny światowej. Powstałe w 1927 r. Ex- jest konieczne posiadanie nowego czołgu 

perimental Mechanized Force (EMF) skła- spełniającego warunki przyszłego pola wal- 

dały się z dwóch batalionów czołgów (jeden ki. Przed nowym Dyrektorem Mechanizacji, 

miał pełnić rolę rozpoznawczą), batalionu gen. Broughfem, stało ciężkie zadanie. Bu- 
piechoty zmotoryzowanej oraz grupy ar- dżet, jakim dysponował Brought, wynosił 
tylerii. EMF dysponowały 280 pojazdami 300 000 funtów szterlingów (został zmniej- 
mechanicznymi, d 5 różnych typów w tym szony o 50 000), były to wszystkie wydatki 
45 czołgami Vickers Mark I i II. W1931 r. na funkcjonowanie brygady, zmotoryzowa- 

została utworzona 1. Brygada RoyalTank nie dywizji piechoty i pułków artylerii oraz 

Regiment, której dowództwo objął bry- na prace badawcze. Zdołano jednak wygo- 
gadier Charles Board. Przez riastępne lata spodarować kwotę 16 000 funtów szter¬ 


lingów na rozpoczęcie projektu nowego 
czołgu A6 znanego także pod oznaczeniem 
Medium Mark III. Ogólne założenia zosta¬ 
ły opracowane i przyjęte przez War Office 
już w 1926 r. Miał to być 16-tonowy czołg, 
uzbrojony w armatę zainstalowaną w wieży 
głównej oraz dwa karabiny maszynowe roz¬ 
mieszczone w wieżyczkach z przodu pojaz¬ 
du. Karabiny miały za zadanie zwalczanie 
nieprzyjacielskiej piechoty znajdującej się 
w okopach, natomiast pociski armaty (nie- 
określono kalibru) miały niszczyć wrogie 
pojazdy z dystansu 1000 jardów (ok. 900 
metrów). Ważnym elementem miało być 
opancerzenie czołgu, wynoszące 14 mm. 
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Czotg M.1931 zakupiony przez lorda Nuffielda, który zostat przekazany władzom wojskowym. Istnieje pewne 
prawdopodobieństwo, że był to egzemplarz zbudowany przez Christiego w ramach polskiego zamówienia, które 
z powodu znacznych opóźnień nie zostało zrealizowane. 


Doświadczenia z eksploatacji czołgów 
Mark I i II sprawiły, że projektowany pojazd 
musiał spełniać dwa ważne warunki: zbior¬ 
niki z paliwem nie mogły znajdować się 
w przedziale załogi, drugim warunkiem 
miał być obniżony poziom hałasu wewnątrz 
pojazdu jak i na zewnątrz. 

Budową i projektem nowego czołgu była 
zainteresowana firma Vickers-Armstrong, 
w której filarami zespołu konstruktorów 
byli John Carden i Vivian Loyd. Bardzo 
szybko zostały zbudowane dwa prototypy 
A6E1 i A6E2 (ze stali miękkiej). Oba po¬ 
jazdy miały jako jednostkę napędową silnik 
Armstrong Siddeley o mocy 180 KM, róż¬ 
niły się skrzynię biegów i innymi elemen¬ 
tami wyposażenia. Płyty pancerne miały 
grubość od 6,5 mm do 14 mm. Uzbroje¬ 
niem głównym była armata 3-calowa oraz 
karabin maszynowy Vickers umieszczone 
w wieży. W trakcie prób osiągnięto prędkość 
28 mil/h po szosie oraz 16 mil/h w terenie. 
W 1 928 r. zbudowano trzeci prototyp 
A6E3, który miał skrzynie biegów kon¬ 
strukcji inż. Wilsona. Zlikwidowano także 
karabiny maszynowe w przednich wieżycz¬ 
kach, gdyż przysparzały wiele kłopotów. 
Czołg został skierowany do 1. Brygady 
w celu przeprowadzenia prób użytkowych. 
Nie był on konstrukcją przełomową i prak¬ 
tycznie nie różnił się od swoich poprzedni¬ 
ków. Wojsko nie było zainteresowane ma¬ 
szyną, która nie zwiększa siły uderzeniowej, 
dlatego zrezygnowano z zamówienia seryj¬ 
nego. Równolegle z czołgiem A6 w Royal 
Ordnance Factory były prowadzone prace 
nad czołgiem A7. Wóz ten został wyposa¬ 
żony w układ jezdny zaprojektowany przez 
inż. Horstmanna. Układ sprawiał, że ruch 
czołgu był bardziej płynny (rozwiązanie to 
zastosowano w czołgu Matilda II). Uzbro¬ 
jeniem była armata 3-calowa i karabin ma¬ 
szynowy w wieży oraz karabin maszynowy 
zainstalowany w kadłubie. Także i ta kon¬ 
strukcja nie został przyjęta do produkcji 
seryjnej. Jednak konstrukcja wieży czołgu 
została oceniona bardzo dobrze i kolejne 
czołgi A9 i Al 0 zostały wyposażone właśnie 
w wieżę zaprojektowaną dla czołgu A7. 

W lutym 1934 r. John Carden rozpo¬ 
czął prace nad kolejnym projektem czołgu, 


który miał zastąpić nieudany A6. Tym ra¬ 
zem konstruktorzy Vickersa trzymali się 
ściśle wytycznych War Office dotyczących 
czołgu 16-tonowego, którezostały nieco 
zmodyfikowane. Czołg miał być napędzany 
sil n ikiem, ktory znaj duj e się w produkcj i 
seryj nej oraz jest w masowym użyciu. Prace 
przebiegały bardzo sprawnie i zostały szyb¬ 
ko ukończone. Pod koniec 1935 r. dwa zda¬ 
rzenia sprawiły, że oddanie do prób czoł¬ 
gu A9 znacznie się opóźniło. W grudniu 
z zespołu konstrukcyjnego odszedł inż. 
Loyd długoletni współpracownik Carde- 
na a na domiar złego sam sir John zginął 
w wypadku lotniczym wracając z Belgii. 
Nowym szefem zespołu konstrukcyjnego 
został Leslie Little, który skupił się na do¬ 
kończeniu projektu Bren Carriera . Czołg 
A9 został zaprezentowany przedstawicie¬ 
lom Departamentu Mechanizacji dopiero 
w lipcu 1936 r. Jak się okazało, osiągi A9 
nie odbiegały od czołgu Medium Mark II 
z 1923 roku. Vickers-Armstrong otrzymał 
12 miesięcy na ulepszenie pojazdu. Posta¬ 
nowiono zastąpić silnik Rolls-Royce Phan- 
tom II nowym typem AEC. Uzbrojeniem 
była armata 2-funtowa (40 mm), która 
miała stać się podstawowym uzbrojeniem 
czołgów brytyjskich przez następne lata 


(w 1934 r. War Office ogłosiło, że armata ta 
będzie podstawowym uzbrojeniem czołgów 
piechoty i średnich). Czołg otrzymał oficjalna 
nazwę Crusier Tank Mk. I. We wrześniu 
1937 r. Vickers Tank Department otrzymał 
zamówienie na 50 czołgów tego typu. Rów¬ 
nocześnie z pracami nad czołgiem A9 zakła¬ 
dy Vickers-Armstrong opracowały projekt 
„heavy crusier” oznaczony jako Al 0, który 
miał mieć maksymalne opancerzenie wy¬ 
noszące 30 mm. Wstępne założenia zosta¬ 
ły opracowane w kwietniu 1934 r., czołg 
Al 0E1 został wyposażony w silnik AEC 
i ukończony w lipcu 1937 r. W prototypie 
zostały zainstalowane nowe karabiny Besa 
kalibru 7,92 mm w miejsce Vickers kalibru 
7,7 mm. Kadłub czołgu został nieco prze¬ 
konstruowany i dopiero w kwietniu 1939 r. 
został zaakceptowany do produkcji seryjnej, 
jako Crusier Tank Mk. II. Oba czołgi nie 
spełniały jednak oczekiwali wojskowych. 

Towarzysz Christie 

W czerwcu 1936 r. na czele departa¬ 
mentu mechanizacji stanął gen. mjr. A. E. 
Davidson, oficer o dużej wiedzy fachowej. 
Miał on krytyczne zdanie na temat współ¬ 
pracy swojego departamentu z przedstawi¬ 
cielami przemysłu i jednym z celów, które 
sobie stawiał, była poprawa tych relacji. Na 
swojego zastępcę wybrał kpt. Giffarda le. Q. 
Martela, jednego z bardziej doświadczonych 
w zakresie mechanizacji oficerów. Martel 
był znany ze swoich bardzo nowoczesnych 
poglądów na temat jak najszerszej mechani¬ 
zacji armii, był także konstruktorem, może 
nie najlepszego czołgu z połowy lat 20., ale 
wiedza z budowy pojazdów mechanicznych 
daw-ała mu większe możliwości w ocenach 
prezentowanych przez przemysł pojazdów. 
Ob jęcie stanowiska przez Martela sprawi¬ 
ło, że wiele spraw „ruszyło” z miejsca. We 
w rześniu został włączony w skład delegacji 
wojskowej, która została zaproszona na ćwi¬ 
czenia do ZSRS. Na czele brytyjskiej misji 



Drugi z czołgów Christiego - M.1938 - zaprezentowany przedstawicielom armii brytyjskiej. Jak można zauważyć 
amortyzatory kół jezdnych zostały ustawione pod kątem 45°. Pojazd ten jednak nie zainteresował Brytyjczyków 
podobnie jak specjalne memorandum Christiego. 
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Pierwszym brytyjskim czołgiem, w którym wykorzystano zawieszenie typu Christie byt Al 3 (na zdjęciu pierwszy 
prototyp tego typu wozu bojowego Al 3E1). Czotgi weszły do wyposażenia 1. Dywizji Pancernej, która walczyła we 
Francji w czerwcu 1940 roku. 


wojskowej stał gen. mjr Archibald WavelJ. 
Po zakończeniu wizyty Marcel opracował 
specjalny raport, który całkowicie zmienił 
poglądy wielu wyższych oficerów na broń 
pancerną i dał asumpt do powstania nowych 
czołgów. 

15 września opracowany przez Martela 
raport został przedstawiony szefowi Sztabu 
Generalnego. Wywołał on tam prawdziwy 
szok. Martel pisał: byliśmy świadkami, jak 
w pozorowanych walkach wzięło udział ok. 
1200czo łgów, bez widocznych większych 
problemów technicznych. Piątego dnia ok. 
1000czołgów uczestniczyło w wielkiej para¬ 
dzie, w trakcie niej zaobserwowałem kilka 
maszyn, które miały usterki silników [pożar]. 
Dalej Martel pisał, że w ćwiczeniach uczest¬ 
niczyły czołgi typu BT, które były określa¬ 
ne także Russian-Christie. Brytyjczyk tak 
je scharakteryzował: kadłub czołgu nie zo¬ 
stał zbyt dobrze zaprojektowany, ale osiągi 
i sprawność mechaniczna jest lepsza niż na¬ 
szych czołgów A9. Zawieszenie jest znakomi¬ 
te, prędkość maksymalna toynosi 30 mil na 
godzinę, a w terenie 20 mil, co jest osiągane 
z łatwością, wielokrotnie widziałem jak czoł¬ 
gi w terenie poruszały się z prędkością nawet 
30 mil na godzinę i pokonywały przeszkody 
o wysokości5stóp [ok. 150 cm]. Wiele ma¬ 
szyn wykonywało skoki na długość30 stóp 
[ok. 9 metrów] bez uszkodzenia zawieszenia 
i zranienia załogi. Zastosowano silnik lotni¬ 
czy, który daje moc300 KM, co jest wielkim 
osiągnięciem i daje olbrzymie możliwości ma¬ 
szynie. Ten lekki model czołgu średniego został 
zbudowany przez inż Christiego, który Rosja¬ 
nie kupili w Ameryce, zainstalowali w nim 
własny silnik i uzbrojenie. W wieży znajduje 
się armata 37 mm sprzężona z karabinem 
maszynowym. Jak mi się wydaje, opancerzenie 
czołgu wynosi 16mm [wrzeczywistości 13mm]. 
Jestem zdania, że powinniśmy kupić je¬ 
den czołg te go typu [BT] w celu zbadania 
jego zawieszenia, jeśli się nie uda szybko 
w znaczącym stopniu poprawić A9 nasze 


czołgi będą dużo słabsze niż czołgi rosyjskie. 
Dobrą ocenę wystawił także czołgom T-28, 
które były lepsze niż projektowane A7. Pro¬ 
pozycja zakupu czołgu BT została przyjęta 
bardzo chłodno. Głównym przeciwnikiem 
był gen. Hough Elles, który kierował Za¬ 
rządem Zaopatrzenia (Master General of 
Ordnance) i to jemu podlegał DoM. Elles 
był przeciwnikiem koncepcji czołgów krą- 
żowniczych i wychodził z założenia, że ich 
rolę z powodzeniem będą odgrywały czoł¬ 
gi piechoty, których projekty forsował (np. 
czołg Al 1 został zaprojektowany z jego ini¬ 
cjatywy). 

Martel nie zamierzał zrezygnować ze 
swoich pomysłów. Dowiedział się, że RAF 
zamierza pozbyć się 600 silników lotniczych 
Napier Lion, doszedł do wniosku, że należy 
zbadać możliwości wykorzystania tego 500- 
konnego silnika jako ewentualnej jednostki 
napędowej dla czołgu. Wystąpił o zgodę na 
zakup jednego silnika i rozpoczęcie prób. 
Zgody jednak nie uzyskał, gdyż RAF okre¬ 
ślił cenę sprzedaży jednego silnika na 500 
fontów szterlingów co przekreślało cały pro¬ 
jekt. Nieoczekiwanie z pomocą Martelowi 


przyszedł ppłk J. S. Crow, który był zastępcą 
DoM ds. pojazdów kołowych. Zapropono¬ 
wał, aby Martel zainteresował sprawą kup¬ 
na czołgu Christiego sir Williama Morrisa 
właściciela Morris Motor Company. Morris 
był człowiekiem ustosunkowanym i mocno 
zabiegał o kolejne kontrakty dla wojska, za¬ 
interesował się więc tym tematem i polecił, 
aby jak najszybciej kupić czołg od Ameryka- 
nina. 3 października 1936 r. David Bodem 
rozpoczął negocjacje z Waltherem Christie. 
Negocjacje prowadzono telefonicznie i szyb¬ 
ko je zakończono. Amerykanin zgodził się 
sprzedać jeden egzemplarz czołgu M. 1931 
za 8000 fontów szterlingów. Morris wyko¬ 
rzystując swoje znajomości zadbał, żeby cała 
lewo ta został mu zwrócona po przekazaniu 
wozu armii. W ten sposób długotrwała pro¬ 
cedura uzyskania zgody na kupno czołgu 
przed jaką stał Martel, został skrócona do 
jednego wieczoru i towarzyskiej rozmowy 7 
hrabiego Nuffield z głównym kwatermi¬ 
strzem. 

Czołgi konstrukcji Christiego w la¬ 
tach 30. ubiegłego wieku wzbudzały duże 
zainteresowanie w kręgach wojskowych. 
Amerykanin proponował swoje pojazdy 
Niemcom, od których zażądał 1 000 000 
dolarów za prawa licencyjne, Polakom (wię¬ 
cej w „Poligonie” 1/2009) orazZSRS. Naj¬ 
prawdopodobniej Brytyjczycy kupili nieco 
zmodyfikowany czołg M. 1931. Podobnie 
jak w przypadku sprzedaży czołgu stronie 
sowieckiej Christie nie uzyskał zgody De¬ 
partamentu Stanu na eksport uzbrojenia. 
Czołg został rozmontowany, kadłub i silnik 
został sprzedany jako „traktor rolniczy”, na¬ 
tomiast części zamienne zostały określone 
w liście przewozowym jako „owoce tropikal¬ 
ne”. 11 listopada do Wielkiej Brytanii przy¬ 
był Christie wraz z kierowcą czołgu Leo An¬ 
dersonem. Statek ze skrzyniami, w których 
był rozmontowany „traktor rolniczy” przy¬ 
płynął 17 listopada. Czołg otrzymał numer 
ewidencyjnyT20868 i został poddany pró¬ 
bom w Ałdershot. Łącznie pojazd przejechał 
687 mil w 7 tym 327 w terenie. Ocena czołgu 
była pozytywna, zwłaszcza prędkości jakie, 



Czołg Al 4E1 opracowany w zakładach LMS był jednym z dwóch zbudowanych w ramach projektu na nowy czołg 
krążowniczy czyli czołg średni. Projekt bazował na wcześniejszym opracowanym jeszcze na początku lat 30. 
czołgu A7. Podobnie jak poprzednik rrie spełnił oczekiwań wojska. 
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Czołg Al 6E1 zbudowany w zakładach Nuffield Mechanisation & Aero w ramach programu ciężkiego czołgu 
krążowniczego. Widoczne są dwie wieżyczki strzeleckie oraz wykusz dla kierowcy. W projekcie Crusadera wyko¬ 
rzystano kadłub oraz układ jezdny wprowadzając jedynie drobne zmiany. 


uzyskiwał lecz, w raporcie z testów znalazła 
się następująca konkluzja: czoigbez niezbęd¬ 
nych przeróbek odpowiadających naszym wy¬ 
maganiom nie nadaje się do służby liniowej. 
Oznaczało to, że należy powrócić do prac 
studialnych nad nowym czołgiem. Próby 
użytkowe M. 1931 trwałyjeszcze 14 miesię¬ 
cy i na ich podstawie opracowano założenia 
taktyczno-techniczne przyszłego czołgu. 
Miał być napędzany silnikiem Nuffield Li¬ 
berty, opancerzenie m iało wynosić 14 mm, 
miał osiągać prędkość do 30 mil na godzinę 
oraz dopiero po przejechaniu 100 mil mógł 
być poddany remontowi technicznemu. 

Zachęcony udana transakcją z Brytyj¬ 
czykami Walter Christie na początku 1938 r. 
próbował zainteresować Martela swoim 
nowym czołgiem M. 1937. Opracował na¬ 
wet ofertę pt. „Modern Mobile Defence”, 
w której przedstawiał swoje założenia, do¬ 
tyczące nowoczesnych czołgów. Głównym 
atutem czołgu miała być jego szybkość, 
a nie opancerzenie czy silne uzbrojenie. Koszt 
czołgu modelowego oraz praw licencyjnych 
określił na 320 000 dolarów. Amerykanin 
nie doczekał się odpowiedzi na swoją ofertę 
i 20 lutego wyjechał do Nowego Jorku. 

20 listopada 1936 r. doszło do spot¬ 
kania lorda Nuffielda z przedstawicielami 
War Office, którego celem było przedysku¬ 
towanie problemów związanych z przyszłą 
produkcją czołgów. Nuffield zgodził się 
kupić prawa licencyjne na czołg Christiego 
i uruchomić produkcję seryjną. W tym celu 
została powołana nowa spółka Nuffield Me- 
chanizations (później Nuffield Mechaniza- 
tions & Aero Ltd.). Ze strony producenta za 
wszelkie sprawy związane z nowym przed¬ 
sięwzięciem był odpowiedzialny sir Miles 
Thomas przewodniczący rady Nuffield Or- 
ganizations natomiast War Office było re¬ 
prezentowane przez brygadiera Hollbone a 
kierownika Komisji Mechanizacji. Czołg 
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M. 1931 został rozmontowany i poddany 
dokładnym badaniom technicznym. Naj¬ 
większe zainteresowanie wzbudziło oczywi¬ 
ście zawieszenie. Na przełomie lat 1936/37 
Brytyjczycy przeprowadzili szereg testów 
z ulepszonym kadłubem i zawieszeniem. 
Aby było możliwe zainstalowanie wieży 
z armatą 2-funtową było konieczne posze¬ 
rzenie kadłuba od 5 do 6 cali (12,3 cm do 
15 cm), wydłużenie o 10 cali (25 cm) oraz 
zwiększenie wysokości o 5 cali (12,5 cm). 
W trakcie prób terenowych zdołano uzy¬ 
skać maksymalną prędkość aż 50 mil na 
godzinę co ostatecznie przełamało wszelkie 
opory w War Office dotyczące rozpoczęcia 
programu czołgu krążowniczego. Najwięk¬ 
sze zmiany jakie wprowadzili Brytyjczycy, 
dotyczyły układu jezdnego. Zdecydowanie 
zrezygnowano z przystosowania czołgu do 
jazdy bez gąsienic, ponieważ uznano to za 
całkowicie zbędne i niepraktyczne. Amorty¬ 
zatory sprężynowe, które w czołgu M. 1931 
były prostopadłe do kadłuba, zostały na¬ 


chylone pod kątem 45° (układ scyzoryko¬ 
wy), co interesujące, nie ma pewności, czy 
ta modyfikacja została opracowana przez 
Brytyjczyków czy to Christie wspomniał 
o takim rozwiązaniu, w czołgu M. 1937, 
który Amerykanin chciał sprzedać Brytyj¬ 
czykom, zastosował bowiem właśnie taki 
układ. Pierwsze i ostatnie koło jezdne otrzy¬ 
mało dodatkowy amortyzator olejowy, co 
poprawiło płynność jazdy. Przebudowano 
także architekturę przodu kadłuba, zamiast 
ostrosłupowego zakończenia zdecydowano 
się na klasyczne płaszczyzny. Budowę pierw¬ 
szego prototypu czołgu Al 3E1 rozpoczęto 
w styczniu 1937 r. Maksymalne opancerze¬ 
nie przodu kadłuba i wieży miało wynosić 
14 mm, boki wieży miały mieć grubość 
8 mm. Budowa prototypu została ukoń¬ 
czona w październiku 1937 r. Prace pro¬ 
wadzono w warsztatach Wolsey Works 
w Birmingham (fabryka wchodziła w skład 
koncernu Nuffielda). Zespół konstrukto¬ 
rów w całości pochodził z zakładów Mor¬ 
ris Commercial Carrs Ltd. W tym miejscu 
należy wspomnieć, że budowa prototypu 
w dużej mierze została oparta o warunki 
techniczne dla czołgu opracowane przez gen. 
Hobarta i płk. Martela. 

Pod koniec 1936 r. Martel zwrócił się do 
dowódcy warsztatów wojskowych w Wool- 
wich z prośbą aby zbudowano drewniana 
makietę czołgu krążowniczego (po raz pierw¬ 
szy użyto nazwy „crusier tank” w oficjalnym 
dokumencie). Założenia taktyczno-technicz- 
ne nowej maszyny zostały określone w opra¬ 
cowaniu gen. Hobarta, które nosiło tytuł 
„MediumTank— 1938 class \ Hobart, który 
był oficerem liniowym, przygotował wstęp¬ 
ny dokument wyłącznie z własnej inicjaty¬ 
wy, która spotkała się z zainteresowaniem ze 
strony Martela. Niestety nie uzyskano zgody 
na budowę makiety. Martel doprowadził 
do spotkania przedstawicieli Sztabu Impe¬ 
rialnego z Hobartem i oficerami z DoM. 
W wyniku dyskusji opracowano dokument, 



Covenantery I służyły jako wozy szkolne, nigdy nie zostały użyte bojowo. Były to pierwsze czołgi brytyjskie, których 
kadłub był całkowicie spawany. Po lewej'stronie widoczne są osłony układu chłodzącego. 
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w którym określono główne założenia no¬ 
wego czołgu pod tytułem „MediumTank 
—1940 class”. W tym czasie używano nazwy 
„czołg średni”, która został zastąpiona przez 
określenie „czołg krążowniczy-crusier 
tank”, aby odróżnić je od czołgów określa¬ 
nych jako „battle tank”, znanych później 
jako czołgi piechoty. Uzbrojeniem miała 
być armata 2-funtowa. W wieży miał zostać 
także zamontowany 3-calowy moździerz, 
z którego można było odpalać granaty dym¬ 
ne. Płyty pancerne miały być odporne na 
przebicie pociskiem przeciwpancernym ka¬ 
libru 20 mm, prędkość na szosie miała wy¬ 
nosić 40 mil na godzinę, a w terenie 20-25 
mil. Czołg miał mieć możliwość pokonywa¬ 
nia niezbyt wysokich przeszkód terenowych 
bez redukowania prędkości jazdy. W czasie 
jazdy celowniczy miał mieć dobre warunki 
pracy, co miał zapewnić układ jezdny z do¬ 
brą amortyzacją (dodatkowe amortyzatory 
olejowe wszystkich kół). Promień działania 
maksymalnie do 200 mil, brodzenie w zbior- 
nikach wodnych do głębokości 120 cm 
oraz pokonywanie ścian o wysokości 40 cm. 
Masa pojazdu miała wynosić ok. 25 ton, 
załogę miało stanowić 7 ludzi. Sztab Impe¬ 
rialny określił, aby wartości przednich płyt 
kadłuba i wieży wynosiły 30 mm, boczne 
kadłuba i wieży 25 mm, natomiast górna 
płyta nadsilnikowa 20 mm. Zmniejszono 
wymagania, dotyczące prędkości do 30 mil 
na godzinę w jeździe po drogach bitych. 
Należało także zainstalować dodatkowy ka¬ 
rabin maszynowy na wieży, przystosowany 
do strzelań przeciwlotniczych, prześwit miał 
wynosić 15 cali (37,5 cm) oraz, co było bar¬ 
dzo istotne, czołg miał być przystosowany 
do działań w warunkach pustynnych. 

14 marca 1937 r. odbyło się spotkanie 
gen. Cirila Deverella, który był szefem Szta¬ 
bu Generalnego, z przedstawicielami Ko¬ 
mitetu Badawczego przy sztabie. W spot¬ 
kaniu tym brał udział także Hobart, który 
przeszedł do sztabu generalnego i miał się 
zajmować bronią pancerną. Postanowiono 
ujednolicić opancerzenie, które miało wy¬ 
nosić 30 mm, co oznaczało, że masa czołgu 
miała wynosić 27-28 ton. Martel stanow¬ 
czo się temu sprzeciwił i argumentował, że 
każda dodatkowa tona redukuje prędkość, 
która miała być głównym atutem czołgu. 
Ostatecznie podjęto decyzję, że czołg ma 
osiągać w terenie prędkość 25 mil, nie- 
określając wartości opancerzenia. Główny 
kwatermistrz, który odpowiadał za zakupy 
uzbrojenia i wyposażenie, określił program 
rozwoju czołgu krążowniczego na 2-3 lata. 
Za niecelowe uznano rozpraszanie wysiłku 
przemysłu, który miał zająć się produkcją 
czołgów piechoty. Na taicie stanowisko os¬ 
tro zareagował Hobart, który określił nastę¬ 
pująco: czołgi piechoty odpowiadają wymo¬ 
gom I wojny światowej, pole walki w 194 0 
roku będzie zupełnie inne. Przed Martelem 
i Hobartem zaczęły się piętrzyć trudności. 
W tym miejscu należy zapoznać się - w du- 


Prototyp czołgu A15E1, który powstał w wyniku własnej inicjatywy zakładów Nutfield. Wieża została zaprojekto¬ 
wana w ramach projektu czołgu Al 3 Mk.IV Covenanter. W wykuszu kierowcy widoczny jest karabin kursowy, 
po lewej wieżyczka przedniego Strzelca. 


Pierwszy czołg Crusader I o numerze Tl 5546 zbudowany w fabryce Foden. Na kołach jezdnych widoczne są 
przeciwpyłowe aluminiowe osłony. Z powodów oszczędnościowych osłony te nie były montowane w czołgach 
produkowanych od połowy 1941 r. Widoczne gniazdo antenowe instalowane na tylnej płycie wieży. 


Crusader I widziany od tyłu. Doskonale widoczne suche filtry powietrza do silnika oraz żaluzje osłaniające wlot 
powietrza pobieranego przez wentylatory i kierowanego do przedziału silnikowego gdzie zainstalowane były 
chłodnice cieczy. 


żym skrócie, ze strukturą instytucji zajmu¬ 
jących się opracowaniem i wdrażaniem no¬ 
wych modeli czołgów w armii brytyjskiej. 

W 1918 r. prace projektowe odbywały 
się w Departament ofTank Design and Ex- 
periment na czele którego stał płk Johnson. 
Departament został rozwiązany w 1923 r., 


sprawy, jakimi się zajmowano w nim zo¬ 
stały powierzone wydziałowi mechanizacji 
w Zarządzie Artylerii. W 1927 r. powołano 
samodzielny Zarząd Mechanizacji (Direc- 
torate of Mechanisation), który miał ściśle 
współpracować z Komitetem Broni Mecha¬ 
nicznych (Mechanical Warfare Board), który 
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Crusader II (egzemplarz z wczesnej serii produkcyjnej jeszcze z wieżyczka strzelecką), czołg ma nowe olejowe 
filtry powietrza, dodatkowy zbiornik paliwa o pojemności 136 litrów oraz bagażnik montowany na tylnej płycie 
wieży a także jednolitą odlewaną osłonę armaty 2-funtowej. 


podlegał Zarządowi Artylerii. W 1931 r. 
w Woolwich Arsenał powołano specjalną 
komórkę pod nazwa Department of the 
Superintendent of Design, która miała zaj¬ 
mować się projektowaniem czołgów. Pod¬ 
legała ona zarówno Zarządowi Artylerii jak 
i Mechanizacji. Kierował nią mjr G. Mac- 
leod Ross. W 1934 r. została przekształcona 
w Tank Design Section. Prototypy czołgów 
były budowane w Woolwich Arsenał Royal 
Carriage Factory, dopiero gdy zostały zaak¬ 
ceptowane przez War Office. Współpraco¬ 
wano z zakładami Vickers-Armstrong oraz 
Carden-Loyd. W celu lepszego nadzoru 
nad pracami Zarząd Artylerii oraz Zarząd 
Mechanizacji powołały funkcję Superinten¬ 
dent of Design. Dodatkowo w Woolwich 
został utworzony departament projektów, 
pracami którego kierowali: płk A. E. Da- 
vidson, W. A. Stainer (szef zespołu kon¬ 
strukcyjnego z London, Midland & Sco- 
tisch Railway) oraz F. W. Howkesworth 
(z Great Western Railway). Prace nad no¬ 
wym projektem przebiegały po uzyskaniu 
zgody trzech instytucji a do realizacji do¬ 
chodziło dopiero po akceptacji Komitetu 
Badawczego przy szefie Sztabu Generalne¬ 
go. Oczywiście zakłady takie j ak Vickers- 
Armstrong prowadziły własne prace, ale 
opierały się one głównie na wymaganiach 
opracowanych przez Zarząd Mechanizacji. 
Prowadzenie samodzielnych studiów było 
bardzo kosztowne i w razie nieprzyjęcia 
konstrukcji do służby mogło to skończyć się 
katastrofą finansową. 

W październiku 1937 r. w zakładach 
Nuffield Mechanosations & Aero ukończo¬ 
no budowę pierwszego prototypu czołgu 
A13E1, w listopadzie był gotowy drugi pro¬ 
totyp Al 3E2. Oba czołgi miały opancerze¬ 
nie wynoszące 14 mm oraz były uzbrojone 
w 2-funtową armatę. Martel zaproponował, 
aby trzeci prototyp został zbudowany w wer- 
sji „ciężkiej” z opancerzeniem do 30 mm. 
Silnik, układ przeniesienia mocy oraz inne 
podzespoły miały pozostać niezmienione. 


Czołg otrzymał oznaczenie Al 3. Zarząd 
Mechanizacji zaakceptował ten pomysł, 
jednak nie było funduszy na sfinansowanie 
projektu. Fundusze zostały bowiem zarezer¬ 
wowane dla dwóch czołgów oznaczonych 
jako A14 i Al 6. W czerwcu zapadła decy¬ 
zja o budowie tych prototypowych maszyn 
jako rozwinięcie koncepcji czołgów krążow- 
niczych. Al 4 miał mieć wieżę 3-osobową, 
natomiast Al6 miał zostać zbudowany 
z wieżą 4-osobową. Objęcie stanowiska 
ministra obrony przez Leslie Hore-Bellis- 
ha całkowicie zmieniło tą sytuację. Martel 
otrzymał awans na stopień brygadiera oraz 
propozycję objęcia stanowiska zastępcy 
Zarządu Mechanizacji. 23 grudnia 1937 r. 
nowo mianowany szef Sztabu Generalnego 
lord Gort zwołał naradę, na której miano 
zdecydować o zamówieniu nowego sprzętu 
pancernego. Podjęto decyzję o zakupie 65 
czołgów piechoty Mark II oraz 30 Mark I 
a także o zamówieniu partii 50 czołgów 


_ er Tank Mark III (A 13 Mk. I), któ- 
- _ - r: miah 7 rozpocząć się w styczniu 

’ ; * : - decydowano się na kontynuowa- 
: gramu budowy czołgów A14 i Al6. 

Za.ee : r.:. aby przeprowadzić komplekso- 
e w, tak aby - jak napisano 
w srrawezdaniu ze spotkania — rozpocząć 
produae ę seryjną jak najszybciej w chwili 
wybuchu wojny. 

Czołgi Al 3 został} 7 zamówione w ilości 
200 sztuk w macierzystych zakładach Nuf¬ 
field Mechanisation & Areo, ostatecznie 
zbudowano jednak tylko 65 egzemplarzy 
tej wersji. Na początku 1939 r. uruchomio¬ 
no produkcje nowej wersji czołgu Crusier 
TankMk. IV (Al 3 Mk. II). Pojazd miał 
nową wielokątną wdeżę, która była 3-osobo- 
wa. Wieża opracowana dla czołgu A7 była 
zbyt ciasna dla załogi, dlatego zdecydowa¬ 
no się na jej przekonstruowanie. Władze 
wojskowa nie zgadzały się na zwiększenie 
średnicy podstawy wieży, dlatego zdecydo¬ 
wano się na jej wieloboczny kształt. Załoga 
zyskiwała komfort pracy, co nie zmieniało 
faktu, że przy opancerzeniu od 6 mm do 
14 mm czołg nadal nie spełniał wstępnych 
wymagań sformułowanych przez Flobarta 
i Martela. Zdecydowano się na zwiększe¬ 
nie opancerzenia do 30 mm w miejscach 
kluczowych (przód wieży i kadłuba). Kon¬ 
struktorzy otrzymali zgodę na zwiększenie 
masy pancerza zaledwie o 550 kg. Po rozpo¬ 
częciu produkcji seryjnej zamiast wieżowe¬ 
go karabinu maszynowego Yickers kalibru 
7,7 mm instalowano karabin Besa kalibru 
7,92 mm. Czołgi te otrzymały oznaczenie 
A13 Mk. ILA. W latach 1939-41 wyprodu¬ 
kowano 272 maszyny. 

Czołg Al 4 miał zostać opracowany 
w zakładach LSM Raliway Company, na¬ 
tomiast Al 6 w zakładach Nuffield. 8 mar¬ 
ca 1938 r. był gotowy pierwszy prototyp 
A14E1. Maszyna była nieco zmodyfikowa- 


Crusader II w trakcie działań na pustyni. Zamontowane zostać fartuchy przeciwpyłowe, z lewej strony widoczny jest 
lekki karabin maszynowy Bren przeznaczony do zwalczana celów Dowietrznych. 
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W pierwszych Crusaderach jarzmo armaty 2-funtowej nie było wystarczająco chronione. Wprowadzenie odlewanej ostony sprawiło, że załoga mogła czuć się nieco pewniej. 
Z prawej strony widoczny jest granatnik służący do wystrzeliwania granatów dymnych. 


ną wersją czołgu A7. Ze względu na wyraźne 
zalecenie, aby płyty pancerne miały grubość 
do 30 mm, przekroczono limit masy, gdyż 
czołg ważył aż 29,35 tony. Napędzany 
był silnikiem Thornycraft RY/12 o mocy 
500 KM, załogę tworzyło 7 ludzi, osiągnął 
prędkość 25 mil/h w terenie. Czołg posia¬ 
dał wszystkie wady swojego poprzednika 
(A7) i ostatecznie program został zakończo¬ 
ny. D rugi ego p ro to typ u n i e zb ud owa n o. 
CzołgA16El został ukończony w maju 

1938 r. a drugi Al 6E2 we wrześniu. Czołgi 
przekazano do prób technicznych w MEE. 
W związku z podjęciem produkcji czołgu 
Al 3 Mk. II zrezygnowano z dalszych te¬ 
stów. Brytyjczycy zdawali sobie sprawę, że 
nadal nie posiadają odpowiedniego czołgu. 
Należało jak najszybciej rozpocząć prace nad 
nowym projektem. Można odnieść wraże¬ 
nie, że Brytyjczycy opracowując równolegle 
dwa typy czołgów krążowniczych, z których 
jeden był tzw. ciężkim krążownikiem , tra¬ 
cili tylko czas i pieniądze. Żaden, bowiem 
z czołgów nie spełniał ich oczekiwań. Pomy¬ 
słodawcą tej strategii był gen. Davidson, była 
ona popierana przez przedstawicieli LMS 
Railway Company Martel uważał takie po¬ 
dejście za błąd, niestety pogląd Davidsona 
był podzielany przez lorda Gorta. W lutym 

1939 r. brygadier Martel objął dowództwo 


50. Dywizji Piechoty a na jego dotychcza¬ 
sowe stanowisko został powołany płk J. S. 
Crawtord. W tym teżokresie, wszystkimi 
sprawami związanymi z projektowaniem 
i pracami badawczymi nad czołgami miał 
się zajmować Ministry of Supply (MOS), co 
miało uporządkować dotychczasowy system. 
Zlecono, aby rozpocząć prace nad kolejną 
wersją czołgu Al 3 oznaczonego jako Crusier 
Mk. IV. Zgodnie z zaleceniem wydanym 
przez War Mechanisation Board (WMB) 
projekt miał bazować na rozwiązaniach 
konstrukcyjnych opracowanych dla czołgu 
Al 6. Opancerzenie miało wynosić od 20 do 
30 mm, ponownie wyznaczono limit wzro- 
stu masy opancerzeniatylko do 500 kg. 
Uzbrojeniem czołgu miała być armata 2-fun- 
towa sprzężona z karabinem maszynowym 
Besa (j uż w trakcie prac zalecono opraco¬ 
wanie osłony jarzma armaty o grubości 
40 mm). Prace postanowiono podzielić, 
projektem kadłuba oraz układu napędowe¬ 
go mieli zająć się konstruktorzy z LSM, przy 
współpracy;; Chief Superintend ent of Desig- 
ne natomiaj t wieża miał zostać 


zakładach Nuffield. WMB 


wysokość w 


eży była możliwie j 


opracowana 
aleciło, aby 
ale najmniej¬ 


sza, co miało zmniejszyć powk rzchnię czo¬ 
łową. Jako j( dnostkę napędowi. zdecydowa¬ 
no się zastój ować silnik Meadęws MAT, co 


interesujące, konstruktorzy chcąc oszczędzić 
miejsce wewnątrz przedziału silnikowego 
zdecydowali się umieścić chłodnicę wody 
oraz oleju po lewej stronie z przodu kadłu¬ 
ba. Przyjęte rozwiązanie okazało się fatalne, 
umieszczenie z przodu kadłuba układu alu¬ 
miniowych kanałów chłodzących oznaczało, 
żc jest on narażony na uszkodzenie poci¬ 
skami przeciwnika. W trakcie eksploatacji 
układ chłodzenia powodował podniesienie 
temperatury w przedziale kierowcy nierzad¬ 
ko do 50°C. W kwietniu 1939 r. War Office 
zdecydowało się złożyć zamówienie na par¬ 
tię 100 czołgów, którego prototyp miał być 
gotowy dopiero w końcu 1939 roku. Czołg 
otrzymał nazwę Covenanter \okazał się fa¬ 
talną konstrukcją. Nigdy nie został użyty 
w warunkach bojowych. Zbudowane wozy 
służyfy do szkolenia, a część czołgów posłu¬ 
żyła do zbudowania czołgów mostowych. 

Bohater z przypadku 

W kwietniu 1939 r. lord Nuffield za¬ 
proponował opracowanie własnego pro¬ 
jektu czołgu krążowniczego. Zobowiązał 
się do pokrycia kosztów budowy dwóch 
prototypów, które miały zostać zbudowane 
na podstawie ogólnych założeń czołgu Co- 
yenanter. Projekt otrzymał oznaczenie Al 5. 
Sztab Generalny przystał na tą propozycję, 
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zastrzegając jednak, że przedstawiciele 
DoM nie będą brał i udziału w pracach oraz 
że podstawa wieży ma mieć taką samą śred¬ 
nicę jak czołg Al 3 Mk IV. Kadłub czołgu 
miał większą długość, dodano jedną parę 
kół jezdnych, zwiększono jego wysokość 
wewnętrzną sprawiło, że załoga miała nieco 
więcej miejsca. Wieża czołgu konstrukcyj¬ 
nie nawiązywała do wieży Covenantera , zo¬ 
stał zmieniony kąt nachylenia tylnej płyty, 
a także wydłużono przednią część wieży, 
w której montowano armatę. Z przodu kad¬ 
łuba po prawej stronie znajdował się wykusz 
kierowcy, w którym zainstalowano kursowy 
karabin maszynowy obsługiwany przez kie¬ 
rowcę. Po lewej stronie kadłuba znajdowała 
się wieżyczka z karabinem maszynowych, 
którego pole ostrzału wynosiło 150°. Usy¬ 
tuowanie w tym miejscu wieżyczki spowo¬ 
dowało, że chłodnice zostały umieszczone 
w przedziale silnikowym po obu stronach 
silnika. Skrzynia biegów, układ sterowania 
oraz przeniesienia mocy był identyczny jak 
w Covenanterze. Jednostką napędową był 
silnik Liberty. Pierwszy prototyp był gotowy 
w czerwcu 1939 r. i został przekazany do 
Lulworth, gdzie miał przejść próby Czołg 
miał nieco mniejszą prędkość maksymalną 
od swojego konkurenta, co jednak nie było 
aż takistotne. Dzięki dodatkowej parze kół 
jezdnych pojazd lepiej sprawował się w jeź- 
dzie terenowej. Umieszczenie w wykuszu 
kierowcy karabinu kursowego okazało się 
poważnym błędem i postanowiono zlikwi¬ 
dować go. Podobnie było z wieżyczką Strzel¬ 
ca. Jak się okazało, zaledwie po kilku seriach 
wnętrze było wypełniane gazami prochowy¬ 
mi, których stężenie uniemożliwiało dalsze 
prowadzenie ognia, a nawet mogło prowa¬ 
dzić do śmierci Strzelca. Oficerowie z Gun- 
nery School rekomendowali zlikwidowania 
także i tego stanowiska. Nie wiadomo czy 
ze względu na chęć szybkiego uruchomienia 
produkcji seryjnej, czy z innych powodów 
wieżyczka nie została zlikwidowana i pierw¬ 
sze czołgi w wersji Crusaderl i II ją posiada¬ 
ły. Dopiero alarmujące informacja z frontu 
afrykańskiego sprawiły, że została zlikwi- 


Wrak Crusadera I zniszczonego w czasie operacji „Crusader”. Czołgi zadebiutowały bojowo w operacji „Battleaxe”. 
W trakcie walk 6. batalion RTR stracił 42 czołgi z 53, które wzięły udział w walkach, poległo dwóch dowódców 
szwadronów. 


dowana. Czołg przeszedł testy wMWEE 
gdzie zalecono drobne zmiany. Produkcja 
seryjna rozpoczęła się w listopadzie 1940 r. 
Nuffield Mechanisation & Aero rozpoczęła 
produkcję w Birningham. Robotnicy pra¬ 
cowali na 12-godzinnych zmianach przez 
7 dni w tygodniu. W szczytowej fazie czołgi 
były produkowane w siedmiu zakładach. 

Kadłub Crusadera został podzielony na 
cztery przedziały: kierowcy, bojowy, silnika 
i skrzyni przekładniowej. Zbudowany był 
z płyt pancernych o różnej grubości i wy¬ 
trzymałości. Płyty były łączone nitami oraz 
śrubami (częściowy szkielet tworzyły pła¬ 
skowniki i kątowniki). Bok kadłuba składał 
się z dwóch płyt: zewnętrznej o grubości 
14 mm i wewnętrznej o grubości 14,27 mm. 
Wewnętrzna płyta we wszystkich mode¬ 
lach czołgu miała wytrzymałość IT. 110 
natomiast zewnętrza w czołgu Crusader I - 
IT.70, a w pozostałych IT. 100. W prze¬ 
strzeni pomiędzy płytami zostało rozmiesz¬ 
czone zawieszenie czołgu. Przód czołgu 
stanowiła płyta o grubości w Crusaderze I 


Zniszczony Crusader I (numer WD świadczy, że jest to trzeci wyprodukowany czołg z pierwszego kontraktu), 
czotg ma już nowe filtry olejowe powietrza, ale jeszcze jarzmo armaty jest starszego typu. Wóz został wyposażony 
w osłony przeciwpyłowe wczesnego typu. 


14 mm (I.T.70) a w czołgach Crusader II 
(IT.80) i III (IT. 100) 20 mm. Podczas 
produkcji oraz w czołgach remontowanych 
dodawano dodatkową płytę o grubości 
12,7 mm (IT.l 10). Górna płyta osłaniająca 
przedział kierowcy miała grubość 14 mm 
(I T.70) w pierwszych czołgach, a następnie 
20 mm (IT. 110). Wykusz kierowcy tworzy¬ 
ły płyty o grubości 18 mm (I T.70) - przed¬ 
nia, 9 mm (I T.70) — strop oraz ruchoma 
okiennica o grubości 30 mm (I T.90). Gór¬ 
ne płyty osłaniające przedział silnikowy mia¬ 
ły grubość 9 mm (I T.70 a później I T.l 00), 
osłony wylotów powietrza 14 mm (I T.70, 
a później IT. 100) natomiast klapy silni¬ 
kowe 7 mm (IT100). Żaluzje tylne miały 
grubość 14 mm (IT. 100). Kadłub był spa¬ 
wany oraz nitowany, usztywniony trzema 
przegrodami. Poprzeczne rury zawieszenia 
oraz belki biegły wzdłuż i na ukos między 
zewnętrznymi i wewnętrznymi płytami 
bocznymi kadłuba, zapewniając dodatko¬ 
we usztywnienie. Kierowca wchodził do 
swojego przedziału przez dwudzielną klapę 
w wykuszu (była podnoszona przez mecha¬ 
nizm hydrauliczny) lub z wieży przez prze¬ 
dział bojowy. Po lewej stronie kierowe i miał 
tablicę przyrządów, na której znajdował się: 
szybkościomierz, amperomierz, manometr 
wskazujący ciśnienie powietrza w układzie 
sterowania, termometr, manometr mierzący 
ciśnienie oleju oraz włącznik dwóch lampek 
oświetlających tablicę. Z przodu po prawej 
stronie znajdowała się tablica włączników 
świateł drogowych, bezpieczników, włącz¬ 
nik zapłonu i rozrusznika. Sterownice noż¬ 
ne (pedały) rozmieszczono w następujący 
sposób, z lewej znajdował się pedał sprzęgła, 
środkowy służył do otwierania i zamykania 
przepustnicynatomiastprawyuruchamiał 
hamulec powietrzny, który działał na taśmy 
gąsienic (hamował równocześnie obie ta¬ 
śmy) . Po obu stronach siedzenia kierowcy 
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Pluton Crusaderóww oczekiwaniu na spotkanie z wrogiem. Czotgi z powodu częstych awarii nie byty łubiane przez 
załogi, jednak w 1942 roku stanowiły prawie połowę wszystkich wozów jakimi dysponowali Brytyjczycy w Afryce. 


znajdowały się dwie dźwignie sterowania. 
Z przodu umieszczono dźwignię przekładnio¬ 
wą, która uruchamiała mechanizm wodzi¬ 
ków za pośrednictwem dźwigienek i cięgieł. 
Tuż za nią znajdowała się busola, która była 
oświetlana elektrycznie. Po lewej stronie 
kierowcy za płytą znajdowało się stanowisko 
Strzelca. Siedzisko Strzelca było sztywno po¬ 
łączone z wieżą, obrót wieży był ręczny. Po 
zlikwidowaniu wieży w przedziale rozmiesz¬ 
czono skrzynki z dodatkową amunicją. 

Za przedziałem kierowcy znajdował się 
przedział bojowy z wieżą. W czołgach uzbro¬ 
jonych w armatę 2-funtową wieża była trzy¬ 
osobowa: dowódca (w tyle wieży), celowni¬ 
czy (po lewej) oraz ładowniczy (po prawej) 
w czołgach z armatami 6-fun towymi do¬ 
wódca przejął obowiązki ładowniczego. Do 
wieży był przymocowany kosz z podłogą. 
Po prawej stronie usytuowano urządzenie 
przeciwpożarowe (butlazC0 2 ) oraz stelaż 
na rakietnice sygnalizacyjne, magazyn amu¬ 
nicyjny na granaty dymne kalibru 3 cale, ła¬ 
downiczy obsługiwał granatnik umieszczo¬ 
ny w przedniej płycie wieży (w późniejszych 
modelach w stropie). Z tyłu znajdował się 
jeden z trzech kontenerów amunicyjnych, 
dwa kolejne znajdowały się po lewej stronie 
przedziału. W trakcie walki dowódca—jeśli 
miał na to czas, mógł pomagać ładownicze¬ 
mu podając amunicję lecz w rzeczywisto¬ 
ści ładowniczy musiał wykazać się nie lada 
biegłością żeby sprawnie wypełniać swoje 
obowiązki. Przedział bojowy był oddzielony 
od silnikowego stalową przegrodą, z której 
wystawał krater rozrządu. W komorze sil¬ 
nikowej znajdował się silnik, sprzęgło oraz 
chłodnice oleju, po obu stronach silnika po¬ 
między chłodnicami a ścianą wewnętrzną 
kadłuba zostały rozmieszczone zbiorniki pa¬ 
liwa oraz oleju (po prawej stronie dwa zbior¬ 
niki pod prawym zbiornikiem paliwa). Przed 
przegrodą przedziału skrzyni przekładniowej 
znajdowały się dwa duże wentylatory (śred¬ 
nica 47,5 cm), które zasysały powietrze do 
układu chłodzenia. Jak pokazały walki na 
pustyni libijskiej był to jeden z najbardziej 
zawodnych układów w Cnisaderze. Napęd 
z silnika przechodził do tyłu przez sprzęgło 
i elastyczny przegub do skrzynki przekła¬ 
dniowej, która została umieszczona z tylu 

34 : 


kadłuba. Po obu stronach skrzynki umiesz¬ 
czono dwa zespoły kierowania. Napęd na 
gąsienice przechodził z zespołu kierowania 
przez zwolnicę na koło napędzające. 

Zawieszenie czołgu składało się z pię¬ 
ciu niezależnie resorowanych kół jezdnych. 
Ramię koła jezdnego (bieżnego) było osa¬ 
dzone na wałku obracającym się w dwóch 
tulejach umieszczonych w rurach po¬ 
przecznych kadłuba. Dłuższe ramię miał 
czop, który stanowił oś koła i wystawał 
z zewnętrznej płyty kadłuba. Na czopie tym 
obracało się koło w' trakcie jazdy. Do krót¬ 
szego ramienia byty przymocowane widełki 
dolnej połowy resoru, górną część zespołu 
resoru przymocowana była do wspornika 
pomiędzy płytami kadłuba. Zewnętrzna 
rura resoru, w którą wchodziła środkowa 
rura stanowiła prowadnicę sprężyny reso¬ 
ru. Sprężyna opierała się jednym końcem 
o pokrywę rury zewnętrznej, drugim zaś 
o ko ł n i e rz r u ry ś r o d ko we j. S p r ęży ny by 1 
regulowane. Wychylenia ramienia koła 
jezdnego byty ograniczone poduszkami gu¬ 
mowymi osadzonymi w wewnętrznej płycie 
kadłuba. Koło jezdne składało się z dwóch 
tarcz tłoczonych ze stali, przymocowanych 
do piasty ośmioma śrubami. Piasta była osa¬ 


dzona na łożyskach rolkowych. Na obręczy 
kół znajdował się masyw gumowy tłumiący 
hałas powstający w trakcie jazdy. Zespół za¬ 
wieszenia posiadał amortyzatory Newton. 
Amortyzator składał się z cylindra wypeł¬ 
nionego olejem, w którym pracuje tłok 
z zaworami. Górna część cylindra zamknię¬ 
ta była czopem przymocow T anym do wspor- 
nika kadłuba, a dolna część tulejką dławika, 
przez który przechodziło tłoczysko, które 
było umocowane jednym końcem do tło¬ 
ka, a drugim łączyło się z dolna pokrywą 
resoru. Cylinder podzielono na dwie części, 
górna była zbiornikiem oleju a dolna sta¬ 
nowiła komorę pracy. Ilość oleju w czasie 
pracy pozostawała niezmienna. Opór tłoka 
regulowano dwoma zaworami płytkowy¬ 
mi, jednostronnymi. Sterowanie układem 
kierowania odbywało się dzięki układowi 
powietrznemu. Sprężone powietrze służyło 
do uruchomienia hamulców^ kierowania 
i gąsienic. Powietrze do kierowania docho¬ 
dziło przez dwa zawory uruchamiane dwo¬ 
ma niezależnymi dźwigniami, znajdującymi 
się w przedziale kierowania. Powietrze do 
hamowania gąsienicy dochodziło przez za¬ 
wór hamulca nożnego. Sprężone powietrze 
dostarczała dwustopniowa sprężarka. Była 
napędzana od przekładni rozrządu. Układ 
przewodów giętkich dochodził do układu 
planetarnego Wilsona. Konstrukcja plane¬ 
tarnego zespołu kierowania Wilsona po¬ 
zwalała na zastosowanie niższej przekładni 
przy napędzie jednej z gąsienic i kierowanie 
czołgiem przez zmniejszenie szybkości tej 
gąsienicy. Oprócz tego pozwalała ona na 
włączenie napędu jednej z gąsienic dla wy¬ 
konania wolnego skrętu lub zahamowania 
jednego z kół napędzających przy ostrych 
skrętach. Zespół składała się z dwubiegowej 
planetarnej skrzynki znajdującej się między 
wałkiem napędowym skrzynki przekła¬ 
dniowej a zwolnicą. Zespół kierowania był 
zbudowany z bębna hamulcowego o śred- 



Crusader II o nazwie własnej „Vidi” z 1. plutonu 1. Compagnie de Char oddziałów Wolnych Francuzów. Dowódca czoł¬ 
gu był sierż. Deschamps. W plutonie znajdowały się czołgi „Veni” ppor. Galleya oraz „Vici” sierż. de Schaphaere’a. 
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nicy254 mm (małyhamulec), drugiego 
bębna hamulcowego o średnicy 305 mm 
(duży hamulec) i taśmy hamulcowej. Każdy 
bęben hamulcowy był zewnętrzną częścią 
przekładni planetarnej. Zespół małego ha¬ 
mulca służył do napędu, a dużego hamulca 
do kierowania. Każda taśma hamulcowa 
była zaciskana mechanizmem dźwignio¬ 
wym, uruchamianym za pomocą sprężo¬ 
nego powietrza. Przy jeździ e na wprost ciś¬ 
nienie powietrza działało na hamulec tzw. 
mniejszy równocześnie, hamulec większy 
był wolny. Obie gąsienice były napędzane. 
Przy wykonaniu skrętu wolnego, gdy jedna 
z dźwigni kierowniczych została lekko od¬ 
ciągnięta do tyłu zawór zwalniał hamulec 
mniejszy w zespole kierowania. Gąsienica 
nie była wówczas napędzana, co pozwalało 
na łagodny skręt, jednocześnie lekkie otwar¬ 
cie przepustnicy pozwalało nazwiększenie 
napędu drugiej gąsienicy. Gdy dźwignia 


kierowania była odciągnięta w dalsze poło¬ 
żenie sprężone powietrze uruchamiało tzw. 
większy hamulec wzespole kierowania. 
Gdy dźwignia został odciągnięta do oporu, 
bęben hamulca był zaciśnięty całkowicie, 
a czołg był unieruchomiony. Promień skrętu 
przy kącie 90° wynosił wówczas 27 metrów. 
Istniała także możliwość wykonania tzw. 
skrętu z zarzuceniem. W przypadku od¬ 
ciągnięcia dźwigni kierowania aż do pozycji 
końcowej (należało pokonać opór sprężyny 
oporowej), powietrze przez zawory kierowa¬ 
nia zwalniało bęben hamulca większego, co 
powodowało wyłączenie napędu gąsienicy, 
równocześnie hamując bęben zwolnicy 
i wyłączając napęd tej gąsienicy. 

Wieża była spawana, wieloboczna, jej 
konstrukcję tworzyły dwie płyty: wewnętrz¬ 
na i zewnętrzna, z wyjątkiem stropu. We¬ 
wnętrzne płyty były spawane, a do nich na 
śruby były mocowane płyty zewnętrzne. 


Grubość oraz wytrzymałość płyt była róż¬ 
na w zależności od wersji. Ćrusader /miał 
przednią płytę o grubości 20 mm (I T.70) 
i 19,05 mm (IT.l 10), obie boczne miały 
grubość 10 mm (IT.70) i 9,53 mm (IT. 110), 
tylna płyta miała grubość 12 mm (I T.70) 
i 12 mm (IT. 110), strop miał grubość 9 mm 
(I T.70). W Crusade?'ze II przednia płyta mała 
grubość30mm (IT.80) i 19,05 (IT.l 10), 
strop miał 12 mm (I T.100), boczne płyty 
14mm (IT.l00) i 9,53 mm (IT.l 10) na 
tył miał grubość 19 mm (I T.70) i 12,7 mm 
(IT. 110). W czołgach Crusaderlll zmniej¬ 
szono grubość tylnych płyt do 17 mm 
(IT.80) i 12,7mm (IT.l 10). Pozosta¬ 
łe wartości pozostały bez zmian. Łoże 
armaty miało własną oddzielną osłonę. 
W pierwszych wozach miała ona grubość 
39 mm. Osłona była wykonana z elemen¬ 
tów tłoczonych łączonych spawaniem, 
w późniejszych czołgach był to jednolity od- 
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Crusadery bez większych problemów radziły sobie z czołgami włoskimi i niemieckimi PzKpfw II i III. Pojawienie 
się „trójek” z długolufowymi armatami sprawiło, że Brytyjczycy stracili tę przewagę. Dopiero wprowadzenie do 
służby Crusadera III poprawiło sytuację na froncie. 




Nowa osłona była znacznie mniejsza, prze¬ 
baczona głównie dla karabinu maszynowe- 
a . miała grubość 51 mm. Wieżę osadzono 
r. a ąórnej płycie komory bojowej ipołą- 
cicno sześcioma wspornikami z platformą 

szem). W płycie czołowej było osadzone 
Juzmo armaty 2-funtowej sprzężone z ka¬ 
rabinem Besa. Po lewej stronie znajdowała 
się luneta celownika. Wieża obracała się na 
łożysku kulkowym, obrót był ręczny (2,7° 
r.z : eden obrót pokrętła) oraz hydrauliczny. 
W czołgach Crusader I i II z tyłu wieży znaj¬ 
dowała się jednoczęściowa klapa. Dowódca 
miał do obserwacji peryskop odwracalny 
(były 4 zapasowe pryzmaty) oraz szczeliny 
obserwacyjne w bocznych płytach wieży 
zasłonięte szkłem pancernym. Celowniczy 
miał szczelinę w przedniej płycie wieży oraz 
celownik. Ładowniczy dysponował perysko¬ 
pem wysuwanym. 

Jednostka napędową był silnik lotniczy 
Liberty V-12 o mocy 340 KM przy 1300 ob¬ 
rotach . Powietrze do silnika było doprowa¬ 
dzane przez giętkie przewody i filtry umiesz¬ 
czone na bokach kadłuba. W czołgach Cru¬ 
sader I i częściowo Crusader II zastosowano 
filtry suche, które były jednak zawodne. 
W następnych pojazdach instalowano już 
filtry olejowe. Składały się one z pięciu od¬ 
środkowych filtrów (dzięki ruchowi powie¬ 
trza część zanieczyszczeń osiadała na dnie fil¬ 
tra), które doprowadzały powietrze do filtru 
właściwego. Przechodziło nad warstwą oleju, 
która pochłania resztę zanieczyszczeń, a na¬ 
stępnie strumień powietrza był porywany do 
góry i przechodził przez warstwę wiórków 
metalicznych, które zatrzymywały drobiny 
oleju. Oczyszczone powietrze dochodziło gięt¬ 
kim przewodem do przewodów powietrznych 
nad blokami cylindrów. 

W maju 1941 r. pierwsza partia Crusade- 
rów I została dostarczona do Egiptu. Pierw¬ 
szą jednostka, która została wyposażona 
w te czołgi był 6. batalion RTRz 7. DPanc. 
Armata 2-funtowa Mk. I była w owym cza¬ 
sie standardowym uzbrojeniem brytyjskich 
czołgów. Pocisk AP Mk. I przebijał płytę gru¬ 
bości 40 mm z dystansu 900 metrów (1000 

Crusader II (T.46201) o nazwie własnej „Vidi” z 1. Com- 
pagnie de Char, France Librę, Libia, wiosna 1943 r. 

Malował: Mariusz Filipiuk 


Niemcy zdobyli kilka nadających się do użytku Crusaderów, z których utworzono specjalny pluton przy dowództwie 
5. pułku pancernego 15. Dywizji Pancernej. Czołgi były wykorzystywane do końca 1942 roku. 


lew, który był mocowany śrubami do łoża, 
czopy armaty miały gniazda w mocowanej 
do płyty czołowej osłonie. Walki pokaza¬ 
ły, że jest to fatalne rozwiązanie. Osłona, 
w której znajdowały się gniazda czopów ar¬ 
maty, była narażona na ostrzał i bardzo często 
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Zniszczony w Tunezji Crusader III z brytyjskiej 6. Dywizji Pancernej, ostatniej jednostki frontowej, która używała 
tych wozów bojowo. Czołg uzbrojony był w armatę Mk.5, która miał dłuższą lufę niż wcześniejsza Mk.3. 


jardów), co oznaczało, że wszystkie włoskie 
czołgi mogły być skutecznie niszczone. Jed¬ 
nostki niemieckie dysponowały w Afryce 
czołgami PzKpfw II oraz PzKpfw III (z ar¬ 
matami 50 mm L/42), które także nie stano¬ 
wiły większego zagrożenia dla Crusader ów. 
Tylko czołgi PzKpfw IV oraz głównie arty¬ 
leria przeciwpancerna mogły bez większego 
problemu rozprawić się z czołgami brytyj¬ 
skimi. Załogi Crusader ów nie martwiły się 
jednak swoim przeciwnikiem, sen z powiek 
spędzały im własne maszyny, które okazały 
się bardzo zawodne. W ciągu pierwszych 
6 miesięcy r służby więcej czołgów uległo awa¬ 
riom niż stracono w walkach! 

Analiza uszkodzeń pokazała, że są dwie 
główne przyczyny awarii czołgów. Pierwszą 
była awaria wentylatorów, a druga pompy 
wodnej. Wentylatory były napędzane pa¬ 
sowo zdwojonym łańcuchem t ulej owym, 
który ślizgał się w trakcie jazdy. Najsłab¬ 
szym elementem pompy wodnej było łoży¬ 
sko kulkowe, które ulegało bardzo szybko 
zniszczeniu (łożysko zacierało się gdyż kosz, 
w którym było osadzone, był wykonany ze 
zbyt miękJkiego metalu i opiłki zanieczysz¬ 
czały wodę), na dodatek jej naprawa wy¬ 
magała wymontowania wielu podzespołów 
silnika. W silniku na skutek nieszczelności 
powstawały niejednokrotnie pożary, które 
doprowadzały do zniszczenia czołgu. Na 
domiar złego okazało się, że jakość montażu 
czołgów oraz wykonanie niektórych podze¬ 
społów jest bardzo zła (sprawa była bardzo 
poważna, w specjalnym raporcie napisano, 
że: nie ma wytłumaczenia dla niechlujstwa 
i niedbalstwa wprodukcji czołgów) . Począt¬ 
kowo próbowano naprawiać uszkodzenia 
we własnym zakresie w warsztatach w Alek¬ 
sandrii, jednaknie poprawiło to sytuacji. 
W marcu 1942 r. do Egiptu przybył zespół 
inżynierów i techników z zakładów Nuf- 
field, który miał znaleźć rozwiązanie te j 


trudnej sytuacji. Postanowiono zrezygnować 
z napędu pasowego wentylatorów i zamon¬ 
tować wałJki napędowe. W przypadku pom¬ 
py wodnej problem mógł rozwiązać jedynie 
producent używając lepszego materiału, co 
nie było jednak tak oczywiste (ogranicze¬ 
nia surowcowe) postanowiono niezależnie 
od stanu pompy częściej je wymieniać. 
W kwietniu na pokładzie krążownika HMS 
Newcastle przybyła ekipa techniczna, która 
przeprowadziła remonty i usunęła usterki 
w 750 Crusaderach. Załogi straciły jednak 
zaufanie do tych maszyn, pomimo, że stały 
się one bardziej niezawodne. Jednak w tym 
okresie pojawił się kolejny problem, jakim 
było niewystarczające uzbrojenie. 

Zgodnie z obowiązującą doktryną jesz¬ 
cze z lat 20. na bazie czołgu Crusader I zbu¬ 
dowano czołg wsparcia uzbrojony w 3-calo- 
wą haubicę Mk. I. Czołg Crusader I CS miał 


za zadanie niszczyć piechotę przeciwnika 
oraz umocnienia połowę. Po zlikwidowaniu 
wieżyczki Strzelca oraz zwiększeniu opance¬ 
rzenia do służby liniowej trafił czołg Crusa¬ 
der II, który także był produkowany z haubi¬ 
cą 3-calową. Ostatnią wersją bojową czołgu 
był Crusader III, który został wyposażony 
w armatę 6-funtową. Autor opracowanego 
po kampanii francuskiej raportu o użyciu 
czołgów jasno stwierdzał, że armata 2-fun- 
towa jest niewystarczającym uzbrojeniem 
i należy jak najszybciej opracować nowy mo¬ 
del armaty czołgowej. Historia 6-funtówki 
jest przykładem, jak fatalne skutki dla roz¬ 
woju broni pancernej miał brak koordyna¬ 
cji prac miedzy poszczególnymi zarządami 
i departamentami. W 1937 r. gen. mjr H. 
A. Lewis szef departamentu artylerii zapro¬ 
ponował, aby opracować armatę dla nowych 
czołgów Matilda II. Niestety nie spodlało się 
to z odzewem ze strony Sztabu Generalne¬ 
go. Zgoda na rozpoczęcie nadeszła dopiero 
1 kwietnia 1938 r. Nie oznaczało to jednak 
szybkiego podjęcia prac, projekt nie otrzy¬ 
mał priorytetu, który miały armaty 2-fun- 
towe. Pomimo, że wstępny projekt został 
ukończony na wiosnę 1939 r. niemożna 
było zbudować prototypu. Z tego też po¬ 
wodu, gdy gen. Davidson zapytał o moż¬ 
liwości uzbrojenia czołgów w nową moc¬ 
niejszą armatę (czerwiec 1939 r.) otrzymał 
odpowiedź, że: armata znajduje się dopiero 
w początkowym stadium opracowania. Pro¬ 
totyp armaty czołgowej został ukończony 
w kwietniu 1940 r. wraz z armatą prze¬ 
znaczoną dla piechoty. Próby odbywały się 
w Shoeburyne i zostały ukończone w czerw¬ 
cu. Ministerstwo Zaopatrzenia zamówiło 
serię 14 armat w celu dalszych prób ale 
wkrótce zamówienie powiększono do 50 eg¬ 
zemplarzy w celu zainstalowania ich w seryj¬ 
nych czołgach Crusader. Niestety, z powodu 
decyzji zastępcy szefa Sztabu Generalnego 
gen. Macready ego i generalnego dyrektora 


Crusadeiy III ż 1. Czechosłowackiej Samodzielnej Brygady Pancernej w trakcie ćwiczeń w Anglii. 
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Źródła fotografii: US Navy, ADM, NARA, National Archives. 
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Crusadery III z 1. Szwadronu 3. Putku Pancernego w trakcie ćwiczeń w 1943 roku. Czołg, który pokonuje przeszkodę 
wodna przejeżdżając po przęśle mostowym uzbrojony jest w armatę Mk. 3, 


ds. produkcji amunicji Harolda Browna 
nie uruchomiono produkcji zwiększając 
natomiast produkcję armaty 2-furnowej dla 
nowych czołgów typu A22 Churchill. Do¬ 


piero zdecydowana interwencja Davidsona 
w Sztabie Generalnym doprowadziła do wy¬ 
dania zgody na uruchomienie wielkoseryjncj 
produkcji armaty 6-funtowej. W grudniu 


1940 r. zdołano wyprodukować 100 armat 
6 -funtowych oraz 600 2-funtowych, zamó¬ 
wienie złożone w lutym 1941 roku opierało 
na 7 000 armat, a w maju zostało zwiększo¬ 
ne do 14000. Ostatecznie wyprodukowano 
38 750 armat z tego 60% stanowiły armaty 
w wersji czołgowej. Były one produkowane 
w dwóch odmianach Mk. 3 i Mk. 5, któ¬ 
re różniły się długością lufy. Armata Mk. 3 
miała masę 348 kg i lufę o długości 45 ka¬ 
librów natomiast armata Mk. 5 miała masę 
332 kg i lufę o długości 52,1 kalibrów. Sto¬ 
sowano amunicję burzącą typu HE Mk. IT, 
przeciwpancerną typu AP Mk.IVT (ze smu¬ 
gaczem) , APC Mk. IIT oraz podkalibro- 
wą APDS Mk. 1T. Armata była sprzężona 
z karabinem Besa, który zainstalowano po le¬ 
wej stronie armaty. Zmiana uzbrojenia wią¬ 
zała się z całkowitym przekonstruowaniem 
wieży. Zwiększono wysokość wewnętrzną, 
przód wdeży został nieco wydłużony przez 
zmianę kształtu płyt tworzących jej bryłę. 
Zastosowano także dwuskrzydłowe, otwie¬ 
rane na zewnątrz klapy. Załoga czołgu zosta¬ 
ła zmniejszona do 3 osób w tym 2 w wieży. 
Czołgi Crusader 111 w r eszły do walki w maju 
1942 r. ■ 









Wymiąi 


Długość całkowita bez zbiornika 


Szerokość od środków gąsienic 
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HANS-JOACHIM 

MARSEILLE 

DER STERN VON AFRIKA 

Hans-Joachim Marseille, „Gwiazda Afryki", był to błyskotliwy myśliwski ta¬ 
lent, który jednak najprawdopodobniej nie rokował nadziei na wojskową 
karierę. Marseille jest przykładem że realne jest połączenie dwóch, zda¬ 
wałoby się całkowicie przeciwstawnych cech - radości życia i wojskowej 
perfekcji. Legenda Marseillea była głośna już w okresie wojny, a ukorono¬ 
wanie stał się film nakręcony w 1957 roku w reżyserii Alfreda Weidenmanna, 
w którym w roli głównej wystąpił Hansjórg Felmy. 


H ans-Joachim Marseille przyszedł na 
świat w Berlinie 13 grudnia 1919 r. 
W1938 r., w wieku 18 lat, został 
powołany do wojska i skierowany do Luft- 
waffe. Szkolenie rozpoczął już w listopadzie 
tego samego roku, a zakończył je na począt¬ 
ku 1940 r., a więc po stosunkowo krótkim, 
półtorarocznym kursie, w praktyce ogra¬ 
niczającym się do jednego sezonu lotnego 
(wiosna-jesień 1939 r.). Wlipcu 1940r., 
wciąż w stopniu chorążego, został włączony 
w skład I(J)/LG 2 i niemal od razu zaczął 
wykonywać pierwsze loty bojowe, okazu¬ 
jąc swe potencjalne zdolności pilotażowe, 
niesamowite szczęście i bezprzykładny brak 
dyscypliny. Zwłaszcza ten ostatni czynnik 
szybko rozsławił go w Luftwaffe, albowiem 
za sprawą ciągłych kar dyscyplinarnych 
(nagany i areszty) nie otrzymywał nomi¬ 
nacji oficerskiej, co w zasadzie dla wszyst¬ 
kich innych było jedynie formalnością. 
W konsekwencji z miejsca stał się naj¬ 
starszym chorążym Luftwaffe, co właśnie 
przysporzyło mu rozgłosu. Marseille jeszcze 
w maj u 1941 r. wciąż pozostawał na tym 
samym szczeblu wojskowej hierarchii. 

Biorąc udział w Bitwie o Brytanię, Mar¬ 
seille osiągnął swoje pierwsze zestrzelenie 
24 sierpnia 1940 r., a we wrześniu aż sześć 
następnych - już 18 września wywalczył 
piąty sukces, stając się w ten sposób asem. 
Jak na początkującego pilota po szkole było 
to duże osiągnięcie, które na wielu musiało 
robić wrażenie, wskazując na jego zdolno¬ 
ści pilota myśliwskiego. Jednak Marseille 
zdobył te sukcesy za dużą cenę i przy du¬ 
żym łucie szczęścia. We wrześni u 1940 r. 
stracił w walkach aż trzy pilotowane przez 
siebie Messerschmitty. Co najmniej dwu¬ 
krotnie został pokonany przez brytyjskich 
myśliwców, przy czym raz musiał skakać ze 
spadochronem do kanału nieopodal fran¬ 
cuskiego brzegu. 

Słotny okres przełomu lat 1940 i 1941 
przyhamował jego karierę. Wiosną 1941 r. 
został przeniesiony do kolejnej jednostki, 
ponieważ LG 2 chętnie się go pozbyła, 
a w następnej go nie chciano i szybko 
przesunięto do jeszcze innej. Traf padł na 
JG 27, w której przypisano go do 1 Grup- 
pe. Okazało się to znamiennym zbiegiem 
przypadków, który doprowadził do tego, 
że Marseille stał się najwybitniejszym asem 
frontu afrykańskiego i jedną z najsławniej¬ 
szych postaci Luftwaffe. Zaraz po przyby¬ 
ciu Marseillego do nowego pułku, I/JG 27 
została wyznaczona do przerzucenia do 
Afryki. Decyzja zapadała w ostatniej chwili, 
na początku lutego 1941 r., gdy Deutsche 
Afrika Korps znajdował się już w drodze do 
Tunezji i Libii. 

Marseille u szczytu swej kariery przygotowuje się do 
wylotu na akcje w kabinie Me 109F, początek wrześ¬ 
nia 1 942 r. Pod szyją widzimy Krzyż Rycerski z Liśćmi 
Dębu i Mieczami nadany mu w czerwcu za osiągnię¬ 
cie 100 zestrzeleń. 


ROBERT MICHULEC 
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Przemalowywanie nosów Me 109 E-7/trop po przybyciu do Afryki w kwietniu 1941 r. Samoloty najpierw prze¬ 
malowano na catkiem nowy kamuflaż tropikalny, a następnie okapotowania silnika przemalowano na żółto. 


Jednostka w tym czasie wciąż znajdo¬ 
wała się w kraju na przezbrojeniu i częścio¬ 
wym urlopowaniu, od początku grudnia 
1940 r. pełniąc ulgową służbę pod Berli¬ 
nem. Gruppe rozpoczęła przebazowanie na 
front śródziemnomorski 19 lutego, kiedy 
to do Włoch wysłano czołówkę jednostki 
tj. 13Ju52. Wniecały tydzień później, 
24 lutego, zaczęto przerzucać do Włoch es¬ 
kadry Messerschmittów, które dyslokowa¬ 
no na Sycylii, skąd wykonywano nieliczne 
misje nad Maltę. Tymczasem jeszcze pod 
koniec lutego naziemną część jednostki 
przeniesiono do Afryki, początkowo dys¬ 
lokując ją w Trypolisie. Koncentracji całej 
Gruppe wszakże nie dokonano z wciąż 
nieznanych powodów. Wydaje się jednak, 
że rozstrzygającym czynnikiem był przecią¬ 
gający się proces przezbrajania jednostki 
w Me 109 E-7/trop. Samolot)' były gotowe 
dopiero w marcu 1941 r. i Gruppe, stacjo¬ 
nując już w basenie Morza Śródziemnego, 
kierowała z Sycylii swe eskadry to Mtin- 
chen-Riem w celu odebrania tropikalizo- 
wanych Messerschmittów od Luftzeugamt 
Erding. Eskadry przelatywały do Niemiec 
na używanych przez siebie Me 109 E-7, 
które - jak wszystko na to wskazuje - prze¬ 
jęły dopiero na przełomie 1940/41, zda¬ 
wały je w bazie i pobierały nowe. W tym 
przypadku nowe nie oznaczało samolotów 
fabrycznie nowych, albowiem przejmowa¬ 
ne przez 1/JG 27 Messerschmitty były już 
używanymi maszynami różnych odmian, 
które modernizowano do standardu Emil-7 
i modyfikowano do przenoszenia dodat¬ 
kowego zbiornika paliwa. Oddzielnym 
zagadnieniem była ich przemiana w wersję 
trop, która była punktem wyjścia dla mo¬ 


dyfikacji i spowodowała zainicjowanie ca¬ 
łego programu modernizacyjnego w LZA 
Erding. 

Przejmowanie 39 tropikalizowanych 
Messerschmittów trwało przez większą 
część marca. W trakcie zaznajamiania się 
z nimi, w ostatnich dniach tego miesiąca 
dotarł do niej rozkaz przeniesienia do bazy 
Graz w związku z wyznaczeniem jej do 
kampanii na Bałkanach. Eskadry przelecia¬ 
ły we wskazane miejsce 4 kwietnia, a od 6 
do 14 kwietnia brały udział w akcji przeciw 
lotnictwu jugosłowiańskiemu. Doprowa¬ 
dziło to do kuriozalnej sytuacji, albowiem 
I/JG 27 była wtedy rozparcelowana nie 
tylko pomiędzy kilka baz, ale i operowała 
na trzech różnych frontach! Jej elemen¬ 


ty stały w Afryce, Sycylii, Bałkanach oraz 
w Niemczech. 

Jednostka po przeglądzie w Munchen- 
Riem i uruchomieniu ostatnich Me 109 
E-7/trop udała się w drogę do Afryki po¬ 
przez Włochy i Sycylię. Dzięki sprawnej 
organizacji przelotu Gruppe dyslokowała 
się w bazie w Trypolisie już 15 kwietnia, 
skąd od 18 kwietnia wykonała przeskok na 
front do bazy polowej pod Ain-el-Gazala. 
Po przelocie na linię walk Gruppe z miejsca 
weszła do akcji, już 19 kwietnia uzyskując 
pierwsze cztery zestrzelenia w dwóch ak¬ 
cjach. Głównym rejonem walk była wtedy 
brytyjska „twierdza” w To bruku, za którą 
zatrzymała się pierwsza ofensywa DAK 
gen. E. Rommla. Była to pierwsza jednost¬ 
ka myśliwska Luftwaffe w Afryce, gdzie 
działała już równowartość siedmiu Grup- 
pen pozbawionych jednak jakiejkolwiek 
osłony myśliwskiej. 

Po przybyciu na front do Afryki Grup¬ 
pe miała 40 pilotów, przy czym tylko 1. 
Staffel miała pełną obsadę z dwoma rezer¬ 
wowymi pilotami. 3. Staffel Oblt. Gerhar¬ 
da Homutha, w której latał Obfhr. Hans- 
Joachim Marseille, liczyła tylko 11 pilotów. 
Dostępne materiały wskazują, że Marsei¬ 
lle latał wtedy tak samo, jak uprzednio 
przeciw Wielkiej Brytanii. Jego działanie 
w powietrzu było żywiołowe, nieuwzględ- 
niające elementu współpracy z innymi pi¬ 
lotami formacji .Jochen pierwszy rwał się 
do starć, niezwracając przy tym uwagi na 
zasady grupowej taktyki walki. Gdy zoba¬ 
czył przeciwnika, natychmiast atakował 
wdając się w dzikie utarczki, w których się 
wyżywał, nieoglądając się na skuteczność 
i bezpieczeństwo. Zaliczając się do najbar¬ 
dziej agresywnych i uzdolnionych pilotów 
jednostki, szybko zwrócił na siebie uwagą 
dowódców. 

Gruppe wykonując ciągłe loty nad re¬ 
jonem Tobruku, powoli zaczęła zdobywać 
przewagę nad myśliwcami RAF, operu- 

• 441 



Marseille w kabinie Me 109 E-7/trop wskazuje na dziurę wybitą odłamkiem pocisku plot. podczas jednej z akcji 
przeprowadzonych nad Jugosławią Wdrugim tygodniu kwietnia 1941 r. 
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Messerschmitt Bf 109F-4/Z Trop (WNr.10137), „żółta 14", Oberleutnant 
Hans-Joachim Marseille, Staffelkapitan 3./JG 27, lotnisko Ain El Gazala, 
czerwiec 1942 r. Malował: Wojciech Rynkowski 




Marseille w Afryce po powrocie z urlopu, w trakcie któ¬ 
rego odebrał Krzyż Rycerski, maj 1942 r. 


stracony przez niego Me 109, albowiem 
20 kwietnia musiał przymusowo lądować 
w wyniku awarii silnika, konsekwencją cze¬ 
go także było rozbicie samolotu. 

Po tym pierwszym zwarciu przyszły na¬ 
stępne i niesforny pilot zaczął szybko robić 
karierę. 28 kwietnia zestrzelił Blenheima 
z 45. Squadronu, lecącego na wysokości 
około 20 metrów nad morzem. Marseille 
wypatrzył go z wysokości prawie 3000 
metrów i odległości kilku kilometrów! Nie¬ 
miec odłączył się od formacji znurkował 
na bombowiec ze słońca i jedną, krótką 
serią oddaną z bliskiej odległości posłał 
go do wody. 

1 maja Marseille zameldował o pierw¬ 
szym dublecie wywalczonym w jednej mi¬ 
sji. Rankiem tego dnia osiem Me 109 z 3. 
Staffel udało się nad Tobruk w celu zapew¬ 
nienia osłony myśliwskiej dla formacji Stu- 
kasów. Akcja zakończyła się bez przeszkód, 
ale w 20 minut po jej rozpoczęciu, już 
po wycofaniu się bombowców, Messers- 
chmitty nad frontem natknęły się na sześć 
Hurricane’ów , które prawdopodobnie pró¬ 
bowały przechwycić nieprzyjacielską for¬ 
mację. Jak wszystko wskazuje, szyk niemie¬ 
cki podzielił się i zaatakował dwa oddzielne 
klucze RAF, pacyfikując przeciwnika. Piloci 
Me 109 szybko wywalczyli przewagę i już 
na początku starcia zgłosili zestrzelenie 
dwóch Humricane'ów , po czym zaczęli prze¬ 
śladować wycofujących się Brytyjczyków. 
Po 10 minutach Niemcy zgłosili ostatnie 
zestrzelenie i walka została zakończona. 
W jej trakcie na ośmiu pilotów po dwa ze¬ 
strzelenia odnieśli jedynie Homuth i Mar¬ 
seille; jedną z jego ofiar był P/O Godden 
z 274. Sąuadronu. Ceną za to była strata 
jednego ciężko uszkodzonego Messerschmit- 
ta i ranienie jego pilota. 

21 maja 1941 r. przed godziną 8.00 
kilka Me 109 z 3. Staffel przechwyciło 
formację Blenheimów z 14. Sąuadronu 
i po prawdę 10-minutowej walce zgłoszono 
zestrzelenie pięciu przeciwników. Marseille 
był jednym z pilotów, którzy doszli do 
pozycji strzału, ale w przeciwieństwie do 
innych, jemu się nie powiodło. Seria jed¬ 
nego ze strzelców pokładowych okazała się 
celna i Marseille ponownie przegrał walkę 
powietrzną, będąc zmuszony do przyzie¬ 
mienia na brzuchu ciężko uszkodzona 
Me 109 (uszkodzenie rzędu 40% tur n 
własnymi liniami frontu. 


Była to ostatnia przegrana przez niego 
walka. Urlopowanie i nadzór dowódcy 
3. Staffel Homutha, który tak jak jego po¬ 
przednicy dostrzegł w podwładnym talent 
myśliwca, ale w przeciwieństwie do nich 
potrafił przemówić mu do rozsądku, po¬ 
zwoliły Marseillemu ustabilizować się. Dłu¬ 
ga przerwa w r lotach, która zaowocowała 
w końcu promocją na najniższy stopień 
oficerski podporucznika w wieku niecałych 
22 lat (długo po promowaniu na dowódcę 
klucza i rocznej służbie liniowej w stopniu 
chorążego), pozwoliła mu nabrać dowódczej 
ogłady i zyskać szlif w bojowym lataniu. Od 
jesieni 1941 r. Niemiec zaczął toczyć walki 
w bardziej wykalkulowany sposób, unikając 
ryzyka i prowadząc morderczo precyzyj¬ 
ny ostrzał celów. Marseille przeistoczył się 
w wirtuoza niemal matematycznie odmie¬ 
rzającego poprawki w najbardziej niesamo¬ 
witych pozycjach strzeleckich i unikającego 
choćby jednego trafienia w każdym z pro¬ 
wadzonych przez siebie starć. 

W ciągu pierwszego miesiąca walk nad 
Afryką I/JG 27 straciła 10 Messerschmittów 
zniszczonych i pięć ciężko uszkodzonych, 
a więc 40% sprzętu, a także pięciu zabitych 
i rannych pilotów, a więc 12,5% personelu. 


Hferar# Jtrrsm łase r~ j usadowić się w kabinie 
U*. 1942 r. 


jącymi 
szeniu i 


na Hurricarielach. Brytyjskie 
pozostawały wolniejsze na wzno- 
na rozwinięcie zaledwie 
około 500 km/h w porównaniu do około 
560 km/h Me 109 E-7/trop. Uwarunkowa¬ 
nia z okresu Bitwie o Anglię nie zmieniły się 
zatem. Czołowi myśliwcy I/JG 27 potrafili 
od razu to wykorzystać. 23 kwietnia Grup- 
pe zgłosiła zestrzelenie sześciu Hurńcane’ów 
i dwóch Blenheimów , z których cztery przy¬ 
padły dwóm czołowym asom jednostki: 
Oblt. L. Franzisketowi i Oblt. W. Redli- 
chowi. Jeden z myśliwców padł ofiarą se¬ 
rii Marseillego, stając się jego pierwszym 
zwycięstwem nad Czarnym Kontynentem, 
a jednocześnie ósmym w jego myśliwskiej 
karierze. W drugim wylocie nad samym 
Tobrukiem o godzinie 12.50 niemiecki as 
upolował Hurricane y a z 73. Sąuadronu. 
Zwycięstwo nie przyszło jednak bezkarnie. 
W trakcie trzeciej, wieczornej akcji pilot zo¬ 
stał zestrzelony przez francuskiego pilota tej 
samej jednostki RAF - S.Lt. James’a De¬ 
nisa. Udało mu się wprawdzie wylądować 
na brzuchu, ale został lekko ranny, a pod¬ 
czas przyziemienia rozbił doszczętnie swój 
samolot. We wraku naliczono 30 trafień 
w kabinę oraz silnik. Był to już drugi 
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W okresie tym uzyskano 39 zestrzeleń, 
z których mniej więcej 10% przypadło 
Hansowi-Joach i mówi Marseillemu. 

Marseille powrócił do latania bojo¬ 
wego w połowie czerwca 1941 r., kiedy to 
nastał czas intensywnych walk obron¬ 
nych DAK w rejonie Sollum-Capuzzo. Pi¬ 
loci JG 27 wykonywali wówczas do czte¬ 
rech lotów dziennie, głównie na osłonę 
własnych bombowców lub wykonywanie 
wymiatam Jednostka 17 czerwca zameldo¬ 
wała osiem zestrzeleń bez start własnych. 
Dwa z nich w dwóch wylotach przypadły 
w udziale Merseillemu jako jego 12. i 13. 
zestrzelenie, a cztery Lt. Schmidtowi, wybi¬ 
jającej się gwieździe JG 27. 

Przez kolejne dwa miesiące Marseille 
nadal nie latał bojowo lub latał incyden¬ 
talnie. Sytuacja zmieniała się pod koniec 
sierpnia 1941 r., kiedy to Niemcy zosta¬ 
li zepchnięci na swe pozycje wyjściowe 
w głębi Libii, a T/JG 27 powróciła do bazy 
Ain-el-Gazala. W ostatnim tygodniu sierp¬ 
nia Marseille wykonał kilka lotów, z któ¬ 
rych jeden zakończył się zwycięstwem nad 
Hurricane 'em w rejonie Sidi Barrani. Wraz 
z intensyfikacją akcji w powietrzu zaczęły 
gwałtownie mnożyć się zestrzelenia JG 27, 
a szczególnie Marseillego. 

9 września piloci I/JG 27 w jednej 
walce rozbili szyk Hurricane'ów i zgłosili 
zestrzelenie pięciu z nich, spośród których 
dwa przypadły w udziale Marseillemu. 
13 września uzyskał jedyne strącenie dla 
Gruppe, a dnia następnego kolejne w jednym 
z trzech starć I/JG 27. Po ponad tygodnio¬ 
wym zastoju, spowodowanym m.in. nie¬ 
lotną pogodą, w karierze młodego asa na¬ 
stąpił przełom. W dwóch popołudniowych 
lotach Marseille zgłosił zestrzelenie pięciu 
samolotów na ogółem osiem sukcesów 
uzyskanych przez I/JG 27. W pierwszej ak¬ 
cji zgłosił strącenie Marylandu , a w drugim 
locie nad Buq-Buq czterech Hurricane'ów 
w dwóch oddzielnych zwarciach na prze¬ 
strzeni 12 minut, zdobywając w ten sposób 
m.in. swoje jubileuszowe dwudzieste ze¬ 
strzelenie. Jakkolwiek sukces taki wymagał 
mistrzowskich umiejętności strzeleckich, to 
wysiłek w nie włożony nie byl nadmierny, 
ponieważ Brytyjczycy trafiwszy na duże 
zgrupowanie aż 20 Me 109 zamknęli się 
w kręgu obronnym, z którego trzeba ich 
było jedynie precyzyjnie odstrzeliwać, co 
właśnie Marseille potrafił. 


Następne zestrzelenia uzyskał 12 paź¬ 
dziernika 1941 r., kiedy to w porannym 
locie udało mu się puścić z dymem dwa 
P-40 nad Bir Sheferzan. Ostatni z nich stał 
się jego 25. zestrzeleniem, dając mu czo¬ 
łowe miejsce pośród najskuteczniejszych 
asów I/JG 27. Po półtora miesiąca stracił 
je na korzyść dowódcy 1. Staffel Hptm. 
W. Redlicha, który w połowie listopada 
uzyskał 25. i zaraz potem 26. zestrzelenie. 

Okres zimowy nie sprzyjał lataniu 
i w ogóle walkom w Afryce. Część pilotów 
nie miała na czym latać z powodu start 
i niemożmości dostarczenia zapasowych 
maszyn. Niektórzy byli urlopowani. Mar¬ 
seille powrócił do intensywniejszej służby 
frontowej pod koniec listopada 1941 r. 
i w pierwszych dniach grudnia zaczął po¬ 
nownie wykonywać loty bojowe. 5 grudnia 
zgłosił zestrzelenie kolejnego Hunicane'a , 
a dnia następnego nad rejonem El Adem 


upolował parę. Dwa dni później jako je¬ 
dyny pilot I/JG 27 ponownie zameldo¬ 
wał zestrzelenie jednego Hawkera podczas 
jedynej misji, a powtórzył to 8 grudnia 
i 10 grudnia, zestrzeliwując po jednym P-40, 
w tym jednego z nich jako swoje 30. ze¬ 
strzelenie. 11 grudnia uzyskał kolejne zwy¬ 
cięstwo nad Curtissem, a 13 grudnia dwa 
następne w 10 minut. 17 grudnia, w jednej 
długiej walce głównie nad Martuba, pilo¬ 
ci I/JG 27 zgłosili pięć zestrzeleń, spośród 
których dwa P-40 przypadły Marseillemu. 

Po świątecznych i noworocznych im¬ 
prezach i urlopach Marseille powrócił do 
bojowego latania na początku lutego 1942 r. 
Wykorzystując pewne natężenie aktywno¬ 
ści lotniczej po obu stronach barykady po¬ 
mimo zastoju walk aż do maja, myśliwcy 
JG 27 stoczyli kilkanaście walk i zadali RAF 
pewne straty. Hans-Joachim, latając bardzo 
intensywnie, zaczął wyłapywać wszystkie 



Messerschmitt Bf 109F-4/Z Trop (WNr.8673), „żółta 14”, Hauptmann 
Hans-Joachim Marseille, 
wrzesień 1942.. 
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Tuż przed startem w kabinie Me 109 F-4/Z/trop z żółtą 14-ką na kadłubie, luty 1942 r. Jak widzimy, Marseille latał 
bez czołowego szkła pancernego i górnego elementu pancerza w tyle kabiny. Ze zdjęć wynika, że tylko niektóre 
Me 109F z l/JG 27 miały takie elementy. 


możliwe okazje i błyskawicznie uzyskiwać 
jeden sukces po drugim. Pozwoliło mu 
to wysunąć się na czoło asów Luftwaffe 
w Afryce. 

Już 8 lutego 1942 r., w jednym z pierw¬ 
szych lotów operacyjnych tego okresu, 
zgłosił zestrzelenie czterech P-40 w dwóch 
lotach; pierwszą parę strącił w cztery mi¬ 
nuty. Wraz z zestrzeleniem ostatniej ofia¬ 
ry o godzinie 14.30 osiągnął poziom 40. 
zwycięstw. Spośród nich potwierdzenie 
znajdują trzy, przy czym dwa pierwsze - 
Hurricaney z 274. Sąuadronu - padły jego 
ofiarami, gdy Jochen wracał z lotu na osłonę 
samolotu rozpoznawczego. Zbliżając się już 
do podchodzenia do lądowania, uzyskał 
ostrzeżenie z naziemnej stacji lotniska o zbli¬ 
żaniu się formacji wrogich myśliwców. Po 
zauważeniu przeciwnika Marseille natych¬ 
miast zaatakował siedem Humcane’ów i na 
oczach personelu naziemnego strącił dwa 
z nich. 

Prawdziwy popis, charakteryzujący 
jego styl latania, dał jednak dopiero 12 lu¬ 
tego, kiedy to na czele swego klucza wyko¬ 
nał popołudniowe wymiatanie nad Tobru- 
kiem. Po przyłapaniu tam formacji P-40 
zaatakował ją i sam jeden zgłosił zestrze¬ 
lenie czterech z nich w sześć minut. Były 
to jedyne zwycięstwa I/JG 27 wywalczone 
w tym dniu. Jego ofiarami padło czterech 
pilotów 274. Squadronu, przy czym dwóch 
pierwszych zestrzelonych na samym po¬ 
czątku, Sgt. Henderson i Sgt. Parbury, zo¬ 
stało tak zaskoczonych tym niespodziewa¬ 
nym atakiem ze słońca, iż myśleli, że zostali 
trafieni ogniem Flaku. Co w tej walce było 
najbardziej niesamowite, to fakt, że stroną 
atakującą był Marseille, mimo że to Brytyj¬ 
czycy. byli stroną dążącą do przechwycenia 
formacji Stukasów osłanianych przez Mes- 
serschmitty 3./JG 27. 

Już następnego dnia, 13 lutego 1942 r., 
Marseille zgłosił zestrzelenie dwóch prze¬ 
ciwników na trzech, jakie padły ofiarą I/JG 
27. Walka miała typowy dla niego przebieg. 


a zestrzeliwanie następowało w również 
charakterystyczny dla niego sposób - nie¬ 
zwykle precyzyjnych serii odmierzanych 
z bardzo niewielkich odległości. Najpierw 
Niemiec o godzinie 9.20 zestrzelił na połu¬ 
dnie odTobruku Hwricanea pilotowanego 
przez Lt. Le Rouxa z 1. Squadronu SAAF. 
Zrobił to z tak małej odległości, że części 
brytyjskiego myśliwca, odpadające w wyni¬ 
ku eksplozji trafiających w niego pocisków, 
poleciały w Messerschmitta Marseillego, 
uszkadzając go nieznacznie. Pilot po wyj¬ 
ściu z walki skierował się w stronę swoich 
linii, ale po chwili zauważył przed sobą 
nieprzyjacielski samolot, więc wziął go na 
cel. Jeden krótki atak spowodował śmierć 
Lt. Herberta w drugim z południowo¬ 
afrykańskich Hurricane 'ów zestrzelonych 
tego dnia. 


15 lutego Marseille w trzy minuty upo¬ 
lował kolejną parę P-40 jako jedyne zwy¬ 
cięstwa Gruppe, a 27 lutego znowu dwa 
Curtissy spośród trzech sukcesów jednost¬ 
ki. Tymczasem 21 lutego 1942 r. w osiem 
minut ponownie strącił następne dwa P-40 
spośród trzech zgłoszonych tego dnia przez 
Gruppe. Jego ofiarami padło wówczas dwóch 
polskich pilotów ze 112. Squadronu - F/O 
Jander i Sgt Derma — którzy nie wykazali 
się wystarczającym refleksem. Zestrzeliwu- 
jąc drugiego z nich o godzinie 12.18 nad 
Fort Acroma, Marseille uzyskał swoje 50. 
zestrzelenie, za które dowództwo Luftwaffe 
przyznało mu Ritterkreuz. 

Ogółem w lutym 1942 r. Marseille uzyskał 
aż 16 zestrzeleń na w sumie 31 zwycięstw za- 
meidowanych przez całą jednostkę. Oprócz 
niego najliczniejszy udział w zestrzeleniach 
mieli inni czołowi snajperzy Gruppe jak 
Homuth i początkujący jak Sin ner, Korner 
i Keller. Straty jednostki wyniosły w tym 
miesiącu jedynie trzy Me 109 zniszczone 
i dwa ciężko uszkodzone, ale tylko jeden 
z nich został zniszczony przez myśliwców 
RAF, a dwa zestrzeliła obrona plot. Mówi 
to chyba wszystko na temat skuteczności 
niemieckiej Gruppe i samego Marseillego. 
Jeśli jednak weźmiemy pod uwagę, że 
I/JG 27 liczyła wówczas około 30 pilotów 
mających do dyspozycji mniej więcej 20 
Mc 109, ale w tym jedynie z tuzin spraw¬ 
nych, obraz stanie się pełniejszy. 

Luty 1942 r. był przełomów)'’' w karierze 
Marseillego, czego Krzyż Rycerski był tyl¬ 
ko oficjalnym potwierdzeniem. To właśnie 
wtedy zaczęła się rodzić legenda „Gwiazdy 
Afryki”, jak go nazwano. Od tego momen¬ 
tu zaczęła się jego spektakularna kariera, 
bodaj czy nie jedna z najbardziej błyskot- 



Omawianie walki z dowódcą 3. Staffel Hptm. Homlithem, swego rodzaju mentorem Marseillego w Afryce, który 
nauczył go powietrznej taktyki, luty 1942 r. 






LUDZIE I HISTORIA 




liwych ^HLuftwaffe, która uczyniła go sław¬ 
nym po Ibu stronach frontu. Wraz z osiągnię¬ 
ciem prlgu 44 zestrzeleń 12 lutego Mar- 
seille ponownie wysforował się na czoło 
pośród niemieckich myśliwców w Afryce. 
Zaraz za nim uplasowali się: Oblt. Homudi 
z 40 zestrzeleniami, a także Oblt. O. Schulz 
z II/JG 27 z 37 zwycięstwami. Wieczorem 
13 lutego, po zgłoszeniu pięciu zestrzeleń 
w jednej akcji, jego konto zestrzeleń zwięk¬ 
szyło się do 44, ale w tym czasie Marsei- 
lle miał cztery sukcesy więcej. Tych pięć 
ostatnich Schulz upolował w trakcie ataku 
RAF na niemieckie lotnisko w Martuba, 
dokonanego przez 20 Kittybawków z 92. 
i 112. Squadronów. Na początku nalotu 
Niemiec samotnie wzbił się w powietrze 
i podchodząc raz za razem do rozproszonych 
Curtissów zestrzeliwał jednego po drugim, 
trafiając m.in. na dowódcę 92. Squadronu 
S/L E. M. Masona, asa z 17 zwycięstwami 
na koncie. 

Po nadaniu mu odznaczenia Marseille 
wyjechał do Niemiec. W jego trakcie ofi¬ 
cjalnie odebrał Ritterkreuza, dostał promo¬ 
cję na porucznika, wykorzystał urlop wy¬ 
poczynkowy i przeszedł kurs dowodzenia, 


dzięki któremu 10 czerwca 1942 r. objął 
dowodzenie 3. Staffel. Pobyt w Niemczech 
zakończył się w pierwszych dniach maja 
i zaraz potem Marseille zaczął wykonywać 
loty bojowe na froncie. Szybko też zaczął zbie¬ 
rać liczne zestrzelenia. W czerwcu 1942 r., 
w czasie okresowej intensyfikacji działań 
pod El Alamein, dal popis, który zadziwił 
wszystkich. 

Pierwsze strącenia po powrocie Mar¬ 
seille uzyskał 10 maja, kiedy to w poran¬ 
nym locie mad rejonem Martuba upolował 
dwa Hurricaney w zaledwie trzy minuty. 
Sukces powtórzył 13 maja, gdy zgłosił dwa 
P-40 w pięć minut, 16 maja ponownie dwa 
P-40 wlO minut, w tym jedno z zestrzeleń, 
które stało się jego 60. zwycięstwem, i 19 
maja jeszcze dwa w 10 minut. Wszystkie te 
sukcesy były jedynymi zestrzeleniami wy¬ 
walczonymi przez I/JG 27 w tych dniach! 

23 maja 1942 r. podczas lotu patrolo¬ 
wego formacja 3. Staffel natknęła się nad 
portem wTobruku na nieosłaniany szyk 
bombowców DB-7, który z miejsca zaata¬ 
kowała. Pierwszy natarł Marseille, który 
w dwie minuty posłał do wody dwa bom¬ 
bowce; po nim inni piloci uzyskali jeszcze 


po jedynym zestrzeleniu. Cała akcja zaję¬ 
ła 13 minut, głównie dlatego, że Hptm. 
Homuth potrzebował 10 minut na dościg¬ 
nięcie ostatniej z ofiar i zestrzelenie jej na 
północ od Fortu Acroma. 

26 maja 1942 r. gen. E. Rommel roz¬ 
począł ostatnią swą ofensywę w Afryce, 
która miała go zaprowadzić spod linii Ga- 
zalapod El Alamein. Doprowadziło to do 
istnej erupcji działalności lotniczej po obu 
stronach, zwłaszcza po stronie RAF dys¬ 
ponującego zdecydowaną przewagą nad 
Luftwaffe i Reggia Aeronautica. Dzięki 
temu, po kilkudniowym zastoju w punk¬ 
towaniu, 30 maja 1942 r. Marseille zaczął 
błyskawicznie zbierać jedno zestrzelenie po 
drugim, uzyskując sukcesy zapierające dech 
w piersiach. Tego dnia, z samego rana, ofia¬ 
rą jego serii padł P-40, a dnia następnego 
upolował już trzy kolejne w jednej akcji 
mającej miejsce w rejonie między Bir-el- 
Harmat a Fort Acroma. I/JG 27 zetknęła 
się wówczas z liczną formacją P-40, którą 
rozbiła, zadając jej poważne straty w ciągu 
zaledwie 10-m i nutowej walki. Marseille 
w jednym ataku zestrzelił dwa myśliwce 
w ciągu dwóch minut, po czym dopadł 


Domniemany wygląd Messerschmitta Bf 109F-4/Z Trop, na którym latał rptrr. 
Hans-Joachim Marseille, wrzesień 1942 r. Niemiecki as zginął na Bf 109G-2 
(WNr. 14 256) 30 września 1942 r. Malowat: Wojciech Rynkowski 



Marseille pozuje przy sterze kierunku swego Me 109 F-4/£/trop WNr 8693 po uz. 5- a".: 1 zestalenia 21 lutego 1942 r. - po lewej przed namalowaniem belek zwycięstw, 
a po prawej podczas nanoszenia ostatecznego wykończenia. 
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Podziękowania dla mechanika za dobre przygotowanie samolotu - legendarnej żółtej 14-ki. Wszystkimi samolo¬ 
tami Marseillego w czasie jego największych sukcesów zajmował się jeden i ten sam człowiek. 


kolejnego sześć minut później. Całe starcie 
przypominało pogrom, ponieważ Niemcy 
zaszachowali w kręgu obronnym cały dy¬ 
wizjon i trzymali inicjatywę, bezlitośnie od¬ 
strzel i wując przeciwników. Ogółem piloci 
Gruppe zgłosili wówczas siedem zestrzeleń 
bez strat własnych. 

1 czerwca 1942 r. Marseille upolował 
następną ofiarę, ponownie P-40, a dwa 
dni później dał pierwszy ze swych popisów 
solowych. Natrafiwszy na krąg obronny 
Kittyhawków , piloci powiększonego klucza 
Marseillego (w sumie sześć Me 109) częścio¬ 
wo zrezygnowali z osłaniania formacji Ju 87 
i skierowali się przeciw 16 P-40. Niemcy 
pomimo miażdżącej przewagi po stronie 
RAF ponownie zaszachowali przeciwnika 
i zmusili do biernej obrony, wystawiając 
ich jak na dłoni swemu dowódcy do od¬ 
strzału. Marseille krążył kilkaset metrów 
nad formacją południowoafrykańskiego 
5. Squadronu i wypatrzywszy najdogod¬ 
niejszy moment rzucał się w dół, podchodził 
na kilkadziesiąt metrów i krótką, morder¬ 
czą serią zwalał jednego P-40 po drugim. 
Dzięki temu, w jednej walce, ciągnącej się 
przez 11 minut na dystansie około 10 km 
pod Bir Hakeim, na oczach swych pod¬ 
władnych zgłaszał raz za razem zestrzelenie, 
aż po uzyskaniu szóstego trzeba było prze¬ 
rwać odstrzał. Najbardziej niesamowite jest 
to, że część z ofiar zestrzelił ogniem jedynie 
dwóch kaemów, gdyż w trakcie akcji zacię¬ 
ło mu się działko. Jak by nie było tego do¬ 
syć, na unieszkodliwienie wszystkich Kitiy - 
hawków zużył jedynie 350 pocisków (sic!), 
a więc 35% zapasu amunicji. 

Pomimo trudności, jakie musiało na¬ 
stręczać prowadzenie ognia z tak słabego 
uzbrojenia, niemal wszystkie zgłoszenia 
Marseillego z tej walki znajdują potwier¬ 
dzenie. Capt. Parę spadł w płomieniach, 


a innych czterech pilotów lądowało przy¬ 
musowo w rejonie walki, przy czym trzech 
zostało rannych. Tylko Capt. Botha do¬ 
ciągnął do swojej bazy, gdzie musiał lądo¬ 
wać przymusowo na brzuchu z powodu 
uszkodzeń. Mimo że większość z maszyn 
została poważnie uszkodzona, to jednak 
w praktyce wszystkie Kittyhawki (być może 
z wyjądciem Bothy) zostały stracone z powo¬ 
du niemożliwości dokonywania remontów 
maszyn w ówczesnych warunkach fronto¬ 
wych. Wyniki tej walki wskazują bardzo 
dokładnie na sposób prowadzenia ostrza¬ 
łu przez Marseillego - bardzo dokładnie 
w punkt, w rejon silnika i kabiny pilota, 
a więc tam, gdzie znajdowały się wszystkie 
najbardziej wrażliwe elementy samolotu. 
Dlatego pierwszy z pilotów, który został tra¬ 
fiony jeszcze 20 mm pociskami, został ze¬ 


strzelony w płomieniach, a większość pozo¬ 
stałych, trafiona jedynie pociskami 7,9 mm, 
odniosła rany i poważniejsze uszkodzenia 
silnika lub w przedziale silnika, uniemożli¬ 
wiające dalszy lot. 

W trakcie walki z 3 czerwca Marseille 
podniósł swoje konto zwycięstw do 75 ze¬ 
strzeleń i tym samym przekroczył próg suk¬ 
cesów wymaganych do otrzymania Liści 
Dębu do Krzyża Rycerskiego. Jednocześnie 
8 czerwca został promowany na dowódcę 
3./JG 27. 

Tymczasem 7 czerwca Jochen zgło¬ 
sił zestrzelenie kolejnych dwóch maszyn 
w trzy minuty, raz jeszcze posyłając do pia¬ 
chu Kittyhawki. 10 czerwca, wykorzystu¬ 
jąc powtórzenie sytuacji z 30 maja, piloci 
I/JG 27 odseparowali dywizjon P-40, zmu¬ 
szając go do zamknięcia się w kręgu obron- 
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Jedna z wersji urzędowego portretu wykonywanego 
wszystkim oficerom otrzymującym w Berlinie odzna¬ 
czenia - Krzyże Rycerskie i dodatki do nich. Marseille 
odebrat Miecze do Krzyża Rycerskiego - widoczne na 
zdjęciu - podczas letniego urlopu w 1942 r. otrzyma¬ 
nego z okazji uzyskania 100. zestrzelenia i uzyskane¬ 
go odznaczenia. 

nym, i przez 15 minut przeprowadzili ich 
odstrzał jednego po drugim. Ogółem zgło¬ 
szono siedem zestrzeleń, z których cztery 
przypadły ponownie Marseillemu, w tym 
jubileuszowe 80. 

11 czerwca 1942 r. Marseille ponow¬ 
nie zgłosił zestrzelenie dubletu w rejonie 
El Adem, a 13 czerwca zestrzelił cztery my¬ 
śliwce w pięć minut. Nielicząc kolejnego, 
uzyskanego pięć minut później przez po¬ 
czątkującego asa I/JG 27, były to jedynie 
sukcesy Niemców w przedwieczornym lo¬ 
cie, będącym jedną z dwóch akcji tego dnia 
zakończonych walkami powietrznymi. 
15 czerwca Marseille na czele kilku pilo¬ 
tów Gruppe ponownie przyłapał dywizjon 
Kitiyhawków nieopodal linii frontu, zmusił 
ich do zamknięcia się w kręgu obronnym 
i rozpoczął ich odstrzeliwanie jednego po 
drugim nad El Adem. W 11 minut wraz 
z pilotem dowództwa Gruppe Lt. W Schro- 
erem zestrzelili sześć P-40, z których cztery 
przypadły w udziale Marseillemu, w tym 
jeden jako jego 90. zwycięstwo. 

Mimo że stan posiadania sprawnych Mes- 
serschmittów notorycznie spadał, I/JG 27 
wciąż wykonywała liczne wypady kończą¬ 
ce się bolesnymi stratami RAF. 16 czerwca 
głównym obszarem działań jednostki były 
rejony El Adem i Gambut, gdzie toczy¬ 
ły się najbardziej zacięte walki. Gruppe 
wykonała tego dnia osiem misji na wy¬ 
miatanie i dwie dalsze na osłonę maszyn 
rozpoznawczych i Stukasów , wykonując 
ogółem jedynie 52 loty. Oznacza to, że 
każde zadanie wykonywano siłami jedynie 
4-6 Me 109. W zupełności wystarczało 
to jednak do zapanowania nad sytuacją 


i uszczuplania brytyjskich sił. Akcje zakoń¬ 
czyły się dwoma popołudniowymi walka¬ 
mi powietrznymi, w trakcie których Niem¬ 
cy zgłosili 11 zestrzeleń, w tym aż dziewięć 
w drugiej z nich, stoczonej nad rejonem 
El Adem. Prawie wszystkie zestrzelenia zgło¬ 
siło wówczas jedynie dwóch pilotów: Mar¬ 
seille i Steinhausen. Obaj uzyskali po cztery 
zwycięstwa, przy czym ten pierwszy upo¬ 
lował jeden dublet w trzy minuty, a drugi 
w kolejne cztery. 

Już następnego dnia Marseille samotnie 
spacyfikował kolejny dywizjon przeciwnika. 
Napotkawszy formację angielskich myśliw¬ 
ców, jak zwykle pozostawił za sobą osłonę 
w postaci trzech Me 109 klucza i samotnie 
zaatakował. Najpierw, w dwuminutowej 
walce zestrzelił dwa Hunicaney , identyfi¬ 
kując je jako Kittyhawki. Gdy chwilę póź¬ 
niej rzucił okiem na czaszę spadochronu 
zestrzelonego przez siebie pilota, dostrzegł 
cztery inne Hawkery latające dookoła pi¬ 
lota. Natychmiast wykorzystał dogodną 
sytuację i w jednym podejściu zestrzelił 
jednego z nich. Po niecałych trzech minu¬ 
tach Marseille był już na karku kolejnego 
Hurricanea , którego także szybciutko ze¬ 
strzelił w jednym podejściu. Pilotami pora¬ 
żonych przez niego myśliwców okazali się: 
P/O Stone, P/O Wolley i Sgt. Goodwin 
z 73. Squadronu, a także dowódca jednost¬ 
ki — S/L Ward, który zginął. 

Po tej walce Marseille, nie dostrzegając 
wokół siebie przeciwników, chciał już wra¬ 
cać do bazy, ale koledzy... zaprotestowali 
i zaczęli nakłaniać go do zestrzelenia jeszcze 
jednego samolotu, aby w ten sposób mógł 
uzyskać setne zwycięstwo. Niemcy nie 
musieli długo szukać ofiary. Po zakręceniu 
na wschód i skierowaniu się z powrotem 
w kierunku Gambut natychmiast dostrze¬ 
żono pojedynczą maszynę, którą okazał się 
kolejny Hmricane tego samego dywizjonu. 
Gdy Niemcy przybliżyli się do niego, Mar¬ 
seille sprawnie go przechwycił i zestrzelił 


100 metrów nad wrogim lotniskiem. Jak 
wszystko na to wskazuje, jego ofiarą był 
F/S Drawa. 

Wtedy klucz Messerschmittów zawró¬ 
cił, ale dosłownie po około dwóch minu¬ 
tach Niemcy natknęli się na parę Spitfire’vw 
i Marseille w ostatnim, błyskawicznym ata¬ 
ku strącił jednego z nich. Tak jak i poprzed¬ 
nio, trzech pilotów jego klucza pozostało 
z tyłu w celu zapewnienia mu bezpieczeń¬ 
stwa i obserwowania przebiegu pojedyn¬ 
ków. W trakcie całej walki ani jeden z nich 
nie wdał się w żadne utarczki i nie oddał ani 
jednego strzału. 

Na tym pierwszy etap jego błyskotliwej 
kariery z lata 1942 r. został zakończony. 
Następnego dnia personel JG 27 poinfor¬ 
mowano o odznaczeniu go Mieczami do 
Krzyża Rycerskiego za osiągnięcie 10 ze¬ 
strzeleń w ciągu 24 godzin i przekroczenie 
progu 100 zwycięstw. Jednocześnie dostał 
rozkaz udania się do Niemiec po odbiór 
odznaczenia i wykorzystania dwumiesięcz¬ 
nego urlopu otrzymanego za wcześniejsze 
osiągnięcia. Przybywszy na miejsce, Marse¬ 
ille odbierał zaszczyty i zbierał honory, któ¬ 
re spadały na niego jak deszcz. Znajdując 
się pod wrażeniem sukcesów młodego asa, 
Hermann Góring wystosował do niego oka¬ 
zjonalny list, w którym wychwalał jego za¬ 
sługi: Drogi Marseille. W nieporównywalnej 
serii zwyci ęstiu zniszczył Pan w walkach po¬ 
wietrznych 101 samolotów brytyjskich i obe¬ 
cnie jest Pan najmłodszym pilotem w szere¬ 
gach moich dzielnych lotników myśliwskich , 
noszących wysokie odznaczenie za dzielność. 
Życzę Panu powodzenia w Jego wybitnych 
wyczynach bojowych i z dumą oraz wdzięcz¬ 
nością wyrażam Panu moje szczególne uzna¬ 
nie. Niech szczęście żołnierskie nigdy Pana nie 
opuszcza. 

Wartość zwycięstw Marseillego z majo- 
wo-czerwcowego i jesiennego okresu 1942 r. 
jest trudna do przecenienia. Tylko jego ze¬ 
strzelenia z 17 czerwca stanowiły prawie 



Omawianie ostatniej walki z pilotami I Gruppe - 21 juty 1 942 r. Po prawej widzimy dowódcę grupy Hptm. Homi 
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Marseille ogląda jedną ze swych ofiar- Hurricane’a Mk Ila prawdopodobnie z 1. SAAF Squadronu zestrzelony 
13 lutego 1942 r. 



Me 109 F-4/Z/trop, WNr 8693 podczas tankowania, potowa lutego 1942 r. 


50% sukcesów zgłoszonych przez JG 27 
podczas wszystkich wykonanych lotów. 
W trakcie 15 pierwszych dni akcji w czerw¬ 
cu Marseille zgłosił w sumie 33 zestrzelenia, 
podczas gdy w tym samym okresie odno¬ 
towano 137 zniszczonych samolotów RAF 
nad całym basenem Morza Śródziemnego. 
Wynika z tego, że mniej więcej co czwarty 
samolot wroga zgłaszany jako zestrzelony 
przez Niemców wpisywano na konto tylko 
tego jednego pilota. A zatem tylko ten je¬ 
den człowiek pozbawił przeciwnika aż 25% 
utraconych możliwości niszczycielskiego 
oddziaływania na DAK w całym regionie 
wojny. 

Jego znaczenie jeszcze łatwiej odnoto¬ 
wać na tle I/JG 27. Gdy 30 czerwca DAK 
osiągnął El Alamein, następnego dnia wy¬ 
prowadzając pierwszy atak na przygotowane 
pozycje obronne Brytyjczyków, zakończyła 
się pierwsza faza letnich walk, w których 
Gruppe brała intensywny udział. W okre¬ 
sie ofensywy prowadzącej do bitwy pod 
El Alamein I/JG 27 na przestrzeni 36 dni 
uzyskała ogółem 111 zestrzeleń tracąc jedy¬ 
nie... jednego Me 109 w walce powietrz¬ 
nej! Dwa dalsze stracono bezpowrotnie 
w wyniku awarii i wypadków, a jeden uległ 
zniszczeniu na lotnisku wskutek zbombar¬ 
dowania go przez RAF. Dalszych dziewięć 
Me 109 zostało poważniej uszkodzonych 
(20-50%), czyniąc ich remont częściowo 
niemożliwym. Do tego dochodził pył pia¬ 
skowy i codzienne awarie, wyciągnięte linie 
komunikacyjne i braki w zaopatrzeniu, co 
powodowało spadek sił Gruppe do zatrwa¬ 
żających rozmiarów. W niektóre dni cała 
I/JG 27, mająca etatowo liczyć 40 samolo¬ 
tów, mogła wykonywać akcje siłami mak¬ 
symalnie 10-15 Messerschmittów. Jeden 
z nich zawsze był zarezerwowany dla Joche- 
na . Osobista maszyna znaczona żółtą „14” 
pozostawała uprzywilejowana w obsłudze 
i pierwszeństwie dostępu do części zamien¬ 
nych. W konsekwencji na owe 111 zestrze¬ 
leń przypadają aż 33 zestrzelenia Marsei- 
llego, co daje współczynnik 30% ogółu 
sukcesów Gruppe. Współczynnik ten nie 
był większy, ponieważ w czasie kończenia 
ofensywy młody as udał się do Niemiec 
na urlop. Jeśli spojrzymy jedynie na okres 
walk z jego udziałem, okaże się, że współ¬ 
czynnik jego udziału w zwycięstwach 
I/JG 27 sięga 40%. 

Po odlocie Marseillego do Niemiec 
na urlop główny ciężar walk spoczywał na 
trzech innych asach I/JG 27: Lt. F. Kórne- 
ra, Lt. A. Stahlschmidta i Fw. G. Stein- 
hausena. Do końca łata 1942 r., kiedy to 
powrócił Marseille, każdy z nich bardzo 
wyraźnie podniósł stan swojego konta 
zwycięstw: Steinhausen od 24 do 36, Stahl- 
'chmidt od 14 do 48, a Kórner od 26 do 
35. Ten ostatni nie mógł jednak kontynu¬ 
ować punktowania, albowiem został ze : 
strzdkmy i dostał się do niewoli 4 lipca. Po 
3poczynku.Marseille powrócił do Afryki 


pod koniec sierpnia i z miejsca rozpoczął 
niesamowite punktowanie. Już pierwszego 
dnia lotów dał najbardziej spektakularny 
show w całej swojej karierze. W pierwszym 
locie wykonanym 1 września 1942 r. mię¬ 
dzy godziną 08:00 a 9:00 wziął udział 
w akcji wraz z 15 Me 109 na osłonę Ju 87. 
Po drodze nawiązano walkę z formacją 
myśliwców z 1. SAAF oraz 238. RAF Squ- 
adronów, które Niemcy zidentyfikowali 
jako 16 P-40 i Spitfire y ów. W jej trakcie 
Marseille zgłosił zestrzelenie trzech P-40, 
a w rzeczywistości zestrzelił trzy Hwricaney 
i dalsze dwa uszkodził, a wszystko to w cią¬ 
gu 13 minut. Następnie o godzinie 08:39 
zniszczył jednego Spitfire k z 601. Sąuadro- 
nu. Do uzyskania tych wszystkich sukce¬ 
sów zużył zaledwie 80 pocisków do działka 
i 240 do kaemów. 

W drugim locie bojowym, wykonanym 
w rejon Alam-el-Halfa tuż przed południem 
na wysoką osłonę formacji Ju 87, Marseille 
na czele prowadzonego przez siebie klucza 
— który w czasie starcia pozostał oczywiście 
z tyłu - zaatakował i rozbił dwa dywizjony 
brytyjskich Kittyhawków , rażąc śmiertelnie 
aż osiem maszyn z 4. SAAF oraz 5. SAAF 
Squadronóww ciągu zaledwie 12 minut 
(zgłosił zestrzelenie dziewięciu)! Znamien¬ 
ne jest przy tym, że zarówno Niemcy, jak 
i Brytyjczycy byli zajęci osłoną swoich for¬ 


macji bombowych, które częściowo opuś¬ 
cili; klucz Marseillego zaatakował Brytyj¬ 
czyków chcących zaatakować Stukasy. 

Gdy po powrocie do bazy natknął się 
na wizytującego jednostkę gen. A. Kesser- 
linga, ten zapytał go ile zwycięstw osiągnęła 
tego dnia dowodzona przez niego eskadra, 
na co Marseille stwierdził, że dwanaście. 
Generał natychmiast postawił kolejne pyta¬ 
nie - ile z nich przypadło w udziale jemu 
samemu? Marseille z rozbrajającym uśmie¬ 
chem ponownie wymienił tę samą sumę 
— tuzin. Podobno Kesserling oniemiał i nie 
zadał już więcej żadnych pytań. 

Kolejne zadanie, które zakończyło się 
walką, Marseille wykonał ze swoimi pilo¬ 
tami wczesnym wieczorem, kiedy to 11 
Me 109 Gruppe osłaniało formację Ju 88. 
W trakcie misji doszło do walki nad rejo¬ 
nem Imayid i El-Alamein z formacją P-40 
i Hurricane 'ów obliczoną na 10 maszyn. 
W trakcie ośmiominutowej walki Niemcy 
zgłosili dziewięć zestrzeleń, z których pięć 
przypadło w udziale samemu Marseillemu. 
Pozostałe cztery zestrzelenia należały do 
trzech innych asów pułku. Jego ofiarą miały 
paść P-40, ale w rzeczywistości, tak jak inni, 
starł się z Hurricane ami. W jego przypadku 
były to maszyny z 33. i 213. Squadronów, 
na zestrzelenie których potrzebował siedem 
minut. 
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Marseille niedługo po otrzymaniu Krzyża Rycerskiego 
po uzyskaniu 50. zestrzelenia w lutym 1942 r. 

Ogółem I/JG 27 uzyskała tego dnia 
22 zestrzelenia za cenę trzech zniszczonych 
Messerschmictów, z których tylko jeden 
został zestrzelony przez myśliwców RAF, 
a dwa pozostałe miały awarię silników. 
Marseillemu przypadło w udziale aż 17 
sukcesów, które pozwoliły mu podnieść 
ilość zestrzelonych samolotów do 121 (ze¬ 
strzelenia: 105-121). Dzięki badaniom prze¬ 
prowadzonym po wojnie przez Ch. Shorsa 
i H. Ringa wiadomo, że z sukcesów tych 
raczej pewne potwierdzenie znalazło czter¬ 
naście. Kilka innych wciąż pozostaje do 
rozstrzygnięcia. Oprócz zwycięstw Hansa- 
Joachima i I Gruppe, inne oddziały odno¬ 
towały 1 września jeszcze tylko cztery kolej¬ 
ne strącenia, a więc ogółem 26. Wszystkie 
znajdują potwierdzenie w angielskich do¬ 
kumentach. W sumie Brytyjczycy stracili 
tego dnia na skutek działań przeciwnika 28 
maszyn, w tym 20 Hurricane 'ów, Spilfire 'ów 
i Kittyhawków. Myśliwcy RAF zameldowa¬ 
li o uzyskaniu podobnej ilości zwycięstw 

— ogółem 27 strąceń, nielicząc prawdopo¬ 
dobnych. W rzeczywistości ich łupem padło 
14 niemieckich samolotów. 

Sukces Marseillego okazał się tak nie¬ 
samowity, że należało mu się kolejne od¬ 
znaczenie, tym razem Brylanty do Krzyża 
Rycerskiego. Gdyby ktoś miał co do tego 
wątpliwości, Hans-Joachim rozwiał je 2 wrze¬ 
śnia, gdy zgłosił następnych pięć zestrzeleń 
w dwóch lotach. Pierwsze trzy z nich - 
identyfikowane jako P-46 i Spilfire — uzy¬ 
skał w osiem minut zaraz po godzinie 9:00, 
gdy osiem Me 109 zaatakowało potężną 

— jak na afrykańskie warunki — wypra¬ 
wę bombową ponad 40 samolotów. Po 
krótkiej walce na ziemię spadły nie trzy, 
lecz dwa alianckie samoloty i wydaje się, 
że faktycznie oba były ofiarami jego serii. 
Następną potyczkę, stoczoną przy większej 
dysproporcji sił (trzy Messerschmitty prze¬ 
ciwko 40 P-40), przyszło Marseillemu roz¬ 



strzygnąć późnym popołudniem. Pomimo 
przytłaczającej przewagi przeciwnika, także 
i ro zwarcie nad El-Alamein miało owocny 
przebieg, kończąc się kolejnymi dwoma 
zwycięstwami w cztery minuty nad - jak to 
ujął Marseille — P-46. W rzeczywistości na 
ziemię spadli Lt. Lindbergh i Lt. Carman 
z 5. SAAF Sąuadronu. Dzięki tym sukce¬ 
som Marseille osiągnął próg 125 zestrzeleń 
i w końcu 5 września Hitler podpisał doku¬ 
ment odznaczając)' go Brylantami. 

Napływ pochwał nie spowodował 
wszakże, izjochen osiadł na laurach. 
3 września zgłosił siedem zestrzeleń 
w dwóch lotach, w tym trzy rano w osiem 
minut i trzy kolejne w dwóch oddziel¬ 
nych starciach w popołudniowej akcji. Nie¬ 
miec meldował tego dnia o zestrzeleniu 
P-40, P-46 i Spitfire. Osiem innych zgło¬ 
sili inni piloci I/JG 27, w tym Lt. Arnold 
Stahlschmidt —osiem. Obaj podzielili się 
sześcioma zestrzeleniami wywalczonymi 
5 września w jednej walce: Marseille zgłosił 
cztery, a Stahlschmidt dwa; przeciwników 
zidentyfikowali jako P-46 i Spitfire. Ko¬ 
lejnego dnia I/JG 27 uzyskała 13 strąceń, 
przy czym cztery przypadły jej czołowemu 
asowi, który wywalczył je w dwóch zwar¬ 
ciach nad El-Alamein. 

7 września Marseille zgłosił zestrze¬ 
lenie następnej pary P-46 spośród trzech 
przypadających na I/JG 27. 11 września 
następny dublet, a 15 września w 12 mi¬ 
nut uzyskał siedem zestrzeleń; wszystkie 
ofiary zostały przez niego zidentyfikowane 
jako P-46. Inni piloci Gruppe zameldowali 
o trzech zwycięstwach. Po tym dniu dzia¬ 
łalność Marseillego i całej Gruppe niemalże 
zamarła z powodu rozwoju wydarzeń na 
ziemi w trakcie bitwy o El-Alamein i braku 
środków do działania. Do tego momentu, 
wciągu ośmiu dni walk we wrześniu 1942 r., 
Marseille zgłosił zestrzelenie ogółem 46 my¬ 
śliwców RAF, a pozostali piloci I/JG 27 za¬ 


ledwie 31 myśliwców. Niemcom nie udało 
się wówczas zestrzelić żadnego samolotu bom¬ 
bowego lub rozpoznawczego przeciwnika. 

Ostatnie zestrzelenia Jochen wywalczył 
26 września i - jak się okazało - w trakcie 
najtrudniejszego starcia w jego całej karie¬ 
rze. Rankiem został poderwany alarmem 
wraz z czterema innymi w celu przechwy¬ 
cenia dużej formacji RAF, którą szacowa¬ 
no na 25-30 P-40 i Spitfireów. W trakcie 
akcji, w sześć minut zgłosił zwycięstwa 
nad czterema Spitfire'ami, ale jak się oka¬ 
zało również nad Hurricane \'ami , z 213. 
i 92. Sąuadronów, z których potwierdzenie 
znajdują 2-3. Natomiast w popołudnio¬ 
wym wylocie, mającym na celu zapewnie¬ 
nie dziewięcioma Me 109 osłony dla Ju 87 
i wykonanie ograniczonego wymiatania, 
stoczył w rejonie Imayid zaciętą walkę 
z sześcioma Spilfire 'ami, z których dwa zgło¬ 
sił jako zniszczone w trzy minuty, po czym 
pod El-Hammam związał się z jednym 
z ostatnich i pokonał dopiero po 10-minu- 
towej kotłowaninie. Wraz z osiągnięciem 
tego ostatniego strącenia Marseille usta¬ 
nowił niesamowity wynik - 57 zestrzeleń 
w 27 dni. Na każde z nich zużywał średnio 
15 pocisków do działka i około 45 poci¬ 
sków do kaemów. 

30 września 1 942 roku, kwadrans 
przed godziną 11.00 na start wykołowa- 
ło osiem Me 109, z tego pięć z 3. Staffel 
z Messerschmittem Marseillego promo¬ 
wanego już do stopnia kapitana. Zadanie 
polegało na zapewnieniu osłony dla Stuka- 
sów i wykonaniu później wymiatania nad 
rejon El-Alamein. Po około 40 minutach 
lotu, jeszcze przed nawiązaniem styczności 
z przeciwnikiem, okazało się, że silnik jed¬ 
nego z Me 109G zaczął się palić. Wkrótce 
przyszła informacja, że to maszyna Mar¬ 
seillego: G-2, W.Nr 14256, żółta „14”. 
Dym spowijał jego samolot, uniemożli¬ 
wiając mu widok z kabiny, więc podleciał 



Pogrzeb Hansa Joachima Marseillea. 
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do niego Oblt. Schlang, pomagając mu 
skierować się nad teren kontrolowany 
przez własne oddziały. Po jego osiągnięciu 
Marseille odrzucił owiewkę i wyskoczył 
z samolotu, ale nie otworzył spadochronu. 
Później stwierdzono, że Marseille uderzył 
w ster pionowy i stracił przytomność. Nie- 
odzyskując jej spadł na ziemię, ponosząc 
śmierć na miejscu. Przyczyną wypadku była 
awaria systemu chłodzenia na nowiutkim 
Gustawie , który dopiero niedawno trafił do 
jednostki. 

Śmierć takiego eksperta stała się chyba 
największym wydarzeniem września i paź¬ 
dziernika 1942 r. Strata Marseillego wywar¬ 
ła ogromne wrażenie nie tylko na personelu 
JG 27, ale i wielu Niemcach czy Włochach. 
Nie bez przyczyny. Do czasu śmierci na 
koncie Marseillego znalazło się 158 zestrze¬ 
leń, które uzyskał w zaledwie 388 lotach 
bojowych. Wynika z tego, że jedno zwycię¬ 
stwo przypadało średnio na każde 2,4 lotu 
i na każde 1,6 stoczonej walki powietrznej. 
W konsekwencji Hansa-Joachima Marseil¬ 
lego należy zaliczyć do najściślejszej czołów¬ 
ki najlepszych myśliwców okresu II wojnie 
światowej. Jego umiejętności strzeleckie, ja¬ 
kimi charakteryzował się szczególnie od po¬ 
czątku 1942 r., były wprost legendarne. Za¬ 
chwycał się nimi nawet sam gen. Gałland, 
dowódca Jagdflieger. Konkurent Marseil¬ 
lego w JG 27, Stahlschmidt, sam będący 
sprawnie punktującym asem, powiedział 
kiedyś, że: Marseille strzela jak miody bóg. 
Przede wszystkim pewnie i wspaniale sfrzela 
w zakręcie, co potrafi naprawdę niewielu. 

Na korzyść Marseillego świadczy także 
duża wiarygodność jego zwycięstw. Z powo¬ 
jennych badań wynika, że na 150 zestrzeleń 
zgłoszonych przez Marseillego w Afryce, 
raczej pewne potwierdzenie znajduje nie 
mniej niż 120 zwycięstw (a więc 80%). Dal¬ 
szych kilkanaście jest dyskusyjnych. As ten 
nigdy nie zgłaszał jako zestrzelonych tych 
samolotów, które uznał za uszkodzone. Co 
prawda, jego ocena skutków ostrzału czasa¬ 
mi zawodziła i pośród zgłoszeń Jochena naj¬ 
pewniej znajduje się około 30 samolotów 
w rzeczywistości uszkodzonych, a nie znisz¬ 
czonych. Niemniej jednak zgłoszone przez 
niego 158 zwycięstwa nie uwzględniają 
około 20 uszkodzonych myśliwców RAF, 
spośród których kilka znalazło się w tale cięż¬ 
kim stanie, że nie nadawało się do remontu. 

Dobrym przykładem identyfikowania 
przez niego zwycięstw może być walka sto¬ 
czona 16 czerwca 1942 r. Tego dnia sztab 
JG 27 wysłał wczesnym wieczorem na 
patrole ofensywne dwa Schwarmy, jeden 
z nich prowadzony przez Marseillego. Po 
nawiązaniu kontaktu z wrogiem doszło do 
prawie 30-minutowej walki angażującej oba 
niemieckie klucze oraz około 50 samolotów 
myśliwskich RAF! W trakcie starcia Niem¬ 
cy zgłosili dziewięć zestrzeleń bez strat włas¬ 
nych. Spośród zestrzeleń osiem przypadło 
w udziale dwóm asom: Hansowi-Joachi- 


mowi i Fw. Steinhausenowi. Sam Marseille 
zameldował o zestrzeleniu czterech samolo¬ 
tów w dwóch utarczkach, w tym trzy Kitty- 
hawki z trzech różnych dywizjonów SAAR 
W szystkie zgłoszenia Jochena znajdują po¬ 
twierdzenie w angielskich dokumentach, 
które wykazują również, że z dużej formacji 
południowoafrykańskich Kittyhawków wy¬ 
padły jeszcze dwa P-40 uszkodzone przez 
ogień niemieckich napastników. Jeden 
z nich, ciężko uszkodzony lądował przy¬ 
musowo i być może został później uznany 
za nie nadający się do remontu, a drugi 
powrócił uszkodzony do bazy. Również i te 
samoloty zostały porażone przez Hansa-Jo- 
achima, ponieważ spośród myśliwców jego 
Schwarmu tylko on zaatakował i ostrzelał 
nieprzyjaciela. Pozostali piloci jak zwykle 
pozostali w tyle, zapewniając mu bezpie¬ 
czeństwo i swobodę manewru. W sumie 
RAF stracił w tej walce sześć samolotów r 
zniszczonych, cztery ciężko uszkodzone 
(w tym dwa na tyle poważnie, że mogły nie 
nadawać się już do remontu), a także jeden 
uszkodzony. Wszystkie zwycięstwa Marsei¬ 
llego znajdują potwierdzenie, Steinhausena 
w 50%, a Kornera nie - jego ofiara została 
ciężko uszkodzona. 

W tym samym celu można również 
przywołać wyniki walki z 25 kwietnia 1942 r. 
Około godziny 10:00 doszło do dużej bitwy 
pomiędzy licznymi formacjami obu stron 
— po stronie niemieckiej wzięło w niej 
udział tuzin Ju 87 z I/StG 3, 14 Me 109 
z I/JG 27, 17 Me 109 z II/JG 27, 13 Me 
109 z III/JG 27 i osiem Me 109z6./JG 3, 
a po stronie angielskiej 33 Curtissów 
z trzech dywizjonów. W trakcie około 15- 
minutowej walki Niemcy zgłosili 10 zwy¬ 
cięstw, w tym Marseille dwa Kittyhawki 
z 260. Squadronu. Oba zgłoszenia znajdują 
potwierdzenie w angielskich dokumentach. 
Tymczasem spośród pozostałych ośmiu 
sukcesów uzyskanych nad Tomahawkami 
z 2. SAAF oraz 4. SAAF Squadronów, 
a zgłoszonych przez pozostałych Niemców, 
w tym głównie trzech asów (Rodeł i Reu¬ 
ter zaliczyli po dwa, a Steinhausen trzy), 
w rzeczywistości zniszczono sześć myśliw¬ 
ców; trzy inne uszkodzono, w tym dwa 
ciężko. W tym przypadku owa nieudana 
interpretacja dwóch przypadków była na 
pewno wynikiem gwałtowności starcia na 
samym jego początku, gdy ogień naciera¬ 
jących Niemców dosięgną! aż pięć Toma¬ 
hawków w ciągu zaledwie jednej minuty. 
W zamian Niemcy stracili jednego Stukasa 
oraz dwa Me 109, podczas gdy alianci zgło¬ 
sili pięć pewnych zestrzeleń, dwa prawdo¬ 
podobne i trzy uszkodzenia. 

Nie ulega wątpliwości, że barwna karie¬ 
ra i autentycznie spektakularne osiągnięcia 
Hptm. Idansa-Joachima Marseillego sta¬ 
wiają go w czołówce najlepszych i najsław¬ 
niejszych asów nie tylko Luftwaffe okresu 
U wojny światowej, ale w ogóle w historii 
lotnictwa XX w. ■ 
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PUŁK UŁANÓW KARPACKICH 
W OBRONIE TOBRUKU 

W obronie Tobruku wziął udział Pułk Ułanów Karpackich, był to ostatni pułk kawalerii Wojska Polskiego, który 
został sformowany po klęsce wrześniowej. Początkowo w Syrii został sformowany Dywizjon Ułanów Brygady 
Strzelców Karpackich, który rozwinięto w Pułk Ułanów Karpackich. Ułani Karpaccy przeszli w Egipcie i Palesty¬ 
nie szkolenie pancerno-motorowe i stali się korpuśnym pułkiem rozpoznawczym. Wzięli udział w walkach pod 

Monte Cassino, Anconą oraz Bolonią. 


TOMASZ WOJCIECHOWSKI 


Powstanie Pułku 

W grudniu 1939 r. doszło do spotkania 
gen. Sikorskiego z gen. Weygandem, który 
od sierpnia pełnił funkcję głównodowo¬ 
dzącego TOMO (Theatre d’Operation de 
la Mediterranee Orrientale). Ustalono, że 
na terenie Syrii zostanie utworzona polska 
brygada piechoty. W marcu 1940 r. zatwier¬ 
dzono etat organizacyjny brygady typu gór¬ 
skiego. W składzie brygady miał się także 
znaleźć dywizjon rozpoznawczy, który jale 
pokazała przyszłość dał początek Pułkowi 
Ułanów Karpackich. 

Na miejsce formowania Brygady Strzel¬ 
ców Karpackich wyznaczono obóz wojsko¬ 
wy. „T” położony niedaleko miejscowości 
Homs. Dywizjon Rozpoznawczy formowa¬ 
no na podstawie etatu (typu konno-moto¬ 
rowego) GDRI (Groupe Reconnaissance 



Divisionaire d’Infanterie). Etat obejmował 
trzy szwadrony (konny, motocyklistów oraz 
zmotoryzowany broni wsparcia) oraz dwa 
plutony (ciężkich karabinów maszynowych 
i przeciwpancerny). Dywizjon Rozpoznaw¬ 
czy miał być formowany bez szwadronu 
broni wsparcia. Na dowódcę wyznaczono 
mjr Władysława Bobińskiego, a jego za¬ 
stępcą został rtm. Stanisław Zakrzewski. 
Formowanie Dywizjonu Rozpoznawczego 
Kawalerii odbywało się w oparciu o rozkaz 
Naczelnego Wodza z dnia 2 kwietnia 1 940 r. 
L.dz. 1858/40 i określało skład Dywizjonu 
Rozpoznawczego Kawalerii na: dowództwo 
dywizjonu, szwadron gospodarczy, szwa¬ 
dron konny i szwadron motocyklistów. 
W pierwszej obsadzie personalnej dywiz jo¬ 
nu znalazło się: 2 oficerów, 1 podchorąży. 
9 podoficerów i 12 ułanów. W maju nastąpił 


duży napływ ochotników — cywile, którzy 
samodzielnie przekroczyli granicę polską 

- oraz żołnierzy ewakuowanych z Rumunii 
i Węgier. 15 maja 1940 r. władze francu¬ 
skie przekazały pierwsze uzbrojenie, a było 
to: 10 karabinów, 1 rkm i 1 ckm. 22 maja 
dywizjon otrzymał pierwszych 6 koni prze¬ 
znaczonych do służby w szwadronie kon¬ 
nym. 29 maja oficjalnie zmieniono nazwę 
dywizjonu na: Dywizjon Ułanów Brygady 
Strzelców Karpackich. Obsada Dywizjonu 
była następująca: dowódca - mjr Włady¬ 
sław Bobiński, zastępca dowódcy- rtm. 
Stanisław Zakrzewski, 1. szwadron konny 
-po dowódcy ppor. Zdzisław Winogradz- 
ki, 2. szwadron motocyklistów- rtm. Wik¬ 
tor Zaniewski, 3. Szwadron gospodarczy 

- rtm. Stanisław Zakrzewski. W organizacji 
Dywizjonu Ułanów Brygady Strzelców Kar- 
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Korpus oficerski Dywizjonu Ulanów Brygady Strzelców Karpackich, Latrun 1940 rok. W środku mjr Władysław Bobiński. 


Pluton motocyklistów defiluje przed ministrem Edenem, Dekhelii. Pluton wyposażony był w 20 motocykli typu 
Rene Gillet G1. Pojazdy zostały pomalowane zgodnie z brytyjskim regulaminem. 


Park samochodowy Dywizjonu Ułanów stanowiły francuskie samochody ciężarowe Citroen T23. Co interesujące 
-pojazdy maja jeszcze stare francuskie rejestracje. 


packich nie zaszły zn aczące zmiany, z wy¬ 
jątkiem zorganizowania plutonu łączności. 
Władze francuskie sukcesywnie uzupełniały 
uzbrojenie i wyposażenie, choć należy za¬ 
znaczyć, że nie osiągnięto stanu etatowego. 
18 czerwca Dywizjon otrzymał pierwsze 
samochody, było to pięć samochodów cię¬ 
żarowych typu Citroen T23 oraz 12 mo¬ 
tocykli z przyczepami typu ReneGillet 
G1. Otrzymano także konie wierzchowe 
i muły. Obowiązywał polski regulamin ka¬ 
walerii. Oficerowie przybyli z Francji nosili 
na kołnierzach i furażerkach proporczyki 
w barwach ogólno kawaleryjskich: grana- 
towo-amarantowe. Dowódca Brygady ze¬ 
zwolił na przyjęcie tych barw Dywizjonowi, 
w r Homms jednak zakupiono płótno w kolo¬ 
rach czerwonym i błękitnym, które stały się 
barwami Dywizjonu na później najmłod¬ 
szego pułku kawalerii w Wojsku Polskim 
(czerwony na górze, błękitny na dole). 

20 czerwca 1940 r. zakończył się krótki 
okres działania Brygady Strzelców Karpa¬ 
ckich pod francuskim dowództwem. W tym 
dniu gen. Sikorski wydał rozkaz przejścia 
wszystkich jednostek polskich na obszary 
kontrolowane przez Brytyjczyków. Dowód¬ 
ca BSK płk Stanisław Kopański porozumiał 
się z gen. Mittelhausnerem co do dalszego 
stacjonowania Brygady w Syrii. Warunkiem 
pozostawienia Brygady była dalsza walka 
przeciwko Niemcom. Gen. Mittelhausner 
postanowił jednak ściśle wykonywać rozka¬ 
zy gen. Petaina o zawieszeniu broni. Jedynym 
wyjściem było, zatem przesunięcie brygady 
do Palestyny, która była terytorium man¬ 
datowym Wielkiej Brytanii. Dużą pomoc 
w tym przedsięwzięciu okazał szef sztabu 
Armii Lewantu płk de Larminat, który wy¬ 
dał rozkazy pozwalające na pobranie pełne¬ 
go wyposażenia wojskowego z magazynów. 
Polacy mieli przejąć kompanię czołgów 
Renault R.33 oraz kompanię samochodów 
pancernych Panhard 20CVT.O.E. Ppłk. 
Władysław Bobiński udał się z grupą kie¬ 
rowców celem przejęcia kompanii czołgów 
R-35, które miały być oddane przez 7e 
RCA. Dowódca francuski nie zgodził się na 
przekazanie sprzętu i odmówił wykonania 
rozkazu. Dowództwo francuskie dowiedzia¬ 
ło się jednak o próbach pobrania sprzętu 
wojskowego przez Polaków i zatrzymali płk 
Kopańskiego jako zakładnika, zamierzali 
bowiem odzyskać cały przekazany sprzęt 
i uzbrojenie. Na stanowcze stwierdzenie 
Kopańskiego, że Brygada przeciwstawi się 
siłą takim działaniom Francuzów, z pomocą 
przyszedł jeden z francuskich oficerów ad¬ 
ministracyjnych, który odnalazł dokumenty 
stwierdzające jednoznacznie, że uzbrojenie 
i sprzęt przekazany Polakom w myśl umo¬ 
wy polsko-francuskiej jest własnością Woj¬ 
ska Polskiego. Wobec takiej sytuacji gen. 
Mittelhausner ograniczył swoje żądania do 
zwrotu armat przeciwpancernych SA-L Mle 
1934 kalibru 25 mm. Po dwudniowym 
bezprawnym przetrzymywaniu płk Kopań¬ 


skiego gen. Mittelhausner zrezygnował 
z przejęcia tego sprzętu i pozwolił na ewa¬ 
kuację Brygady Strzelców Karpackich do 
Palestyny. Ewakuacja trwała od 27 czerwca 
dó 2 lipca 1940 r. 2. Szwadron Dywizjonu 
Ułanów Brygady Strzelców Karpackich sta¬ 


nowił ubezpieczenie kolumny motorowej 
Brygady (część oddziałów ewakuowano 
koleją). Wraz z ostatnim transportem ko¬ 
łowym, którym dowodził mjr Bobiński do 
Brygady dołączyło 40 żołnierzy Legii Cu¬ 
dzoziemskiej, którzy byli Polakami. 
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Defiluje szwadron konny Dywizjonu. Jeszcze do połowy 1941 roku Dywizjon Ułanów dysponował końmi co pozwalało 
na organizowanie zawodów hippicznych. 



W Dywizjonie Ułanów obok motocykli Gillet G1 (na zdjęciu) znajdowały się także motocykle Terrot RDA, które 
najprawdopodobniej otrzymano do Brytyjczyków. 


Pod brytyjskim dowództwem 

30 czerwca rzut kolejowy Dywizjonu 
Ułanów Brygady Strzelców Karpackich 
przybył na stację kolejową w Samakh. 5 lip- 
ca został skierowany do Lyddy, a następnie 
do Latrun (El Atrum). Po zagospodarowa¬ 
niu się w nowym miejscu przystąpiono do 
rozbudowy Dywizjonu. Z plutonów ckm, 
przeciwpancernego oraz moździerzy utwo¬ 
rzono szwadron broni towarzyszącej. Szwa¬ 
dron otrzymał numer 3 oraz część koni, 
które przekazali Brytyjczycy Udało się także 
wznowić szkolenie motorowe, a dzięki prze¬ 
szkoleniu żołnierzy Dywizjonu przez Bry¬ 
tyjczyków zorganizowano pluton łączności, 
drużynę pionierów oraz drużyny sanitarne 
przydzielone do każdego z trzech szwadro¬ 
nów. 6 sierpnia nastąpił pierwszy przydział 
brytyjskiej broni. Następny transport broni 
miał miejsce 14 września. We wrześniu Dy¬ 
wizjon przekazał swoje armaty ppanc. Bry- 
uyjeżykom (łącznie Brygada Strzelców Kar¬ 
packich przekazała 21 armat). W tym okre¬ 
sie (październik) Dywizjon wraz z Brygadą 
Strzelców Karpackich obsadził pozycje pod 
Aleksandrią na kierunku Mersa Matruh. 
Przystąpiono do rozbudowy pozycji obron¬ 
nej oraz do dalszego szkolenia żołnierzy. 
9 listopada ustalono oficjalnie w Dywizjonie 
Ułanów numerację szwadronów w miejsce 
dotychczasowego nazewnictwa. Równo¬ 
cześnie gen. Kopański wraz w Brytyjczyka¬ 
mi ustalił ostateczną formę organizacyjną 
Brygady Strzelców Karpackich, która została 
zaakceptowana 12 stycznia 1941 r. Bryga¬ 
da otrzymała nazwę: Samodzielna Brygada 
Strzelców Karpackich. Płk Bobiński podjął 
starania przekształcenia Dywizjonu Ułanów 
w samodzielny pułk. 5 lutego 1941 r. po¬ 
wstał Pułk Ułanów Samodzielnej Brygady 
Strzelców Karpackich. Należy zaznaczyć, że 
etat brytyjski przewidywał istnienie pułku 
rozpoznawczego dopiero na szczeblu dywi¬ 
zji piechoty, jednak zgodzono się na istnie¬ 


nie Pułku Ułanów Samodzielnej Brygady 
Strzelców Karpackich. Początkowo utwo¬ 
rzono Grupę Brygadową (Brigade Group), 
co podyktowane było brakami kadrowymi 
i sprzętowymi. 

Samodzielna Brygada Strzelców Kar¬ 
packich i Pułk Ułanów Karpackich skierowa¬ 
no w rejon Sidi Barrani, a następnie powró¬ 
cił do Marsa Matruh, gdzie zdał wszystkie 


konie i pobrał sprzęt motorowy. Pierwsze 
trzy Universal Carriery trafiły do 2. szwadro¬ 
nu już w maju, a pozostałe szwadrony swój 
sprzęt otrzymały w czerwcu. W lipcu Pułk 
Ułanów Karpackich obsadził rejon twierdzy 
Mersa Baggush. Na początku sierpnia pierw¬ 
sza grupa żołnierzy Pułku Ułanów Karpa¬ 
ckich została od wołana z frontu i skierowana 
do Centrum Wyszkolenia Broni Pancernej 


Organizacja Dywizjonu Rozpoznawczego w lipcu 1940 rohu 


Dowództwo 

Szw.gospod. 

Szw.konny 

Szw.mot. 

Razem etat/st.fak 

Oficerowie 

4 

7 

5 

5 

21/18 

Podoficerowie i ułani 

14 

140 

150 

150 

454/442 

Konie 

8 

26 

135 

_ 

169/169 

Muły 

- 

— 

4 

_ 

-/4 

Motocykle 

4 

12 

1 

20 

37/17 

Samochody osobowe 

1 

- 

— 

_ 

1/1 

Samochody ciężarowe 

1 

18 

3 

18 

40/11 

Radiostacje 

1 

2 

1 

1 

5/0 

Szable 

8 

20 

135 


163/0 

Pistolety i rewolwery (1) 

9 

55 

25 

35 

124/75 

Karabiny 

9 

92 

130 

120 

351/350 

Lekkie karabiny maszynowe 

1 

3 

9 

10 

23/20 

Ciężkie karabiny maszynowe 

- 

_ 

4 

6 

10/5 

Moździerze kal. 60 mm 

_ 

_ 

2 

2 

4/2 

Moździerze kal. 81 mm 

- 

_ 


2 

2/2 

Armaty ppanc. 

— 

- 

- 

3 

3/3 


54 
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Stanowisko lekkiego karabinu maszynowego w nadmorskim pasie obronnym. Doskonale widoczny jest głęboki 
jar Wadi es Sehel. 


oparta została o szeroki i głęboki jar oraz 
o system schronów wykutych w skałach (na 
odcinku nadmorskim) lub zbudowanych 
z głazów i worków z piaskiem. Część schro¬ 
nów była zbudowana z betonu jeszcze przez 
Włochów lecz było ich mało, stanowiły 
doskonałe schronienie w czasie długotrwa¬ 
łych ostrzałów artyleryjskich. Opuszczający 
swoje pozycje batalion kawalerii pozostawił 
całe ciężkie uzbrojenie oraz wyposażenie 
motorowe (Pułk wyruszył do Tobruku po¬ 
zostawiając w Aleksandrii dotychczasowe 
wyposażenie). Dysponowano zdobycznym 
uzbrojeniem włoskim: ciężkimi karabina¬ 
mi maszynowymi Breda wz. 1938 kali¬ 
bru 8 mm oraz lekkimi karabinami Breda 
wz.1930 kalibru 6,5 mm, Fiat wz. 1935 
kalibru 8 mm, belgijskimi typu Levis oraz 
moździerzami Brixia kalibru 45 mm. Do 
tego dochodziły włoskie i niemieckie grana¬ 
ty ręczne. Każdy szwadron został wyposażo¬ 
ny w etatową ilość karabinów Lee-Enfield 
oraz 10 pistoletów maszynowych Thomp¬ 
son ,, 6 karabinów przeciwpancernych Boys , 

< 


w furażerce za Morseheada stoi mjr Bobiński. 


9 lekkich karabinów maszynowych Bren i 9 
ciężkich karabinów maszynowych Vickers. 

Prawe skrzydło obsadził 2. Szwadron 
rtm. Smodlibowskiego (schrony: S45, -43, 
-41 ,-39 i-37), 1. Szwadron por. Fangora 
zajął pozycję centralną ze schronami S36 
i S33 natomiast na lewym skrzydle roz¬ 
mieszczono 3. Szwadron rtm. Kawieckiego 
(schrony: S31, -30, -29ai-29b). Odwód 
stanowił szwadron dowodzenia rozmiesz¬ 
czony w rejonie sztabu Pułku. Lewe skrzyd¬ 
ło osłaniane było przez 1. Batalion Durham 
Light Infantry. Dowództwo Pułku wydało 
rozkaz, aby jak najszybciej umocnić linie 
obrony wzmacniając dotychczasowe stano¬ 
wiska po przez ich rozbudowę a nawet 
częściową odbudowę. Na odcinku 2. i 3. 
Szwadronu zbudowano dwa wysunięte punk¬ 
ty obserwacyjne „Kotka” i „Roman” (w trak¬ 
cie patrolu przy punkcie „Roman” poległ 
pierwszy ułan w walkach o Tobruk). Łącz¬ 
ność z dowództwem utrzymywano dzięki ra¬ 
diostacjom oraz linii telefonicznej. W pierw¬ 
szych daniach działalność Pułku polegała na 
wysyłaniu patroli rozpoznawczych. 9 wrześ¬ 
nia odcinek 2. Szwadronu został wzmoc¬ 
niony przez wzmocniony pluton elan dowo¬ 
dzony przez kpt. Somchjanca. 20 września 
pełniący obowiązki dowódcy Pułku mjr dypl. 
Malszewski został odwołany do sztabu Bry¬ 
gady i jego obowiązki przejął mjr Kwiatkow¬ 
ski a po pięciu dniach do pułku przybył mjr 
Bobiński. Wraz z nim powrócili dowódca 
1. Szwadronu rtm. Kałusowski oraz kilku ofi¬ 
cerów. Pierwszą akcją bojową pułku miało 
być rozpoznanie pozycji nieprzyjaciela oraz 
zdobycie jeńca. Za cel obrono wzgórze 89 na 
odcinku 2. Szwadronu. 

Zadanie zdobycia wzgórza 89 znane¬ 
go „Twin Pimples” (były to właściwie dwa 
wzgórza tworzące jedną pozycję obronną) 
powierzono 1. Szwadronowi. Główne ude¬ 
rzenie miał przeprowadzić pluton ppor. 
Mantela, na południe miał nacierać pluton 
ppor Witowskiego. Pierwszą akcją bojową 
Pułku dowodził mjr Bobiński. Atak miał 
być wsparty ogniem własnej artylerii. Po 
zdobyciu pozycji Włochów miano zniszczyć 


w Abbassi (wraz z dowódcą mjr Bobiń¬ 
skim). W sierpniu Pułk został skierowany 
do Amriyi, stany osobowe były następujące: 
30 oficerów i 486 szeregowych, zgodnie 
z etatem w Pułku powinno być 33 oficerów 
i 550 szeregowych. 25 sierpnia 1941 roku 
wszystkie szwadronu Pułku otrzymały na¬ 
stępująca organizację: dowódca, poczet do¬ 
wódcy, drużyna gospodarcza, 3 plutony po 
3 drużyny każdy (1 rkm w drużynie). Bry¬ 
tyjskim oficerem łącznikowym został kpt. 
M. Rewton, doskonale władający językiem 
polskim (w Tobruku został zastąpiony przez 
kpt. C.A. Straussa). Przeorganizowanie Puł¬ 
ku wiązało się z decyzją o skierowaniu Bry¬ 
gady Strzelców Karpackich do oblężonego 
Tobruku. Dowódca Pułku zwrócił się z proś¬ 
bą do gen. Kopańskiego o odwołanie z kursu 
i skierowanie do Tobruku. Kopański nie wy¬ 
raził jednak zgody i Pułk wyruszył na front 
pod dowództwem mjr dypl. Stanisława Male- 
szewskiego. Rankiem 26 sierpnia do Aleksan¬ 
drii, skąd miał}'' odpłynąć statki uansportowe 
wyjechała pierwsza kolumna samochodów 
z ułanami karpackimi. 

W obronie Tobruku 

Po przybyciu do Tobruku Pułk został 
natychmiast skierowany na linię frontu. 
Ułani mieli przejąć zachodni odcinek, któ¬ 
rego dowódca był Australijczyk brygadier 
Tovell. Obszar od morza w rejonie zatoki 
Mersa el Sehel aż do jaru El Ghemel bronił 
indyjski batalion kawalerii zmotoryzowanej 
— 18th King Edward VlFs Own Cavalry— 
z 3. Brygady Zmotoryzowanej brygadiera 
Vaughńa. 

Linia obrony przebiegała od schronu 
S45, wzdłuż jaru Waldi el Sehel do schronu 
S27, dalej na zachód do wzgórza Ras bel 
Ghamel aż do wyniesienia nad jarem Waldi 
El Ghamel. Dowództwo i sztab znajdowało 
się na wzgórzu Gabr el Ghamel. Obrona 


Dowódca obrony Tobruku gen. 
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Stanowisko obronne w „Wyłomie”, na uzbrojeniu w każdym plutonie znajdowały się dwa pistolety maszynowe Thompson. 


umocnienia oraz całą zdobytą broń. O go¬ 
dzinie 22.30 w dniu 28 września plutony 
wyruszyły na podstawy wyjściowe. Po jej 
osiągnięciu do jako pierwsze wyruszyły 
patrole australijskich saperów, które miały 
zrobić przejścia w zaporach z drutu kolcza¬ 
stego. Australijczycy natknęli się na wło¬ 
ski patrol i zduszeni zostali do wycofania. 
Niestety zrobili to zbyt szybko, porzucili 
bowiem wszystkie materiały wybuchowe. 
Bomiński postanowił jednak zaatakować 
pomimo braku przejścia w zasiekach. Arty¬ 
leria Brygady rozpoczęła ostrzał włoskich 
pozycji ok. godziny 24. Włosi natychmiast 
odpowiedzieli silnym ogniem z broni ma¬ 
szynowej i artylerii. Główna przeszkodą był 
ogień z moździerzy, który położony został 
na przedpolu pozycji 1. Szwadronu, a z cza¬ 
sem cała pozycja szwadronu znalazła się pod 
ogniem. Wobec utracenia zaskoczenia do¬ 
wódca Pułku podjął decyzję o wycofaniu się 
i zaniechaniu ataku. Rtm Kałusowski wydał 
rozkaz wycofania się wzdłuż wyschniętego 
koryta cieku wodnego wpadającej do jaru 
(cieku, który powstawał okresowo w czasie 
gwałtownych deszczy). Ułani czołgając się 
zdołali wydostać się spod ognia, lecz trwało 
to aż do godziny 5.30. Z akcji nie wróciło 
dwóch ułanów, ha szczęście jeden dotarł do 
pozycji 1. Szwadronu następnego dnia. 

Do drugiej akcji bojowej doszło w nocy 
z 11 na 12 października. Rankiem 11 paź¬ 
dziernika rtm. Smodlibowski zameldował 
o obsadzeniu przez Włochów wzgórza 22 
nad zatoką Mersa el Sehel. Nowa pozycja 


włoska znajdowała się stosunkowo daleko 
przed główną linia obrony i po zapoznaniu 
się z sytuacja mjr Bobiński wydał rozkaz do 
nocnego ataku. Pluton dowodzony osobi¬ 
ście przez Smodlibowskiego miał uderzyć 
z jaru Wadi bu Dueisa natomiast pluton 
ppor Piątkowskiego miał odciąć Włochów 
od zachodu. Ponownie utracono element 
zaskoczenia. Pluton szturmowy został 
ostrzelany ogniem broni maszynowej i bez 
przygotowania musiał rozpocząć atak. Na 
szczęście jak się okazało Włosi nie obsadzili 
jeszcze nowej pozycji wystarczającymi sila¬ 
mi i szybko rozpoczęli wycofywanie się. Po 
zajęciu trzech schronów artyleria Bryga¬ 
dy rozpoczęła ostrzał pozycji włoskich na 
sąsiednim wzgórzu. Włosi odpowiedzieli 
zmasowanym ogniem co zmusiło Polaków 
do odwrotu. Akcja zakończyła się poło¬ 
wicznym sukcesem, zlikwidowano włoskie 
stanowiska na wzgórzu 22, które Włosi na¬ 
tychmiast obsadzili, ale nie zdołano zdobyć 
jeńca. Akcjazostałapowtórzona następ¬ 
nej nocy. Atak rozpoczął się o godzinie 
23.10. Tym razem został on poprzedzony 
ostrzałem artylerii biygadowej, która celnie 
obłożyła ogniem włoskie pozycje. Włosi 
twardo się bronili, doszło do walki wręcz 
na bagnety, ostatecznie wzgórze zostało 
zdobyte. Włosi położyli ogień ze wzgórza 
32 czym zmusili żołnierzy 2. Szwadronu 
do wycofania. W meldunku rtm. Smodli¬ 
bowski stwierdził, że w walkach poległo 20 
żołnierzy nieprzyjaciela a 2 dostało się do 
niewoli (jeden został zabity w czasie uciecz¬ 


ki). Straty własne wyniosły: 2 oficerów i 10 
szeregowych rannych, 2 zaginionych (jeden 
powrócił do własnych oddziałów). Za ta 
akcję rtm Smodlibowski odznaczony został 
Krzyżem Virtiti Militari. 

W październiku rozpoczęło się luzowa- 
nie Pułku. Rejon obrony przejął 11. cze¬ 
chosłowacki batalion piechoty ppłk. Karela 
Klapalka oraz australijski 2/13 batalion z 20. 
Brygady Piechoty. Czeska 1. Kompania 
przejęła stanowiska 3. Szwadronu 23 paź¬ 
dziernika natomiast Australijczycy obsadzi¬ 
li pozycje 1. i 2. Szwadronu. Ułani zostali 
skierowani w rejon tzw. „wyłomu” czyli po¬ 
zycji pod Ras el Madauur. 

Obrona „wyfomu" 

W nocy z 28 na 29 października 1. szwa- 
dron obsadził pozycje zajmowane przez 
4. kompanię z 2. batalionu strzelców' kar¬ 
packich, 2 szwadron natomiast pozycje 
4. Kompanii z 3. Batalionu. Całość odcin¬ 
ka centralnego w „wyłomie” Pułk przejął 
w nocy 29 października. „Wyłom” miał 
szerokość 3 mil i głębokość 2 mil, powstał 
w wyniki częściowego przełamania pozycji 
brytyjskich w maju. Toczyły się tam zacięte 
walki. Ułani mieli za zadanie nie dopuścić 
do zajęcia wąwozu Giaida oraz wzgórza o ko¬ 
dowej nazwie Bianca 170. Lewe skrzyd¬ 
ło Pułku osłaniane było przez 2. batalion 
strzelców karpackich natomiast prawe przez 
3. batalion. Na tym odcinku pułk pozostał 
w obronie przez okres 43 dni do 10 grud¬ 
nia. Działania Pułku ograniczały się do wal¬ 
ki pozycyjnej oraz wysyłania silnych patroli, 
które miały za zadanie rozpoznanie stano¬ 
wisk przeciwnika. 21 listopada Pułk obsa¬ 
dził wzgórze Medauar 209 jako pozycję od¬ 
wodową w trakcie nadchodzących walk pod 
El Duda i Sidi Razegh. 30 listopada pułk 
przekazał cały sprzęt motorowy do dywi¬ 
zjonu przeciwpancernego, który otrzymał 
rozkaz utrzymania pozycji pod Belhamed. 
8 grudnia Pułk otrzymał rozkaz rozpoczę¬ 
cia działań pościgowych za wycofującym się 
nieprzyjacielem w kierunku na Acromę. 

Pościg miał zostać wykonany silami 
wszystkich trzech szwadronów, jako wspar¬ 
cie Pułk otrzymał, pluton ckm oraz pluton 
transporterów Universal Cartier z 3. bata¬ 
lionu strzelców karpackich oraz dywizjonu 
artylerii konnej. Rankiem 9 grudnia 2. i 3. 
Batalion zdołały zdobyć Medauar co spra¬ 
wiło, że zadanie Pułku zostało nieco zmo¬ 
dyfikowane. Miał zdobyć wzgórze 149 
„White Knoll” w pobliży szosy do Derny. 
Czesi mieli za zadanie opanować obszar 
do drogi aż do brzegu morza. Ponieważ 
wcześniej przekazano cały sprzęt motorowy 
zdołano jedynie „zdobvć niewielką ilość sa¬ 
mochodów, co pozwoliło na zmotoryzowa¬ 
nie dowództwa pułku oraz 1. Szwadronu. 
Dowództwo Brygady chcąc aby w pościgu 
zaangażowane były jak największe siły po¬ 
leciło przekazać sam: chody z batalionów 
strzelców. 
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Twin Pimplt 


'Ras Belghemel 


*129 

JBlr Mchciriz 


-Jlj5.S5.IC.Qfc 
BAON] REJON P. ^ 
V y\ ART. KARP 


lastrino ^ 


^kMedauar 


/ BAON ; 

[agfetel Cahnusa 


Bir Bcrrahhol 


Ugrupowimie Pułku ua odcinku 
przymorskim. 


Ugrupowanie S.B.S.K. 
i Pułku na odcinku Meds 


Dowództwo Brygady. 


MARS ES SEHEL 


OBRONA TOBRUKU 

(ZACHÓD) 


Dowództwu Pułku. 


* - - - --Trasa pościgu na Acromę 




10 grudnia zgrupowanie mjr Bobiń¬ 
skiego podzielone zostało na dwie kolumny. 
Pierwsza miała uchwycić skrzyżowanie dróg 
w rejonie Sghifet Meheriz a druga w kie¬ 
runku na Acromę. Straż przednia grupa 
nr 1 uchwyciła skrzyżowanie Derna-Acroma 
o 9.45 i wzięła 22 jeńców z dywizji „Tren- 
to”. Siły główne skierowały się nagłowne 
cel. Bobiński rozkazał skierować patrole na 
Gazalę. Dowódca patrolu ppor. Brzeski na 
samochodzie Morris z zamontowana arma¬ 


tą 2-funtową skierował się na skrzyżowanie 
Derna-Acroma gdzie wdał się w wymianę 
ognia z Włochami. Do skrzyżowania dotarł 
także drugi patrol na Carrierach. Wzięto 
do niewoli pięciu Włochów, poczym oba 
patrole skierowały się na Acromę. Drugie 
zgrupowanie zdołało dotrzeć i zdobyć Acro¬ 
mę o 11 .30. Bobiński po zameldowaniu 
o zajęciu Acromy otrzymał rozkaz skierowa¬ 
nia całości Pułku w Ren rejon i utrzymaniu 
zdobytego miasta za wszelką cenę aż do na¬ 


dejścia oddziałów brytyjskich (południe 
11 grudnia) oznaczało to zaprzestanie dalsze¬ 
go pościgu w kierunku na Gazalę. Niemcy 
i Włosi zdołali już otrząsnąć się po odwrocie 
i zorganizowali pierwsze pozycje obronne. 
Bobiński prosił o pozwolenie na kontynu¬ 
owanie pościgu, rozkazy pozostały jednak 
niezmienne. Była to pierwsza akcja bojowa, 
w której Pułk dział na sprzęcie motorowym. 

W końcu grudnia Pułk Ułanów Karpa¬ 
ckich został wycofany z Tobruku i skierowa¬ 
ny do obozu El Khatathuba niedaleko Kai¬ 
ru. Wkrótce miało się rozpocząć prawdziwe 
szkolenie pancerne. 

Pułk Ułanów Karpackich 
w Egipcie 1941-1942 

W grudniu 1941 r. Pułk Ułanów Kar¬ 
packich został rozlokowany w obozie El Kha- 
taba w Delcie Nilu a 10 stycznia 1942 r. został 
wydzielony ze składu Samodzielnej Brygady 
Strzelców Karpackich i organizacyjnie pod¬ 
porządkowano go bezpośrednio dowódcy 
Wojsk Polskich na Środkowym Wschodzie 
gen. Zającowi. Jak wcześniej wspomniano 
Pułk Ułanów Karpackich j uż w połowie 
1941 r. został skierowany na przeszkolenie 
pancerno-motorowe i tylko nagłe skierowa¬ 
nie go do obrony Tobruku przerwało ten 
zamiar. W związku z tym jeszcze w grudniu 
1941 r. mjr Bobiński otrzymał zgodę na 
zorganizowanie szwadronu szkolnego Pułku 

urn bp 
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13 przeprowadzenia działań na Acromę zgrupowanie mjr Bobińskiego zosiafo ca'*: ::e zmotoryzowane. W pościgu 
. izestniczyty także transportery Univer$al Carrier, byta to pierwsza akcja bco ł jta-: ,s *a':ac<!ch wykonana na tak 
:-jźą skalę. ' 
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Universal Carriery uzbrojone w zdobyczne włoskie armatki Breda. 


Ułanów Karpackich w brytyjskim Centrum 
Wyszkolenia Broni Pancernej w Abassia. 
Szwadron składał się ze stałej kadry instruk¬ 
torskiej oraz kursantów (oficerów i szere¬ 
gowych). Dowódcą szwadronu szkolnego 
został por. Jan Porzecki. W tym czasie Pułk 
Ułanów Karpackich otrzymał uzupełnienie 
w sprzęcie motorowym. Stało się to głów¬ 
nie dzięki staraniom brytyjskiego oficera 
łącznikowego kpt. A.C. Straussa, który na¬ 
stępnie został zastąpiony na tym stanowisku 
przez kpt. Amory go i kpt. Wetherly a. W lu¬ 
tym Pułk Ułanów Karpackich został skie¬ 
rowany na nowe miejsce postoju w Mena 
Camp. Po przeprowadzeniu 8 kursów 
szkolno-instruktorskich przeszkoleniu 67 
instruktorów w dniu 4 marca szwadron 
szkolny został rozwiązany. 28 marca 1942 r. 
Pułk otrzymał pierwsze dwa samochody 
pancerne typu Marmon-Herrington Mk.II, 
wyprodukowane w Republice Południowej 
Afryki. W maju i czerwcu w bazie remon¬ 
towej wTel-el-Kebir przeprowadzono re¬ 
mont czterech kolejnych samochodów, 
które następnie przejął pułk. 15 maja Pułk 
Ułanów Karpackich przejął i wyremonto¬ 
wał zdobyczny włoski samochód pancerny 
AB.40, 3 samochody pancerne Rolls-Royce 


Pattern 1924 (jeden został następnie prze¬ 
kazany do Szkoły Podchorążych Kawalerii), 
13 motocykli oraz 13 samochodów cięża¬ 
rowych. Pozwoliło to na zorganizowanie 
w każdym z trzech szwadronów jednego 
plutonu samochodów pancernych (po trzy 
samochody). Zła sytuacja na froncie w czerw¬ 
cu 1942 r. zmusiła dowództwo brytyjskie 
do szybkiej organizacji linii obronnych 
w Delcie Nilu. Brytyjczycy powiadomili 
gen. Zająca o swoich zamiarach wykorzy¬ 
stania w obronie Delty Nilu Pułk Ułanów 
Karpackich oraz pułku czołgów złożonego 
z Polaków, którzy uczestniczyli w szkoleniu 
pancernym na terenie Egiptu. Ostatecznie 
uzgodn iono, że Pułk Ułanów Karpackich 
zostanie użyty wraz z oddziałami brytyjskiej 
10. Dywizji Pancernej do ochrony szlaków 
komunikacyjnych w rejonie Quatarakta 
—Wadi Nartum. Pułk Ułanów Karpackich 
miał otrzymać samochody pancerne typu 
Humber , które jednak zostały skierowane 
jako uzupełnienie stanów do brytyjskich 
1. i 7. Dwizji Pancernej. Pułk Ułanów Kar¬ 
packich został podporządkowany brytyjskiej 
Brygadzie „Z”, która zajmowała się ochroną 
tamy na Nilu w miejscowości Delta Barra- 
ge. Otrzymano kolejne samochody pancer¬ 


ne Marmon-Herrington, których ilość w puł¬ 
ku wzrosła do 18 sztuk oraz kilkanaście 
Universal Carrierów. W związku z kierowa¬ 
niem wszelkiego sprzętu i wyposażenia do 
jednostek frontowych, mjr Bobińskiemu 
udało się uzyskać zgodę dowództwa brytyj¬ 
skiego na pobranie z magazynów sprzętu 
włoskiego i niemieckiego. W ten sposób 
utworzono pluton czołgów, który składał się 
z trzech czołgów Pz.Kpfw. 111 Ausf.J. Pluto¬ 
nem dowodził ppor. Z. Paciorek. Przejęto 
także armaty przeciwpancerne PaK 38 kali¬ 
bru 30 mm oraz moździerze kalibru 30 mm. 
Rozbudowa pozycji obronnych została za¬ 
kończona na początku sierpnia. 25 sierp¬ 
nia mjr Bobiński oraz por. Porzecki zostali 
skierowani do 2. Nowozelanckiej Dywizji 
Piechoty celem zapoznania się z organizacją 
pułku rozpoznawczego i z nowym sprzętem 
pancernym jakim były lekkie czołgi Stuart . 
29 sierpnia 1942 r. Pułk Ułanów Karpa¬ 
ckich był wizytowany przez gen Alexandra, 
a także otrzymał dwa pierwsze czołgi Stuartl. 
Następnego dnia do pułku przybyły dwa 
następne czołgi tego typu. 1 października 
Pułk Ułanów Karpackich otrzymał rozkaz 
pogotowia marszowego. Oznaczało to prze¬ 
rzucenie pułku do Iraku. ■ 



Dowództwo 

Szwadron dowodzenia 

LAD 

1.szwad. 

2.szwad. 

3.szwad. 

razem 


putku 

pl.tączności 

I.rzut.gos. 

2.rzut.gos. 






Oficerowie 

5 

i 

i 

2 

1 

6 

6 

6 

30 

Podoficerowie i ułani 

14 

32 

24 

20 

18 

140/122 

140/122 

140/122 

468 

Sam.osobowe 

1 

— 

_ 

1 

_ 

_ 

_ 

_ 

2 

Sam.cięż. 1 5cwt 

3 

6 

1 

1 

1 

10 

10 

10 

45 

Sam.cięż. 3 tony 

1 

1 

2 

8 

3 

2 

2 

2 

22 

Radiostacje 

2 

2 

1 

1 

1 

1 

1 

1 

10 

Bagnety 

10 

13 

15 

10 

12 

100 

100 

100 

376 

Rewolwery 

13 

20 

10, 

12 

7 

46 

46 

46 

202 

Rakietnice 

- 

- 

- 

— 

_ 

8 

8 

8 

32 

Karabiny 

10 

13 

15 

10 

12 

100 

100 

100 

376 

Pistolety masz. 

- 

- 

- 

~ 

— 

10 

10 

10 

40 

Karabiny ppanc. 

- 

- 

- 

— 

_ 

6 

6 

6 

18 

Lkm Bren 

2 

2 

1 

1 

I 

9 

9 

9 

36 

Ckm Vickers 

- 

- 

1 

1 

_ 

9 

9 

9 

29 

Moździerze 2-cale 

— 

— 

— 

- 

- 

4 

4 

4 

12 
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MONOGRAFIE LOTNICZE 



BLACKBURN SKUA 

Samolot Skua w brytyjskim lotnictwie morskim był konstrukcją przełomową, nie tylko pod względem rozwią¬ 
zań technicznych, ale przede wszystkim koncepcyjnych. Po długiej przerwie Royal Navy przystąpiła do budowy 
pierwszego z serii lotniskowców nowej generacji. Ark Royal miał zapoczątkować modernizację floty lotniskow¬ 
ców, ale również lotnictwa pokładowego. Znaczne zmiany wskutek powstawania coraz doskonalszych konstrukcji 

lotniczych zaszły również w koncepcji jego użycia. 


KRZYSZTOF ZALEWSKI 


O graniczenia limitu okrętów tej klasy 
przyjęte podczas Konferencji Wa¬ 
szyngtońskiej zmuszały do maksy¬ 
malnego wykorzystania przyznanego poten¬ 
cjału. Z tego też powodu nowy lotniskowiec 
miał zabierać na pokład aż 72 samoloty. 
Z tego 60 miały stanowić maszyny torpe- 
dowo-bombowo-rozpoznawcze TBR, nato¬ 
miast pozostałe 22 miały to być nowego typu 
samoloty wielozadaniowe. Obok wykonywa¬ 
nia zadań myśliwskich miały one być także 
zdolne do realizacji misji uderzeniowych. 

Początkowo koncepcja samolotu wie¬ 
lozadaniowego nowego typu nie była ści¬ 
śle sprecyzowana. Część konserwatywnych 
specjalistów widziała samolot nowego typu 
jako dwumiejscowy myśliwiec przystosowa¬ 
ny do ataku lekkimi bombami, lecz prze¬ 
ważyła opinia o konieczności połączenia 
cech myśliwca i bombowca nurkującego. 
Analiza przyszłego pola walki wykazała, że 
podczas działań na pełnym morzu, głów¬ 
nym przeciwnikiem będą wodnosamoloty 
i łodzie latające. W walce z tego typu prze¬ 
ciwnikiem, cechy rasowego myśliwca nie były 
najważniejsze. Podobnie w przypadku kon¬ 


fliktów regionalnych, a Wielka Brytania była 
potęgą kolonialną, ważniejsza była ilość 
samolotów uderzeniowych niż ich możli¬ 
wości osiągnięcia panowania w powietrzu, 
gdyż rozpatrywany przeciwnik, o ile miałby 
lotnictwo, to byłoby ono marginalne. 

Również rozpatrując pełnoskalowy 
konflikt morski, w którym brałby udział po 
stronie przeciwnej kraj dysponujący lotni¬ 
skowcami uznano, że lepszym rozwiązaniem 
będzie zniszczenie pokładu startowego lot¬ 
niskowca precyzyjnym uderzeniem lotniczym, 
niż próba osiągnięcia przewagi w powietrzu 
działaniami myśliwskimi. Samolot uniwer¬ 
salny o cechach bombowca nurkującego 
mógł ulokować 227-kg bombę w pokładzie 
lotniskowca, co zwykle nie prowadziło do 
jego zatopienia, ale wystarczało do przerwa¬ 
nia prowadzenia operacji lotniczych i tym 
samym osiągnięcia panowania w powietrzu. 

Kolejną ważną decyzją było przyję¬ 
cie układu dwmmiejscowego. Uznano, że 
w dalekich lotach nad morzem, ogranicze¬ 
nie załogi tylko do pilota było niemożliwe. 
W przekonaniu Admiralicji pilot myśliw ce 
i tak obciążony innymi zadaniami nie ;es: 


w stanie sprawnie prowadzić nawigacji nad 
morzem w długich przelotach, a nowoczes¬ 
na wojna wymagała eskorty samolotów 
uderzeniowych na duże odległości. W tej 
sytuacji samolot uniwersalny, mogący wy¬ 
konywać ataki z lotu nurkowego i posiadać 
możliwości myśliwca, jawił się rozwiąza¬ 
niem optymalnym. 

Wynikiem przedstawionych koncepcji 
było opracowanie wymagań dla samolotu 
określonego Myśliwiec - Bombowiec Nur¬ 
kujący FDB. Ich podstawowe założenia 
były następujące: 

— jednosilnikowa- samolot pokładowy prze¬ 
znaczony zar :wt.c dla lotniskowców, jak 
i dla ciężki er. : -irc:: w wojennych (w tym 
wypadku >u~: ■ o: miał startować z ka- 
tapuir- łu-:: .vr ; i operować z podwo¬ 
ziem r c - ań:«rym o układzie konstruk¬ 
cyjnym jedno- lob dwupłatowym; 

- pouin i-uuuiem samolotu była 

* • - muc precyzyjnego ataku 
- rurkowego na okręty 

~ ~ u. crugo planowym zadaniem 

“ - ~ . r i. manie przeciwnika w po- 
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Pierwszy prototyp Skua K5178. Samolot wyposażony w silnik Bristol Mercury IX. Warto zwrócić uwagę na prostą 
końcówkę piata. 


— wymiary samolotu determinowane dostęp¬ 
ną powierzchnią platform wind na lotni¬ 
skowcach starszego typu, oraz ograniczo¬ 
nym miejscem w hangarach określono na: 
wysokość-4,85 m, długość - 10 m, roz¬ 
piętość -l4mz koniecznością składania 
płatów do hangarowania do 4,9 m; 

- zasięg samolotu z 227-kg bombą określono 
na 3 h lotu, z możliwością zwiększenia tej 
wartości do 5 h przy maksymalnym wyko¬ 
rzystaniu ekonomicznego profilu lotu. 

Propozycja opracowania samolotu we¬ 
dług wymagań 0.27/34 miała zostać skiero¬ 
wana na zasadach konkursowych do trzech 
wytwórni. Ostatecznie do konkursu stanęły: 
Hawker, Avro, Boulton Paul, Vickers i Bla- 
ckburn. W kwietniu 1935 r. wybrano wy¬ 
twórnię Blackburn, która otrzymała zlecenie 
na opracowanie samolotu wstępnie oznaczo¬ 
nego Bombowiec Nurkujący 1 — DB 1 (Dive 
Bomber 1) i budowę dwóch prototypów. 
Twórcą projektu, który otrzymał fabryczną 
nazwę B-24, był inż. G. E. Petty. Opraco¬ 
wany wstępny projekt zrobił na Admirali¬ 
cji duże wrażenie, gdyż już w lipcu 1936 r. 
podpisano z wytwórnią Blackburn kontrakt 
534298/36, zakładający budowę 150 samo¬ 
lotów: Nie było nic w tym dziwnego, gdyby 
nie fakt, że samoloty zamówiono wprost 
z deski kreślarskiej, bez przetestowania pro¬ 
totypu. Świadczy to o wielkiej determinacji 
Admiralicji w dążeniu do jak najszybszego 
unowocześnienia brytyjskiego lotnictwa 
morskiego. 10 listopada 1936 r. wraz z kon¬ 
traktem na dwumiejscowy myśliwiec Black- 
bum Roc wyposażony w wieżyczkę strzelecką, 
istniejące zamówienie na Skua zostało rozsze¬ 
rzone do 190 samolotów. 

Badania prototypów i produkcja serypia 

Pierwszy prototyp (K5178) z dziewię- 
ciocylindrowym chłodzonym powietrzem 
silnikiem Bristol Mercury IX o mocy 840 
KM wykonał pierwszy lot 9 lutego 1937 r. 
Za sterami maszyny zasiadał szef pilotów 
doświadczalnych zakładów Blackburn por. 
A. M. Blake. Po serii lotów próbnych, 
26 czerwicą, samolot po raz pierwszy ofi¬ 
cjalnie zademonstrowano podczas Hendon 
Air Show na ekspozycji najnowszych bry¬ 
tyjskich konstrukcji. Dwa dni później pre¬ 
zentowano go na SBAC Show w Hatfield. 
17 sierpnia Ministerstwo Lotnictwa nadało 
B-24 oficjalną nazwę Skua I (Wydrzyk). 

Pomiędzy 20 października a 8 listo¬ 
pada 1937 r. samolot przechodził testy 
w Doświadczalnym Ośrodku Lotnictwa 
i Uzbrojenia (A&AEE) w Martlesham He- 
ath. Podczas testów wstępnych trwających 
ponad 11 h lotów nie stwierdzono poważ¬ 
niejszych usterek. Samolot był łatwy w pi¬ 
lotażu i obsłudze. Pozytywnie oceniono 
właściwości startu i lądowania oraz mecha¬ 
nizm składania podwozia, który był pewną 
nowością w tej klasie samolotów. Badania 
samolotu w A&AEE i od grudnia 1937 r. 
w RAE w Farnborough trwały przez cały 


1938 r. Łącznie pierwszy prototyp spędził 
w powietrzu ponad 127 h. 

W marcu 1938 r. wykryto poważną 
wadę — niestateczność podłużną. Problem 
pojawiał się, gdy samolot miał przesunięty 
środek ciężkości w skrajne tylne położenie 
i zmniejszał prędkość do 145 km/h w trakcie 
szybowania. Wówczas miał on tendencję do 
samoczynnego przeciągnięcia, kończącego 
się korkociągiem, jeśli pilot w porę nie od¬ 
dał drążka sterowego. Samolot niekontrolo¬ 
wanie zadzierał nos do góry i zwalał się na 
skrzydło, co było szczególnie niebezpieczne 
podczas podejścia do lądowania. Gdy pręd¬ 
kość na szybowaniu spadała do 100 km/h 
zjawisko miało jeszcze bardziej gwałtowny 
przebieg. Samolot zwalał się na lewe skrzyd¬ 
ło, a nos nagle opadał. 

Po zakończeniu badań stateczności 
podłużnej, 30 stycznia 1939 r., samolot 
skierowano do Gosport, gdzie m.in. pro¬ 
wadzono testy startu z pokładu okrętu 
HMS Pegasus wyposażonego w katapul- 
tę lotniczą oraz przeprowadzono próbne 
wodowanie. Jego miejsce w A&AEE zajął 
zmodyfikowany drugi prototyp (K5179). 
Był on gotów 4 maja 1938 r. Tak jak po¬ 
przednik był napędzany przez silnik Bristol 
Mercury IX, wprowadzono jednak zmia¬ 
ny konstrukcyjne wynikające z zebranych 
doświadczeń. Samolot w celu poprawy 
stateczności otrzymał wydłużoną o 0,7 m 
osłonę silnika przesuwającą do przodu 
środek ciężkości oraz zwiększony wznios 
końcówek płata. Na samolocie przetesto¬ 
wano także zalecone dodatkowe sloty na 


końcówkach płatów, co jednak okazało się 
nieefektywne. Ostatecznie poprzestano na 
zmianie środka ciężkości i wzniosie końcó¬ 
wek płatów. Tak zmodyfikowany płatowiec 
stał się wzorcem dla serii produkcyjnej. Po 
zakończeniu prób fabrycznych drugi proto¬ 
typ 13 sierpnia dostarczono do RAE. Pod 
koniec września samolot przeniesiono do 
A&AEE w Martlesham Heath, a w połowie 
października do Royal Naval Air Stadion 
Evanton. 

W międzyczasie uruchomiono pro¬ 
dukcję seiyjną samolotu. Z powodu braku 
silników Mercury IX, których priorytet 
w dostawach miały dwusilnikowe samoloty 
bombowe Bristol Blenheim , seryjne samo¬ 
loty Skua otrzymały silniki Bristol Perseus 
XII o mocy 830 KM. Spowodowało to zmia¬ 
nę początkowego oznaczenia na Skua II 
(DB 1A). Samoloty Skua 11 produkowano 
w trzech partiach: pierwsza z nich liczyła 
90 sztuk (L2867-2956), a kolejne po 50 
(L2957-3006 i L3007-3056). 

Pierwsze samoloty Skua zaczęły trafiać 
do jednostek bojowych w październiku 
1938 r., a ostatni tego typu samolot prze¬ 
kazano do eksploatacji 10 marca 1940 r. 
Taka mała skala produkcji Skua , pomimo 
wybuchu wojny (do 1 września 1939 r. 
dostarczono użytkownikowi 154 sztuki), 
wynikała głównie ze zmniejszenia zaintere¬ 
sowania tym typem samoloai, oraz również 
i tego, że większa część maszyn trzeciej serii 
produkcyjnej została przebudowana bądź 
już ukończona w standardzie holownika 
celów powietrznych. 


Drugi prototyp Skua K:179 - :d swego poprzednika otrzymał przedłużoną osłonę silnika oraz wznios 

końcówek płata. Same::* : : ł eszcze $ inik Bristol Mercury IX. 
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Pierwszy prototyp Skua podczas testów w Brough w 1937 r. W celu dostosowania samolotu do służby na lotniskow¬ 
cach wprowadzono możliwość składania płatów. Zmniejszało to szerokość maszyny do niecałych 5 m. 


W służbie 

W samoloty Skua II były wyposażo¬ 
ne zaledwie cztery dywizjony pierwszej 
linii: 800., 801., 803. i 806. Pozostałe sa¬ 
moloty trafiały do składnic sprzętu Nr 4 
w Prestwick, Nr 5 w Kemble, Nr 6 w Bri- 
ze Norton, Nr 8 w Little Rissington, Nr 9 
w Cosford, Nr 10 w Hullavington, Nr 19 
w St. Athan, Nr 20 w Aston Down, Nr 27 
w Shawbury, Nr 36 w Sealand, Nr 49 
w Lasham, Nr 76 w Wroughton, oraz Yeo- 
vilton. W ramach uzupełnień kierowane 
z nich były samoloty do jednostek bojowych 
lub szkolnych. 

Jako pierwszy w październiku 1938 r. 
samoloty Skua zaczął otrzymywać bazujący 
wWorthy Down 800. Sqn. FAA. Dywizjon 
operował z lotniskowca HMS Courageous> 
lecz po przezbrojeniu w nowy typ miał wejść 
w skład grupy powietrznej najnowszego 
lotniskowca Royal Navy - HMS Ark Royal. 
Dowódcą dywizjonu był kmdr por. G. N. 
Torry. Jednostka do chwili wybuchu woj¬ 
ny przejęła zaledwie 6 Skua , zachowując 
klucz Osprey. Tuż przed rozpoczęciem dzia¬ 
łań zbrojnych 800. Sqn. prowadził misje 
zwiadowcze w rejonie Orkadów i wybrzeża 
Norwegii poszukując niemieckich okrętów, 
które miały zajmować dogodne pozycje do 
działań korsarskich. 

Drugą jednostką uzbrojoną w Skua był 
803. Sqn. Został on sformowany wWorthy 
Down w listopadzie 1938 r. w oparciu o per¬ 
sonel eskadry B 800. Sqn. Wraz z napływem 
Skua wycofano Osprey e, a Nimrody w kwiet¬ 
niu 1939 r. zastąpiły samoloty Blackburn 
Roc. Dowódcą dywizjonu od marca 1939 r. 
był kmdr por. Dennis Campbell. W chwili 
wybuchu wojny 803. Sqn. bazował na lotni¬ 
skowcu HMS Ark Royal. 

Trzecią jednostką, która została wypo¬ 
sażona w samoloty Skua był 801. Sqn. Zo¬ 
stał on sformowany w 1933 r. i operował 


ka została przeklasyfikowana w dywizjon 
szkolny i pod nowym oznaczeniem - 769. 
Sqn. - zajmowała się zaawansowanym tre¬ 
ningiem operowania z pokładu lotniskowca. 
W tym celu wykorzystywano HMS Coura- 
geous. Do pierwszej linń jednostka powróciła 
w styczniu 1940 r. po ponownym przefor- 
mowaniu w 801. Sqn. w bazie Donibrisde. 


Miała wówczas na stanie 6 Skua i została za¬ 
okrętowana na HMS Ark Royal We wrześ¬ 
niu 1939 r. dwie Skua obok myśliwców Sea 
Gladiator trafiły do szkolnego 770. Sqn. ba¬ 
zującego na HMS Argus. Jednostka tak jak 
769. Sqn. zajmowała się zaawansowanym 
treningiem operowania z pokładu lotni¬ 
skowca. Szkolenie prowadzono na Morzu 
Śródziemnym. Samoloty Skua pozostawały 
w jednostce do kwietnia 1940 r. Także we 
wrześniu kilka Skua na stan przyjął 778. Sqn. 
pełniący rolę jednostki prowadzącej próby 
eksploatacyjne. Wycofano je w marcu 1940 r. 
W październiku 1939 r. Skua znalazły się 
w 758. Sqn. zajmującym się szkoleniem 
strzelców/radiooperatorów. Pozostawały 
tam do lutego 1941 r., kiedy to jednostka 
uległa rozwiązaniu. W listopadzie na stan 
9 Skua przyjął 759. Sqn. w Eastleigh peł¬ 
niący funkcję szkoły lotnictwa myśliwskie¬ 
go Royal Navy. Także od listopada 3 Skua 
wykorzystywał 774. Sqn. szkolący obser¬ 
watorów i strzelców pokładowych. W obu 
jednostkach Skua pozostawały do stycznia 
1941 r. W styczniu pojedyncza Skua trafiła 
do 755. Sqn. szkolącego strzelców pokłado¬ 
wych/radiooperatorów. Samolot spisano ze 
stanu bardzo szybko — do końca miesiąca. 


z lotniskowca HMS Furious. W marcu 

1939 r. dotychczas eksploatowane samolo- Skua oblatany został już 26 czerwca 1937 r. W trakcie prób okazało się, że-samolot cierpi na niestateczność 
ty zostały zastąpione przez Sea Gladiator wzdłużną. Rozwiązanie problemu zajęło tyle czasu, że postawiło pod znakiem zapytanie sens kontynuowania 
i Skua. Jednak już 24 maja 1939 r. jednost- programu Skua. 







MONOGRAFIE LOTNICZE 



Produkcja seryjna w Brough ze względu na ograniczoną powierzchnię zakładów była utrudniona i wpływała na 
tempo produkcji. W celu przyspieszenia znacznie opóźnionego programu, do wytwarzania samolotów włączono 
zakłady Olympia w Leeds oraz General Aircraft w Hanworth. 



Pierwsze działania bojowe 

Z chwilą wybuchu wojny tylko dwie 
jednostki pierwszej linii — 800. i 803. Sqn. 
były uzbrojone w samoloty Skua. Obie no¬ 
minalnie były przydzielone do lotniskowca 
HMS Ark Royal, lecz operowały również 
z bazy lądowej w Hatston w pobliżu Kir- 
kwall na Orkadach. Ich stan podniesiono 
z 6 do 9 maszyn. 

12 września 1939 r. lotniskowiec HMS 
Ark Royal wraz z siedmioma niszczycielami 
utworzył przeciwpodwodną grupę poszu- 
kiwawczo-uderzeniową mającą patrolować 
rejon na zachód od Hcbrydów. W swym 
pierwszym rejsie bojowym samoloty Skua 
miały okazję zatopić U-30 kpt. Fritza Lepią 
sprawcy tragedii transatlantyka Athenia. 

14 września ok. godziny 12.40 na po¬ 
kład HMS Ark Royal dotarł dramatyczny 
meldunek załogi drobnicowca Fanad Head 
(5200 BRT) zatrzymanego przez U-boota. 
Niemiecki okręt wynurzył się i zażądał od 
załogi zastopowania maszyn. W tym czasie 
grupa poszukiwaczo-uderzeniowa znajdo¬ 
wała się ok. 180 Mm od miejsca zdarzenia. 
Natychmiast w kierunku Fanad Head ru¬ 
szyły cztery niszczyciele, a na pokładzie lot¬ 
niskowca przygotowano samoloty do star¬ 
tu. O 14.30 wystartował klucz trzech Skua 
z 803. Sqn. prowadzony przez dowódcę 
jednostki kmdr. por. Campbella. Każdy 
z samolotów przenosił pod kadłubem jed¬ 
ną 50 kg bombę A/S (przeciw okrętom 
podwodnym) oraz po cztery lekkie 9 kg 
bomby typu Cupar po dwie pod każdym 
ze skrzydeł. Bomby A/S nie były klasycz¬ 
nymi bombami głębinowymi eksplodują¬ 
cymi pod wodą na zadanej głębokości, lecz 
kontaktowymi, których zapalnik działał 
bez zwłoki. Na samolotach Skua testowa¬ 
no także klasyczne bomby głębinowe, lecz 
ich walcowaty kształt i brak osłon aerody¬ 
namicznych powodował koziołkowanie 
i znaczne zbaczanie z kursu. Ponadto zrzu¬ 
cane przez Skua bomby głębinowe bardzo 
często rozpadały się przy zderzeniu z wodą. 
Jako że Skua posiadała możliwość niezwy¬ 
kle precyzyjnego zrzutu, uznano, że nie 
będą one efektywne. To stało się przyczyną 
późniejszych wydarzeń. 

Skua w rejon wydarzeń przybywały 
osobno. Jako pierwsza dotarła załoga kpt. 
R. Thurston/bosm. J. Simpson zmuszając 
U-boota do zanurzenia. Zrzucone bomby 
okazały się jednak śmiertelne dla samego 
Skua. Zapalnik bez zwłoki wywołał eksplo¬ 
zję bezpośrednio pod samolotem. Odłamki 
zapaliły nieosłonięte zbiorniki z paliwem, 
zmuszając pilota do wodowania. Prawdo¬ 
podobnie atak został wykonany ze zbyt 
małej wysokości, lub/i bomba ze względu 
na płaski kąt uderzen ia odbiła się od po¬ 
wierzchni wody Lwybuchła w powietrzu. 

Po nieudanym ataku Thrustona, po¬ 
jawił się samolot dowódcy. Kmdr por. 
Campbell wykonał dwa ataki bombowe, 
w pierwszym zrzucając lekkie bomby typu 


Cupar, a później bombę przeciwpodwod¬ 
ną. Żadna z nich, być może na szczęście 
dla załogi, nie wybuchła. Trzeci z samolo¬ 
tów, załogi kpt. G. Griffithsa i bosm. G. 
McKay’a, zrzucił wszystkie swoje bomby 
w jednej salwie. I tym razem odłamki bomb 
uszkodziły samolot zmuszając Griffithsa do 
wodowania. Po tym ataku U-30 przyjął na 
pokład zarówno swych marynarzy którzy 
stanowili oddział pryzowy mający zająć Fa¬ 
nad Head ]dk i dwóch brytyjskich jeńców. 

Do kolejnej akcji z zaokrętowanymi 
samolotami Skua HMS Ark Royal wyru¬ 
szył 25 września. Lotniskowiec zapewniał 
osłonę zespołowi floty zmierzającemu do 
Helgolandu, w celu wsparcia uszkodzo¬ 
nego okrętu podwodnego HMS Spearfish. 
Około godz. 11.00 załoga jednego z pa¬ 
trolujących Swordfishy wykryła niemie¬ 
cką łódź latającą Dornier Do 18. Została 
na nią naprowadzono trójka Skua z 803. 
Sqn. Brytyjskie samoloty wykonały kilka 
ataków uszkadzając łódź latającą, której 
załoga poszukała schronienia na holender¬ 
skich wodach terytorialnych. Pół godziny 
później kolejna sekcja 803. Sqn. nawiązała 
-kontakt z następną łodzią latającą. Samolot 
został zestrzelony przez załogę w składzie 
kpt. B. S. Ewen/bosm. B. M. Seymour. Był 
to wysiłek zespołowy, gdyż ostatnie serie 
kierował strzelec pokładów.*. Łódź latająca 
Do 18 K6+YK z 2. Ku.Fl.Gr. 506 zało- 
gfpor. mar. Ernesta Kornera przymuso¬ 
wo wodowała. Jej czter: osobową załogę 


uratował wysłany w tym celu niszczyciel 
HMS Somali. O 12.30 dostrzeżono ko¬ 
lejną łódź latającą, lecz tym razem Niem¬ 
com udało się umknąć przed ścigającą 
ich sekcją Skua z 800. Sqn. Po południu 
lotniskowiec został zaatakowany przez 
czteryJu 88 por. Waltera Stropaz l./KG 
30. Zespół nie był osłaniany przez żaden 
z myśliwców, gdyż wszystkie Skua znaj¬ 
dowały się w hangarze i miały spuszczone 
paliwo ze zbiorników... aby w przypadku 
ataku nie wywołać pożaru! 

Po powrocie z rejsu wyokrętowano 803. 
Sqn., który przeniósł się do bazy Wick z za¬ 
daniem osłony Scapa Flow - głównej bazy 
Royal Navy. W styczniu 1940 r. na stanie 
jednostki znajdowało się 8 Skua oraz 4 Roc. 
Miesiąc później dowództwo nad jednostką 
przejął kpt. William P. Lucy. 

Na HMS Ark Royal pozostał 800. Sqn., 
który wraz z okrętem w składzie Zespołu K 
(pancernik HMS Renoum i jednostki eskor¬ 
ty) poszukiwał na południowym Atlantyku 
niemieckich rajderów. W trakcie poszuki¬ 
wań znajdujące się na pokładzie samoloty 
wykonywały wiele lotów patrolowych. 
W tej roli znacznie przydatniejsze okazały 
się Swordfishe , które mogły wykonywać 
o wiele dłuższe loty. Skua kierowano na bli¬ 
skie rozpoznanie oraz trzymano w rezerwie 
na wypadek konieczności ataku bombo¬ 
wego na okręty wroga. W trakcie działań, 
8 grudnia 1939 r., utracono Skua załogi 
por. Betella. Przez nieuwagę pilot zahaczył 
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skrzydłem o rozwiniętą antenę radiową 
i spadł do wody. Z załogi ocalał tylny strze¬ 
lec, bosm. Taylor. Po powrocie do Wielkiej 
Brytanii w lutym 1940 r. z HMS Ark Roywl 
wyokrętowano 800. Sqn., przenosząc go do 
bazy Hatston na Orkadach. Wieczorem 
20 marca dwie Skua z 803. Sqn. rozbiły for¬ 
mację He 111 atakujących konwój ON 20 
w rejonie północno-wchodniego wybrzeża 
Szkocji. Załoga kpt. W. Lucy/kpt. M. Han- 
son ostrzelała jeden samolot wroga, który 
opuścił pole walki z wypuszczonym pod¬ 
woziem i dymiącymi silnikami. Załodze 
przyznano prawdopodobne zestrzelenie. 
W rzeczywistości samolot z drugiej eskadry 
KG 26 przymusowo lądował w rejonie 
Druhnen na zachód od Cuxhaven. 

Na początku października 1939 r. 769. 
Sqn. (eks 801. Sqn.) zaokrętowano na lot¬ 
niskowiec HMS Furious , który zapewniał 
eskortę konwojowi z wojskami kanadyjski¬ 
mi zmierzającymi do Europy. 13 stycznia 
1940 r. po przeformowaniu w bazie Doni- 
bristłe dywizjon powrócił do swej pierwot¬ 
nej nazwy i jako 801. Sqn. uczestniczył 
w kampanii norweskiej operując z HMS 
Ark Royal. 

W lutym 1940 r. w Worthy Down 
w składzie 8 Skua i 4 Roc powołano do życia 
806. Sqn. Jego dowódcą został kmdr por. 
C. L. Evans. 28 marca jednostkę przebazo- 
wano do Hatston. W kwietniu i w maju 
1940 r. wszystkie dywizjony Skua uczestni¬ 
czyły w walkach nad Norwegią (szerzej na 
ten temat zobacz: TW Historia 2.2010). 

Możliwości myśliwskie samolotu Skua 
projektowanego do spotkania z wodnosa¬ 
molotami, bądź maszynami pokładowymi 
wroga w wielu wypadkach w kampanii 
norweskiej okazały się niewystarczające. 
Zwykle bombowce przeciwnika nie mia¬ 
ły problemów, po pozbyciu się ładunku 
bomb, w ucieczce przed Skua. Pomimo to 
w walkach nad Noiwegią załogi Skua zgło¬ 
siły 14 pewnych zestrzeleń. Najskuteczniej¬ 
szym pilotem okazał się kpt. W. P. Lucy 
z 800. Sqn., który zniszczył 4 He 111 i 2 
Ju 88, a 5 kolejnych bombowców uszko¬ 


dził. W misjach bombowych natomiast 
o wiele skuteczniejsze okazały się Swordfishe 
mające dodatkowo możliwość przenosze¬ 
nia torpedy. Jedynym większym sukcesem 
okazało się zatopienie w porcie Bergen krą¬ 
żownika lekkiego Konigsberg. Zestrzelenie 
14 samolotów wroga, biorąc pod uwagę 
osiągi Skua również należy uznać za bardzo 
dobry efekt, lecz warto zwrócić uwagę, że 
nie zdołały one zapewnić ani panowania 
w powietrzu, ani należytej osłony zespołom 
floty oraz obszarom desantów. Nieudany 
atak naTrondheim wykazał, że Skua nie 
jest tak jak tego chciano maszyną uniwer¬ 
salną. Przy wykonywaniu zadań bombo¬ 
wych wymagał osłony myśliwskiej, a w roli 
myśliwca nie sprawdzał się. 

Nad kanałem La Manche 

27 maja 1940 r. 806. Sqn. przebazo- 
wano do Detling. Jednostka została pod¬ 
porządkowana Coastal Command. W tym 
okresie dywizjon dysponował 9 samolotami 
Skua. Natychmiast po przybyciu do nowej 
bazy 806. Sqn. został włączony do osłony 
powietrznej ewakuacji brytyjskich wojsk 
z Dunkierki. Pierwsza alce ja zakończyła się 
tragicznie. 28 maja do patrolu w rejonie 
North Foreland-Calaise-Dunkierka wysła¬ 
no trzy samoloty pod dowództwem kpt. C. 
Campbell-Horsfalla. Problemy zaczęły się 
już podczas startu. Załoga ppor. Marschal- 
la podczas wznoszenia zahaczyła o drzewa 
i spadła w pobliżu lotniska. Pilot i obserwa¬ 
tor mar. A. Jones przeżyli kraksę, lecz od¬ 
nieśli poważne obrażenia. Klucz zreduko¬ 
wany do dwóch samolotów osiągnął obszar 
patrolowania ok. 9 -15. Wówczas lotnicy 
zostali zaatakowani przez tuzin Spitfire’ćrw 
z 610. Sqn. RAF, których piloci uznali sa¬ 
moloty nieznanego typu za wrogie. Obie 
Skua zdołały zgubić prześladowców, lecz 
zostały poważnie uszkodzone. Ranny kpt. 
Campbell-Horsfall przymusowo wodował 
w pobliżu niszczyciela, który uratował obu 
lotników. Druga maszyna pilotowana przez 
ppor. G. Hogga zdołała dotrzeć do bazy 
RAF Manston, gdzie przymusowo lądowa¬ 


ła. Po lądowaniu okazało się, że strzelec 
mar. A. Burton zginął w bratobójczej walce 
ze Spitfireami. 

Pomimo niefortunnego debiutu, jesz¬ 
cze tego samego dnia 806. Sqn. wysłał na 
patrol dwie trzysamolotowe sekcje, które 
wykonały zadanie bez przeszkód. Ze wzglę¬ 
du na poniesione straty stan dywizjonu 
został uzupełniony samolotami Roc. Na¬ 
stępnego dnia na patrol wysłano mieszane 
ugrupowanie składające się z dwóch Skua 
i jednego Roc , którym dowodził kpt. Bar- 
nes. Około godz. 18.30 w rejonie Ostendy 
Brytyjczycy dostrzegli samotnego Ju 88 
atakującego statek. W czasie, gdy obie Skua 
zajmowały pozycję do ataku, źfoc pilotowa¬ 
ny przez ppor. Day a zaszedł wroga z boku 
i strzelec pokładowy mar. Newton celnie 
ostrzelał bombowiec. Junkers w niekontro¬ 
lowanym locie spadł do morza. Faktycznie 
niemiecki samolot należący do 9./LG 1, 
z dwoma rannymi na pokładzie zdołał po¬ 
wrócić do bazy. 30 maja podczas kolejnego 
patrolu sekcja Skua odpędziła bombowiec 
He 111, atakujący jeden z ewakuujących 
żołnierzy statków. 

2 czerwca na patrol wystartowało 9 sa¬ 
molotów. Około godz. 11.15 przechwyciły 
one formację Ju 88 atakujących brytyjski 
okręt. Dowodzący dywizjonem kmdr por. 
Evans w ataku czołowym celnie ostrzelał 
jeden z bombowców, a kolejny uszkodzili 
pozostali piloci dywizjonu. Była to ostatnia 
akcja 806. Sqn. nad kanałem. Dywizjon 
przebazowano do Worthy Down, gdzie 
przezbrojono go w myśliwce Fairey Fulmar. 

26 maja 1940 r. w bazie Abbotsinch 
uzupełniono stan 801. Sqn. do 10 Skua. 
Dwa dni później jednostkę przebazowa¬ 
no do bazy RAF Detling. Tam rozpoczęto 
przygotowania do misji bombowej. Celem 
akcji miał być most pontonowy na kanale 
Nieuport, którym Niemcy przerzucali po¬ 
siłki dla wojsk atakujących odcięte w Dun¬ 
kierce siły sprzymierzonych. Zakładano, że 
doświadczone załogi Skua zdołają zniszczyć 
przeprawę, dzięki możliwości precyzyjnego 
zrzutu bomb. Do akcji 31 maja wystarto¬ 
wało dziewięć samolotów. W rejonie celu 
okazało się, że mostu pontonowego nie 
ma, a przeciwnik doraźnie naprawił istnie¬ 
jący most. Atakujący Brytyjczycy uzyskali 
kilka bezpośrednich trafień przerywając 
przeprawię. W drodze powrotnej napot¬ 
kali 12 Bf 109E z I/JG 20. W rezultacie 
ataku wroga utracono dwa samoloty wraz 
z załogami por. J. Marsh/mar. G. Nichol- 
son i kpt. R. Strange/chor. N. Reid, a trzeci 
ciężko uszkodzony zdołał dotrzeć do De¬ 
tling, gdzie przymusowo lądował bez wy¬ 
puszczania podwozia. Ponadto na pokła¬ 
dzie ocalałych samolotów dw r óch lotników 
zostało rannych. Brytyjczycy ze swej strony 
zgłosili także dwa zwrycięstwa. Pewme ze¬ 
strzelenie przyznano tylko poległemu chor. 
Reidowi, natomiast mar. Milesowi z załogi 
chor. Kimber przyznano prawdopodobne 




W listopadzie 1938 r. Skua przeszedł próby kwalifikacyjne na lotniskowcu Courageous. Na zdjęciu samolotluż 
przed lądowaniem. Dobrze widoczne wypuszczone hamulce aerodynamiczne oraz hak do lądowania. 
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Blackburn Skua (L6G/L3011) z 806. Sqn. z lotniskowca Hlustrious, początek 1940 r. Maiowat: Marcin Kaźmierczak 


zestrzelenie. Ze swojej strony Niemcy od¬ 
notowali zestrzelenie tylko jednego Skua , 
ale też i trzech Spitfire’ów oraz jednego 
Hurńcanea. W trakcie walki Niemcy zostali 
dodatkowo zaatakowani przez Hurricaney 
z 242. Sqn., tracąc w walce dwa Bf 109E, 
przy czym zginął Ltn. W. Franke, a drugi 
pilot lądował przymusowo na plaży wycho¬ 
dząc bez obrażeń, choć jego samolot został 
skasowany. 

Począwszy od 31 maja w nocne patrole 
nad Dunkierką włączyły się samoloty z 2. 
Jednostki Współpracy z Artylerią Przeciw¬ 
lotniczą (AACU 2). Jednostka na co dzień 
zajmowała się holowaniem rękawów, sta¬ 
nowiących cel dla artylerii plot. Tym razem 
wykorzystano jej możliwości do holowania 
flar oświedeniowych o mocy 20 000 kande¬ 
li. Tego typu misje miały nie tylko ułatwić 
załadunek na jednostki pływające, ale także 
pozwalały uniknąć zaskakujących ataków 
ze strony niemieckich okrętów. 

Po stratach poniesionych w akcji z 31 
maja, kiedy to utracono trzy Skua stan 801. 
Sqn. został uzupełniony o 6 Roc. Misje pa¬ 
trolowe nad kanałem dywizjon kontynuo¬ 
wał do połowy czerwca. Później rozpoczęto 
wykonywać dwa rodzaje zadań rozpoznaw¬ 
czych nad portami francuskimi, w których 
czyniono przygotowania do inwazji na 


Wielką Brytanię. Pierwsze z nich wyko¬ 
nywał pojedynczy samolot, którego załoga 
prowadziła prostą obserwację wzrokową, 
i drugie połączone z fotorozpoznaniem, 
wówczas rozpoznawczej Skua towarzyszyły 
jako eskorta myśliwska dwa inne samoloty. 
Pierwsze misje tego typu 801. Sqn. zaczął 
wykonywać już 12 czerwca. Po rozpozna¬ 
niu do ataku na pięć kutrów torpedowych 
wysłano cztery Skua . Zbombardowały one 
i ostrzelały kutry zgłaszając dwa bezpośred- 
nie trafienia. W kolejne fali ataku trzem 
Skua towarzyszył pojedynczy Roc. Pomimo 
zmiany miejsca kotwiczenia Brytyjczycy 
ponownie zaatakowali zgłaszając kolejne 
bezpośrednie trafienie i uszkodzenie dwóch 
kutrów. W misjach bombowych Skua były 
uzbrojone w bomby 113 kg i lekkie bomby 
9 kg. Samolot Roc przenosił tylko bomby 
lekkie. 

13 czerwca Skua z 801. Sqn. wykony¬ 
wały misje fotorozpoznawcze nad Boulog- 
ne, Calaise, Ostendą i Dunkierką. Trzy dni 
później podczas rozpoznania nad Boulogne 
został uszkodzony przez obronę plot. jeden 
z samolotów. Obaj lotnicy odnieśli rany. 
19 czerwca w rejonie Calaise rozpoznawcze 
Skua napotkały na silny ogień obrony plot. 
Wykryte stanowiska artylerii plot. postano¬ 
wiono zaatakować następnego dnia. W ak¬ 


cji udział wzięły 4 Skua i 5 Roc. Ich eskortę 
stanowiło 12 Huricane’ów z RAF. Począt¬ 
kowo osiągnięto całkowite zaskoczenie. 
Dwie pierwsze sekcje wykonały zadanie nie 
napotykając oporu, jednak ostania sekcja 
Roc miała już o wiele trudniejsze zadanie. 
W trakcie nurkowania został zestrzelony 
Roc załogi ppor. Day/mar. Burry. Obaj 
lotnicy zginęli prawdopodobnie zestrze¬ 
leni przez Oblt. Adolfa Buhla z 1 .(J)/LG 2, 
który meldował strącenie Hurrcanea. We¬ 
dług brytyjskiej oceny nalotu uzyskano 
cztery bezpośrednie trafienia oraz wiele po¬ 
bliskich. Pomimo to cena sukcesu okazała 
się niewspółmierna do kosztów i w przyszło¬ 
ści tego typu akcji zaniechano. Pod koniec 
czerwca 801. Sqn. został wycofany z działań 
nad kanałem i przebazowany do Hatston. 

Ponownie nad Norwegią 

Po powrocie do Hatston jedną z pierw¬ 
szych akcji 801. Sqn. na początku lipca było 
poszukiwanie niemieckiego raj dera Komet 
(Schiff 45), który wypłynął z Gdyni i skie¬ 
rował się na Morze Północne. 7 lipca dwie 
załogi zbombardowały port w Bergen, lecz 
lot był wykonywany na granicy zasięgu 
samolotów. Później jednostka wykony¬ 
wała rutynowe loty patrolowe. Pewnym 
urozmaiceniem w okresie 16-20 lipca było 



.<*o pierwszy samoloty Skua zacząt w październiku 1938 r. otrzymywać 800. Sar. F-7 Izamo-toafe pasy na sterze wyróżniały samolot dowódcy eskadry. 
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W chwili wybuchu wojny obie jednostki uzbrojone w Skua operowaty z bazy lądowej Hatston na Orkadach. 


wznowienie nawyków starów i lądowań 
z pokładu lotniskowca HMS Fuńous. Sześć 
dni później Skua powróciły na pokład 
HMS Fuńous, by uderzyć na zbiorniki pali¬ 
wa w Bergen. Próba ataku nie powiodła się. 
Ze względu na silne opady deszczu dwie 
załogi zderzyły się w powietrzu podczas 
przygotowania do ataku. 26 lipca dywizjon 
podjął nieudaną próbę zbombardowania 
pancernika Gneisenau , uszkodzonego sześć 
dni wcześniej przez okręt podwodny HMS 
Clyde. Okrętów wroga nie odnaleziono, lecz 
zaatakowano żeglugę w rejonie Stavanger. 
Z akcji nie powróciła załoga chor. Kimber/ 
chor. Clayton. 

7 sierpnia samoloty z 801. Sqn. zbom¬ 
bardowały zbiorn iki paliwa w Dobvik 
w pobliżu Bergen. Pod koniec miesiąca 
atak na Dobvik powtórzono. 4 września 
dywizjon wystartował z Hatston i wylądo¬ 
wał na pokładzie HMS Fuńous. Przez na¬ 
stępne dwa dni jednostka wykonywała loty 
szkolne, by 7 września atakować żeglugę 
u wybrzeży północnej Norwegii. Dwa dni 
później akcję powtórzono. 13 września 
startując z bazy lądowej 801. Sqn. wykonał 
uderzenie na zbiorniki paliwa w Skalevik 
w pobliżu Bergen. Tym razem brytyjską 
formację przechwyciły myśliwce Bf 109 
należące do 1I/JG 77. Przeciwnik zestrze¬ 
lił załogę kpt. Grey/kpt. Iliffe, która po 
opuszczeniu samolotu na spadochronach 
trafiła do niewoli, natomiast chor. Edward 
Harwin, pilot ciężko uszkodzonej Skua 
zdecydował się na przymusowe lądowanie 
na terytorium Szwecji w Svartedalen (And- 
vik). Jego towarzysz, mar. John Maunder, 
zginał w walce z Bf 109. Ze strony Luftwaf- 
fe zestrzelenia samolotów Skua zgłaszali Fw. 
Harbach oraz Uffz. Froba. 

22 września celem ataku Skua była baza 
Trondheim. Akcja nie powiodła się, a jedna 
z załóg por, B. Wigginton/mar. Ken King 
zbłądziła i była zmuszona lądować w pobli¬ 
żu Ramselle w Szwecji. 

Od 28 września do 3 października lot¬ 
nicy 801. Sqn. atakowali żeglugę w rejonie 
Bergen. W czasie akcji kilkakrotnie forma¬ 
cja Skua usiłowały przechwycić myśliwce 
vroga. Zwykle Brytyjczykom' udawało się 


uniknąć wroga, lecz 3 października w walce 
z Bf 109 utracono Skua wraz z załogą por. 
A. Hartach/mar. J. Adlam. Samolot został 
zestrzelony przez Fw. Harbacha z 4./JG 77. 

16 października po zaokrętowaniu na 
HMS Fuńous 6 Skua z 801. Sqn. towarzy¬ 
szyło 11 Swordfish z 821. Sqn. w nocnym 
ataku na Tromso. Skua w trakcie tej akcji 
zbombardowały kotwicowisko wodnosa¬ 
molotów i zbiorniki paliwa. Pomimo braku 
przeciwdziałania ze strony przeciwnika na 
pokład lotniskowca wróciły tylko dwie za¬ 
łogi. Pozostałe zabłądziły i były zmuszone 
wodować. Jedna z załóg kpt. E. Savage/kpt. 
H. Hades wodowała na jeziorze Vassara- 
trask w pobliżu Gallivare w Szwecji. Obaj 
lotnicy na ponad miesiąc zostali internowa¬ 
ni, a ich samolot w grudniu 1940 r. został 
wydobyty z płytkiej wody i przewieziony do 
bazy Sił Powietrznych Szwecji w Fróson. 

Po tym wydarzeniu pod koniec listopa¬ 
da dywizjon prowadził szkolenie nie podej¬ 
mując akcji bojowych. Na przełomie listo¬ 
pada i grudnia kontynuowano szkolenie 
w Afryce, operując m.in. z bazy wTakoradi. 
Po powrocie do kraju, od 21 grudnia 1940 r., 
dywizjon wykonywał patrole ZOP 27 gru¬ 


dnia przeprowadzono nieudany atak na że¬ 
glugę u wybrzeży Norwegii. 

5 stycznia 1941 r. akcję powtórzono, 
tym razem meldując o uszkodzeniu dwóch 
statków. 20 stycznia jednostkę przeniesiono 
do Kornwalii, gdzie stacjonowała w bazach 
St. Merryn i St. Eval. Jednocześnie zmienio¬ 
no podporządkowanie jednostki z Coastal 
Command na RAF. Przez następne miesiące 
samoloty 801. Sqn. eskortowały konwoje 
m.in. wykonując trudne loty w nocy. Pew¬ 
nym urozmaiceniem służby były sporadycz¬ 
ne ataki na zajęte przez wroga wyspy na 
kanale (23 marca) lub na Cherbourg (27 mar¬ 
ca). 26 maja stan Skua w jednostce został 
zredukowany do trzech maszyn. 1 sierpnia 
1941 r. 801. Sqn. przezbrojono w 12 Sea 
FLurńcane’ów. 

Na Morzu Śródziemnym 

Po zakończeniu kampanii norweskiej 
HMS Ark Royal wraz z bazującymi na jego 
pokładzie 800. i 803. Sqn. wyruszył do Gi¬ 
braltaru. Tam 28 czerwca utworzono Ze¬ 
spól H, którego dowódcą został wiceadm. 
James Somerville. Już 3 lipca 1940 r. zespół 
ten przeprowadził operację „Katapult”. Po 
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Formacja Skua z 800. Sqn. Choć skuteczność samolotu w zadaniach myśliwskich nie była zbyt wielka, to jednak zapewnienie bezpieczeństwa brytyjskim okrętom byto 
zadaniem pierwszoplanowym. 


kapitulacji Francji oceniono, że poważne 
zagrożenie stanowi flota francuska, która 
może zostać przejęta przez Niemcy. W tym 
celu zdecydowano się na internowanie fran¬ 
cuskich okrętów w brytyjskich portach oraz 
podjęto próby zbrojnego wyeliminowania 
pozostałych jednostek. W ramach operacji 
„Katapult” Zespół H, w składzie którego 
znalazł się m.in. HMS Ark Royai ’ zaata¬ 
kował francuską bazę Mers El-Kebir koło 
Oranu (Afryka Północna). W tym czasie 
dywizjony Skua zostały rozbudowane do 12 
maszyn, a w 800. Sqn. obowiązki dowódcy 
przejął kmdr por. Richard Smeeton. 

Brytyjczycy postawili Francuzom ulti¬ 
matum. Tuż przed godziną 17.00 po od¬ 
rzuceniu żądań doszło do walk pomiędzy 
niedawnymi sojusznikami. Dywizjony Skua 
były zaangażowane w działania od wczes¬ 
nych godzin porannych, prowadząc patrole 
myśliwskie. W odpowiedzi na ostrzał arty¬ 
leryjski, Francuzi wykonali atak lotniczy na 
okręty przeciwnika. W akcji udział wzięło 
kilka Hawków 75 uzbrojonych w 75 kg 
bomby. Interweniujące Skua napotkały na 
silny opór. Francuskie myśliwce w walce 
powietrznej okazały się lepsze. Zestrzelono 
Skua z 803. Sqn., której załoga, chor. T. Rid- 
dler/mar. H. Chartterly, poniosła śmierć. 
Według danych francuskich, brytyjska 
załoga zaatakowała samolot pilotowany 
przez por. Boudicraz GC II/5. Francuz 
w serii ewolucji powietrznych strząsnął 
z ogona przeciwnika, który stracił pano¬ 
wanie nad maszyną i spadł do morza. Na¬ 
stroje w GC II były probrytyjskie i chyba 
tylko dzięki temu straty FAA były niewiel¬ 
kie. Kolejna Skua również z 803. Sqn. zo¬ 
stała utracona na wskutek awarii układu 
paliwowego. Załoga chor. Glovera była 
zmuszona wodować, lecz ocalił ją jeden 
z niszczycieli. W międzyczasie jedna z pa¬ 
trolujących sekcji 800. Sqn. uszkodziła łódź 
latającą Breguet Bizerte , natomiast para 
Skua. pilotowanych przez kpt. J. Bruena 
i por. G. Brokenshoua zaatakowała sześć 
Hawków 7 5 z GC II/5. Francuzi towarzy¬ 
szyli Swordfishom nie atakując przeciwnika. 
W starciu powietrznym uszkodzono samo¬ 
lot por. Tremoleta, lecz mimo to Francuzi 
powstrzymali się od otwierania ognia. 


Wieczorem Skua eskortowały samolo¬ 
ty Swordfish, wykonujące ataki torpedowe 
na uciekający z portu pancernik Strasbourg y 
lecz sukcesu nie osiągnięto. Następnego 
dnia zaplanowano atak powietrzny na pozo¬ 
stałe w Mers El-Kebir okręty (12 Swordfish 
i 9 Skua) , lecz wskutek złych warunków at¬ 
mosferycznych akcję odwołano. 4 lipca Ze¬ 
spół H powrócił do Gibraltaru. Jednak wo¬ 
bec błędnej oceny skuteczności ataku, już 

5 lipca rozpoczęto kolejną operację, noszącą 
kryptonim „Lever”. Tym razem główne za¬ 
danie przypadło lotnictwu pokładowemu. 

6 lipca Brytyjczycy zbliżyli się na odległość 
90 Mm do Mers El-Kebir i o 5.20 wysłali 
formację 12 Siaordfish osłanianych przez 
6 Skua. Atak okazał się całkowitym zasko¬ 
czeniem. Francuska obrona plot. zareagowa¬ 
ła dopiero w trakcie ataku drugiej fali. Poja¬ 
wiło się 9 patrolujących myśliwców Hawk 
75 z GC II/5, które przegapiły nadciągają¬ 
ce na małej wysokości samoloty brytyjskie. 
W w^alce powietrznej utracono jeden sa¬ 
molot Skuaz 803. Sqn., którego załoga 
chor. G. Peacock/mar. B. Dearnley została 
uratowana. Samolot został zestrzelony przez 
sierż. Gisclona, któremu w ataku na Sword- 
fisha przeszkodziła załoga chor. Peacocka. 
Francuz szybko wymanewrował Skua i dwo¬ 
ma celnymi seriami posłał ją do morza. 
Kolejna Skua została uszkodzona w walce 
z pozostałymi dwoma Hawkami klucza 
Gisclona. W tym samym czasie jedna z sek¬ 
cji 800. Sqn. prowadząca osłonę zespołu 
zestrzeliła łódź latającą. 


LH* 


8 lipca Zespół H wyruszył z Gibraltaru 
z zadaniem zbombardowania włoskiej bazy 
morskiej Cagliari na Sardynii. Już następ¬ 
nego dnia zespół został przez Włochów 
wykryty. Interweniowała sekcja trzech Skua 
dowodzonych przez kpt. Smeetona. Lot¬ 
nikom z 800. Sqn. udało się przechwycić 
i zespołowo zniszczyć wodnosamolot Cant 
506B z 287 a Squadriglia załogi kpt. Do- 
menico Ołiva. Uszkodzony włoski samolot 
wodował na morzu, lecz wówczas został 
dobity ogniem broni pokładowej. 

Brytyjczycy zrezygnowali z uderzenia 
na Cagliari, a osłaniające odwTÓt Skua miały 
okazję stoczyć walkę z włoskimi bombow¬ 
cami. Ok. godz. 18.00 trzy Skuaz 803. 
Sqn. prowadzone przez kpt. D. Gibsona 
przechwyciło 11 Savoia Marchetti SM 79 
z49 a Squadriglia38. Gruppo BT. Jeden 
z napastników został zestrzelony przez 
załogę chor. A. Theobald/mar. F. Defrias. 
Był to pierwszy włoski samolot zniszczony 
przez FAA. W walce z bombowcami lotni¬ 
cy kpt. Gibsona zużyli większość amunicji 
i musieli zostać wsparci przez kolejną sekcję 
trzech Skua. Brytyjczycy atakowali kolejne 
formacje włoskich bombowców, wśród 
których rozpoznano także Fiaty Br 20, lecz 
nie zdołali powstrzymać przeciwnika. Jedna 
z bomb wybuchła w pobliżu lotniskowca 
powodując krótką przerwę w pracy kotłowni, 
natomiast inne lekko uszkodziły krążownik 
liniowy HMS Hood. Łącznie tego dnia 
poza wspomnianym zestrzelonym SM 79 
piloci Skua zgłosili uszkodzenie siedmiu 



Start z pokładu M Royai samolotu Skua. Maszyn., rec: :.r-_ : m ~ okresie działań na Morzu Śródziemnym 
były podstawowymi pokładowymi myśliwcami Rc»ć ’ m. . 
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Samoloty Skua wykorzystano podczas walk z dotychczasowymi aliantami. W ramach operacji „Catapult” oraz 
„Menance” bombardowano francuską flotę w Mers-EI-Kebir oraz w Dakarze. 


kolejnych bombowców. Dwa samoloty konwoju zmierzającego na Maltę, oraz dy- 
z sekcji kpt. Gibsona z powodu braku pali- wersyjne uderzenie na lotniska na Sardynii, 
wa lądował} 7 na Majorce. W akcji obok HMS Ark Royal uczestniczył 

Pod koniec lipca HMS Ark Royal wraz nowy lotniskowiec HMS Illustrious . Nocą 

z lotniskowcem WhAS Argus i jednostkami 1 września z powodzeniem wykonano bom- 

eskorty uczestniczył w operacji „Harry”. bardowania lotnisk Cagliari i Eulas, nato- 

Na HMS Argus znajdowało się 12 myśliw- miast po południu 31 sierpnia sekcja kpt. 

ców Hurricane , które podzielone na dwie Spurway z 800. Sqn. po długim pościgu 

eskadry miały być przebazowane na Maltę. zestrzeliła wodnosamolot Cant Z 506B 

W locie każdej z eskadr towarzyszyła poje- z 287 a . Sąuadrigilia załogi ppor. Antonio Di 

dyncza Skua z HMS Argus, której załoga Trapani. Trzy godziny później sekcja kpt. 

była odpowiedzialna za nawigację. Opera- J. Bruen z 803. Sqn. zestrzeliła wodnosamo- 

cja zakończyła się pełnym sukcesem. W jej lot Cant Z 501 załogi por. Giovanni Riosa, 

trakcie odłączył się HMS Ark Royal wraz a kolejny został odpędzony. Efekty działań 

z jednostkami osłony i nocą 1 sierpnia wy- z tego dnia dały wiele satysfakcji lotnikom 

konał atak na bazę Cagliari na Sardynii. Skua , gdyż debiutującym Fulmarom nie 

Tym razem akcja zakończyła się sukcesem, udało się odnieść sukcesu. 3 września Ze- 

a powracające Swordfish otrzymały osłonę spół H powrócił do Gibraltaru. 

9 Skua. Zespół był kilkakrotnie atakowany Do kolejnej akcji HMS Ark Royal 
przez włoskie bombowce, lecz pokładowe w składzie Zespołu M wyszedł w morze 
Skua okazały się zbyt wolne, aby dopaść zFreetown wieczorem, 21 września. Celem 
przeciwnika. Jedynym sukcesem okaza- operacji„Menace” był atak na francuskie 
ło się zestrzelenie przez sekcję trzech Skua okręty bazujące w Dakarze, w tym najnow- 

z 803. Sqn. prowadzonych przez kpt. Gib- szy pancernik Richelieu. W tym czasie na 
sona jednego SM 79 z 18 a Squadrigilia pokładzie lotniskowca znajdowało się 21 
z 27. Gruppo 8. Stormo. Dla Włochów była sprawnych Skua . Tuż przed operacj ą dwu- 

to dotkliwa strata, gdyż na pokładzie samo- krotnie Skua przeprowadziły nad Dakarem 

lotu poza standardową załogą znajdował się rozpoznanie. Do działań bojowych przy- 
gen. bryg. Stefano CagnadowódcaBrigata stąpiono rankiem 23 września. Dywizjo- 

Marto z Aeronautica Sargedna i płk. Nello ny Skua wykonywały uderzenia bombowe 

Capanni. 2 sierpnia pięć Skua prowadzo- oraz osłaniały siły alianckie. Rankiem jeden 

nych kpt. Smeetona z 800. Sqn. zgłosiło z pilotów usiłował zestrzelić samolot rozpo- 

zestrzelenie wodnosamolotu Cant Z 506B. znawczy typu Late 4E-2, lecz to się nie po- 
Prawdopodobnie był to jednak Cant Z 501 wiodło. Później odpierając atak bombowy 
z 146 a Sqadriglia, którego załoga zdołała na desantujące się siły Wolnych Francuzów 

jednak powrócić do bazy Cagliari z jednym kpt. J. Christian uszkodził bombowiec 
martwym i trzema rannymi członkami za- Martin 167F. Utracono trzy Skua. Pierwszy 
logi. Kolejnypatrol dowodzony kpt. Cal- samolot z 803. Sqn. uszkodzony w walce 

linghama liczący trzy maszyny zestrzelił z Hawkiem 75 z GC 1/4 został zestrzelony 

Cant Z 506B załogi Sigfrido Marcaccini przez artylerie plot. Dwie kolejne maszyny 
z 198 a Squadrigilia. Jedyną brytyjską stratą przymusowo wodowały z przyczyn tech- 

był samolot załogi kpt. Chrystiana z 803. nicznych. Wszystkie trzy załogi zostały ura- 

Sqn., który rozbił się podczas nieudanego towane przez niszczyciele, 
lądowania. Następnego dnia walki toczyły się 

W sierpniu 1940 r. Zespół H został z równą intensywnością. Rankiem z pokła- 
wzmocniony przez lotniskowiec HMS Illu - du Ark Royal wystartowało 6 Skua z 800. 

strious , na którego pokładzie przybyły dwa Sqn. uzbrojonych w 22"-kg bomby. Trzy 

dywizjonu Fulmarów. 30 sierpnia Zespół z nich zaatakowały pancernik Richelieu 
H wyszedł z Gibraltaru wykonując opera- uzyskując dwa bliskie trafienia, natomiast 
cję „Hats”. Zadaniem zespołu była osłona dwa zrzucił}- swo : ładunek na krążowniki 


Georges Leygues i Montcalm. Załoga ostat¬ 
niej Skua niecelnie zaatakowała niszczyciel 
Le Fantasąue. W kolejnych akcjach tego 
dnia Skua występowały w roli myśliwców 
osłony. W czasie kolejnego ataku na Riche¬ 
lieu, doszło do starcia z myśliwcami Hawk 
75 z GC 1/4. Pomimo związania części 
Hawków przez Skua nieprzyjaciel zestrzelił 
trzy Swordfishe, a jedna Skua z 803. Sqn. 
uszkodzona w walce przymusowo wodo¬ 
wała w drodze powrotnej. Załogę uratował 
niszczyciel Forester. 27 września HMS Ark 
powrócił do Freetown. Straty 800. 
i 803. Sqn. podczas operacji „Menace” wy¬ 
niosły pięć maszyn. 

8 października 1940 r. HMS Ark Royal 
powrócił na wyspy brytyjskie, aby przejść 
remont. W Crail wyokrętowano oba dy¬ 
wizjony Skua. 803. Sqn. skierowano na 
przezbrojenie w myśliwce Fulmar , a jego 
miejsce zajął już uzbrojony w ten typ 808. 
Sqn., natomiast 800. Sqn. po uzupełnieniu 
stanu Skua powrócił na pokład lotniskow¬ 
ca. Pozostawieniu na HMS Ark Royal dy¬ 
wizjonu Skua przeciwstawiał się wiceadm. 
SomervilIe, twierdząc, że są to samoloty już 
zbyt przestarzałe. Admiralicja zdecydowa¬ 
ła o pozostawieniu 800. Sqn. w składzie 
grupy pokładowej wskazując na potencjał 
ofensywny Skua. Był to jedyny bombowiec 
nurkujący, mogący operować z pokładu 
lotniskowca. 

Wracając na Morze Śródziemne HMS 
Ark Royal prowadził patrole powi etrzne. 
Pomiędzy 7 a 11 listopada wykonano ko¬ 
lejne uderzenie powietrzne na bazę Cagliari 
na Sardynii. Już pierwszego dnia operacji 
kpt. Spurway ostrzelał z dużej odległości 
wodnosamolot Cant Z 506B, który spadł 
do morza. W trakcie odpierania ataków 
odwetowych Skua z 800. Sqn. dowodzone 



0 tym jak 

kfadowym, niech świadczyło nieudane i 
pokładzie lotniskowca Azy/yoz/s. 
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Ostatnie produkowane seryjnie Blackburn Skua już w zakładzie w Brough przebudowano na holowniki celów 
powietrznych. 


przez kpt. Spurwaya zgłosiły zestrzelenie 
tylko jednego bombowca, lecz 18 z 20 ata¬ 
kujących SM 79 zostało uszkodzonych. Nic 
zapobiegło to atakom na brytyjskie okręty. 
Wywołało to kolejne cierpkie uwagi wice- 
adm. Somemlle pod adresem Skua. 

15 listopada HMS Ark Royal uczestni¬ 
czył w operacji przerzutu na Maltę myśliw¬ 
ców Hurricane (operacja „White”). Tym 
razem na wieść o wyjściu w morze włoskiej 
floty wiceadm. Somerville podjął decyzję 
o starcie samolotów na skraju ich zasięgu, 
jak zwykle leciały one w dwóch osobnych 
ugrupowaniach prowadzone przez Skua. 
Z pierwszej formacji na wyspę dotarły tylko 
cztery Hurricaney i Skua. Dwóm maszy¬ 
nom zabrakło paliwa 30 Mm przed Maltą. 
Obu pechowych lotników ocaliła łódź lata¬ 
jąca Shunderlandz 228. Sqn. RAF. O wiele 
większe problemy miała druga formacja. 
Pilot Skua ppor. Wiliam Stockwell latający 
uprzednio na Sea Gladiator nie miał duże¬ 
go doświadczenia na tym typie, obserwator 
miał problemy z nawiązaniem łączności, 
a w zakładanym miejscu nie napotkano na 


wysłany z Malty bombowiec Maryland. 
W efekcie wszystkie sześć Hurricane'ów 
musiało wodować. Nie był to koniec kło¬ 
potów, ppor. Stockwell stracił orientację 
i przymusowo lądował na plaży w Punta 
Pało na wyspie Isola delle Correnti. Samo¬ 
lot i załoga trafiła w ręce włoskie. 

W kolejnej akcji Zespół H osłaniał szyb¬ 
ki konwój morski zmierzający z Gibraltaru 
via Malta do Ałeksandrii. Operacja „Col- 
lar” rozpoczęła się wieczorem, 25 listopada 
1940 r. Następnego dnia doszło też do bi¬ 
twy u przylądka Teulada. Udział w niej 800. 
Sqn. ograniczył się do patroli powietrznych 
i wysłania 7 Skua uzbrojonych w 227 kg 
bomby z misją odnalezienia uszkodzonego 
„krążownika” (w rzeczywistości niszczyciela 
Lanciere). Brytyjczycy okrętu nie odnaleźli, 
atakując niecelnie krążownik ciężki Bolzano. 
W drodze powrotnej samoloty kpt. Smeeto- 
na zestrzeliły wodnosamolot Ro 43 z pan¬ 
cernika Vittorio Veneto. Podczas odpierania 
wraz z Fulmarami ataków bombowców 
SM 79 dały o sobie znać po raz kolejny nie 
najlepsze już osiągi samolotów. Lotnicy 


z 800. Sqn. mieli bardzo duże trudności 
z przechwyceniem wrogich samolotów. 

9 stycznia 1941 r. HMS Ark Royal prze¬ 
rzucił na Maltę 12 Hurticane 'ów. Tym razem 
jednak towarzyszyło im pięć Sioordfishów. 
800. Sqn. pozostał w komplecie na pokła¬ 
dzie lotniskowca i odpierał ataki lotnictwa 
wToga. Poza działaniami z pokładu HMS 
Ark Royal lotnicy 800. Sqn. działali z lot¬ 
niska na Gibraltarze. 19 stycznia 1941 r. 
np. wykonali dwa loty fotozwiadowcze nad 
Af ryką Północną rozpoznając bazy francu¬ 
skie w Mers el-Kebir i w Oranie. 

Na początku lutego 1941 r. HMS 
Ark Royal uczestniczył w rajdzie na Genuę. 
Rola samolotów Skua coraz bardziej malała. 
W trakcie ostrzału Genui przez okręty bry¬ 
tyjskie, załogi 800. Sqn. wraz z Fulmarami 
zapewniały osłonę powietrzną. Wówczas to 
lotnicy 800. Sqn. uzyskali ostatnie zwycię¬ 
stwo na tym typie samolotu, zestrzeliwując 
zespołowo wodnosamolot Cant Z 506B za¬ 
łogi ppor. Diego Dobrilla z 287 a Squadriglia. 

3 kwietnia HMS Ark Royal wm z HMS 
Argus przeprowadziły operację „Winch” 
- przerzutu 12 Hunicane'ów na Maltę. My¬ 
śliwce w towarzystwie dwóch doświadczo¬ 
nych załóg z 800. Sqn. do miejsca przezna¬ 
czenia dotarły bez przeszkód. Była to jednak 
już ostatnia akcja bojowa Skua. 5 kwietnia 
1941 r. z pokładu HMS Ark Royal po raz 
ostatni wystartowało 9 Skua w towarzystwie 
4 Swordfishów. Samoloty wylądowały na 
pokładzie lotniskowca HMS Furious zmie¬ 
rzaj ącego do Wi e 1 k i e j B ry tan i i. W zam i an 
HMS Furious przekazał na HMS Ark Roy - 
ala 4 Swordjishe wyposażone w radar AS V 
i 10 myśliwców Fulmar. Na pokładzie HMS 
Ark Royal pozostała jedna niesprawna Skua. 
Po przybyciu do Lee-on-Solent jednostkę 
przezbrojono w 9 Fulmarów. 

Najdłużej w służbie pozostawała Skua 
o numerze L 3034, która ostatecznie zosta¬ 
ła wycofana w marcu 1945 r. Do czasów 
nam współczesnych nie przetrwał żaden 
egzemplarz Skua. W1974 r. na dnie jeziora 
Breidal został odnaleziony przez norwe¬ 
skich płetwonurków wrak samolotu załogi 
kmdr. ppor. Patridge,a (L2940), utracony 
27 kwietnia 1940 r. Obecnie samolot ten jest 
cennym eksponatem Muzeum Lotnictwa 
Marynarki w Yeovilton (W Brytania). ■ 


Dane taktyczno-techniczne Blackburn Skua II: 

Rozpiętość (m) - 14,07; Długość (m) - 10,84; Wysokość (m) -4,32; Powierzch¬ 
nia nośna (m 2 ) - 28,98; Rozpiętość po złożeniu skrzydeł (m) - 4,93; Masa własna 
(kg) -2493; Masa maks. startowa (kg) — 3733; Prędkość maks. nawys. 2000 m 
(km/h) - 362; Prędkość maks. n.p.m. (km/h) - 328; Prędkość przelotowa (km/h) 
-232; Prędkość lądowania (km/h) — 121; Maksymalna prędkość nurkowania 
(km/h) -407; Wznoszenie0 m n.p.m. (m/s) -3,76; Pułap operaqąny (m) -5820; 
Uzbrojenie — 5 x 7,7 mm, 227 kg bomb. 



Blackburn Skua Mk. II (L3007) z 20. Maintenance Unit z Aston Down. Malował: Marcin Kaźmierczak 
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REKINY NAD PUSTYNIĄ 

Jedną z najbardziej znanych jednostek myśliwskich RAF w okresie II wojny światowej był 112. Shark Squadron. 
Sławę jednostka zawdzięcza, przede wszystkim, walkom w Afryce Północnej w latach 1941-43 gdy Tomahawki 
i Kittyhawki ozdobione rekinimi paszczami zacięcie walczyły z Niemcami i Włochami. Historię tej jednostki two¬ 
rzyli też wybitni myśliwcy Commonwealthu, tacy jak: Clive Caldwell, Neville Duke, Neville Bowker czy Billy Drakę. 
Warto przy tym pamiętać, że był to dywizjon o międzynarodowym charakterze. Służyli w nim bowiem nie tylko 
Brytyjczycy, ale także Afrykanerzy, Amerykanie, Australijczycy, Kanadyjczycy i Nowozelandczycy. W jej składzie 
nie zabrakło także Polaków, którzy w 1942 r. dzielnie walczyli pod afrykańskim niebem. 


Początek drogi 

112. Sqn. został utworzony pod koniec 
lipca 1917 r. jako jednostka, której podsta¬ 
wowym zadaniem była obrona Wielkiej 
Brytanii przez nalotami niemieckich cięż¬ 
kich bombowców Gotha i Staaken. Pierw¬ 
szym dowódca został Capt. Gerald Allen, 
a wyposażenie dywizjonu stanowiły samo¬ 
loty Sopwith Pup. Na początku 1918 r. jed¬ 
nostka weszła w skład 53 Wing, tworzącego 
Advanced Defence Force. W marcu nastą¬ 
piło przezbrojenie dywizjonu na samoloty 
Sopwith F. 1 Camel, a jednocześnie nowym 
dowódcą został Major Charles Brand. Właś¬ 
nie ten pilot odniósł pierwsze, historyczne 
zwycięstwo zapisane na konto jednostki. 
Miało to miejsce nocą 19/20 maja 1918 r., 
kiedy Niemcy przeprowadzili ostatni duży 
nalot na cele w południowej Anglii. Łupem 
Ch. Branda padł wtedy bombowiec Gotha 
G.Vb z Kagohl 3, który rozbił się nieopo¬ 
dal Leyesdown. Kolejne miesiące przyniosły 
zmiany dowódców (najpierwG. Murlis- 
Green, a następnie C. Usborn), ale żadnych 
sukcesów dywizjon już nie osiągnął. Kilka 
miesięcy po zakończeniu wojny jednostka 
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została przezbrojona na myśliwce Sopwith 
Snipe. 13 czerwca 1919 r. 112. Sqn. został 
rozformowany. 

Reaktywacja jednostki nastąpiła po 20 
latach, w przededniu wybuchu nowej woj¬ 
ny. „Odrodzenie 5 nastąpiło 16 maja 1939 r. 
w dość nietypowym miejscu, a mianowicie 
na pokładzie lotniskowca HMSZr^, któ¬ 
ry wiózł personel i sprzęt (samoloty Gloster 
Gladiator ) jednostki do Egiptu. Dowódcą 
dywizjonu został S/L Duncan Slim Somer- 
ville, a jej afrykańską bazą było lotnisko 
Helwan. 

Pierwsze walki 

Pierwsze tygodnie w Afryce Północnej 
upłynęły na szkoleniu i nie zmienił tego na¬ 
wet wybuch II wojny światowej we wrześniu 

1939 r. O tym, że brano pod uwagę zagro¬ 
żenie ze strony Wioch na razie świadczyło 
wprowadzenia malowań maskujących na 
Gladiatorach i Gauntletach. Dopiero wiosną 

1940 r. piloci 112. Sqn. zaczęli bardziej 
intensywnie wykonywać loty patrolowe 
w rejonie Aleksandrii, Kairu oraz delty 
Nilu. Jednak istotne zmiany miały miejsce 


na przełomie maja i czerwca 1940 r. Perso¬ 
nel Flight B oraz 10 Gladiatorów skierowa¬ 
no do Afryki Wschodniej, na pogranicze 
sudańsko-erytrejskie. Pozostałe dwie eska¬ 
dry (Flight A i C) wraz z 80. Sqn. utworzyły 
252. Wing, którego zadaniem było zapew¬ 
nienie obrony Kairu. 

Wybuchu wojny z Włochami, 10 czerw¬ 
ca 1940 r., nie oznaczał dla pilotów dy¬ 
wizjonu natychmiastowego przystąpienia 
do działań bojowych. Jednostka na razie 
znajdowała się poza obszarem walk. Aby 
personel latający zdobył doświadczenie 
pod koniec miesiąca lulku pilotów zostało 
wysłanych na staż do 33. Sqn. W starciach 
z Regia Aeronautica wyróżnił się F/O Antho- 
ny Gray-Worcester, który uzyskał 4 zestrze¬ 
lenia. W r połowie lipca 1940 r. 112. Sqn. już 
w pełnym składzie pojawił się na pierwszej 
linii. Pomimo tego, że jednosd<a wyposażo¬ 
na była w przestarzałe, dwupłatowe Gla- 
duitory w starciach w lotnictwem włoskim 
uzyskiwano niezłe rezultaty. Wynikało to 
downie z faktu, że także przeciwnik dyspo¬ 
nował sprzętem podobnej klasy (myśliwce 
riar CR.32 i CR.42, bombowce Savoia 
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S .79). 31 października 1940 r. wrejonie 
Matruh, w starciu z formacją S.79, których 
osłonę stanowiły Fiaty CR.42 piloci „sto 
dwunastego” uzyskali 3 zwycięstwa, jednak 
za cenę 5 maszyn własnych. Z kolei 20 li¬ 
stopada meldowano duży sukces, meldując 
o zestrzeleniu 8 myśliwców CR.42 bez strat 
własnych. Włosi potwierdzili jednak stratę 
jedynie 3 samolotów. Na froncie 112. Sqn. 
pozostał do końca 1940 r., po czym został 
zmieniony przez 73. Sqn. 

Piloci 112. Sqn. walczyli też w Afryce 
Wschodniej. Jak już wspomniano pod ko¬ 
niec maja 1940 r. Flight B otrzymał rozkaz 
przebazowania do Sudanu. Po kilkudnio¬ 
wym, pełnym trudności przelocie (wynika¬ 
ły one ze złego stanu lotniska, na których 
były międzylądowania) eskadra dotarła do 
Summie, gdzie została włączona w skład 
234. Wing i jednocześnie zmienione jej 
nazwę na Flight K (na razie nieoficjalnie). 
Wzrost aktywności lotnictwa brytyjskiego 
i włoskiego nastąpił w momencie wypowie¬ 
dzenia wojny przez Włochy (1 0 czerwca 
1940 r.). W początkowym okresie Gladia¬ 
tory 7£ 112 . Sqn. stacjonowały na lotniskach 
Port Sudan i Summie. Jednak ze względu na 
fatalnie działającą sieć wczesnego ostrzega¬ 
nie przechwycenie włoskich bombowców 
było bardzo trudne. Pierwszy sukces został 
zanotowany 29 czerwca 1940 r., kiedy to 
P/O Jack Hamlyn zestrzelił Savoię S.81, 
która wpadła do wód Morza Czerwonego. 
Kolejne tygodnie przyniosły wiele spotkań 
z włoskimi bombowcami, ale w większości 
wypadków kończyły się one wynikiem nie¬ 
rozstrzygniętym. Włosi zorientowali się, że 
dwupłatowe Gladiatory są wolniejsze niż 
bombowce Savoia S.79 i do nalotów uży¬ 
wali przede wszystkim maszyn tego typu. 
Należy też wspomnieć, że nazwa Flight K 
została zatwierdzona dopiero 20 sierpnia 
1940 r. i od tego momentu eskadra ofi¬ 
cjalnie wchodziła w skład 14. Sqn. Jednak 
w dalszym ciągu Gladiatory nosiły oznacze¬ 
nie kodowe (litery RT) 112. Sqn. W dzia¬ 
łaniach przeciwko Regia Aeronautica pilo¬ 
ci uczestniczyli do końca 1940 r., kiedy to 
większość personelu i samolotów Flight K 
powróciła do Egiptu. Eskadra, dowodzona 
przez Johna Scoulara, ponowie trafiła do 
Erytrei w połowie lutego 1941 r. i uczestni¬ 
czyła w walkach z Włochami do przełomu 
marca i kwietnia. Tyle tylko, że ze 112. Sqn. 
nie miała już wiele wspólnego. 

Grecka przygoda 

Już na początku grudnia 1940 r. piloci 
112. Sqn. włączyli się w obronę Hellady. 
Czterej piloci Flight A, którzy mieli za za¬ 
danie dostarczenie Gladiatorów przezna¬ 
czonych dla lotnictwa greckiego, pozostali 
na miejscu i brali udział w walkach w skła¬ 
dzie 80. Sqn.Wstyczniu 1941 r. dołączyli 
do nich koledzy, bowiem 112. Sqn. został 
wysłany do Grecji. Jednostka dowodzona 
przez S/L Harry Browna stacjonowała na 


lotnisku Eleusis. a gotowość bojową uzy¬ 
skała na początku lutego. Jednak udział 
w walkach rozpoczęła dopiero po 10 lutego 
1941 r. kiedv dywizjon znalazł się na poło¬ 
żonym w pobliżu frontu lotnisku Ioannina. 
W" starciach z włoskimi myśliwcami Fiat 
CR.-C i Fiat G.50 dwupłatowe Gladiatory 
radziły sobie bardzo dobrze. Przykładowo, 
28 lutego 1941 r. piloci 112. Sqn. zgłosili 
zestrzelenie 12 włoskich myśliwcówprzy 
stracie piko jednej własnej maszyny. Prob¬ 
lemem, który okazał się bardziej dokuczliwy 
niż lotnictwo włoskie były warunki na gre¬ 
ckich lotniskach polowych. Krótko mówiąc 
wiosną 1941 r. jedyną rzeczą jakiej na nich 
nie brakowało było błoto, cała reszta w zasa¬ 
dzie nie istniała. Oprócz wyczerpania ludzi 
zaczęły się także pojawiać coraz większe kło¬ 
poty ze sprzętem, który nie wytrzymywał 
intensywnej eksploatacji i prymitywnych 
warunków obsługi. Aby radzić sobie z prob¬ 
lemami sprzętowymi niektóre loty wykony¬ 
wano na Hurricane „wypożyczonych” z 80. 
Sqn. Były to jednak sporadyczne wypadki, 
a jednostka cały czas latała na Gladiato¬ 
rach. I wciąż uzyskhvała dobre rezultaty. 
W walkach prowadzonych w marcu 1941 r. 
dywizjon zanotował 30 zestrzeleń, a kilku 
pilotów szczególnie się wyróżniło, wzboga¬ 
cając swoje konta zwycięstw. Do tego grona 
należy zaliczyć F/O H. Cochrane’a, F/L 
J. Frasera i P/O J. Grovesa. 

Pod koniec marca 1941 r. 112. Sqn. 
został przebazowany na lotnisko Para- 
mythia, gdzie miał otrzymać nowe samolo¬ 
ty - Hawker Hurricane. Niestety, maszyny 
przyprowadzone z Egiptu trafiły do innej 
jednostki — 33. Sqn., a „sto dwunasty” do 
końca kampanii walczył na Gladiatorach. 

4 kwietnia dowódcą jednostki został S/L 
Lloyd Algy Schwab. Dzień później rozpo¬ 
częła się operacja „Marita”, co dla obrońców 
Hellady oznaczało początek końca. Zaanga¬ 
żowanie się w walki Luftwaffe diametralnie 
zmieniło bowiem układ sił w powietrzu. 
Brytyjczycy doskonale zdawali sobie spra¬ 
wę, że w starciach z Bf 109 i Bf 110 ich 
Gladiatory są praktycznie bez szans. Wobec 
niemieckiego napom na ziemi i w powietrzu 



Namiot, w którym mieściła się messa oficerska 112. 
Sqn. Jak widać piloci ozdobili wejście zdobytą flagą 
niemiecką. 


pozostało tylko wycofywanie się. 18 kwiet¬ 
nia dywizjon został przebazowany na po- 
dateńskie lotnisko Hassani, potem trafił na 
Argos, by ostatecznie pod koniec miesiąca 
znaleźć się na Krecie. Tu podjęto decyzję, 
że jedna eskadra pozostanie w celu obrony 
wyspy, ale reszta dywizjonu zostanie ewaku¬ 
owana do Egiptu. Od 30 kwietnia 1941 r. 
sześć Gladiatorów wraz z maszynami z 80. 
i 33. Sqn. rozpoczęło z Heraklionu loty 
patrolowe. 20 maja rozpoczął się niemiecki 
atak na Kretę, który doprowadził do jej 
opanowania. Wielu lotnikom z 112. Sqn. 
udało się jednak uniknąć niewoli i różny¬ 
mi sposobami wyrwali się z matni. Chyba 
ostatnim, który dotarł do Egiptu był P/O 
Neville Bowks Bowker — w swojej jednostce 
zameldował się w połowie czerwca 1941 r. 

Znowu w Afryce 

Po nieudanej obronie Grecji, personel 
112. Sqn., który powrócił do Afryki Północ¬ 
nej znalazł się w Lyddzie i Haifie. Dowódcą 
jednostki w dalszym ciągu pozostawał S/L 
Schwab. Na razie piloci wykonywali lot na 
Hurricane pożyczonych od 80. $qn. Jednak 
na początku czerwca 1941 r. rozpoczął się 
proces przezbrajania dywizjonu na nowe 



Zniszczony w trakcie ataku włoskich myśliwców Fiat G.50 Gladiator ze 112. Sqn. 
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Samolot myśliwski Tomahawk Mk. Ilb ze 112. Shark Sguadron, jesień 1941 r. 


samoloty - amerykańskie myśliwce Cur- 
tiss Tomahawk IIB. Pomimo początko¬ 
wych problemów (pierwszą maszynę rozbił 
podczas lądowania pilot ferry, a pod inną 
złamało się podwozie) opinie o nowym sa¬ 
molocie był bardzo dobre. Gdy pod koniec 
lipca do dywizjonu przybyła większa par¬ 
tia maszyn, ruszyło intensywne szkolenie. 
11 sierpnia 1941 r. Flight A został skierowa¬ 
ny na lotnisko Mariyut do obrony Aleksan¬ 
drii. Reszta jednostki kontynuowała szkole¬ 
nie na lotnisku Fayid. Ostatecznie w pierw¬ 
szej połowie września 1941 r. cały dywizjon 
znalazł się na przyfrontowym lotnisku 
LG 102 (LG - Landing Grounds) położo¬ 
nym koło Sidi Haneish. Inauguracyjny lot 
bojowy na Tomahawkach piloci 112. Sqn. 
wykonali 14 września 1941 r. Formacja 
6 samolotów została naprowadzona na wło¬ 
ski samolot rozpoznawczy S.79, który osta¬ 
tecznie został zestrzelony przez N. Bowkera 
w rejonie Mersa Matruh. 

25 września, gdy 10 Tomahawków wra¬ 
cało z misji w osłonie Martletów z dywizjo¬ 
nu FAA w rejonie Sidi Barrani doszło do 
spotkania z myśliwcami Luftwaffe. Dwa 
Messerschmitty Bf 109 wykorzystały prze¬ 
wagę wysokości i zaatakowały od strony 


słońca maszynę P/O Derecka Westenry. 
Pierwszemu atakowi Tomahawk zdołał się 
jeszcze wywinąć, ale powtórzony kilka chwil 
później był już skuteczny. Maszyna trafiona 
pociskami z działka została na tyle poważnie 
uszkodzona, że Gerry Westenra musiał się 
ratować skokiem ze spadochronem. Część 
pilotów 112. Sqn. w ogóle nie zauważyła 
ataku pary niemieckich myśliwców, co nie¬ 
najlepiej świadczyło o ich przygotowaniu do 
walki i źle rokowało na przyszłość. Zwycięz¬ 
cą tej walki najprawdopodobniej był Oblt. 
Homuth z 3./JG 27, który dzień wcześniej 
zgłaszał zestrzelenie P-40. 

„Shark" Squadron 

Koniec września 1941 r. był istotny 
w historii dywizjony także dlatego, że właś¬ 
nie w tym czasie na Tomahawkach pojawiły 
się po raz pierwszy rekinie szczęki. Co cie¬ 
kawe, trudno jednoznacznie wskazać źródło 
tego pomysłu. Nie ulega wątpliwości, że 
piloci 112. Sqn. nie byli pierwszymi, któ¬ 
rzy wpadli na taki pomysł. Różnego rodza- 
ju paszcze pojawiały się na samolotach już 
wcześniej. Znane są przykłady takich malo¬ 
wań w czasie I wojny światowej. Były one sto¬ 
sowane również w okresie międzywojennym 



Myśliwsko-bombowy Kittyhawk Mk.la (GA*C, ET919) z podwieszoną pod kadłubem 250-funtową bombą, LandJng 
Grounds LG 91, Amrija, czerwiec 1942 r. 


oraz podczas II wojny światowej. Jedną 
z jednostek stosujących taki element deko¬ 
racyjny była II./ZG 76, znana jako Haifisch 
Gruppe. Z jej Messerschmittami Bf 110 
piloci 112. Sqn. mieli okazję spotkać się 
w Grecji wiosną 1941 r. Innym źródłem mógł 
być rysunek Chrisa Wrena zamieszczony 
w jednym z numerów czasopisma The Aero - 
piane, na którym brytyjski ilustrator przed¬ 
stawił Tomahawka ozdobionego rekinimi 
szczękami. 

Trzeba pamiętać, że motyw szczęk poja¬ 
wiał się taicie na niektórych Tomahawkach 
z 250. Sqn. RAF i 3. Sqn. RAAF, nie był 
więc w Afryce czymś wyjątkowym. Ponadto 
konstrukcja Curtissa, z charakterystycznym 
wlotem powietrza do chłodnicy umieszczo¬ 
nym pod silnikiem, stwarzała doskonałe wa¬ 
runki do malowania szczęk. 

Niezależnie od źródeł inspiracji naj¬ 
prawdopodobniej pierwsza paszcza zosta¬ 
ła namalowana na samolocie P/O Petera 
Bruntona, a inni piloci podchwycili pomysł. 
Spodobał się on także nowemu dowódcy 
jednostki S/L Duncanowi Baldenowi, który 
zalecił namalowanie takich oznaczeń także 
na innych Tomahawkach dywizjonu. W ten 
sposób rekinie szczęki stały się znakiem roz¬ 
poznawczym całej jednostki (oczywiście zda¬ 
rzały się także samoloty bez szczęk). 

Choć szczęki były malowane przez róż¬ 
ne jednostki, to właśnie 112. Sqn. przeszedł 
do historii jako słynny Dywizjon Rekinów . 
Z „paszczatych” jednostek podobną estymą 
cieszyły się chyba tylko Latające Tygrysy wal¬ 
czące w Chinach. 

Gorąca jesień 1941 

Jesienią 1941 r. nas tąp iły duże zmiany 
w organizacji brytyjskiego lotnictwa w Afry¬ 
ce Północnej działającego na korzyść 8. Ar¬ 
mii. Nowy dowódcy Middle East Air Force 
- gen Arthur Tedder - włączył 112. Sqn. 
w skład 262. Wing. Jednostkę tworzyły 
trzy dywizjony Tomahawków oraz trzy dy¬ 
wizjony Hurricane i stanowiła ona zalążek 
Western Desert Air Force (w praktyce sto¬ 
sowano nazwę Desert Air Force - DAF). 
Działania tej formacji były nastawione, 
przede wszystkim, na współdziałanie z woj¬ 
skami lądowymi: prowadzenie rozpoznania 
na ich rzecz oraz zapewnieniem im wsparcia 
na polu w^alki. 

Zadania wykonywane przez pilotów 
112. Sqn. w październiku pokazały, że nie 
zabraknie jednak misji typowo myśliw¬ 
skich. Często bowiem dochodziło do starć 
z samolotami Luftwaffe i Regia Aeronautica. 
Pokazały one jak trudnym przeciwnikiem 
są zwdaszcza Niemcy, którzy do perfekcji 
opanowali taktykę ataku z zaskoczenia. Po 
pierwszych walkach Brytyjczycy zauwa¬ 
żyli, że dwnsamolotowe formacje stosowa¬ 
ne przez Niemców’ są bardziej elastyczne 
i doskonale sprawdzają się w warunkach 
boju powietrznego. Można więc powie¬ 
dzieć. że odkryli co, co już rok wcześniej 
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Kołujący Kittyhawk Mk.la z pomocnikiem siedzącym na skrzydle, Sidi Heneish, kwiecień 1942 r. Słaba widoczność z kabiny Kittyhawka sprawiała, że przy kołowaniu potrzebne 
były dodatkowe „oczy" pomocnika siedzącego na skrzydle. Rolę tę pełnili mechanicy lub piloci. 


zaobserwowano podczas Bitwy o Anglię. 
Optymistyczne było natomiast to, że gdy 
piloci 112. Sqn. przetrwali pierwszy atak, 
w powietrznych bojach radzili sobie całkiem 
dobrze (szczególnie w walkach kołowych 
w płaszczyźnie poziomej), i to pomimo tego, 
że Tomahawki były bez wątpienia gorszymi 
samolotami niż Bf 109F, a nawet Bf 109E. 
Większe szanse na sukces piloci Tomahaw¬ 
ków mieli w starciu z Fiatami G.50 i Macchi 
MC.200. To, że odnoszenie zwycięstw jest 
jednak możliwe udowodnił 12 października 
F/O Jack Groves, który zgłosił zestrzelenie 
Bfl09 i G.50. Choć jego samolot otrzymał 
w czasie walki kilka trafień zdołał wrócić na 
lotnisko macierzyste. 

Mniej szczęścia w tej potyczce mieli 
australijscy piloci 112. Sqn. Dwóch z nich 
(Leu i Parker) zostało zestrzelonych, a trzeci 
Tomahawk pilotowany przez McWilliamsa 
był poważnie uszkodzony. Zwycięstwa te 
były dziełem Niemców z 2./JG 27, Hptm. 
Gerlitza i Lt. Kornera. 

Październik przyniósł też prawdziwą ka¬ 
ruzelę na stanowisku dowódcy dywizjonu. 
13 października 1941 r. funkcje tę objął S/L 
Flomer Cochrane. Po dw"óch tygodniach 
został jednak przeniesiony do sztabu 204. 
Group RAF. Zastąpił go S/L Francis Tony 
Morello, który wytrwał na czele „Dywizjonu 
Rekinów” przez trzy miesiące. 

Na listopad była planowana operacja 
„Crusader”, której celem było odblokowanie 
przez oddziały 8. Armii, twierdzy w Tobruku. 


Istotną rolę miało w niej odegrać lotnictwo, 
w tym 112. Sqn. Miał on wypełniać zadania 
myśliwskie (osłona bombowców", wymia¬ 
tanie nad frontem) i szturmowe (ataki na 
włoskie i niemieckie szlaki komunikacyjne 
oraz zwalczanie sił lądowych nieprzyjaciela). 
14 listopada 194 lr. dywizjon został przeba- 
zowany na lotnisko połowę LG 110 (Sidi 
Barrani) i stamtąd rozpoczął loty. Jednak 
pierwsze misje (wymiatanie nad linią fron¬ 
tu) nie przyniosły sukcesów na jakie liczo¬ 
no. Po prostu w powietrzu nie napotkano 
na nieprzyjaciela. 

18 listopada 1941 r. rozpoczęła się 
operacja „Crusader”, do wsparcia której 
lotnictwo Commonwealthu wystawiło bli¬ 
sko 700 samolotów (co dawało dwukrotną 
przewagę nad przeciwnikiem). Ze względu 
na obfite opady pierwsze zadanie Rekiny 
wykonały 20 listopada z nowego lotniska 
LG 122 (Fort Maddelena). Formacja 22 
Tomahawkówz 112. Sqn. i 3. Sqn. RAAF 
zaskoczyła koło Sidi Rezeg sześć maszyn 
Bf 110 z ZG 26. Wykorzystując przew r agę 
wysokości piloci „sto dwunastego” meldo¬ 
wali zestrzelenie 3 dwusilnikowych Messer- 
schmittów (w tym jeden zaliczony jako 
prawdopodobny). Dzień później ich łupem 
miał)" paść dwa Fiaty CR.42. 

22 listopada 1941 r. 12 Tomahawków 
prowadzonych przez S/L Morello zade¬ 
biutowało w roli szturmowców. Na szosie 
z Acromy do El Adem zauważono kolum¬ 
nę nieprzyjacielskich pojazdów. Myśliwce 


schodziły nad cel trzykrotnie zasypując prze¬ 
ciwnika gradem pocisków. Pomimo ognia 
obrony przeciwlotniczej żaden z Tomahaw¬ 
ków nie został trafiony. Natomiast straty ja¬ 
kie zadano przeciwnikowi oceniono na 15 
pojazdów i 50 ludzi. Także tego dnia, ale 
po południu, w rejon El Adem doszło do 
starcia Curtissów ze 112. Sqn. oraz z 3. Sqn. 
RAAF z Messerschmittami Bf 109F z II/ 
JG 27. W rezultacie zaciętego, trwającego 
kilkanaście minut boju na ziemi znalazło się 
8 Curtissów (w tym 7 z dywizjonu australij¬ 
skiego) i 2 Bf 109. 

Kolejne dni przyniosły zmiany niczym 
w kalejdoskopie. Bywało, że wykonywano po 
kilkanaście lotów szturmowych oraz na prze¬ 
chwycenie maszyn wroga dziennie, po czym 
następował kilkudniowy zastój. W starciach 
z wrogiem piloci 112. Sqn. radzili sobie co¬ 
raz lepiej. Rosły konta zwycięstw wielu pilo¬ 
tów, którzy stawali się powietrznymi asami. 
W tym gronie należałoby wymienić N. Duke a, 
N. Bowkera, R. LeuczyB. Drake’a.Ten 
pierwszy okazał się nie tylko dobrym strzel¬ 
cem, ale i wielkim szczęściarze. W ciągu kilku 
dni został dwukrotnie zestrzelony (31 listo¬ 
pada 1941 i 5 grudnia 1941 r.), ale udało mu 
się wyjść z opresji bez szwanku 

Na początku grudnia 1941 r. piloci 
112. Sqn. loty bojowe coraz częściej wyko¬ 
nywali wraz z 250. Sqn. RAF. Już pierwsze 
wspólne misje przyniosły wiele sukcesów", 
a szczególnie pamiętnym dla pilotów „sto 
dwunastego” okazał się 5 grudnia 1941 r. 



Curtiss Tomahawk Mk.llb (AK 354), GA*L, ze 112. Shark Squadron, Afryka Północna, listopad 1941 r. 

Malował: Mariusz Filipiuk 
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Podczas tzw. Stuka Party czyli starcia z for¬ 
macją Junkersów Ju 87 osłanianych przez 
włoskie i niemieckie myśliwce zestrzelonych 
zostało 10 samolotów przeciwnika (w zasa¬ 
dzie zgłoszono zestrzelenie, bowiem podob¬ 
nie jak i inni piloci myśliwcy 112. Sqn. zbyt 
optymistycznie oceniali swoje rezultaty). 
W ten sposób ilość zestrzeleń zapisanych na 
konto dywizjonu przekroczyła setkę! 

Do końca 1941 r. dywizjon intensywnie 
działał nad frontem, ale bilans walk nie za¬ 
wsze był tale korzystny jak w dniu 5 grudnia. 
Bywały dni, że to piloci RAF dawali się za¬ 
skoczyć i ponosili straty. Niebezpieczna była 
także obrona przeciwlotnicza. W jednym 
z lotów (27 grudnia 1941 r.) przez ogień 
z ziemi został zestrzelony i dostał się do nie¬ 
woli czołowy as jednostki P/O N. Bowker. 

O tym, że Tomahawki ustępują Bf 109 
wiedziano od chwili, gdy ich piloci spotkali 
się z niemieckimi maszynami. W grudniu po¬ 
jawił się jednak kolejny niebezpieczny prze¬ 
ciwnik - włoski myśliwiec Macchi MC.202 
Folgore. Do pierwszego starcia z tymi ma¬ 
szynami doszło prawdopodobnie 12 grud¬ 
nia nadTmimi. W zaciętej potyczce z ma¬ 
szynami 17. Gruppo 112. Sqn. stracił trzy 
Curtissy. Ponieważ po stronie przeciwnej 
były także Bf 109F z III/JG 53 nie można 
jednoznacznie stwierdzić, że wszystkie stra¬ 
ty były spowodowane przez Włochów. Tym 
bardziej, że piloci alianccy często mylili typy 
samolotów, z którymi walczyli, szczególnie 
zaś Bf 109F i MC.202. Podobnie było zresztą 
i po stronie przeciwnej, która często myliła 
Hurńcaney z Curtissami. 

Walki toczone pod koniec 1941 r. jed¬ 
noznacznie udowodniły, że czas Tomahaw¬ 
ków zbliża się ku końcowi. Walcząc na nich 
przez cztery miesiące piloci 112. Sqn. uzy¬ 
skali 36 zwycięstw, tracąc w wyniku działali 
przeciwnika 20 samolotów, co nie było wy¬ 
nikiem złym. Mieli jednak świadomość, że 
jedynie walcząc ze starszymi typami samolo¬ 
tów przeciwnika (Fiaty CR.42 i G.50, Mac¬ 
chi MC.200, Savoia S.79, Junkers Ju 87) 
mają szanse na odniesienie sukcesu. W star¬ 
ciu z Bf 109F czy MC.202 oprócz wysokich 
umiejętności potrzebne było szczęście. Wy¬ 
miana sprzętu była już jednak blisko. 

Kittyhawki 

29 grudnia 1941 r. do 112. Sqn. dostar¬ 
czono 7 nowych myśliwców typu Curtiss 
P-40D/E, które w lotnictwie brytyjskim 
nazywano Kittyhawk Mk.I/Ia. Po pierw¬ 
szych lotach piloci dywizjonu stwierdzili, że 
choć nowe maszyny są lepsze niż Tomahaw¬ 
ki , to jednak walka z Bf 109F czy C.202 nie 
będzie zadaniem łatwym. Chcąc jak naj¬ 
lepiej opanować Kittyhawki na przełomie 
1941/42 r. było prowadzone intensywne 
szkolenie. Niestety, nie obyło się bez strat 
- w wypadkach zginęło dwóch pilotów. 
Inauguracyjny lot bojowy na nowych samo¬ 
lotach miał miejsce 9 stycznia 1942 r. Było 
to zadania eskortowe w rejonie El Agheila. 



Samolot myśliwski Kittyhawk Mk.l (GA-V), na którym często latał czołowy as 112. Squadronu P/0 Neville Dookie 
Duke, wiosna 1942 r. 


Misja miała spokojny przebieg, nie licząc 
straty Sgt. K. Carsona, zestrzelonego w nie¬ 
spodziewanym ataku przez Bf 109. 

13 stycznia nastąpiła zmiana na stano¬ 
wisku dowódcy dywizjonu - Tony Morello 
został zastąpiony przez S/L Clive Caldwella, 
który służąc w 250. Sqn. zyskał sławę jako 
wymagający dowódca oraz znakomity strze¬ 
lec, noszący przydomek Kilier. 

Do kolejnego spotkania z przeciwni¬ 
kiem doszło 25 stycznia w czasie osłania¬ 
nia nalotu Blenheimów na cele w Agedabii. 
W rejonie Msus doszło wtedy do starcia 
dziewięciu Kittyhawków z Messerschmit- 
tami Bf 109F z II/JG 27, które zakończyło 
się zestrzeleniem przez Sgt Rudolfa Leu 
w ataku czołowym jednego Friedricha (co 
nie jest potwierdzone w materiałach niemie¬ 
ckich). Dzień później podczas wymiatania 
nad drogą Msus - Antelat piloci z Flight B 
zauważyli kolumnę pojazdów przeciwnika. 
Atak na pojazdy pancerne i ciężarówki oka¬ 
zał się skuteczny — zniszczono lub uszko¬ 
dzono około 20 pojazdów przeciwnika. Na¬ 
stępnego dnia miała miejsce podobna misja 
i znowu zgłoszono zniszczenie dziesięciu 
pojazdów kołowych i dwóch czołgów. 

Pierwsze tygodnie lotów na Kittyhaw - 
kach wykazały, że nie były to jednak samolo¬ 
ty dobrze przygotowane do działań nad pu¬ 
stynią. Samoloty miały niekwestionowane 
zalety: silne uzbrojenie oraz dużą prędkość 
nurkowania. Jednak okazały się bardziej 
wrażliwe na piasek i kurz niż Tomahawki. 
Oznaczało to, m.in. częstszą wymianę silni¬ 
ków oraz problemy z zacinającymi się kara¬ 
binami maszynowymi. Ponadto mechanicy 


dopiero uczyli się nowego samolotu, któiy 
w wielu elementach konstrukcji różnił się od 
Tomahawka. Rezultat był taki, że spadła ilość 
sprawnych technicznie samolotów w dywi¬ 
zjonie. Nie były to jedyne problemy. 

Pod koniec stycznia dywizjon trzykrotnie 
zmieniał miejsce stacjonowania, co wynikało 
z postępów niemieckiej ofensywy. Przepro¬ 
wadzki przebiegały chaotycznie i dopiero na 
początku lutego sytuacja została nieco opa¬ 
nowana. Ponieważ w innych jednostkach 
było podobnie, negatywnie wpłynęło to na 
ilości wykonywanych lotów. Do tego docho¬ 
dził brak wystarczającej liczby pilotów'. Do¬ 
prowadziło to do sytuacji, w której Caldwell 
zrezygnował z funkcjonow'ania dwóch eskadr 
- na zadania wysyłano tyle samolotów, ile 
było sprawnych maszyn i ilu było pilotów. 
A biorąc pod uwagę sytuację na froncie liczył 
się każdy pilot i każdy samolot. 

W dniach 8 i 11 lutego podczas wyko¬ 
nywania misji eskortowych piloci 112. Sqn. 
starli się z Messerschmittami Bf 109F z JG 27. 
Potyczki te nie zakończyły się dla Brytyjczy¬ 
ków korzystnie — utracono co najmniej 4 sa¬ 
moloty, a po stronie sukcesów widniały dwa 
zwycięstwa (oba zgłoszone 8.02.1942 r.). 
W takim nienajlepszym momencie w histo¬ 
rii 112. Sqn. w jednostce Rekinów pojawili 
się polscy piloci. 

Polacy wśród Rekinów 

Jesienią 1941 r. grupa około 20 lot¬ 
ników z Jednostki Przerzutu Samolotów 
Polskiego Oddziału wTakoradi wyraziła 
chęć walki w jednostkach RAF na froncie 
libijskim. Brytyjczycy zdając sobie sprawę 



Kittyhawk Mk.la (GA*C, ET789) na lotnisku El Daba. po locie 12v. :es _ a' 942 r.. w którym Sgt. Daniel Stalin Hogg 
uszkodzi! samolot Ju 87. 
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Kittyhawk Mk.lll (GA-M, FR864) z podwieszonymi pod kadłubem dwoma bombami 250-funtowymi oraz cztere¬ 
ma bombami 50-funtowymi pod skrzydłami. Zdjęcie wykonano najprawdopodobniej w grudniu 1943 r. 


z niedoboru pilotów myśliwskich wyrazili na 
to zgodę, kierując jednak Polaków najpierw 
na trening w71- OTU wGordons Free 
koło Chartumu w Sudanie, a potem do Fire 
School w Bilbais, gdzie przeprowadzono 
trening strzelecki. Było to bardzo przydatne 
szkolenie ponieważ polscy piloci w większo¬ 
ści nie posiadali doświadczenia bojowego. 
W zas ad z i e j edy ny p i l o te m m yś 1 i ws ki m, 
który miał za sobą walki powietrzne był 
Zbigniew' Urbańczyk. We wrześniu 1939 r. 
latał on w składzie 162. Eskadry Myśliw¬ 
skiej odnosząc dwa zwycięstwa powietrzne 
(w tym jedno zespołowo). Należy też zazna¬ 
czyć, że część lotników' była zaawansowana 
wiekowo — niektórzy mieli ponad 30 lat, 
a jeden zbliżał się do czterdziestki! Ostatecz¬ 
nie po przeszkoleniu grupa 10 pilotów zo¬ 
stała skierowana do 112. Sqn. Polacy przy¬ 
byli na lotnisko Gambut dniach 8-10 lute¬ 
go 1942 r. Wśród nich znajdowali się: kpt. 
Feliks Gazda (był dowódcą polskiej grupy), 
por. Witold Jander, por. Feliks Knoil, por. 
Czesław Matusiak, ppor. Henryk Knapik 
oraz sierżanci: Józef Derma, Witold Gie- 
droyć, Stanisław Grondowski, Jerzy Różań¬ 
ski i Zbigniew Urbańczyk. W grupie tej 
miał też znaleźć się Jan Mikulski, ale jeszcze 
w styczniu 1942 r. powrócił do rozprowa¬ 
dzania samolotów. Natomiast funkcję tłu¬ 
macza pełniłWładysław'Włodarczyk. W nie¬ 
których, starszych materiałach pojawia się 
także nazwisko Dula, ale takiego pilota 
trudno zidentyfikować w składzie 112. Sqn. 
(prawdopodobnie „powitało” w wyniku 
błędu literowego w r nazwisku N. Duke’a 
w jednej z publikacji). 

Przybycie naszych pilotów do brytyj¬ 
skiego dywizjonu zostało szeroko opisane 
w prasie brytyjskiej. Były to bez wątpienia 
działania propagandowe mające na celu po¬ 
kazanie zaangażowania Polaków w działania 
przeciwko wspólnemu w'rogowi. Początek 
służby polegał na zapoznaniu się z samolo¬ 
tami oraz terenem wokół lotniska. Niestety, 
już na początku miał miejsce tragiczny wy¬ 
padek- 12 lutego 1942 r. w czasie lotu tre¬ 
ningowego nad lotniskiem Kittyhawk por. 
Czesława Matusiaka wpadł w korkociąg 
rozbijając się doszczętnie. Pilot został po¬ 
chowany na cmentarzu wTobruku. Debiut 
bojowy miał miejsce najprawdopodobniej 
1 5 lutego. Co ciekawe, tego dnia niemiecki 
pilot z II/JG 27, Obfw. Otto Schulz mel¬ 
dował nie tylko o zestrzeleniu pięciu Cur- 
ńssóWy ale także o zauważeniu samolotów 
z wymalowanymi na ogonach polskimi sza¬ 
chownicami. Niestety, jego przekaz do dziś 
nie został potwierdzony zdjęciem. I choć 
byłaby to wspaniała historia dla pasjonatów 
polskiego lotnictwa, to jednak wydaje się 
mało prawdopodobna Przecież nawet w Wiel- 
kiej Brytanii polskie dywizjony malowały 
na swoich samolotach jedynie małe szachow¬ 
nice. Ale kto wie. 

21 lutego w rejonie Gazali ponownie 
coszło do starcia z Messerschmittami. Mając 


przewagę wysokości sześć Bf 109 z I/JG 
27 usiłowało zaatakować 11 Kittyhawków 
należących do 112. Sqn. Próbując zając 
korzystną pozycję do ataku na czołowe 
maszyny brytyjskiego dywizjonu, ostatni 
w niemieckim szyku Ltn. Stahlschmidt został 
zaskoczony atakiem S /L Caldwella. Wzno¬ 
sząc się niemal pionowo Australijczyk trafił 
samolot Niemca, który rozbił swoją maszy¬ 
nę podczas lądowania na ziemi niczyjej. 
Nie powstrzymało to pozostałych pilotów 
Luftwaffe, którzy uderzyli na 112. Sqn. 
odnotowując strącenie dwóch myśliwców 
przez słynnego Ltn. Marseillego (który tym 
samym uzyskał swoje 49. i 50. zestrzelenie) 
i jednego przez Hptm. Homutha. Zestrze¬ 
lone zostały Kittyhawki / pilotowane przed 
dwóch polskich pilotów, Sgt Dermę i Lt. Jan- 
dera. Obaj oni lądowali przymusowo roz¬ 
bijając swoje maszyny, przy czym Jander zła¬ 
mał nogę. Dodatkowo swoją uszkodzoną 
w walce maszynę (AK781) rozbił na lotni¬ 
sku Sgt. Elliott, który w wyniku odniesio¬ 
nych obrażeń zmarł 9 marca. 


Już wkrótce wojenny los ponownie zet¬ 
knął strąconego w tym starciu Ltn. Stahl- 
schmidta z Polakami. 27 lutego 1942 r., 
jego Bf 109F został zestrzelony przez baterię 
przeciwlotniczą Brygady Karpackiej i wylą¬ 
dował przymusowo nieopodal stanowiska 
3. Batalionu, taranując przy tym ciężarówkę 
z polskimi żołnierzami. Po przesłuchaniu 
niemiecki pilot został odstawiony do sztabu 
dywizji gen. George Brinka. Zdołał jed¬ 
nak uciec i po kilkudniowym marszu do¬ 
tarł do niemieckich pozycji. Co ciekawe, 
Stahlschmidt twierdził, że podczas pobytu 
u Polaków był traktowany w sposób mało 
elegancki (pobity kolbami karabinów, ze¬ 
rwano mu także odznaczenia). Natomiast 
oficerowie z Brygady Karpackiej wspomina¬ 
li, że niemiecki pilot bez specjalnego przy¬ 
musu przekazał wiele cennych i nformacj i. 
Warto też zaznaczyć, że Polacy nie byli chy¬ 
ba aż tak brutalni skoro niemiecki pilot był 
w stanie uciec Brytyjczykom i przejść pie¬ 
chotą przez pustynię blisko 100 kilometrów. 
Lt. Stahlschmidt zginął 7 września 1942 r. 



Australijczyk Ciive Caldwell w środku, na krześle) objaśnia pilotom 112. $quadronu jak należy walczyć z samolota- 
mPprzeciwnika. Pilot ten zestrzeli! w Afryce Północnej 19 samolotów indywidualnie oraz 3 zespołowo, co świadczy, 
że jego wiedza była nie tylko teoretyczna. 
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clive Kilier Caldwell 


N ajskuteczniejszym australijskim pilo¬ 
tem myśliwskim II wojny światowej 
był Clive Robertson Caldwell, które¬ 
go konto wynosi 27 zwycięstw indywidual¬ 
nych i 3 zespołowe. Nie bez przyczyny koledzy 
nadali mu przydomek Kilier. 

Clive Robertson Caldwell urodził się 
28 lipca 1911 r. wLewisham (Sydney). Po za¬ 
kończeniu edukacji zaczął karierę zawodową 
jako ochroniarz banku, a następnie został 
sprzedawcą dywanów. W 1938 r. odbył szko¬ 
lenie lotnicze w Aeroklubie Nowej Południo¬ 
wej Walii. Gdy3września 1939 r. Winston 
Churchill ogłosił przystąpienie Wielkiej Bry¬ 
tanii do wojny Caldwell zgłosił się na ochot¬ 
nika do lotnictwa. Po przejściu szkolenia na 
początku 1941 r. został skierowany na Bliski 
Wschód. Początkowo służył w 73. Squadro- 
nu RAF, ale w maju 1941 r. znalazł się w składzie 
230. Squadronu RAF w Palestynie. Personel 
tej jednostki w dużej części stanowili Austra¬ 
lijczycy. 

26 czerwca 1941 r. Caldwell odniósł swo¬ 
je pierwsze zwycięstwo powietrzne, niszcząc 
w rejonie Tobruku Messerschmitta Bf 109 
zI/JG27 (pilot Lt. Heinz Schmidt). Czte¬ 
ry dni później zestrzelił dwa Ju 87 i Bf 110. 
29 sierpnia Tomahawk pilotowany przez 
Caldwella został celnie ostrzelany przez parę 
Messerschmittów (prawdopodobnie prowa¬ 
dzącym był Werner Schro er). Australijczyk 
został lekko ranny, a jego maszyna była po¬ 
strzelana jak sito. Mimo to zdołał oderwać się 
od Niemców, którzy prawdopodobnie nie 
chcieli marnować więcej amunicji na „zestrze¬ 
lonego” Curńssa . Każdy pilot w takiej sytuacji 
myślałby o jednym — jak najszybciej wrócić na 
swoje lotnisko. Każdy, ale nie Caldwell. Gdy 
Australijczyk zauważył samotnego Bf 109, 
zaatakował go i zestrzelił, a dopiero potem wziął 
kurs na bazę. 

5 grudnia 19.4.1 r. Caldwell poprowadził 
swoją eskadrę do'walki z formacją Stuk as ów. 
Piloci' RAF osiągnęli wtedy imponujący rezul¬ 
tat, zestrzeliwując 11 samolotów niemieckich, 
a łupem Caldwella padło aż pięć z nich. Ko¬ 
lejny znaczący sukces Australijczyk zanotował 
24 grudnia - w rejonie Msus uszkodził Bf 109 
z III./JG 27, pilotowanego przez kawalera 
Krzyża Rycerskiego Oblt. Grafa Erbo von Ka- 



ganecka (w wyniku odniesionych ran Niemiec 
zmarł po kilkunastu dniach). Należy zaznaczyć, 
że niektórzy historycy kwestionują czy po¬ 
gromcą asa Luftwaffe był rzeczywiście Cald¬ 
well. Takie kontrowersje są zresztą charakte¬ 
rystyczne dla walk powietrznych, nie tylko 
w Afryce Północnej. Jednoznaczne ustalenie 
tego, kto do kogo strzelał i z jakim rezultatem 
bywa rzeczą trudną, a czasem wręcz niemoż¬ 
liwą. Natomiast do tego, aby mieć na koncie 
asa zawsze jest wielu chętnych. 

Na koniec 1941 r. konto sukcesów Cald¬ 
wella wynosiło już 16 zestrzeleń indywidual¬ 
nych i 2 zespołowe, co stawiało go w gronie 
najskuteczniejszych pilotów alianckich wal¬ 
czących w Afryce. Nic więc dziwnego, że ko¬ 
ledzy nazywali go Kilier. Istotny był nie tylko 
instynkt strzelecki, ale także zmysł taktyczny. 
Caldwell opracował nowatorską metodę tre¬ 
ningu strzeleckiego, która została nazwana 
shadow shooting, a polegał on na kierowaniu 
się cieniem samolotu na pustyni w momencie 
odkładania poprawki. Na podstawie własnych 
doświadczeń Australijczyk zalecał też swoim 
pilotom atakowanie maszyn przeciwnika od 
spodu. Strzelanie „w brzuch” było według 
Caldwella receptą na odniesienie sukcesu. 
Australijczyka ceniono także za umiejętności 
dowódcze, czego dowodem było powierzenie 
mu wTistopadzie 1941 r. funkcji dowódcą eska¬ 
dry w 250. Squadronu. 

W styczniu 1942 r. Caldwell został do¬ 
wódcą 112 . Shark Squadron, który był wypo¬ 
sażony w samoloty Kittyhawk Mk.I/Ia. Po¬ 
tężny Australijczyk (miał niemal dwa metry 
wzrostu) uważany jest za autora pomysłu 
wykorzystania Kittyhawków do zadań bom¬ 
bowych. W marcu dokonał próbnego zrzutu 
250-funtowej bomby, która była zamocowana 
na zmodyfikowanych zaczepach, służących do 
podwieszania zbiorników paliwa pod kadłu¬ 
bem. Nie było to bezpieczne zadanie, ponie¬ 
waż podczas ataku z lotu nurkowego spadają¬ 
ca bomba mogła urwać łopatę śmigła. Próba 
zakończyła się jednak pomyślnie i już wkrótce 
Kittybombery weszły do akcji odnosząc wiele 
sukcesów. Mimo, że piloci dywizjonu wyko¬ 
nywali głównie zadania myśliwsko-bombo- 
we, pod niebem Afryki Północnej dochodziło 
także do zażartych pojedynków powietrznych. 


Do połowy marca 1942 r. konto osobiste Cald¬ 
wella wzrosło o 3 zwycięstwa indywidualne 
i 1 zespołowe (odniesione ze Z. Urbańczykiem). 
Wśród ofiar Killera znajdował się as Luftwaffe 
Hans Arnold Stahlschmidt. 

W maju 1942 r. Caldwell został wysłany 
do Australii. Opuszczając Afrykę Północną 
miał na koncie 22 zwycięstwa powietrzne 
(w tym 3 zespołowe) odniesione w 300 lo¬ 
tach bojowych. Był najskuteczniejszym pilo¬ 
tem alianckim w Afryce Północnej i pozycji 
tej nie stracił do końca wojny. Zanim jednak 
Caldwell wrócił do ojczyzny trafił do Wielkiej 
Brytanii, gdzie w dywizjonach RAF zapoznał 
się z samolotami Spitfire Mk. V i taktyką ich 
wykorzystania w walkach powietrznych. 

Gdy wreszcie znalazł się w Australii naj¬ 
pierw skierowano go do jednostki treningo¬ 
wej (2. OTU). Prowadząc zajęcia z młodymi 
adeptami lotnictwa myśliwskiego, starał się 
przekazać im wszystko, czego nauczył się 
w Afryce Północnej. W tym okresie testował 
także australijskie myśliwce Boomerang. Cho¬ 
ciaż praca ta dawała Caldwellowi dużo satys¬ 
fakcji, chciał jak najszybciej wrócić do służby 
bojowej. Jego życzenie spełniło się w styczniu 
1943 r., kiedy mianowano go dowódcą 1. Figh- 
ter Wing broniącego portu Darwin przed 
atakami Japończyków. Jednostka wyposażona 
była w samoloty Supermarine Spitfire Mk. Vb. 
Brytyjski myśliwiec ustępował zwrotnością ma¬ 
szynom japońskim (szczególnie A6M Zero), 
ale był od nich szybszy. Bazując na swoich 
doświadczeniach bojowych Caldwell przygo¬ 
tował specjalną metodę walki - atak z przewa¬ 
gi wysokości i błyskawiczna ucieczka w dół, 
bez wdawania się w walkę kołową. Takty¬ 
ka okazała się na tyle skuteczna, że w ciągu 
pół roku Australijczyk zestrzelił 8 samolotów 
przeciwnika. Ostatnie zwycięstwo zanotował 
20 sierpnia 1943 r. strącając Ki 46 Dinahzltil. 
Sentai. We wrześniu 1943 r. ponownie zna¬ 
lazł się w 2 OTU jako szef instruktorów. Do 
zadań bojowych powrócił w maju 1944 r., 
dowodząc 80. Fighter Wing, które było wy¬ 
posażone w samoloty Spitfire Mk.VIII. Jednak 
nie było mu dane zanotować kolejnych pod¬ 
niebnych sukcesów. 

Ogółem w czasie II wojny światowej Cłive 
Kilier Caldwell zestrzelił 27 samolotów prze¬ 
ciwnika indywidualnie i 3 zespołowo. Oprócz 
tego zaliczono mu 6 zestrzeleń prawdopodob¬ 
nych oraz 15 samolotów uszkodzonych. Jako 
jeden z nielicznych pilotów alianckich ma na 
swym koncie maszyny niemieckie, włoskie 
i japońskie. Był odznaczony brytyjskim DSO 
i DFC, a także polskim Krzyżem Walecznych. 

Służbę w RAAF zakończył na początku 
1946r. Spory wpływ na rozstanie się z woj¬ 
skiem miały wydarzenia z wiosny 1945 r., któ¬ 
re przeszły do historii lotnictwa australijskiego 
jako bunt Morotai. Caldwell, pełniący funkcję 
dowódcy 80. Fighter Wing, znalazł się w gru¬ 
pie oficerów (w zasadzie im przewodził), któ¬ 
rzy zakwestionowali sposób wykorzystywania 
samolotów myśliwskich do atakowania pozycji 
japońskich wojsk lądowych w -Holenderskich 
Indiach Wschodnich. Wielu wysokich rangą 
oficerów nie mogło wybaczyć Caldwellowi takiej 
niesubordynacji. 

Przechodząc do cywila Caldwell rozpoczął 
działalność biznesową, w której odnosił sukcesy 
na skale międzynarodową. Był przy tym czło¬ 
wiekiem bardzo skromnym, wręcz unikającym 
rozgłosu. Niechętn :e też wracał do wydarzeń 
z okresu wojny. Zmarł 5 sierpnia 1994 r. 


SŁYNNE JEDNOSTKI 




Jeden z najbardziej znanych samolotów służących w 112. Squadronie - Curtiss Kitiyhawk MkJa (AK 772), GA*Y, 
o imieniu „London Pride”. Na maszynie tej latał, mJn. Clive Killer Caldwell oraz polscy piloci stużący w „Dywizjonie 
Rekinów”, Samolot został zestrzelony 20 maja 1942 r. w rejonie Bir Hakaeim. a lecący nim P/O H, Burney ponióst 
Śmierć. Malował: Mariusz Filipiuk 


w walce z brytyjskimi Spitfire w okolicach 
El Alamein. 

13 marca w rejonie El Adem, Knoll 
i Różański stoczyli walkę z formacją maszyn 
włoskich i niemieckich. Samolot Różańskie- 
go został zestrzelony przez Messerschmitta 
Bf 109 i Polak lądował przymusowo na 
wschód od Tobruku. Tuż po szczęśliwym 
lądowaniu maszyna eksplodowała, ale nasz 
pilot wyszedł z tej opresji bez szwanku. Naj¬ 
prawdopodobniej jego pogromcą był Einz- 
Zwei-Drei Otto , czyli wspomniany już Otto 
Schulz, jeden z najskuteczniejszych myśliw¬ 
ców Luftwaffe w Afryce Północnej. Dzień 
później Polacy zanotowali pierwszy po¬ 
twierdzony sukces. Formacja Kittyhawków 
prowadzona przez S/L Caldwella miała za 
zadanie przechwycenie wrogich myśliwców. 
W walce z myśliwcami należącymi do 
6. Gruppo za cenę poległego Sgt Simonse- 
na i rannego Sgt. Bishopa Caldwell i Urbań¬ 
czyk wspólnie zestrzelili w rejonie Gazali jed¬ 
nego Macchi MC.202. Natomiast na kon¬ 
to Knolla zapisano uszkodzenie kolejnego 
(zgłoszenie to nie jest jednak oficjalnie po¬ 
twierdzone). Zgłoszenia te nie znajdują jed¬ 
nak potwierdzenia w materiałach włoskich. 
Dwa dni później 112. Sqn. został wycofany 
z frontu i odesłany na odpoczynek. W tym 
okresie część polskich pilotów powróciła do 
lotnictwa transportowego. Jeszcze na po¬ 
czątku marca ze „sto dwunastego” odszedł 
Giedroyć, a nieco później kolejni piloci: 
Urbańczyk, Grondowski, Derma, Gazda 
i Różański. Po powrocie 112. Sqn. na front 
w jednostce było już tylko trzech polskich 
lotników—Jander, Knapik i Knoll. 

26 maja 1942 r. w nalocie na lotnisko 
wTmimi samolot Knapika został trafiony 
przez obronę przeciwlotniczą. Ranny Polak 
zdołał jednak powrócić na swe lotnisko, ale 
na trzy tygodnie trafił do szpitala. 17 lipca 
Dywizjon Rekinów opuścił Jander. Ostatnim 
odnotowanym sukcesem polskiego pilota 
w 112. Sqn. było uszkodzenie Macchi 
MC.202, a dokonał tego 9 czeiwca 1942 r. 
F. Knoll wspólnie z Kanadyjczykiem F/O 
Josephem Critchtonem. Niestety, także 
i ten sukces nie został ujęty na oficjalnej li¬ 
ście sukcesów polskich myśliwców w czasie 
II wojny światowej. Natomiast por. Knoll 
zginął 10 lipca 1942 r. gdy jego Kittyhawk 


eksplodował nad Mersa Matruh. Według 
części źródeł było to wynikiem bezpośred¬ 
niego trafienia pocisku obrony przeciwlot¬ 
niczej w bombę zawieszoną pod kadłubem 
samolotu, według innych źródeł zaś Kitty- 
hawk został zestrzelony przez Bf 109. Ostat- 
nim Polakiem w 112. Sqn. był Henryk 
Knapik, który pożegnalny lot bojowy na 
Kittyhawku wykonał 1 września 1942 r., 
a z jednostki odszedł pod koniec miesiąca. 

Przygoda Polaków' w 112. Sqn. nie 
trwała długo. Nie wykonali oni zbyt wielu 
lotów bojowych, ani nie odnieśli wybitnych 
sukcesów. Nie mogło być jednak inaczej. Pi¬ 
loci ci nie byli odpowiednio przygotowani 
do walk myśliwskich. Dla wielu z nich już 
radzenie sobie z ekstremalnymi warunkami 
klimatycznymi oraz prymitywnymi warun¬ 
kami na północnoafrykańskich lotniskach 
było sporym wyzwaniem. Ponadto latali 
na samolotach, które osiągami ustępowały 
sprzętowa przeciwnika. Wykazali się jednak 
dużym męstwem, stając do walki, wtedy 
kiedy ich najbardziej potrzebowano. Polscy 
piloci cieszyli się przy tym dużym szacun¬ 
kiem wśród personelu 112. Sqn. Jeżeli S/L 
Killer Caldwell zabierał na loty bojowe jako 
swojego bocznego Zbigniewa Urbańczyka, 
to jakimś stopniu powierzał mu swoje życie. 
I pewnie wiedział co robił. 

Kittybombery 

Na początku 1942 r. lotniska, na któ¬ 
rych stacjonował 112. Sqn. były często 
atakowane nie tylko przez nieprzyjacielskie 
bombowce, ale także przez Messerschmitty 
Bf 109E z jednostek Jabo y przenoszące pod 
kadłubem bomby. Stało się to inspiracją do 
przystosowania Kittyhawków do podobnych 
zadań. 10 marca S/L Caldwell wykonał 
próbny zrzut 250-funtowej bomby z P-40. 
Najpierw pod kadłubem podwieszona zo¬ 
stała bomba bez zapalnika. Po stwierdzeniu, 
że nie zahaczy ona o śmigło, operacja została 
powtórzona z uzbrojoną bombą. Zapocząt¬ 
kowało to testy mające na celu opracowa¬ 
nie optymalnej techniki zrzutu ładunku. 
Loty wykonywali najbardziej doświadczeni 
piloci dywizjonu: Humphreys, Westenra, 
Bartle i Down. Przy czym największy wkład 
w opracowanie nowej taktyki mieli dwaj 
ostatni. Piloci stwierdzili, że manewr należy 


zacząć od nurkowania wprost na cel pod ką¬ 
tem 45 stopni. Następnie wyjść z nurkowa¬ 
nia na wysokości 600-1000 metrów, szybko 
policzyć do dziesięciu i zwolnić wyrzutnik 
bomb. Po ataku należało pozostać na mini¬ 
malnej wysokości, licząc przy tym na osłonę 
drugiej eskadry znajdującej na wyższym pu¬ 
łapie. Taka była teoria, natomiast praktyka 
okazała się trudniejsza. Pierwsze loty jakie 
wykonano w połowie marca 1942 r. wyka¬ 
zały, że celność bombardowań jest jednak 
słaba. Nie było jednak okazji na dalszą prak¬ 
tykę w warunkach frontowych, bowiem 
dywizjon odszedł na odpoczynek do Kairu 
i Aleksandrii. 

Do zadań bojowych jednostka po¬ 
wróciła pod koniec kwietnia 1942 r. No¬ 
wym dowódcą dywizjonu został S/L Peter 
Down, który zastąpił wysłanego do Austra¬ 
lii C. Caldwella. Na czele Flight A znalazły 
się F/L Erie Dickinson, a Flight B był pod 
komendą F/L Johna Bartle. Ze względu na 
relatywnie niewielką aktywność przeciw¬ 
nika jednostka doskonaliła ataki bombo¬ 
we z lotu nurkowego. Jednocześnie zaszły 



S/L Clive Killer Caldwell (z lewej) oraz P/0 Peter Hunk 
Humphreys przy „paszczatym” Kittyhawku , luty 1942 r. 
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Piloci 112. Sguadronu pozujący przy Kittyhawku , styczeń 1942 r. 


zmiany organizacyjne w strukturze WDAF. 
Dywizjony stacjonujące w Gambut (112. 
i 250. Sqn. RAF i 3. Sqn. RAAF) utworzyły 
239. Wing. 

Loty wykonywane w maju 1942 r. po¬ 
legały głównie na zadaniach eskortowych. 
7 maja w godzinach popołudniowych do¬ 
szło do potyczki z parą Bf 109F z JG 27. Pi¬ 
loci 112. Sqn. nie ponieśli strat, a po stronie 
przeciwnika poważnie został uszkodzony sa¬ 
molot pilotowany przez Lt. Stahlschmidta, 
w którego maszynie eksplodowała amunicja 
karabinów maszynowych. W połowie maja 
z powodu choroby S/L Down zrezygnował 
z dowodzenia jednostką i wkrótce został za¬ 
stąpiony przez S/L Billy Drakę. 

26 maja 1942 r. wzdłuż linii Gazala 
- Bir Hakeim rozpoczęła się kolejna nie- 
miecko-włoska ofensywa. Trzy niemieckie 
i osiem włoskich dywizji dysponowało w su¬ 
mie 640 pojazdami pancernymi, w których 
powstrzymaniu istotną rolę miało odegrać 
alianckie lotnictwo. Z tego względu pod ko¬ 
niec miesiąca wzrosła liczba lotów wykony¬ 
wanych przez pilotów sto dwunastego. Były 
to głównie misje myśliwsko-bombowe, ma¬ 
jące na celu wyeliminowania nacierającego 
przeciwnika. Jedynie 27 maja 1942 r. piloci 
112. Sqn. wykonali kilkadziesiąt takich mi¬ 
sji niszcząc lub uszkadzają ponad 50 pojaz¬ 
dów przeciwnika. Nie obyło się przy tym 
bez strat. Największym pechowcem okazał 
się dowódca Flightu A F/L Dickinson. 
Pierwszy raz został zestrzelony 27 maja, ale 
udało mu się wrócić do jednostki, już na¬ 
stępnego dnia wykonał lot i po raz kolejny 
jego Kittyhawk został trafiony, ale tym ra¬ 
zem brytyjski pilot zginął w jego wraku. 

Kolejny miesiąc w dalszym ciągu ozna¬ 
czał dla pilotów! 12. Sqn. bardzo intensyw¬ 
ne loty bojowe. Jednak mimo dużego zaan¬ 
gażowania lotników ofensywa Rommla nie 
została zastopowana. W pewnym stopniu 
wynikało to z małej skuteczności ataków 
Kittybomberóiv. Aby osiągnąć sukces bom¬ 
ba musiała spaść blisko nieprzyjacielskiego 


czołgu czy innego pojazdu. A o to w wa¬ 
runkach frontowych wcale nie było łatwo, 
szczególnie gdy dobrze zorganizowana obro¬ 
na przeciwlotnicza prowadziła intensywny 
ogień. Dlatego pomimo ogromnego zaanga¬ 
żowania brytyjskich lotników, którzy wyko¬ 
nywali po kilka lotów dziennie nieprzyjaciel 
cały czas parł do przodu zdobywając kolejne 
punktu oporu: Bir Hakeim, Knightsbridge 
i wreszcie Tobruk. 

Nienajlepsze były też rezultaty walk 
powietrznych. W czerwcu piloci 112. Sqn. 
zgłosili zestrzelenie 3 maszyn przeciwnika, 
ale straty były wyższe. Pomimo tego, że bry¬ 
tyjscy piloci znali taktykę stosowaną przez 
myśliwce Luftwaffe wciąż dawali się zaska¬ 
kiwać. Czerwiec 1942 r. okazał się zresztą 
najczarniejszym miesiącem w historii jed¬ 
nostki - w walkach powietrznych oraz od 
ognia obrony przeciwlotniczej stracono aż 
9 pilotów i 14 samolotów! 

El Alamein 

Latem 1942 r. front walk w Afryce Pół¬ 
nocnej ustabilizował się mniej więcej wzdłuż 
linii biegnącej od depresja Quattara do 


brzegu Morza Śródziemnego. Dla pilotów 
112. Sqn. taka sytuacja nie oznaczała jednak 
braku zajęć. Lipiec upłynął głównie na ata¬ 
kowaniu celów naziemnych. Najpierw była 
to trasa zaopatrzeniowa Afrika Korps (szlak 
Markhrad), a potem linie komunikacyjne 
w rejonie Mersa Matruh. Sukcesy zanoto¬ 
wano także w czasie ataków na nieprzyja¬ 
cielskie lotniska. 19 lipca 1942 r. samoloty 
trzech skrzydeł WDAF (jedno bombowe 
i dwa myśliwskie) zaatakowały lotnisko 
LG 21 (Quotafiya III), na którym znajdo¬ 
wało się ponad 50 samolotów Luftwaffe 
i Regia Aeronautica. Spośród kilkudziesięciu 
zniszczonych i uszkodzonych samolotów 
6 zapisano na kontu 112. Sqn. Dzień póź¬ 
niej 8 Kittyhawkóiv ze 112. Sqn. brało udział 
w ataku na lotnisko Fuka. W jego rezultacie 
za cenę jednego utraconego samolotu piloci 
Flight B zgłosili zniszczenie 6 maszyn prze¬ 
ciwnika. Co ciekawe, sukcesy te zostały zali¬ 
czone jako zwycięstwa powietrzne. 

W sierpniu 1942 r. dywizjon znalazł się 
na trwającym 3 tygodnie urlopie, co wyko¬ 
rzystano na regenerację ludzi i sprzętu. Po 
powrocie na front jednostka od razu zabrała 
się do intensywnej pracy, atakując jednostki 
nieprzyjaciela w rejonie Deir el Abjad i El 
Alamein. 

31 sierpnia siły dowodzone przez Erwi¬ 
na Rommla przystąpiły do ataku rozpoczy¬ 
nając bitwę o Alam el Halfa. Na jej wynik 
duży wpływ miała mieć przewaga aliantów 
w powietrzu. Swoją rolę do odegrania miał 
też 112. Sqn., który pierwszego dnia zma¬ 
gań wykonywał loty w osłonie bombowców 
Boston i Mitchell. Dzień później, 1 września, 
samoloty 239. Wingu dowodzone przez 
Billy Drakę przechwyciły na wschód od 
FJ Alamein formację 50 Ju 87 osłanianych 
przez liczne myśliwce. Choć Stukasy pozby¬ 
ły się bomb i próbowały się ratować uciecz¬ 
ką zostały dopadnięte przez pilotów ze „sto 
dwunastego”, którzy zgłosili zestrzelenie 
5 maszyny przeciwnika, a kilka uszkodzili. 
Kolejne dni przyniosły na zmianę - loty 
eskortowe oraz misje szturmowe przeciwko 
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siłom lądowym nieprzyjaciela. Co ważne, 
działania prowadzono nie ponosząc strat, co 
było spowodowane zaskakująco słabą obro¬ 
ną przeciwlotniczą oraz małą aktywnością 
Luftwaffe i Reggia Aeronautica. Dzięki 
alianckiemu panowaniu w powietrzu nie¬ 
miecki atak pod Alam el Halfa załamał się. 
Nagrodą dla 112. Sqn. był krótki odpoczy¬ 
nek. Jednak już 12 września Rekiny musia¬ 
ły wrócić do rzeczywistości, rozpoczynając 
intensywne lot bojowe. Zauważalne były 
zmiany w taktyce działania jednostek lotni¬ 
czych. Wobec rosnącej przewagi ilościowej 
oraz coraz lepszego wyszkolenia alianckich 
pilotów, myśliwcy Luftwaffe i Regia Aero- 
nautica zaczęli walczyć bardziej zacho¬ 
wawczo, co jednak nie znaczy, że gorzej. 
15 września 1942 r. na zachód od El Alame- 
in dwa dywizjony RAAF (3. i 450.) walcząc 
z Messerschmittami z JG 27 wezwały na 
odsiecz Kittyhawki z 112. i 250. Sqn. Po 
przybyciu wsparcia niemieccy piloci wyco¬ 
fali się. W tej potyczce cztery alianckie dy¬ 
wizjony uzyskały 4 zwycięstwa, tracąc przy 
tym jednak aż 6 Kittyhawków i 4 pilotów. 
Pomimo ponoszenia sporych strat, przewa¬ 
ga w powietrzu zaczynała się coraz wyraź¬ 
niej przesuwać na stronę aliantów. 

W drugiej połowie września 1942 r. 
wśród personelu 112. Sqn. pojawili się 
pierwsi piloci amerykańscy, którzy mieli 
zdobyć doświadczenie bojowe. Początkowo 
było to trudne, ponieważ w działaniach lot¬ 
niczych zapanował niemal całkowity zastój. 
Ożywienie nastąpiło dopiero pod koniec 
miesiąca. Doszło wówczas do kilku starć 
z niewielkimi formacjami Messerschmittów 
i Macchi, które nie przyniosły znaczących 
sukcesów Nie zanotowano także strat. 

W październiku piloci 112. Sqn. po raz 
pierwszy wykonywali loty razem z Ameryka¬ 
nami z 66. Fighter Squadron, jednostki wy¬ 
posażonej w P-40F Warhawk . Niespodzian¬ 
ką było dostarczenie do Dywizjonu Rekinów 
pierwszych egzemplarz Kittyhawków Mk. III 
(P-40K z krótkimi kadłubami). Nowe ma¬ 
szyny były szczególnie cenne w obliczy no¬ 
wej ofensywy, planowanej na koniec paź¬ 
dziernika 1942 r. Przede wszystkim dlatego, 
że dysponowały silnikami o większej mocy 
i mogły zabrać większy ładunek bomb. 

Od 25 października 1942 r., czyli od 
momentu rozpoczęcia bitwy pod El Ala- 
mein intensywność lotów bojowych zde¬ 
cydowanie wzrosła. Początkowo były to 
głównie misje eskortowe, podczas których 
nie napotkano jednak na przeciwnika. 
W następnych dniach nad frontem pojawi¬ 
ły się jednak sto dziewiątki zJG27iJG53 
oraz włoskie Folgore. 27 października pod¬ 
czas misji w rejonie lotniska Fuka doszło do 
walki z trzema myśliwcami Regia Aeronau¬ 
tica. Trafiły one na konta Drakę’a, Bruce’a 
i Amerykanina Curpheya. Ten sukces za¬ 
początkował dobrą passę dywizjonu w wal¬ 
kach powietrznych, która trwała do końca 
roku. Pod koniec października „chlebem 


powszednim” dla pilotów 112. Sqn. były 
ata^ć na linie zaopatrzeniowe nieprzyjaciela 
oraz zwalczanie pojazdów pancernych. 

31 października doszło do dwóch poty¬ 
czek myśliwców 112. Sqn. z Ju 87, których 
osłonę stanowiły Bf 109 i MC.202. Oba 
spotkania okazały się zwycięskie dla Reki¬ 
nów . których konto pod koniec dnia po¬ 
większyło się o 5 Stukasów i 2 sto dziewiątki. 
W ażniejsze było chyba jednak to, że inter¬ 
wencja alianckich myśliwców udaremniła 
atak bombowców nurkujących na pozycje 
australijskiej 9. Dywizji Piechoty Ceną była 
utrata jednego Kittyhawka Mk.III. 

1 listopada 1942 r. do lotu bojowego 
wystartowało 12 Curtissówze 112. Sqn. 
oraz z 66. FS, które prowadził F/L G. Gar- 
ton. W rejonie El Daba alianckim pilotom 
udało się zaskoczyć formację około 30 Stu¬ 
kasów z I i III/StG 3. Osłona Messerschmit¬ 
tów z JG 27 i 77 nie zapobiegła prawdziwej 
„rzezi niewiniątek” — zestrzelonych zostało 
7 Ju 87, a kilka uznano za zestrzelone praw¬ 
dopodobnie bądź uszkodzone. W dodatku 
próbujące się ratować ucieczką Junkersy 
zrzuciły bomby na własne pozycje. Po stro¬ 
nie strat znalazł się tylko jeden Kittyhawk, 
który lądował przymusowo. Trzeba jednak 
przyznać, że w tej potyczce piloci sto dwu¬ 
nastego mieli sporo szczęścia. Gdy oni ze- 
strzeliwali powolne Stukasy , inne alianckie 
dywizjony zacięcie walczyły z osłoną. 

4 listopada 1942 r. w czasie potyczki 
z Messerschmittami Bf 109G z II/JG 77 Sgt. 
Brown uszkodził samolot oznaczony czarną 6 
pilotowany przez Lt. Heinza Luecłemanna. 
Niemiec zdołał wylądować przymusowo na 
lotnisku Gambut, a następnie udało mu się 
dotrzeć do swoich oddziałów. Natomiast 
jego samolot została później odnaleziony 
i wyremontowana przez mechaników 3. Sqn. 
RAAF i wykorzystywano go do testów (obec¬ 
nie Gustaw znajduje się w muzeum RAF 
w Hendon). Dzień później w godzinach po¬ 
rannych formacja Kittyhawków prowadzo¬ 
na przez Drakę a stoczyła podczas patrolu 
w rejonie Fuka kolejną walkę z Bf 109G. 
Wykorzystując posiadaną przewagę wysoko¬ 
ści piloci Curtissów przeprowadzili skuteczny 
atak niszcząc aż 4 maszyny przeciwnika i to 
bez strat własnych. Kolejne dni przyniosły 
liczne loty eskortowe i szturmowe, a najważ¬ 
niejszym celem Kittybomberów były drogi 
prowadzące do Tobruku. Działania przeciw¬ 
ko kolumnom przeciwnika prowadzono aż 
do zdobycia twierdzy 13 listopada. 

Także w listopadzie nastąpiła istotna 
zmiana organizacyjna. 112. Sqn. został włą¬ 
czony do amerykańskiej 57. Fighter Group 
jako dodatkowy, czwarty dywizjon. Przy 
czym Brytyjczycy, z racji posiadanego do¬ 
świadczenia, mieli pełnić rolę nauczycieli, 
zapoznając Jankesów z realiami walk po¬ 
wietrznych. Sytuacja ta wiązała się z istot¬ 
nymi udogodnieniami dla Rekinów —przede 
wszystkim oznaczała lepsze zaopatrzenie i kwa¬ 
tery oraz lepsze warunki obsługi naziemnej. 



Pilot 112. Squadronu przed Kittyhawkiem. Najprawdo¬ 
podobniej jest to F/0 Alfred Costello, który służył 
w jednostce na początku 1942 r. Na jego ramieniu 
siedzi małpka „Buzz”, maskotka jednego z pilotów 
z 3. Squadronu RAAF. 

19 listopada 1942 r. w rejonie lotniska 
Martuba, na którym stacjonował dywizjon, 
pojawiła się formacja niemieckich samo¬ 
lotów. Na szczęście przeciwnik został za¬ 
uważony przez obsługę radaru i Kittyhawki 
szybko wzbiły się w powietrze. Prowadzący 
formację S/L Drakę rozpoznał dwusilni¬ 
kowe maszyny jako Messerschmitty Bf 110 
i jedną z nich zestrzelił w krótkiej walce. Dru¬ 
gie zwycięstwo zostało zapisane na konto 
F/L Wrighta (zaliczone jako prawdopodob¬ 
ne). Co ciekawe, pilot ten zidentyfikował 
swojego przeciwnika jako Messerschmitta 
Me 210. Wykorzystująca te samoloty III./ 
ZG 1, strat tego dnia jednak nie odnotowała. 

Na początku grudnia 57. FG wraz ze 
112. Sqn. przeniosła się na lotnisko Belan- 
dah 2. Pierwszą misję z nowego miejsca 
przeprowadzono 7 grudnia 1942 r., a jej ce¬ 
lem była baza niemieckiego i włoskiego lot¬ 
nictwa Marble Arch. Przeciwnika nie udało 
się jednak zaskoczyć na ziemi i atakowano 
stanowiska artylerii. Kolejne dni przyniosły 
wiele lotów, które przypominały uganiania 
się za przeciwnikiem, którego nigdzie nie 
można było spotkać. Zarówno na ziemi, jak 
w powietrzu o kontakt z wrogiem było co¬ 
raz trudniej. Sztuka ta udała się 10 grudnia 
1942 r. gdy doszło do starcia z Bf 109G 
i MC.202 w rejonie Marble Arch. Rezul¬ 
tatem potyczki były 3 zestrzelenia zapisane 
na konto F/L Smitha (2 zestrzelenia) i Sgt. 
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Billy Drakę - dowódca 112. Sguadronu i as myśliwski. 


Shavera (1 zwycięstwo). Choć nie ma co 
do tego całkowitej pewności, to ofiarą Sgt. 
Shavera mógł paść legendarny niemiecki 
as Major Joachim Muencheberg, który po 
walce z P-40 musiał lądować przymusowo 
na pustyni. Awaryjnie lądował także F/L 
Smith, który okazał się jedyną stratą dywi¬ 
zjonu w tej walce. 

Dzień później niecodzienne zdarze¬ 
nie stało się udziałem dowódcy dywizjonu 
Billy Drakę’a. Kittyhawki ze „sto dwunaste¬ 
go” osłaniały obwieszone bombami War - 
kawki z 57 . FG, dla których celem były 
niemieckie pojazdy w rejonie Nofillia. Tuż 
przed zrzutem bomb Curńssy zostały zaata¬ 
kowane przez niemieckie i włoskie myśliwce. 
Drakę zestrzelił wprawdzie dwa z nich (Bf 109 
i MC.202), ale po chwili sam musiał rato¬ 
wać się lądowaniem przymusowym. Jego 
szczęście polegało na tym, że miało to miejsce 
koło własnych pozycji. Załoga brytyjskiego 
czołgu z 11. Pułku Fłuzarów poinformowa¬ 
ła przez radio o zdarzeniu jednostkę Drakea 
i poprosiła o transport dla niego. Okazało się 
jednak, że „dywizjonowa taksówka” (zdo¬ 
byczny Ju 87) jest zepsuta. Dlatego Drakę 
wrócił na swoje lotnisko w kabinie Hurrica- 
ne , „wypożyczonego” z innego dywizjonu. 
Tego samego dnia popołudniu formacja 
Kittyhawków prowadzona przez F/L R. 


Smitha eskortowała parę Hurricane z 451. 
Sqn. RAAF, które wykonywały rozpozna¬ 
nie. Fatalna pogodna (deszcz, chmury) oraz 
brak czujności sprawiły, że Rekiny zostały za¬ 
skoczone przez czwórkę Messerschmittów 
z JG 77. Atak była na tyle skuteczny, że dwa 
Kittyhawki zostały zestrzelone. Wprawdzie 
F/O Crichton zgłosił w tej walce zestrze¬ 
lenie jednego Bfl09G, które uznano jako 
pewne, ale można mieć wątpliwości czy tak 
rzeczywiście było. 

W grudniu 1942 roku 112. Sqn. wyko¬ 
nał wiele łotów szturmowych, a jego lotnicy 
toczyli zacięte walki z samolotami nieprzy¬ 
jaciele. W czasie potyczki jaka rozegrała się 
13 grudnia w rejonie El Agheili piloci dy¬ 
wizjonu w zaskakującym ataku zestrzelili 
4 sto dziewiątki , a 2 uszkodzili. Nie pono¬ 
sząc przy tym żadnych strat. Był to ostatni 
spektakularny sukces Rekinów w 1942 r. 
Koniec miesiąca przyniósł uspokojenie na 
froncie, które utrzymało także w pierwszych 
dniach nowego roku. 

Tunezja 

9 stycznia 1943 r. jednostka została 
przebazowana do Hamrajet, a po kilku 
dniach trafiła do Bir Dufan. W tym okresie 
wykonywano głównie loty eskortowe oraz 
atakowano cele naziemne. Do walk po¬ 
wietrznych dochodziło jednak sporadycz¬ 
nie, ponieważ niemieckie i włoskie samolo¬ 
ty rzadko pojawiały się w powietrzu. Jednak 
na początku miesiąca w tych nielicznych 
starciach z myśliwcami Luftwaffe oraz od 
ognia z ziemi Rekiny straciły 4 samoloty. 

W połowie stycznia 1943 r. nastąpiła 
zmiana na stanowisku dowódcy dywizjonu 
— wyczerpany intensywną służbą Billy Dra¬ 
kę został zastąpiony przez S/L Geoffrey a 
Gartona. Nowy szef oraz uzupełnienie 
sprzętu (Kittyhawki Mk.III) dawały nadzie¬ 
ję, że dywizjon powróci do aktywnej i pełnej 
sukcesów służby. Problemem było jednak 
znalezienie odpowiednich celów. Wobec 
braku celów naziemnych coraz częściej prze¬ 
prowadzano ataki na jednostki pływające. 
W misjach tego typu nie zanotowano jed¬ 
nak znaczących sukcesów. 

Pod koniec stycznia 1943 r. dywizjon 
powrócił w szeregi 239. Wingu. Zbiegło się 
to ze wzrostem intensywności lotów bojo¬ 


wych. W tym okresie często atakowano nie¬ 
przyjacielskie jednostki pływające w rejonie 
portów: Pisida, Zuara i Zanzur. Jednak cel¬ 
ność ataków wciąż pozostawiała wiele do 
życzenia, choć trzeba przyznać, że piloci wy¬ 
kazywali się dużą determinacją. Istotnym 
wydarzeniem w historii jednostki stała się 
wizyta premiera W. Churchilla i marszałka 
B. Montgomery’ego. Miała ona miejsce 
w dniach 3-4 lutego 1943 r. i liczono, że 
podniesie na duchu personel dywizjonu, 
który w ostatnich tygodniach nie miał zbyt 
wiele szczęścia. Najbardziej frustrujące było 
to, że od dłuższego czasu nie zanotowano 
żadnego sukcesu w powietrzu, a liczba zwy¬ 
cięstw dywizjonu zatrzymała się na cyfrze 
199. Zaczęto nawet mówić o fatum, które 
zawisło nad Rekinami. 

13 lutego jednostka znalazła się w no¬ 
wej bazie, którą było lotnisko El Assa. Dru¬ 
ga połowa miesiąca przyniosła intensywne 
loty bojowe i liczono, że będą one okazją 
do „upolowania” jakiegoś przeciwnika. 
Jednak zadania polegały głównie na atako¬ 
waniu jednostek nieprzyjaciela na drodze 
Gabes — Trypolis oraz umocnień w rejonie 
Medenine. Natomiast na początku marca, 
po przeniesieniu jednostki na lotnisko Nef- 
fatia, głównym celem misji szturmowych 
były jednostki nieprzyjaciela w rejonie 
Ouadaref. 

10 marca 1943 r. przekroczona została 
wreszcie granica 200 zwycięstw powietrz¬ 
nych. Popołudniu z lotniska Neffatia wystar¬ 
towało dwanaście Kittyhawków z Flight B. 
Ich zadaniem były osłona maszyn ataku¬ 
jących niemieckie umocnienia rejonie Fum 
Tatavin. Nad celem piloci 112. Sqn. do¬ 
strzegli formację około 40 nieprzyjaciel¬ 
skich samolotów (Ju 87 i osłaniające je 
Bf 109). Walka jaka się rozegrała była swo¬ 
istą grę błędów. Pierwszy popełnili Brytyj¬ 
czycy, którzy dali się zaskoczyć. W rezultacie 
pierwszy atak Gustawów z JG 77 spowo¬ 
dował zestrzelenie aż pięciu Kittyhawków\ 
Jednak chwilę później to Niemcy popełnili 
błąd wdając się w walkę kołową z Curtissa- 
mi. Wykorzystując możliwość swoich ma¬ 
szyn piloci Dywizjonu Rekinów zestrzelili 
dwa Bfl09G oraz Ju 87D, tracąc jednak 
jeszcze jednego pilota. Po powrocie na lot¬ 
nisko przeanalizowano walkę i ustalono, że 



Curtiss Kittyhawk Mk.HI (P-40K-5), GA*E, który do 112. $quadronu trafił na początku 1943 r., 
lotnisko Medenine (Tunezja). Uwagę zwraca amerykański numer seryjny na sterze kierunku. 

Malował: Mariusz Filipiuk 
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jubileuszowe, 200. zestrzelenie przypadło 
w udziale P/O Ray owi Goose Guessowi. Jego 
ofiarą padł prawdopodobnie H. Liideman 
zJG 77, który poniósł śmierć. Trzeba jed¬ 
nak przyznać, że cena jubileuszu była bardzo 
wysoka - 4 pilotów zabitych, 2 w niewoli 
i 6 straconych samolotów! Pikanterii dodaje 
fakt, iż wiele wskazuje na to, że wcale nie 
było to jubileuszowe zestrzelenie. Z niezro¬ 
zumiałych względów zestrzelenie włoskiej 
łodzi latającej odniesione 27 stycznia, nie 
zostało uwzględnione jako 200. zwycięstwo 
dywizjonu, choć sukces ten widnieje w dy¬ 
wizjonowych annałach. 

Kolejne dni przyniosły intensywne loty 
w osłonie bombowców oraz atakowanie 
celów naziemnych w rejonie Ras Agedir 
— El Hamma. 20 marca 1943 r. dywizjon 
został przeniesiony do Medenine. W tym 
dniu rozpoczęła się także kolejna ofensywa 
8. Armii. Z nowego miejsca atakowano 
szlaki komunikacyjne oraz wycofujące się 
oddziały. W bitwie o Tebaga Gap {Śliwkowy 
Przesmyk ), Rekiny po raz pierwszy wypróbo¬ 
wały nową metodę naprowadzania na cel. 
Polegała ona na tym, że informacje o celach 
rozpoznanych przez piechotę były zebrane 
przez specj alne posterunki {Forward Ground 
ControlPost) , które następnie przekazywał 
dane do nadlatujących dywizjonów myśliw- 
sko-bombowych. Metoda sprawdziła się 
w praktyce, wpływając na znaczne zmniej¬ 
szenie strat i jednocześnie poprawiając sku¬ 
teczność ataków. 

Na przełomie marca i kwietnia 1943 r. 
112. Sqn. intensywnie działając z lotnisk 
Medenin i El Hamma wykonywał po kilka 
misji dziennie. Przykładowo 29 marca w 4 mi¬ 
sjach wykonano 30 samolotolotów, zrzucono 
90 bomb 250-funtowych oraz wystrzelono 
4000 pocisków kalibru 12,7 mm. 7 kwiet¬ 
nia Rekiny wykonały 34 samolotoloty, osła¬ 
niają samoloty z 260. Sqn. oraz atakując 
nieprzyjaciela w rejonie Bjel Achiechire. Ozdo¬ 
bione rekinami paszczami Kittybombeiy za¬ 
ciekle atakując wojska niemieckie i włoskie, 
przyczyniły się także do wygrania bitwy 
oJebelBeida. 

Po dwukrotnej zmianie lotnisk dywi¬ 
zjon znalazł się 18 kwietnia w bazie Kairouan. 
Od rana dnia następnego kontynuowano 
patrolowanie nad przylądkiem Bon, prze¬ 
platane z osłanianiem lotów myśliwsko- 
bombovvych450. Sqn. RAAE Do walk po¬ 
wietrznych dochodziło w tym okresie spo¬ 
radycznie. Jednak 20 kwietnia 1943 r. czterej 
piloci 112. Sqn. odnieśli zespołowe zwycię¬ 
stwo nadjunkersem Ju 88. Dzień później 
doszło do ostatniego spotkania na afrykań¬ 
skim niebie z Messerschmittami z JG 27. 
W wyniku nagłego ataku przeprowadzone¬ 
go przez Niemców od strony zachodzącego 
słońca Zestrzelone zostały trzy Kittykawki. 
Pozostali piloci nie bardzo nawet wiedzie¬ 
li co się stało. Jedynym pocieszeniem był 
fakt, że. były to ostatnie samoloty utracone 
rrzez dywizjon w Afryce w wyniku działa¬ 



Kittyhawk Mk. III (GA-B) F/0 James’aGray’a, który został uszkodzony przez artylerię przeciwlotniczą w trakcie 
lotu bojowego nad Anzio w dniu 29 lutego 1944 roku. Uszkodzenia okazały się na tyle poważne, że pilot musiał 
awaryjnie lądować w przygodnym terenie. 


nia nieprzyjaciela (w sumie stracono w tej 
sposób 122 maszyny). Natomiast ostatnim 
afrykańskim zwycięstwem w powietrzu było 
zestrzelenie przez W/O Johna MacAuleya 
Messerschmitta Bf 110G z 6./ZG 1. Ko¬ 
lejnym sukcesem, tyle że na wodzie, było 
uszkodzenie przez Sgt Freda Vance a wod¬ 
nosamolotu Cant Z 306 w dniu 7 maja 
1943 r. Pilot ten dopadł przeciwnika w Za¬ 
toce Tuniskiej w momencie, gdy włoska ma¬ 
szyna szykowała się do startu (wg niektó¬ 
rych źródeł samolot po ostrzelaniu zatonął). 
Natomiast chyba ostatnią misją w kampa¬ 
nii tunezyj sinej były ataki na cele naziemne 
(samochody przeciwnika, lotniska) w rejo¬ 
nie Mauzil Tamim, jakie przeprowadzono 
9 maja 1943 r. 

Ód 10 maja 1943 r. Kittykawki ze 112. 
Sqn. rozpoczęły misję w osłonie średnich 
bombowców atakujących cele na wyspie Pan- 
tellaria. Kilka dni później miała miejsce kolej¬ 
na zmiana na stanowisku dowódcy jednostki 
— S/L Gartona zastąpił S/L George Norton 
(poprzednio dowodził 450. Sqn. RAAF). 
Pod koniec miesiąca jednostka została prze¬ 
niesiona na lotnisko Zuara, gdzie nastąpiło 
uzupełnienie personelu oraz sprzętu. 

Dalsze losy Rekinów 

Walki w Afryce Północnej nie zakoń¬ 
czyły działalności bojowej Dywizjonu Re¬ 
kinów. Latem 1943 r. jednostka rozpoczęła 
udział w kampanii włoskiej. W czerwcu 
112. Sqn. został przebazowany na Maltę, 
następnie na Sycylię, by we wrześniu trafić 
do Włoch. Jednostka wykonywała wiele 
zadań myśliwsko-bombowych zwalczając 
umocnienia oraz siły lądowe przeciwnika. 
Jednak Kittykawki stawały się coraz bardziej 
przestarzałe. Dlatego piloci z ulgą przyjęli 
w czerwcu 1944 r. przezbrojenie na Mustan¬ 
gi Mk.III, które po kilku miesiącach zastą¬ 
piły Mustangi Mk.IV. Cały czas samoloty 
były ozdobione groźnie wyglądającymi reki- 
nimi szczękami. 

Na temat wojennych sukcesów 112. 
Sqn. istnieją mocno różniące się dane. We¬ 
dług materiałów r dywizjonowych na jego 
konto zaliczono 206 zwycięstw powietrz¬ 
nych oraz 62 samoloty przeciwnika znisz¬ 


czone na ziemi. Historycy RAF zaliczyli na 
konto Rekinów 164 zniszczonych na pew¬ 
no, 48 prawdopodobnie oraz 81 uszkodzo¬ 
nych. Natomiast Robin Brown, od wielu lat 
badający historię tej jednostki podaje liczbę 
194 Vz samolotów zestrzelonych, 53 znisz¬ 
czonych prawdopodobnie oraz 93 uszko¬ 
dzonych. Ponadto na ziemi zniszczono 6 sa¬ 
molotów przeciwnika, 8 zostało uznanych 
za zniszczone prawdopodobnie, a 75 zostało 
uszkodzonych. Historyk ten, na podstawie 
przeprowadzonych analiz twierdzi, że nie¬ 
które zwycięstwa powietrzne w rzeczywisto¬ 
ści dotyczyły samolotów zniszczonych na 
ziemi. Może to być jedna z przyczyn roz¬ 
bieżnych danych. Nie ulega też wątpliwości, 
że zjawisko przeszacowywania swoich suk¬ 
cesów (tzw. overclaiming ) dotyczyło również 
pilotów 112. Sqn. Niezależnie od wszelkich 
kontrowersji nie zmienia to faktu, że jed¬ 
nostka należała do grona najlepszych dywi¬ 
zjonów w całym RAF. Warto także pamię¬ 
tać, że przez większość swojej służby pełniła 
rolę jednostki myśliwsko-bombowej, latając 
na nienajlepszych samolotach. 

Po zakończeniu wojny dywizjon po¬ 
został we Włoszech jako część alianckich 
sił okupacyjnych, a jego bazą było Treviso. 
W grudniu 1946 r. jednostka została roz¬ 
wiązana. W 1951 r. została ponownie reak¬ 
tywowana jako dywizjon myśliwsko-bom- 
bowy. Jej bazą został najpierw Fassburg, 
a potem Jever. Wyposażenie natomiast stano¬ 
wiły samoloty odrzutowe Vampire FB Mk. 5. 
W 1954 r. 112. Sqn. zmienił swój status 
i sprzęt. Ponownie został dywizjonem my¬ 
śliwskim, a uzbrojenie stanowiły odrzutow¬ 
ce Sabre F Mk.4. Dwa lata później zastąpiły 
je samoloty Hawker Hunter. Niestety na 
krótko, bowiem w 1957 r. dywizjon został 
ponownie rozwiązany. Po raz kolejny odro¬ 
dził się po trzech latach, ale jako jednostka 
rakiet „ziemia-powietrze” BloodkoundMk.2. 
W następnych latach dywizjon przechodził 
różne zmiany i reorganizacje. W 1967 r. 
jednostka została przeniesiona na Cypr, 
gdzie pozostała do rozwiązania, co nastąpiło 
1 lipca 1975 r. I tak definitywnie skończyła 
się historia jednej z najbardziej znanych jed¬ 
nostek Royał Air Force. ■ 







MITS UBISHI K i-51 SONIA 

KRZYSZTOF ZALEWSKI 


D ziałania bojowe w Chinach po¬ 
twierdziły dużą efektywność samo¬ 
lotów liniowych Mitsubishi Ki-30 
operujących z lotnisk polowych. Analizując 
przebieg ich działań, kpt. Yuzo Fujita złożył 
wniosek opracowania na bazie Ki-30 nowe¬ 
go samolotu mającego jeszcze efektywniej 
wspierać wojska lądowe. W grudniu 1938 r. 
opracowano założenia konstrukcyjne dla 
lekkiego jednosilnikowego samolotu linio¬ 
wego. Położono w nich nacisk na zdolność 
do działań szturmowych i dużą odporność 
na lekką broń plot. Samolot miał być nieco 
mniejszy od swojego poprzednika, lecz ce¬ 
chować go miała duża zwrotność i prędkość 
na małych wysokościach. Równie pożądaną 
cechą była możliwość operowania z lotnisk 
polowych. W lutym 1939 r. główne założe¬ 
nia konstrukcyjne uzupełnione zostały szcze¬ 
gółowa wymagania, które m.in. obejmowały: 
prędkość maksymalna na wysokości 2000 m 
— 420 km/h, masa startowa nie większa 
niż 2700 kg, silnik gwiazdowy Mitsubish i 
Ha-26 II o mocy 940 KM, uzbrojenie 
strzeleckie - dwa stałe km-y zabudowane 
w skrzydłach i jeden ruchomy do samoobro¬ 
ny, udźwig bomb — 200 kg (w typowych 
kombinacjach 12 x 15 kg lub 4 x 50 kg). 

Do tej pory samoloty tego typu prowa¬ 
dziły działania na równi z lekkimi dwusilni¬ 
kowymi bombowcami dysponując jedynie 
nieco mniejszym zasięgiem. Obecnie ten 
:yp samolotu miał wspierać działania pie- 
:noty w bezpośredniej styczności z nieprzy- 
icielem, a jego głównym zadaniem miało 
ryć niszczenie umocnionych punktów opo- 
"u. Zadania rozpoznania taktycznego prze¬ 


jąć miały rozwijane równolegle lżejsze Ta- 
chikawa Ki-36. 

Opracowaniem projektu samolotu za¬ 
jął się ten sam zespół konstrukcyjny, który 
stworzył Ki-30. Na czele zespołu stał inż. 
Fumihiko Kono. Z zewnątrz nowy samolot 
był bardzo podobny do swego poprzednika. 
Zmienił się jego układ konstrukcyjny. Wo¬ 
bec rezygnacji w założeniach z wewnętrznej 
komory bombowej, inż. Kono zdecydował 
się na przyjęcie układu dolnopłata. Pozwoli¬ 
ło to znacznie zmniejszyć masę konstrukcji, 
oraz pozwoliło skrócić długość goleni pod¬ 
wozia. Ponadto celem lepszej komunikacji 
między członkami załogi skrócono długość 
osłony kabiny. Do napędu zdecydowano 
się użyć silnika gwiazdowego Mitsubishi 
Ha-26 II. Była to wersja rozwojowa silnika 
Ha-6 zastosowanego do napędu Ki-30. Zo¬ 


stał on zakryty osłoną typu NACA. Silnik 
napędzał trój łopatowe śmigło wyposażo¬ 
ne w długi kołpak. Uzbrojenie stanowiły 
dwa 7,7 mm km-y Typ 89 zabudowane 
w zewnętrznych sekcjach skrzydeł poza 
kręgiem śmigła, oraz jeden ruchomy tego 
samego typu kaem na tylnym stanowisku 
strzeleckim. Ładunek bomb przenoszony 
miał być na zewnętrznych podwieszeniach. 
Powyższa zmiana wynikała ze zdobytych 
w Chinach doświadczeń bojowych. O wiele 
szybciej można było podwiesić bomby na 
wyrzutnikach zewnętrznych, niż podczepiać 
je do wyrzutników w komorze bombowej. 
Poprzednik Mitsubishi Ki-30, choć posia¬ 
dał komorę bombową, zwykle i tak ładunek 
bomb przenosił na zewnętrznych podwie¬ 
szeniach. W tej sytuacji komorę bombową 
uznano za zbędny luksus. 

Montaż pierwszego prototypu Ki-51.01 
zakończono w czerwcu 1939 r. Dwa mie¬ 
siące później był już gotów drugi. Po zakoń¬ 
czeniu testów, Armia zleciła budowę 11 sa¬ 
molotów serii przedseryjnych, aby przepro¬ 
wadzić badania eksploatacyjne w jednost¬ 
kach liniowych. Samoloty te posiadały już 
kilka zmian konstrukcyjnych wynikających 
z cyklu badań prototypów. M. in. zmienio¬ 
no otwieraną na bok w prototypach osłonę 
kabiny pilotów na przesuwany element do 
tyłu. Wprowadzono stałe sloty na końców¬ 
kach skrzydeł, które znacznie poprawiły 
charakterystyki startu przy małych prędkoś¬ 
ciach. Silnik od kabiny załogi odseparo¬ 
wano 6 mm ogniotrwała przegrodą. Jeden 
z samolotów przedseryjnych w grudniu 
1939 r. został przebudowany na wersję tak¬ 
tycznego samolotu rozpoznawczego. W tylnej 
kabinie w miejsce przyrządów pokładowych 
zabudowano kamerę fotograficzną. Tak 
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Samolot Ki-51 z 44. pułku rozpoznawczego, powyżej jeden z prototypów. 
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zmodyfikowany samolot miał być maszyną 
prototypową dla planowanej wersji rozpo¬ 
znawczej Ki-5 la. Prototyp po ukończenia 
został skierowany na testy eksploatacyjne do 
Kashizu. Tam zapadła decyzja o nie celowo¬ 
ści dalszego rozwijania tego wariantu, jako 
że stawiane zadania może z powodzeniem 
realizować doraźnie dostosowany Ki-51. 

Na początku 1940 r. zakończono cykl 
badań eksploatacyjnych i podjęto decyzję 
o uruchomieniu produkcji seryjnej. Produk¬ 
cję w zakładach Mitsubishi w Nagoji rozpo¬ 
częto w czerwcu 1940 r. W macierzystych 
zakładach Ki-51 wytwarzano aż do marca 
1944 r. Łącznie zbudowano 1470 maszyn. 
Począwszyodlipca 1941 r. w produkcję 
Ki-51 zaangażowany był 1. Arsenał Lotni- 
czo-Techniczny wTachikawa. Powstało tam 
913 maszyn tego typu. Samolot otrzymał 
oficjalną nazwę „Samolot szturmowy Armii 
Typ 99”. Znany był także pod skróconą 
nazwą „Guntei”. Podczas produkcji seryjnej 
trwającej niemal do zakończenia wojny 
wprowadzono wiele drobnych zmian w kon- 
strukcji. Najważniejszymi było dostosowa¬ 
nie samolotu do przenoszenia dwóch do¬ 
datkowych odrzucanych 68 I zbiorników 
paliwa, oraz zmiana skrzydłowych 7,7 mm 
km Typ 89 na Typ 1 kal. 12,7 mm. 

Po uruchomieniu produkcji seryjnej 
szybko następowało przezbrajanie na nowy 
typ kolejnych jednostek lotniczych. Przed 
wybuchem wojny w trakcie przezbrajania 
był 6., 27. i 32. pułk. W kwietniu 1941 r. 
powstał 39. pułk, w lipcu — 44. rozpoznaw¬ 
czy i 65. pułk szturmowy. Później Ki-51 
trafiły do 66. i 67. pułku liniowego oraz 83. 
rozpoznawczego. Oprócz dużych jednostek 
typu pułk w Ki-51 uzbrajano samodzielne 
dywizjony. W lipcu 1941 r. powołano 41., 

52., 53., 71., 73. dywizjon, a w okresie póź¬ 
niejszym Ki-51 trafiły także do dywizjonów 
rozpoznawczych: 83., 89., 90. i 91. 

W chwili wybuchu II wojny światowej 
na Pacyfiku proces przezbrajania jednostek 
nie został zakończony. Ostatecznie w pierw¬ 
szej fazie działań zbrojnych przeciw Alian¬ 
tom udział wzięły: 27. pułk (23 Ki-51), 
71. samodzielny dywizjon (10 Ki-51), 73. sa¬ 
modzielny dywizjon (9 Ki-51). 

Ze względu na specyfikę działań i mały 
zasięg, samoloty wykorzystywano głównie 
w Chinach i na froncie birmańskim. Pomimo 
małej prędkości maksymalnej, Ki-51 były 
łubianymi maszynami. Ich dobre charak¬ 
terystyki startu i lądowania w połączeniu ze 
zwrotnością i prostotą w pilotażu były cenio¬ 
ne. Jednak wobec rosnącej przewagi przeciw¬ 
nika jednostki ponosiły ciężkie straty Spo¬ 
wodowało to, że Ki-51 wycofano do zadań 
patrolowych. W lipcu 1944 r. Ki-51 obok 
Ki-36iKi-76 trafiły na wyposażenie 1., 45., 

47., 48., 49. samodzielnego dywizjonu pro¬ 
wadzących patrole ZOP Największe sukcesy 
odniósł por. Chikara Watanabe, któremu 
oficjalnie przyznano zatopienie 11 okrętów 
podwodnych. Prawdopodobnie mógł on 


zatopić nie więcej niż trzy okręty (8 listo¬ 
pada 1944 r. USS Growler , 19 luty 1945 r. 
HMS Porpoise i 6 sierpnia 1945 r. USS 
Bullhead). 

W ostatnich miesiącach wojny istnie¬ 
jące Ki-51 jak wiele innych wykorzystano 


do ataków samobójczych w ramach doraź¬ 
nie tworzonych jednostek samobójczych. 
Wówczas to do swej ostatniej misji samolot 
uzbrajany był w pojedynczą 250 kg bombę 
Działające z Formozy Ki-51 wyposażano 
w rakietowe przyspieszacze startu. ■ 


Dane taktyczno^echniezne Ki-51 Sonia: 

Wymiary:Rozpiętość- 12,100m, Długość-9,21 Om,Wysokość-2,730 m, 
Powierzchnia nośna -24,02 m 2 , Masy: Masa własna-1873 kg. Masa startowa 
- 2798 kg. Osiągi: Prędkość maksymalna - 424 km/h, na wysokości 3000 m, 
Prędkość przelotowa - 344 km/h, na wysokości - 2000 m, Czas wznoszenia - 9*55”, 
na wysokość- 5000 m, Pułap praktyczny- 8270 m. Zasięg normalny-1060 km, 
Uzbrojenie: 3 x 7,7 mm, lub 2 x 12,7 mm i 1 x 7,7 mm oraz do 200 kg bomb. 
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LOTNISKOWCE TYPU 

LEXINGTON 

Lotniskowce typu Lexington w okresie międzywojennym były największymi okrętami tej klasy na świecie. Stano¬ 
wiły symbol i chlubę US Navy. Choć projektowane jako krążowniki liniowe, po przebudowie okazały się dobry¬ 
mi lotniskowcami. Wojenne szczęście nie sprzyjało obu okrętom. Lexington został zatopiony w pierwszej bitwie 
okrętów tej klasy na Morzu Koralowym, natomiast Saratoga najbardziej gorący okres wojny na Pacyfiku, kiedy 
to przewagą była po stronie przeciwnika spędził w stoczni remontowej. 


KRZYSZTOF ZALEWSKI 


Krążownik liniowy dla US Navy 

Marynarka Wojenna Stanów Zjed¬ 
noczonych krążownikami liniowymi zain¬ 
teresowała się jeszcze przed wybuchem 
I wojny światowej. Pierwsze szkice zaczęły 
powstawać w 1913 r. W trzy lata później 
opracowano projekty wstępne, które ulega¬ 
ły ciągłym modyfikacjom. Początkowo 
miał to być okręt o wyporności ok. 35 500 ts, 
uzbrojony w 10 dział kal. 356 mm, 18 
x 127 mm, 4x76 mm plot. i 8 podwod¬ 
nych wyrzutni torpedowych kal. 533 mm. 
Ze względu na konieczność zapewnienia 
dużej prędkości maksymalnej przewidzia¬ 
no zespół napędowy, składający się m.in. 


z aż 24 kotłów oraz niespotykaną dotąd na 
okrętach ilością siedmiu kominów. Żywot 
projektu nie był długi. Bitwa Jutlandzka 
i utrata kilku brytyjskich krążowników li¬ 
niowych zmusiła do weryfikacji założeń. 
Kolejny projekt uwzględniał już te do¬ 
świadczenia bojowe, choć stanowił mody¬ 
fikację wcześniej opracowanego. Zwiększo¬ 
no opancerzenie jednostki, działa 356 mm 
zastąpiono ośmioma kal. 406 mm, kaliber 
artylerii średniej zwiększono do 152 mm, 
jednocześnie zmniejszając ilość dział do 16. 
Zachowano wymóg dużej prędkości mak¬ 
symalnej (35 w), ale ilość kotłów zmniej¬ 
szono do 20 i zrezygnowano z dwóch 


kominów. Ostatecznie projekt nie został 
zaakceptowany, gdyż po ocenie dostarczo¬ 
nych przez stronę brytyjską planów budo¬ 
wy krążownika liniowego Ho od uznano, że 
jest jednak wymagane stworzenie okrętu tej 
klasy od podstaw. 

W1919 r. opracowano kolejny projekt, 
który oceniono pozytywnie. Krążowniki 
liniowe typu Lexington zostały zaprojekto¬ 
wane w oparciu o doświadczenia zebrane 
podczas działań brytyjskich krążowników 
liniowych Lion oraz niemieckich Van der 
Tann. Miały one wyporność pełną 43 500 ts 
oraz rozwijać prędkość 33 w. Uzbrojenie sta¬ 
nowiło 8 dział 406 mm, 16 dział 152 mm 
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Okręt 

Stocznia 

Podpisanie kontraktu 

Położenie stępki 

Wodowanie 

Wejście do służby 

Zatopienie 

Lexington 

Fore River 

26 IV 1917 r. 

8 VII 1921 r. 

3 X 1925 r. 

14X11 1927 r. 

8 V 1942 r. 


Shipbuilding 

Quincy 






Saratoga 

New York 

Shipbuilding 

Camden 

19 III 1917 r. 

25 IX 1920 r. 

7 IV 1925 r. 

16X1 1927 r. 

25 VII 1946 r. 


i 4 działa plot. 76 mm. Osiemwyrzutni 
torpedowych miało zostać zabudowanych 
powyżej linii wodnej. W porównaniu do 
wcześniejszych projektów, jeszcze większą 
uw^agę zwrócono na opancerzenie jednost¬ 
ki, a także dokonano kolejnej redukcji ilo¬ 
ści kotłów z 20 do 16 (po osiem na każdej 
z burt). Spaliny miały być odprowadzane 
dwoma wysokimi i szerokimi kominami, 
wzorowanymi na brytyjskim krążowniku 
liniowych Hood . Jeszcze w 1916 r. plano¬ 
wano budowę czterech jednostek tej klasy 
(od CC-1 do CC-4), rok później zamówie¬ 
nie rozszerzono o jeszcze jedną jednostkę, 
a w 1919 r. dodano kolejną. Miały one 
otrzymać nazwy: Lexington, Constellation, 
Saratoga, Ranger, Constitution , United 
States. Krążowniki liniowe były częścią sze¬ 
roko zakrojonego planu rozbudowy floty 
amerykańskiej uchwalonego przez Kongres 
Stanów Zjednoczonych 29 sierpnia 1916 r. 
Obok wspomnianych krążowników linio¬ 
wych szeregi US Navy miało zasilić 10 okrę¬ 
tów liniowych (4 typu Colorado , 6 typu South 
Dakota ), nielicząc wielu mniejszych jedno¬ 
stek wojennych. Według zmodyfikowanego 
planu do budowy krążowników liniowych 
miano przystąpić w 1920 r. (4 jednostki) 
iw 1921 r. (2 jednosdd). 

Amerykańska droga do lotniskowca 

Po przystąpieniu Stanów Zjednoczo¬ 
nych do I wojny światowej, znacznej ak- 
tywizacj i uległa wspólp raca między Royal 
Navy a US Navy. Brytyjczycy udostępnili 
Amerykanom wiele zebranych doświad¬ 
czeń wojennych i wysłali swoich ekspertów. 
Jednym z nich był przybyły już pod koniec 
1917 r. brytyjski konstruktor morski sir 
Goodall. Został on później Głównym Kon¬ 
struktorem Brytyjskiej Marynarki (DNC). 
Przywiózł ze sobą plany wielu nowych bry¬ 
tyjskich okrętów w tym także lotniskowca 
Hermes (w jego początkowej formie). Już 
w 1918 r. przy jego współpracy opracowano 
wstępny projekt lotniskowca, który w dużej 
mierze bazował na doświadczeniach bry¬ 
tyjskich. Miał to być duży okręt wojenny 
o wyporności ok'. 22 000 ts i długości 252 m. 
Lotniskowiec miał rozwijać prędkość 35 w 
i dysponować uzbrojeniem składającym 
się z 10 dział 152 mm, oraz 4 dział plot. 
76 mm. Wzorem pierwszych brytyjskich 
projektów, na pokładzie lotniczym miały się 
znajdować dwie bliźniacze nadbudówki roz¬ 


sunięte na burty i połączone pomostem. Na 
każdej z nich był ulokowany duży komin. 
Jednak odejście od powyższego rozwiązania 
przez samych Brytyjczyków spowodowało 
opracowanie w rok później kolejnego pro¬ 
jektu. Nowy okręt miał powstać w oparciu 
o kadłub krążownika liniowego w ramach 
Programu Rozwoju Floty na 1920 r. Jego 
uzbrojenie miały stanowić 4 działa 203 mm, 
6 dział 152 mm, 4 plot. działa 102 mm oraz 
4 wyrzutnie torpedowe. Mogło na nim ba¬ 
zować 30 samolotów (24 myśliwsko-rozpo- 
znawcze, 6 bombowo-torpedowych), a także 
miał być przystosowany do obsługi 15 lek¬ 
kich samolotów rozpoznawczych bazują¬ 
cych na okrętach liniowych. Planowana wy¬ 
porność standardowa została zwiększona do 
29 200 ts. Mimo iż w trzyletnim programie 
rozwoju floty z 1920 r. (FY 20) zakładano 
priorytet dla budowy lotniskowców (4 lot¬ 
niskowce, 3 pancerniki i 1 krążownik linio¬ 
wy), to jednak plan został odrzucony przez 
Senat. Również na rok następny FY 21 
nie uchwalono środków na budowę lotni¬ 
skowca, zadecydowano jedynie o przebu¬ 
dowie na lotniskowiec węglowca Jupiter 
- przyszłego USS Langley. Decyzja Senatu 
była o tyle zrozumiała, że Stany Zjednoczo¬ 
ne były w trakcie bezprecedensowego planu 
rozbudowy floty. Mimo zakończenia wojny 


program rozbudowy floty był kontynuowa¬ 
ny, choć zaczynano odczuwać problemy fi¬ 
nansowe. Zamawianie kolejnych jednostek 
bojowych - w tym lotniskowców, wobec 
trwania budowy licznych okrętów i zakoń¬ 
czenia wojny było trudne do przeforsowa¬ 
nia. Jednak zbrojenia Japonii dążącej do do¬ 
minacji w basenie Pacyfiku uniemożliwiały 
przerwanie przyjętego w 1916 r. programu. 

Brak akceptacji ze strony Senatu nie 
przerwał prac studialnych nad amerykań- 
skimi lotniskowcami. W październiku 
1920 r. opracowano trzy warianty lotni¬ 
skowca o wyporności 10 000 ts, 20 000 ts 
i 30 000 ts. Ten ostatni, jak obliczono, po¬ 
winien zabierać na swój pokład 48 samolo¬ 
tów myśliwsko-rozpoznawczych (16 w peł¬ 
nej gotowości do lotu i 32 przygotowanych 
do szybkiego montażu w elementach) i 24 
samoloty torpedowe (8 w pełnej gotowo¬ 
ści do lotu i 16 w elementach). Okręt miał 
mieć dwa podnośniki lotnicze - pierwszy 
typu „brytyjskiego” w kształcie litery T dla 
samolotów zdolnych do lotu i drugi - pro¬ 
stokątny do podnoszenia elementów samo¬ 
lotów do montażu na pokładzie lotniczym. 
Uzbrojenie artyleryjskie miało się składać 
z 16 dział 152 mm, przeciwlotniczych dział 
127 mm oraz 4 wyrzutni torpedowych. 
Wobec trudności w uzyskaniu zgody na bu- 
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Japoński lotniskowiec/Mrag/, podobnie jak Lexington i Saratoga powstat w wyniku przebudowy niekończonego krążownika liniowego. Japończycy wzorem brytyjskim przyjęli 
uktad trzech pokładów lotniczych, co w dłuższej perspektywie okazało się błędne. 


dowę dużego lotniskowca, zaczęto rozwa- 
żać możliwość przekształcenia w tego typu 
jednostkę jednego z będących w budowie 
krążowników liniowych typu Lexington. Ze 
względu na najmniej zaawansowany stan 
prac wybór padł na CC-4 Ranger. Jednak 
w 1921 r. sytuacja radykalnie się zmieniła. 

Traktat waszyngtoński 

12 listopada 1921 r. w Waszyngtonie 
zebrali się przedstawiciele państw sojusz¬ 
niczych i podjęli decyzje, które zaważyły 
na dalszym rozwoju sił morskich aż do 
wybuchu II wojny światowej. Układające 
się strony zadecydowały o ograniczeniu 
budowy okrętów wojennych, a zwłaszcza 
pancerników i krążowników liniowych. 
Po przyjęciu Traktatu waszyngtońskiego, 
Stany Zjednoczony m.in. zrezygnowały 
z budowy krążowników liniowych typu 
Lexington. W podobnej sytuacji były również 
pozostałe mocarstwa. Aby jednak całkowi¬ 
cie nie niweczyć zainwestowanych środków 
w budowę, traktat dopuszczał możliwość 
przebudowy dwóch wybranych okrętów na 
lotniskowce. Jednocześnie ograniczono za¬ 
leżnie od kraju możliwy do wybudowania 
tonaż lotniskowców, oraz określono górną 
granicę wyporności pojedynczego tej klasy 
na 27 000 ts. Dla jednostek przebudowa¬ 
nych z zaplanowanych do kasacji dopusz¬ 
czono jednak możliwość jego zwiększenia 
do 33 000 ts. W przypadku przebudowy 
okrętów typu Lexington i to okazało się zbyt 
mało. Amerykanie wykorzystali jednak za¬ 
pis traktatu, który dopuszczał w uzasad¬ 
nionych przypadkach wzrost tonażu okrę¬ 
tu o dodatkowe 3000 ts, pod warunkiem 
wykorzystania zwiększenia wyporności na 
poprawę biernej obrony przeciwlotniczej 
lub przeciwpodwodnej. Tego typu zapis 
w traktacie znalazł się więc nieprzypadkowo. 
Amerykanie pierwsze podejście do przebu¬ 
dowy jednego z budowanych krążowników 
liniowych podjęli już w lipcu 1921 r., jesz¬ 
cze przed Konferencją waszyngtońską. 

W grudniu 1921 r. dokonano analizy 
możliwości przebudowy krążowników li¬ 
niowych na lotniskowce. Oceniono, że ze 
względu na stan zaawansowania robót, 
najbardziej celowa jest przebudowa CC-1 


Lexington (gotowy w 26,7%) i CC-3 Saratoga 
(gotowy w 29,4%). Koszt przebudowy jed¬ 
nego okrętu oceniono na 22,4 min USD 
wobec 27,1 min USD potrzebnych na 
budowę okrętu tej klasy od podstaw. Bu¬ 
dowę krążowników liniowych wstrzymano 
8 lutego 1922 r. Cztery kadłuby przekazano 
na złom, natomiast prace nad Lexingtonem 
i Saratogą wznowiono 1 lipca 1922 r. 

Opis techniczny 

Kadłub w stosunku do początkowego 
projektu wydłużono. Zastosowano nowe 
rozwiązanie konstrukcji dziobu-wałek 
Taylora. Była to niewielka gruszka dziobo¬ 
wa, mająca zapobiegać wynurzaniu się dzio¬ 
bu przy dużych prędkościach i tym samym 
redukować opory hydrodynamiczne. Powo¬ 
dowała ona także zmniejszenie przechyłów 
bocznych. Burty okrętu łączyły się z pokła¬ 
dem lotniczym, który był integralną częścią 
kadłuba. Pokład główny projektow r any dla 
krążownika liniowego, okazał się zbyt wąski 
i stromy, co utrudniało zabudowę szerokie¬ 
go i płaskiego pokładu lotniczego. Wymu¬ 
siło to bardziej poziomą instalację górnego 
półpokładu i wszystkich wyżej położonych 
pokładów, gdyż trzeba było skompensować 
wznios dziobu i rufy kadłuba krążownika 
liniowego. Pod względem konstrukcyj¬ 
nym kadłub był podzielony na dziewięć 
pokładów. Licząc od dołu były to: pokład 
ładowniowy, pierwszy, drugi, trzeci pokład, 
pokład hangarowy, międzypokład, górny 
półpokład, pokład górny, pokład lotniczy. 
Średnia wysokość pomiędzy pokładami 
wynosiła ok. 2,7 metra. Podział grodziowy 


lotniskowców typu Lexington był znacznie 
rozbudowany. Poniżej linii wodnej znajdo¬ 
wały się aż 484 przedziały wodoszczelne. 
Pokład ładowniowy został wykorzystany do 
rozmieszczenia zbiorników oleju opałowe¬ 
go, wody kotłowej, magazynów amunicji 
oraz zbiorników paliwa lotniczego. W cza¬ 
sie wojny bierna obrona przeciwtorpedowa 
na lotniskowcu Saratoga została wzmoc¬ 
niona poprzez zabudowę na prawej burcie 
„bąbla 5 przeciwtorpedowego (w tym czasie 
Lexington był już zatopiony), który został 
oddzielony 32 pustymi przedziałami wodo¬ 
szczelnymi. 

Opancerzenie okrętu w dużej mierze 
zachowano. Zlikwidowano opancerzone 
barbety wież artylerii głównej, lecz ze wzglę¬ 
du na stan zaawansowania prac zachowano 
pozostały system opancerzenia. Pancerz 
burtowy nachylony ku dołowi pod ka¬ 
tem 12° miał grubość od 127 na dolnej do 
178 mm na górnej krawędzi. Według obli¬ 
czeń miał on wytrzymać trafienie pociskiem 
kalibru 152 mm z odległości 7000 m. Wy¬ 
sokość pancerza burtowego licząc od dna 
sięgała od 2,8 m do trzeciego pokładu. Było 
to nieco mniej niż pierwotnie planowano 
dla krążownika liniowego, lecz przekro¬ 
czenie limitu wyporności uniemożliwiało 
zastosowanie przyjętego schematu, tym 
bardziej że projektowany lotniskowiec miał 
mieć mniejsze zanurzenie. Pokład lotniczy 
był opancerzony 25,4 mm płytami pancer¬ 
nymi. Poniżej znajdował się trzeci pokład, 
będący głównym pokładem pancernym. 
Jego grubość wynosiła 51 mm i składała 
się z dwóch warstw (górna 19 mm i dolna 
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32 mm). Pokład ochronny na rufie miał 
grubość od 37 do 95 mm. Główne stano¬ 
wisko dowodzenia umieszczone na wysepce 
nadbudówki, tuż nad wieżą nr 2 artylerii 
głównej, również zostało opancerzone, 
otrzymując osłonę o grubości 51 -57 mm. 
Dodatkowo szczególnie wrażliwe części 
okrętu, magazyny bomb, torped, amunicji 
i maszynownia były dodatkowo chronio¬ 
ne przez 51 mm pancerz. Bierna ochrona 
pozwalała uchronić okręt przed eksplozją 
bomby 227 kg zrzuconej z 2000 m. Był 
to więc w momencie powstania najlepiej 
opancerzony lotniskowiec świata. 

System ochrony przeciwtorpedowej 
był typowy dla amerykańskich pancerni¬ 
ków z tego okresu. Składał się z systemu 
pionowych przegród wykonanych ze stali 
o grubości 13-19 mm. Najbardziej rozbu¬ 
dowany na śródokręciu liczył sześć tego 
typu przegród. System ten na dziobie roz¬ 
ciągał się od wręgu nr 41 do wręgu 173 na 
rufie. Przegrody chroniły kadłub na wyso¬ 
kości od pierwszego do trzeciego (pancer¬ 
nego) pokładu. Część podwodna kadłuba 
wg obliczeń miała być odporna na eksplozję 
głowicy torpedowej o wadze 340 kgTNT. 
Jednak już pierwsze miesiące wojny wyka¬ 
zały, że system ochrony przeciwtorpedowej 
nie spełniał oczekiwań. Japońskie torpedy 
z łatwością przebijały przegrody i eksplodo¬ 
wały wewnątrz kadłuba. Spowodowało to 
konieczność dodatkowego zabezpieczenia 
okrętu poprzez dodanie „bąbla” przeciwtor- 
pedowego. Dokonano tego podczas remon¬ 


tu połączonego z modernizacją w stoczni 
w Bremerton w okresie luty-maj 1942 r. 

Pokład lotniczy o wymiarach 270,7 
x 32,1 m rozciągał się na całej długości kad¬ 
łuba i był pokryty deskami teakowymi, za¬ 
pewniającymi lepszą przyczepność samolo¬ 
tów. Na dziobie i rufie był on oprofilowany 
stalowymi płytami. Początkowo zwężał się 
na dziobie do szerokości 10 m (od 1941 r. 
poszerzono go do 19,8 m), a na rufie do 
23,2 m. W części dziobowej pierwotnie 
zainstalowano pneumatyczną katapultę 
o długości 47 metrów. Umożliwiała ona 
maszynie o masie 5000 kg start z prędkością 
80 kin/h. W 1934 r. katapulty na obu jed¬ 
nostkach zdemontowano. W połowie 1944 r. 
Saratoga otrzymała dwie hydrauliczne ka¬ 
tapulty typu H-IVC. Dzięki nim samolot 
o masie 8000 kg mógł startować z prędkością 
135 km/h. Na krawędzi pokładu lotniczego, 
na prawej burcie, nad wieżami dział 203 mm 
był zainstalowany żuraw o udźwigu 6 ton. 
W lutym 1945 r. w ataku kamikaze na lot¬ 
niskowiec Saratoga został on zniszczony i nie 
był już odremontowany. 

Początkowo lomiskowce typu Lexington 
nie posiadały systemu wychwytywania lą¬ 
dujących samolotów. Pokład lotniczy przy 
ówczesnym rozwoju techniki lotniczej 
umożliwiał swobodne lądowanie samo¬ 
lotom pokładowym. Dopiero od 1931 r. 
w rufowej części pokładu lotniczego zain¬ 
stalowano system ośmiu poprzecznych lin 
hamujących, skracających dobieg samolo¬ 
tu. W 1941 r. Lexington i Saratoga posiada¬ 


■ 
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ły już po osiem aerofiniszerów w dziobowej 
i rufowej części pokładu. Za drugim pod¬ 
nośnikiem lotniczym zamontowano po 
cztery bariery bezpieczeństwa. W 1945 r. 
Saratoga otrzymała nowy system składający 
się z dziewięciu aerofiniszerów' i pięciu ba¬ 
rier bezpieczeństwa w rufowej części pokła¬ 
du lotniczego i jednej bariery na dziobie. 

Pokład hangarowy był dwupoziomowy. 
Był on rozmieszczony pomiędzy wręgiem 67 
a 173. Oba poziomy były typu otwartego, 
co zapewmiało dobrą wentylację. Prześwity 
zamykano metalowymi żaluzjami. Według 
założeń dolny hangar miał służyć samolo¬ 
tom niebiorącym w akcji. Tam były ma¬ 
szyny wymagające przeglądu i napraw, lub 
rozmontowane w częściach. Górny hangar, 
natomiast był przeznaczony dla samolotów 
operacyjnych. Tam uzbrajano i tankowano 
gotowe do działań samoloty. To rozwiązanie 
przyjęto wzorem Royal Navy. Jednak z upły¬ 
wem czasu, oba hangary przeznaczono dla 
maszyn operacyjnych. Napraw i generalne 
przeglądy wykonywano na lądzie. Na rufie 
na obu poziomach hangaru pozostawiono 
jednak przestrzeń przeznaczoną do remon¬ 
tów samolotów o długości ok. 33 m. Warto 
zwrócić uwagę, że hangary na lotniskowcach 
typu Lexington były stosunkowo niedużych 
wymiarów: 129,2 x 22,5 (rufa) 20,1 
(dziób) m. Było to niewiele, zważywszy, że dłu¬ 
gość okrętu była ponad dwukrotnie większa 

- 270,7 m. Jednak i tak ich pojemność była 
imponująca. Całkowita powierzchnia han¬ 
garu wynosiła 3115 m 2 i w okresie między¬ 
wojennym była to największa jednolita po¬ 
wierzchnia zamknięta na jednostce pływają¬ 
cej. Równie imponująca była ich wysokość 

- 6,4 m, największa wśród lotniskowców 
II wojny światowej. 

Ilość samolotów według początkowych 
założeń miała wynosić 78 maszyn, w tym 32 
duże bombowce (zakładano nawet maszyny 
dwusilnikowe). W chwili wejścia do służby 
ilość hangarowanych samolotów podnie¬ 
siono do 90. W 1927 r. okręty tego typu 
były zdolne do hangarowania 90 maszyn 
następujących typów: 18 samolotów my¬ 
śliwskich F2F-1, 20 samolotów bombowo- 
rozpoznawczycyh SBU-1,18 samolotów 
bombowych F4B-4, 18 samolotów torpe¬ 
dowych BG-1 oraz 2 JF-1 i 3 02U-3. Dla 
ówczesnego szefa lotniawa US Navy było to 
jednak zbyt mało i postulował on zwiększe¬ 
nie lotnictwa pokładowego do 120 maszyn 
na każdym z lotniskowców'. Jednak w latach 
30. XX w na okrętach tego typu bazowało 
od 70 do 90 samolotów. Wraz ze wzrostem 
masy i wymiarów samolotów ich liczba 
w hangarach spadała. W chwili wybuchu 
wojny na Pacyfiku grupy powietrzne obu 
lotniskowców liczyły po ok. 80 samolotów. 
W sierpniu 1942 r. na Śaratodze bztówdky 
72 samoloty (27 F4F-4,1 E4F-7,31SBD-3 
i 13 TBF-1). W okresie późniejszym z po¬ 
kładu okrętu operowały grupy powietrzne 
o różnej liczebności, a ograniczenia wynika- 



Wysepka nadbudówki lotniskowca Saratoga. Dobrze widoczna wieża 127 mmdziai L/38 typu 32, która w 1942 r. 
zastąpiła działa kal. 203 mm. 
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ły raczej z ich składu, a nie możliwości po¬ 
kładowego hangaru, choć oczywiście więk¬ 
sze gabaryty samolotów sprawiały trudności 
w ich rozlokowaniu. W1945 r. z pokładu 
Saratoga operowało 57 nocnych F6F-3N, 
F6F-5N oraz 18TBM-1D (N). Tak jak 
i inne lotniskowce US Navy, okręty typu 
Lexington posiadały integralne zbiorniki pa¬ 
liwa lotniczego. Składały się z dwóch poje¬ 
dynczych i sześciu podwójnych zbiorników 
o łącznej pojemności 500 700 litrów. Zosta¬ 
ły one rozmieszczone pomiędzy dziobowy¬ 
mi przegrodami na długości 25 m (od 50 
do 71 wręgu). To właśnie naruszenie ich in¬ 
tegralności przez japońskie torpedy przyczy¬ 
niło się do utraty Lexingtona. Opary paliwa 
z uszkodzonych zbiorników i przewodów 
paliwowych doprowadziły do groźnych wy¬ 
buchów wewnętrznych. W przyszłości w sy¬ 
tuacjach awaryjnych, pusta przestrzeń była 
wypełniana C0 2 , co wpłynęło na poprawę 
bezpieczeństwa Saratogi . 

Łączność między hangarami a pokła¬ 
dem lotniczym utrzymywano dzięki dwóm 
windom lotniczym o napędzie hydraulicz¬ 
nym. Pierwsza z nich nieco większa (13,7 
x 7,6 m) znajdowała się na wysokości drugiej 
wieży armat 203 mm, w okolicach począt¬ 
ku wyspy nadbudówki. W zasadzie były to 
dwa przylegające do siebie podnośniki, 
z których pomocniczy był przeznaczony do 
wsparcia pracy w przypadku operowania 
większych samolotów (bombowców), lub 
maszyn nieposiadających składanych skrzy¬ 
deł. Mogła ona jednorazowo przemieszczać 
ładunek o masie do 8 t. Druga winda była 
nieco mniejsza (9,2 x 11,0 m) i ulokowana 
tuż za nadbudówką. Mogła ona przenosić 
ładunki o masie do 31. Każda z wind miała 
dwie platformy i mogła jednocześnie trans¬ 
portować dwa samoloty. Jeden na pokład 
lotniczy, a drugi do hangaru wyżej. 

Pod koniec wojny to podnośniki lotni¬ 
cze okazały się najsłabszym punktem jed¬ 
nostki. Wyeksploatowane podnośniki, ze 
względu na rosnącą masę samolotów bojo¬ 
wych, pracując na maksymalnych reżimach 
były awaryjne. Było to przyczyną ograniczo¬ 
nego wykorzystania Saratogi w 1944 r. Ich 
wymiana okazała się nieopłacalna i do koń¬ 
ca działań załoga musiała radzić sobie z awa- 
ryjnym sprzętem. Dopiero w maju 1945 r., 
podczas kolejnego remontu w Bremerton 
Saratoga otrzymała nowy dziobowy pod¬ 
nośnik lotniczy, natomiast rufowy został 
zlikwidowany. Wiązało się to z nową rolą 
okrętu, który od sierpnia 1945 r. przekwa¬ 
lifikowano na jednostkę szkolną służącą do 
doskonalenia startów i lądowań. 

Zespół napędowy o mocy 180 000 KM 
pozwalał uzyskiwać prędkość nieco powy¬ 
żej 34 w. Do 1939 r. żaden z okrętów wo¬ 
jennych świata nie dysponował zespołem 
napędowym tej mocy. Ze względu na brak 
możliwości dostarczenia przez amerykań¬ 
ski przemysł okrętowy turbin i przekładni 
redukcyjnych odpowiedniej mocy zdecy¬ 


dowano się na napęd turboelektryczny. Na 
wale każdej z czterech śrub były zamon¬ 
towane dwa silniki elektryczne o mocy 
16 500 kW każdy, które były zasilane przez 
elektryczne generatory o mocy 40 000 kVA 
i napięciu 5000 V firmy Genaral Electric. 
Ten mieszany układ napędowy zapewniał 
okrętom dużą prędkość maksymalną. Po raz 
pierwszy został zastosowany na innym ame¬ 
rykańskim lotniskowcu - USS Langley. 

Okręty były wyposażone w 16 kot¬ 
łów opalanych olejem, rozmieszczonych 
w osobnych przedziałach. Lexington miał 
kotły typu Yarrow, a Saratoga firmy White 
&I Forster. Spaliny były odprowadzane przez 
cztery przewody kominowe, zgrupowane 
razem i obudowane. Aerodynamiczna obu¬ 
dowa sprawiała wrażenie jakby okręt miał 
jeden gigantyczny komin o wysokości 24 
i długości 31 m. Podczas remontu Saratogi 
w okresie luty-maj 1942 r. wysokość komi¬ 
na została zredukowana do niespełna 20 m. 

Podczas prób zdawczo-odbiorczych 
Lexington przy wykorzystaniu 85% mocy 
maszyn osiągnął prędkość 33,04 w, a Sa¬ 
ratoga 33,42 w. Przy przeciążeniu maszyn 
Lexington (202 973 KM) uzyskał 34,6 w, 
a Saratoga (212 317 KM) - 34,65 w. O mocy 
układu napędowego Lexingtona mogli 
przekonać się mieszkańcy miasta Tacoma, 
którzy w wyniku awarii zostali pozbawieni 
energii elektrycznej. Między 17 grudnia 
1929 r. a 16 stycznia 1930 r. Lexington przez 
12 godzin na dobę zaopatrywał miasto 
w energię elektryczną, dostarczając 4,5 min 
kW energii. 

Uzbrojenie główne składało się z 8 dział 
203 mm Mk 9 Mod 1 o długości lufy 55 
kalibrów. Armaty były ulokowane w dwu- 
działowych wieżach przed i za wysepką. 
Same wieże choć całkowicie zamknięte, to 
jednak ze względu na słabe opancerzenie 
(ściany o grubości 19 mm) stanowiły jedy¬ 
nie osłonę przeciwodłamkową. Ogniem 
dział kierowały umieszczone w wieżach dal¬ 
mierze optyczne General Electric Mk 18 
o bazie 6 m. W listopadzie 1941 r. Lexington 
otrzymał nowszy model dalmierza Mk 9 
Mod 2. 

Wyposażenie lotniskowców typu Lex- 
ington w działa kal. 203 mm wynikało 
z błędnych założeń, iż będą one wspierać 
działania okrętów liniowych oraz prowadzić 
działania krążownicze. W czasie powsta¬ 
wania okrętów było to powszechne zało¬ 
żenie, przyjęte zarówno przez marynarkę 
japońską jak i Royal Navy, choć ta ostatnia 
szybko z pomysłu się wycofała. W 1940 r. 
opracowano projekt głębokiej modernizacji 
lotniskowców typu Lexington , który przewi¬ 
dywał m.in. likwidację wszystkich czterech 
wież dział 203 mm. Jednak pomysł nie zo¬ 
stał zrealizowany. Okręty działa 203 mm za¬ 
chowały do 1942 r. Jako pierwszy w lutym 
1942 r. artylerii ciężkiej został pozbawiony 
Saratoga . Lotniskowiec po storpedowaniu 
_grzez wrogi okręt podwodny był remonto- 
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Kontradm. Reeves byl zwolennikiem maksymalnego 
zwiększenia ilości samolotów na pokładach lotniskow¬ 
ca, nawet kosztem parkowania sprzętu na pokładzie lot¬ 
niczym. Podczas prowadzonych z jego inicjatywy testów 
na pokład Saratogi zaokrętowano 200 myśliwców! 

wany w stoczni w Bremerton, gdzie obok 
naprawy, został poddany modernizacji, 
w wyniku której pozbawiono go wież arty¬ 
leryjskich. Jego bliźniak zachował artylerię 
kal. 203 mm niemal do końca swych dni. 
Wieże działowe zdjęto z Lexingtona w mar¬ 
cu 1942 r. podczas postoj u okrętu w bazie 
Pearl Harbor na Hawajach. 

Artylerię średnią stanowiło 12 pojedyn¬ 
czych dział Mk 10 Mod 1 kalibru 127 mm 
L/25, rozmieszczonych w grupach po trzy 
na dziobie i rufie na otwartych sponsonach 
poniżej pokładu lotniczego. Żadne ze sta¬ 
nowisk nie posiadało osłon przedwodłam- 
kowych. Na cel początkowo były one na¬ 
prowadzane za pomocą czterech dalmierzy 
Ford Mk 19 Mod 1, 2 i 3. Po moderniza¬ 
cji Saratoga otrzymał standardowe wówczas 
dla US Navy całkowicie stabilizowane dal¬ 
mierze Mk. 33- Później po zastąpieniu dział 
Mk 10 przez Mk 32 Saratoga otrzymał dwa 
nowoczesne systemy kierowania ogniem 
Mk 37 wspomagane do pomiaru odległo¬ 
ści przez radar artyleryjski FD Mk 4, a od 
1945 r. Mk22. 
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Śródokręcie lotniskowca Saratoga z ułożonym przez marynarzy napisem NRA jako wyraz poparcia dla ustawy 
National RecoveryAct. 


Początkowo okręty nie otrzymały lek¬ 
kiej broni plot. Dopiero w 1936 r. obie 
jednostki otrzymały wukaem-y Browning 
kal. 12,7 mm. Zostały one rozmieszczone 
na specjalnie dobudowanym sponsonie 
dziobowym oraz na dachu wieży nr 2. 
Dodatkowo Lexington , co było elementem 
odróżniającym go do jednostki bliźniaczej, 
otrzymał galeryjkę usytuowaną wokół wiel¬ 
kiej nadbudówki kominowej, na której 
znalazło się dodatkowych 12 wukaemów. 
Wraz z upływem czasu ilość wkm na obu 
okrętach wrastała. Ostatecznie Saratoga 
miał ich 32, a Lexington 28. 

W 1940 r. Lexington w ramach popra¬ 
wy obrony plot. otrzymał pięć 76 mm dział, 
szybko jednak bo już w 1941 r. zostały one 
zastąpione przez zestawy poczwórnie sprzę¬ 
żonych działek kal. 28 mm (20 x 28 mm). 
Nazywane one były potocznie „Chicago 
Piano” lub „pom-pom”. Ze względu na 
skomplikowaną obsługę i szybkie zużycie luf 
nie było to szczególnie łubiane przez załogę 
uzbrojenie. Cztery zestawy zabudowano na 
burtowych sponsonach, po dwa na dziobie 
i rufie, natomiast piąty ulokowano napo- 
kładówce za wieżą dowodzenia. Ponadto 
okręt dysponował w tym okresie 28 wkm 
kal. 12,7 mm. W trakcie kolejnego dozbro¬ 
jenia Lexington otrzymał siedem kolejnych 
zestawów 28 mm działek. Z każdej burty na 
dziobie dodano stanowisko na dobudowa¬ 
nym sponsonie, dwa kolejne równolegle do 
siebie umieszczono w miejscach wieży nr 2, 
dwa jeden za drugim ulokowano na daw¬ 
nym stanowisku wieży nr 3, a ostatnie sta¬ 
nowisko znalazło się na miejscu wieży nr 4, 
bezpośrednio na pokładzie lotniczym. Ilość 
28 mm działek wzrosła do 48 (12 x IV). Po¬ 
nadto okręt otrzymał 9 pojedynczych 20 mm 
działek typu Oerlikon. Rozmieszczono je 
na platformie na prawej burcie obok komi¬ 
na, gdzie uprzednio znajdowały się szalupy 


ratunkowe, oraz na stanowiskach na lewej 
burcie. W tej konfiguracji uzbrojenia okręt 
został zatopiony. 

Uzbrojenie przeciwlotnicze Saratogi 
jeszcze przed wybuchem wojny wzorem 
Lexingtona wzmocniono o pięć zestawów 
poczwórnie sprzężonych działek 28 mm 
(5xIV). Dodatkowo wszystkie 12,7 mm 
wukaemy zastąpiono 32 działkami kal. 
20 mm Oerlikon Mk 4 na pojedynczych 
podstawach. Kolejna modernizacja obrony 
płot. nastąpiła podczas remontu w 1942 r. 
(luty-maj). W miejsce zdjętej artylerii kal. 
203 mm zainstalowano cztery nowoczes¬ 
ne półautomatyczne wieże z podwójnymi 


« 
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działami kal. 127 mm L/38 typu Mk 32 
(4 x II). Jednocześnie usunięto dwanaście 
nieefektywnych 127 mm dział Mk 10. Za¬ 
stąpiono je ośmioma pojedynczymi nowszy¬ 
mi działami kal. 127 mm L/38 typu Mk 30. 
Ponadto okręt otrzymał cztery dodatkowe 
stanowiska poczwórnie sprzężonych dzia¬ 
łek 28 mm (łącznie 9 xIV). Po powtórny 
storpedowaniu i trwającym w związku 
z tymremontem stanowiska poczwórnie 
sprzężonych działek 28 mm zostały zastą¬ 
pione przez 40 mm działa Bofors Mk 2 (9 x 
IV). Plany zastąpienia działek 28 mm przez 
nowsze 40 mm istniały jeszcze podczas po¬ 
przedniego remontu, lecz ze względu na ich 
niedostępność odstąpiono od tego, choć 
wówczas rozważano pomysł z działkami 
podwójnie sprzężonymi Mk 1. W trakcie 
remontu zwiększono także do 52 ilość sta¬ 
nowisk pojedynczych 20 mm Oerlikonów. 
Do kierowania artylerią małokalibrową 
służyły ręczne przeliczniki artyleryjskie 
Mk 51 wraz z żyroskopowymi celownikami 
optycznymi Mk 14. 

W okresie grudzień 1943-styczeń 1944 r. 
w trakcie przeglądu w Hunter Point ilość 
poczwórnie sprzężonych stanowisk dział 40 
mm wzrosła do 23, a dodatkowo na spe¬ 
cjalnie dobudowanych małych sponsonach 
na lewej burcie zainstalowano dwa zestawy 
podwójnie sprzężone Bofors Mk 1. Dawało 
to łącznie 96 działek 40 mm. Jednocześnie 
ilość 20 mm Oerlikonów została zredukowa¬ 
na do 16. Wszystkie zostały zgrupowane na 
samej rufie na wysuniętych poza obrys po¬ 
kładu lotniczego podwójnych platformach. 

Wyposażenie radioelektroniczne oba 
okręty otrzymał}' dość szybko. Pod koniec 
1941 r. wyprowadzono radar kontroli prze- 


USS Saratoga wchodzi do Pearl Harbor po naprawie uszkodzeń spowodowanych atakiem torpedowym - 6 czerwiec 
1942 r. Okręt „spóźnił się’ : na decydującą bitwę o Midway. Okręt już po modernizacji uzbrojenia. 
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strzeni powietrznej typu CXAM-1. Jego 
zasięg wynosił ok. 160 km. Ułatwiało to 
znacznie przygotowania do obrony jak 
i naprowadzanie własnych myśliwców. Ante¬ 
nę radaru zabudowano na przedniej krawę¬ 
dzi wysokiego komina. W styczniu 1942 r. 
Saratoga otrzymał nowy radar kontroli 
przestrzeni powietrznej. Był to SC-1 stano¬ 
wiący wersję rozwojowa radaru CXAM-1. 
Posiadał on mniejszą, prostokątną antenę 
o wymiarach 2,25 x 2,55 m. Parametry obu 
radarów były zbliżone. W 1943 r. został 
on zmieniony przez jeszcze nowszy model 
SC-2, a w 1944 r. przez SC-3. Dodatkowo 
do przeszukiwania powierzchni morza wpro¬ 
wadzono radar SG-1, który umiejscowio¬ 
no na krótkim maszcie na końcu komina. 
W drugiej połowie roku radar SC-3 za¬ 
stąpiono SC-4, jednak jego antena została 
przeniesiona z dotychczasowego miejsca na 
szczyt zmodernizowanego masztu główne¬ 
go. Jego miejsce zaś zajęła antena nowego ra¬ 
daru SM-1. W styczniu 1945 r. radar SC-4 
został zastąpiony przez SK-1. 

Radar SK-1 służył do kontroli prze¬ 
strzeni powietrznej. Pracował na fali dłu¬ 
gości 1,5 metra. Jego zadaniem było wy¬ 
krywanie celów powietrznych w dużej 
odległości od okrętu (zasięg ok. 160 km). 
Radar SM-1 o 10 centymetrowej długo¬ 
ści fali miał zasięg od 40 do 50 km i był 
przeznaczony do śledzenia celów w bez¬ 
pośrednim sąsiedztwie okrętu. Mógł on 
w przeciwieństwie do radaru SK wykrywać 
nawet niskolecące cele. Było to szczególnie 
przydatne pod koniec wojny, kiedy przyszło 
odpierać liczne ataki ze strony kamikaze. 

Saratoga 

Jako pierwszy do służby został odda¬ 
ny USS Saratoga (CV-3). Miało to miejsce 
16 listopada 1927 r. Miesiąc później sze¬ 
regi US Navy zasilił USS Lexington (CV-2). 
W 1928 r. obie jednostki uczestniczyły 
w ćwiczeniach „Fleet Problem VIII”, w trak¬ 
cie których m.in. lotniskowiec Langley za¬ 
atakował swą grupą pokładową bazę w Pearl 
Harbor. W styczniu 1929 r. lotniskow¬ 
ce uczestniczyły w manewrach morskich 
w strefie Kanału Panamskiego („Fleet Prob¬ 
lem IX”). Lotniskowiec Saratoga odgrywa¬ 
jący agresora - „czerwonych” - wykorzy¬ 
stał swą dużą prędkość i zbliżył się nocą 
do kanału bronionego przez „niebieskich” 
i wykonał o brzasku niespodziewane ude¬ 
rzenie. Według ocen samoloty „zniszczyły” 
śluzy kanału osiągając znaczny sukces. 
W odpowiedzi siły obrońców „zatopiły” 
Saratogę, jednocześnie pomyłkowo zaata¬ 
kowały i również „zatopiły” własny lotni¬ 
skowiec - Lexington.^l czasie kolejnych 
manewrów w 1938 r. Saratoga z powodze¬ 
niem wykonał nalot na amerykańską bazę 
Floty Pacyfiku - Pearl Harbor. Zarówno te 
i poprzednie ćwiczenia morskie wykazały 
że lotniskowce są nie jak początkowo my¬ 
ślano okrętami pomocniczymi mającymi, 


działać na rzecz ugrupowania pancerników, 
lecz „pływającym lotniskiem” zdolnym do 
samodzielnego zadawania ciosów. W la¬ 
tach 30. XX w. dzięki lotniskowcom typu 
Lexington wypracowano taktykę działań 
morskich, testując różnego rodzaju warian¬ 
ty ataku na cele morskie i lądowe. 

W dniu wybuchu woj ny na Pacyfiku 
Saratoga cumował w porcie San Diego. 
Na jego pokładzie stacjonowała 3. Grupa 
Powietrzna składająca się z: 3. dywizjonu 
myśliwskiego (11 F4F-3/-3A), 3. dywizjo¬ 
nu zwiadowczego (22 SBD), 3. dywizjonu 
bombowego (22 SBD), 3. dywizjonu tor¬ 
pedowego (11TBD). Po nalocie na Pearl 
Harbor, okręt został przerzucony do za¬ 
atakowanej bazy, skąd 12 grudnia 1941 r. 
wraz z trzema krążownikami ciężkimi wy¬ 
płynął na odsiecz desperacko broniącej się 
załodze wyspy Wake. Okrętom towarzyszył 
również załadowany zaopatrzeniem trans¬ 
portowiec wodnosamolotów USS Tangier. 
Po opanowaniu wyspy przez Japończyków 
operację odwołano. 

21 stycznia 1942 r. w rejonie Hawajów 
okręt został storpedowany przez japoński 
okręt podwodny 1-6. Uszkodzenia były 
bardzo poważne. Torpeda trafiła w rejonie 
śródokręcia na wysokości wręgu 108. Za¬ 
topiono trzy kotłownie, a mimo to okręt 
podniósł prędkość z 15 do 18 węzłów. Sa¬ 
ratoga nabrał znaczne ilości wody i został 
odesłany do San Diego. Naprawa uszko¬ 
dzeń potrwała do czerwca 1942 r. wyłą¬ 
czając okręt z najbardziej dramatycznych 
działań bojowych, w trakcie których został 
zatopiony — Lexington. 

W trakcie remontu w celu popra¬ 
wy ochrony przeciwpodwodnej dodano 
„bąbel” przeciwtorpedowy, a także doko¬ 
nano modernizacji uzbrojenia jednostki. 
W sierpniu 1942 r. Saratoga wraz z Enter- 


pńse i Wasp osłaniał pierwszą zaczepną ope¬ 
rnej ę desantową na Pacyfiku - lądowanie 
na Guadalcanal na Wyspach Salamona. 
W dniach 23-25 sierpnia 1942 r. okręt 
uczestniczył w bitwie u Wschodnich Salo¬ 
monów. 24 sierpnia grupa lotnicza z Sa - 
ratogi zatopiła japoński lotniskowiec lekki 
Ryujo. Odwetowy atak japońskich samo¬ 
lotów ze Shokaku i Zuikaku skoncentro¬ 
wał się na Enterprise oszczędzając Saratogę. 
Wieczorem tego samego dnia samoloty 
z Saratogi ciężko uszkodziły okręt-bazę 
wodnosamolotów Chitose , która po tym 
wydarzeniu została przebudowana na lotni¬ 
skowiec lekki. Działania bojowe Saratogi nie 
trwały jednak zbyt długo. Już 31 sierpnia 
okręt eskortując konwój z zaopatrzeniem 
dla Guadalcanalu został powtórnie w swej 
historii storpedowany. Tym razem dokonał 
tego okręt podwodny 1-26. Lotniskowiec 
został trafiony w prawą burtę na wysokości 
śródokręcia (wręg nr 131). Jednostka na 
9 godzin utraciła zdolność poruszania w wy¬ 
niku awarii zasilania w energię elektryczną. 
Po usunięciu awarii okręt o własnych siłach 
udał się do stoczni remontowej. Uszkodze¬ 
nia wyłączyły Saratogę z wałki aż do końca 
roku. W czasie kolejnego, wymuszonego 
uszkodzeniami wojennymi remontu zmie¬ 
niono uzbrojenie przeciwlotnicze. W miej¬ 
sce mało efektywnych „pom-pomów” oraz 
karabinów maszynowych zainstalowano 
40 mm działka typu Bofors i 20 mm dział¬ 
ka Oerlikon. 

Na początku 1943 r. okręt wrócił do 
służby czynnej. 21 stycznia dostarczył na 
lotnisko Henderson na Guadalcanalu 18 
myśliwców F4F-4, 24 SBD i 17TBF. Trzy 
dni później należące do Saratogi samolo¬ 
ty (24 SBD, 17TBF i 18 F4F) dokonały 
nalotu naKolombangara. Wlistopadzie 
1943 r. Saratoga wraz z lotniskowcem 



Saratoga po dostosowaniu do działań nocnych. Liczbę bazujących na pokładzie samolotów ograniczono do 75. 
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Zniszczenia na pokładzie Saratogi po ataku kamikaze z jednostki „Mitate 2”. Okręt trafiony przez cztery samobójcze 
samoloty i dwie bomby nie powrócił do służby czynnej. 


lekkim Princeton wspierał lądowanie na 
wyspie Bougainville. 5 listopada samoloty 
z Saratogi wraz z innymi maszynami doko¬ 
nały ataku na zgromadzone w japońskiej 
bazie Rabaul krążowniki ciężkie. Efektem 
nalotu było uszkodzenie siedmiu krążowni¬ 
ków i dwóch niszczycieli. Atak powtórzono 
sześć dni później. 

W listopadzie i grudniu 1943 r. Saratoga 
osłaniał wraz z innymi okrętami lądowanie 
naTarawie i Makin. Na początku 1944 r. 
okręt przydzielono do Grupy Operacyjnej 
TG 58.4. W jej składzie brał udział w ope¬ 
racjach w rejonie Wysp Marshalla. Od mar¬ 
ca 1944 r. okręt został oddelegowany do 
działań z Brytyjską Flotą Pacyfiku (BFP). 
Saratoga operował w zespole wraz z lotni¬ 
skowcem HMS Illustońous i pancernikami 
HMS Queen Elizabeth i FiMS Valiant. 
19 kwietnia 1944 r. grupa powietrzna Sa¬ 
ratogi (24 F6F-3,18 SBD, 11 TBF/TBM) 
wraz z samolotami brytyjskimi dokonała na¬ 
lotu na rafinerię ropy naftowej i bazę okrę¬ 
tów podwodnych w Sabang na Sumatrze, 
17 maja, również wraz z samolotami bry¬ 
tyjskimi z lotniskowca Illustońous , grupa 
pokładowa Saratogi wykonała uderzenie na 
port Surabaja na Jawie. Po tej akcji Saratoga 
opuścił skład BFP i udał się na okresowy 
przegląd do Australii. 

Zmieniająca się sytuacja w wojnie po¬ 
wietrznej nad Pacyfikiem wymusiła przy¬ 
stosowanie Saratogi do nowej roli. W tym 
czasie bowiem, lotnictwo japońskie niemo- 
gąc przebić się w ciągu dnia przez parasol 
ochronny myśliwców amerykańskich, prze¬ 
stawiło się na działania nocne. Po zapad¬ 


nięciu zmierzchu Japończycy dokonywali 
grupowych ataków torpedowych, które 
zaczęty przynosić im sukcesy. W odpowie¬ 
dzi US Navy zdecydowała się początkowo 
wprowadzić pojedyncze klucze nocnych 
myśliwców, a później do działań nocnych 
przystosować całą grupę z lotniskowca. 
Wybór padł m.in. na Saratogę. Załogi od¬ 
byty specjalne przeszkolenie oraz otrzymały 
samoloty dostosowane do lotów nocnych 
(F6F-3N, F6F-5N i TBM-1D). Liczbę ba¬ 
zujących na lotniskowcu samolotów ogra¬ 
niczono do 75. Głównym zadaniem lotni¬ 
skowca było zapewnienie dużym zespołom 
floty nocnej obrony przeciwlotniczej i prze- 
ciwpodwodnej. Zwykle działały w trzysa- 
molotowych zespołach. TBM-1D wyposa¬ 
żony w radar pokładowy naprowadzał na 
cel dwa towarzyszące mu myśliwce F6F-3. 
W okresie późniejszym myśliwce wyposa¬ 
żono we własny radar pokładowy. Samoloty 
w powietrzu podzielone na zespoły opero¬ 
wały przez całą noc. Ponownie do działań 
wojennych Saratoga powrócił w lutym 


1945 r. Wszedł w skład potężnego zespo¬ 
łu uderzeniowego lotniskowców —Task 
ForceTF-58. W jego ramach uczestniczył 
w licznych uderzeniach na japońskie lot¬ 
niska na południowym wybrzeżu Honsiu, 
przygotowując desant na Iwojimę. Po wyko¬ 
naniu zadania osłaniał operację desantową. 
21 lutego 1945 r. Saratoga został po raz ko¬ 
lejny ciężko uszkodzony. Okręt zaatakowała 
formacja kamikaze noszącą nazwę „Mitate 2” 
(ŚwiętaTarcza) powstała w oparciu o do¬ 
świadczony personel 601. Grupy Powietrz¬ 
nej. Jednostką dowodził kpt. Miura. We¬ 
dług danych amerykańskich o godz. 16.59 
okręt zaatakowało sześciu kamikaze ziden¬ 
tyfikowanych jako Zero. Pierwszy z nich 
rozbiły się na prawej burcie na wysokości 
śródokręcia (wręg nr 109), tuż nad linią 
wodną, ok. 1,5 powyżej „bąbla” przeciw- 
torpedowego uszkadzając część podwodną 
kadłuba. Przenoszona przez samolot bom¬ 
ba przebiła burtę i wybuchła w przewodzie 
kominowym. Drugi z samolotów spadł 
do wody w pobliżu okrętu i odbijając się 
rykoszetem od fal uderzył w prawą burtę 
w rejonie rufy (wręg 147 Vz). Jego bomba 
wybuchła pod wodą, w rejonie wręgu 120, 
powodując lekkie zalanie przedziałów wo¬ 
doszczelnych w tym obszarze. Okręt nabrał 
ok. 6° przechyłu na prawą burtę. Trzecia 
z maszyn, nim rozbiła się na pokładzie, 
zdołała zrzucić bombę, która eksplodowała 
w przedziale windy kotwicznej. Samolot 
spadł na lewoburtową katapultę wzniecając 
pożar paliwa lotniczego. Czwarty kamikaze 
zniszczył żuraw pokładowy i spowodował 
pożar parkujących w tym rejonie samolotów 
pokładowych. Zrzucona sekundy wcześniej 
bomba wybuchła na pokładzie lotniczym 
na wysokości wręgu nr 25 pogłębiając po¬ 
żar wśród parkujących samolotów. Łącznie 
zniszczeniu uległo 36 maszyn. W dwie go¬ 
dziny później wśród płonących samolotów 
wybuchła bomba powiększając zniszczenia. 
Stało to się następnie przyczyną legendy 
o kolejnym skutecznym ataku kamikaze. 
Według danych japońskich atak przepro¬ 
wadziła licząca cztery maszyny sekcja nr 
5 ze składu „Mitate 2”, dowodzona przez kpt. 
Sakubara. Jednostka wyposażona była w sa¬ 
moloty bombowo-torpedowe B6N2. Jed¬ 
no z bezpośrednich trafień w Saratogę mia¬ 
ło przypaść załodze kpt. Sakubara. Łącznie 
w ataku kamikaze zginęło 123 marynarzy, 


Saratoga po naprawie uszkodzeń odniesionych w ataku kamikaze został przekształcony w jednostkę szkolną. 
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Lexington w okresie międzywojennym by! jednym z najpotężniejszych okrętów wojennych i chlubą US Navy. 


a 192 zostało rannych. Uszkodzenia oka¬ 
zały się na tyle poważne, że okręt wysiano 
na remont do Stanów Zjednoczonych. 
Naprawę ukończono w połowie roku, lecz 
okręt nie trafił już na linię frontu. Został 
przekształcony w jednostkę szkolną. 

Wlipcu 1947 r. Saratogę wykorzystano 
jako okręt-cel podczas amerykańskich prób 
jądrowych na atolu Bikini. 1 lipca 1947 r. 
lotniskowiec przetrwał pierwszą próbę 
oznaczoną kryptonimem „Able”. Jednak 
podczas kolejnej „Baker” przeprowadzonej 
25 lipca Saratoga zatonął. Tym razem okręt 
nie miał szans, gdyż znajdował się zaledwie 
400 metrów od epicentrum wybuchu* 

Lexington 

W grudniu 1927 r. szeregi US Navy 
zasilił USS Lexington (CV-2). W 1929 r. 
podobnie jak i Saratoga brał udział w ćwi¬ 
czeniach „Fleet Problem IX”. W ich trakcie 
został „pomyłkowo” zatopiony przez siły 
własne, które Lexingtona wzięły za jego bliź¬ 
niaka Saratogę . Wybuch wojny na Pacyfiku 
zastał Lexingtona w drodze na Midway. Miał 
on tam dostarczyć myśliwce F2A-3 Buffalo 
przeznaczone do wzmocnienia obrony wy¬ 
spy. Lotniskowiec był już przygotowany do 
działań bojowych. Dowódca otrzymał roz¬ 
kazy atakowania „podejrzanych” okrętów. 
W tym czasie 2. Grupa Powietrzna składała 
się z: 2. dywizjonu myśliwskiego (18 F2A-3), 
2. dywizjonu zwiadowczego (15 SBD), 
2. dywizjonu bombowego (17 SBD), 2. dy- 
wizjonu torpedowego (15 TB D). W chwili 
japońskiego nalotu na Pearl Harbor Le- 
xington znajdował się w niedużej odległości 
od Hawajów. Na wieść o wrogim ataku 
z pokładu okrętu wystartowała grupa po- 
szukiwawczo-uderzeniowa, lecz nie odnala¬ 
zła okrętów przeciwnika. 14 grudnia okręt 
opuścił Hawaje, aby dokonać ataku na wy¬ 
spę Jaluit w Archipelagu Marshalla. Akcja 
ta miała odwrócić uwagę przeciwnika od 
zespołu idącego z pomocą wyspie Wake 
(w jego składzie m.in. był - Saratoga ). Jed¬ 
nak na wieść o upadku Wake akcja została 
odwołana. Do kolejnego zadania bojowego 
Lexington wyruszył w styczniu 1942 r. Za¬ 
daniem misji miało być zbombardowanie 
za j ę te j p rzez Jap o ń czykó w wyspy Wake. 
23 stycznia i ta akcja została przerwana po 
storpedowaniu przez japoński okręt pod¬ 
wodny 1-72 towarzyszącego lotniskow¬ 
cowi zbiornikowca. 31 stycznia 1942 r. 
Lexington wypłynął z Pearl Harbor z zada¬ 
niem eskorty ważnego konwoju zmierzają¬ 
cego na Bora Bora na Nowych Hebrydach. 
W drodze powrotnej miał zaatakować świe¬ 
żo zdobyty przez Japończyków Rabaul na 
Nowej Brytanii. Przeciwnik okazał się czuj¬ 
ny. Już w odległości 700 Mm od celu lotni¬ 
skowiec został wykryty i zaatakowany przez 
18 samolotów bombowych G4M1 z 4. Gru¬ 
py Powietrznej. Japońskie bombowce lecia¬ 
ły bez eskorty myśliwców, które jeszcze 
nie przybyły do Rabaul. To zadecydowało 


o niepowodzeniu misji. Sprawnie naprowa¬ 
dzone przez kontrolera radaru, amerykań¬ 
skie myśliwce jeszcze przed atakiem zestrze¬ 
liły większość samolotów japońskich. Piloci 
VF-3 zniszczyli 15 G4M1, a 2 kolejne sa¬ 
moloty ciężko uszkodzili. Ponadto na ich 
konto należy zaliczyć zestrzelenie dwóch 
łodzi latających H6K4. W czasie walki wy¬ 


różnił się kpt. Edward „Butch” 0’Hare. 
Zgłosił on zniszczenie w ciągu 6 minut 
pięciu japońskich bombowców. Powojenna 
analiza wydarzeń wykazała, że w istocie ze¬ 
strzelił on trzy bombowce, a dwa uszkodził. 
Za swój wyczyn kpt. „Butch” 0’Hare zo¬ 
stał awansowany do stopnia komandora 
podporucznika oraz udekorowany Medalem 


Lólniskowiec Lexington październik 1941 r., tuż przed wybuchem wojny na Pacyfiku. Na pokładzie samoloty 
2. Grupy Powietrznej - na dziobie F2A-3 z VF-2, dalej SBD z VB-2 i TBD z VT-2, a na rufie SBD z VS-2. 








MONOGRAFIE MORSKIE 


Honoru jako pierwszy z pilotów US Navy 
w II wojnie światowej. 

10 marca 1942 r. samoloty należące do 
Lexingtona i Yorktowna dokonały nalotu na 
japońskie oddziały desantowe, które wylą¬ 
dowały na wybrzeżu Nowej Gwinei (Lae, 
Salamaua). W akcji brało udział 18 F4F-3, 
60 SBD i 25 TBD-1. Efektem ataku było 
uszkodzenie trałowca, krążownika pomoc¬ 
niczego Kongo Maru oraz jednego statku 
transportowego, co biorąc pod uwagę za¬ 
angażowane środki było mizernym rezul¬ 
tatem. 26 marca Lexington wrócił do Pearl 
Harbor. 

W kwietniu 1942 r. przez trzy tygodnie 
okręt przebywał w suchym doku bazy Pearl 
Harbor. Oczyszczono kadłub oraz zregene¬ 
rowano śruby. Zmodernizowano również 
artylerię przeciwlotniczą okrętu. Zdemon¬ 
towano wieże dział 203 mm, zostały one 
później wykorzystane jako artyleria na- 
brzeżna bazy. W ich miejsce dodano trzy 


poczwórnie sprzężone zespoły działek 28 mm 
- „pom-pomy”. 

16 kwietnia 1942 r. Lexington wyruszył 
w swoją ostatnią misję. Wraz z towarzyszą¬ 
cym mu Yorktownem miał powstrzymać 
japoński desant na Port Moresby na Nowej 
Gwinei, co zakończyło się powietrzno- 
morską bitwą na Morzu Koralowym. W jej 
ramach 7 maja 1942 r. Grupa Powietrzna 
Lexingtona wykonała uderzenie na japoński 
zespół desantowy zatapiając lotniskowiec 
lekki Shoho. W okręt wroga trafiło 7 tor¬ 
ped i 13 bomb. Następnego dnia Lexington 
uczestniczył w wymianie ciosów z japoń¬ 
skimi lotniskowcami Shokaku i Zuikaku. 
Z formacji, która wystartowała z Lexingto - 
na (9 F4F-3, 22 SBD i 12TBD), na lot¬ 
niskowiec zawróciły 3 myśliwce i 18 bom¬ 
bowców nurkujących. Pozostałe samoloty 
wykonały atak na lotniskowiec Shokaku 
uszkadzając okręt wroga. W czasie gdy sa¬ 
moloty amerykańskie atakowały zespół ja¬ 


poński, samoloty przeciwnika uderzyły na 
Lexingtona. Skoordynowany atak sześciu 
samolotów torpedowych B5N2 zakończył 
się uszkodzeniem lotniskowca przez dwie 
torpedy. Jedna eksplodowała na wysokości 
dziobu, natomiast druga w rejonie śródok¬ 
ręcia. Jako że obrona przeciwlotnicza skon¬ 
centrowała się na odpieraniu ataku samo¬ 
lotów torpedowych, japońskie bombowce 
nurkujące D3A1 wykonały atak niemal jak 
na ćwiczeniach. Mimo to tylko dwie bom¬ 
by trafiły okręt. Pierwsza z nich eksplodo¬ 
wała w magazynie amunicyjnym armat 
127 mm, natomiast druga upadła między 
nadbudówką a kominem. Jej skośny tor 
lotu spowodował, że po przebiciu pokładu 
lotniczego eksplodowała w wodzie. Kilka 
innych bomb wybuchło w bezpośrednim 
sąsiedztwie burt okrętu uszkadzając od¬ 
łamkami kadłub. Wstrząsy spowodowane 
wybuchami zablokowały w górnym poło¬ 
żeniu windy lotniskowca oraz wywołały 
pęknięcia przewodów paliwowych. Począt¬ 
kowy 7° przechył okrętu wywołany przez 
zalanie przedziałów wodą wdzierającą się 
po eksplozjach torped został zniwelowany 
poprzez zalanie prawoburtowych grodzi 
wodoszczelnych. Gdy wydawało się, że 
okręt jest uratowany, ok. godziny 12.50 
nastąpił potężny wewnętrzny wybuch opa¬ 
rów benzyny lotniczej. Mimo to między 
godziną 13.00 a 13.45 Lexington przy¬ 
jął na pokład 6 F4F, 23 SBD i 1 0 TBD. 
Około godziny 15.00 na okręcie nastąpiła 
kolejna eksplozja oparów benzyny. To przy¬ 
pieczętowało los okrętu. Piętnaście minut 
później pokład okrętu opuściło 20 samolo¬ 
tów, które przebazowały się na Yorktowna. 
O godzinie 17.00 dowódca wydał rozkaz 
opuszczenia okrętu. W trzy godziny póź¬ 
niej niszczyciel Phelps dobił wypalony wrak 
torpedami. USS Lexington zatonął wraz 
z 220 marynarzami i 36 samolotami. ■ 



Ostatnie chwile lotniskowca Lexington. Dla społeczeństwa amerykańskiego utrata tego potężnego okrętu była 
wielkim szokiem i kolejnym ciosem po bombardowaniu Pearl Harbor. 


Dane taktyczno-techniczne lotniskowców typu Lenngton: 


iemgton 

Saratoga 

Saratoga (1945r.) 

Wyporność standard (ts) 

36 000 

36 000 

36 000 

Wyporność pełna (ts) 

42 500 

42 500 

48 552 

Długość (m) 

270,7 

270,7 

274,7 

Długość na KLW (m) 

259,5 

259,5 

259,5 

Szerokość (m) 

32,1 

32,1 

32,1 

Zanurzenie (m) 

9,75 

9,75 

9,75 

Pokład lotniczy (m) 

270,7x32,1 

270,7x32,1 

274,7 x 39,6 

Hangar górny (m) 

129,2x22,5x6,4 

129,2x22,5x6,4 

129,2x22,5x6,4 

Hangar dolny (m) 

129,2x22,5x6,4 

129,2x22,5x6,4 

129,2 x 22,5 x 6,4 

Windy (szt.) 

2 

. 2 

2 

Katapulty (szt.) 

1 


2 

Ilość samolotów 

90 

90 

- 75 

Moc zespołu napędowego (KM) 

180 000 

180 000 

180 000 

Prędkość maksymalna (w) 

34,9 

34,9 

_ 

Ilość paliwa (t) 

9748 

9748 

_ 

Zasięg przy prędkości 20 w (Mm) 

6960 

6960 


Ilość paliwa lotniczego (1) 

500 700 

500 700 

_ 

Załoga 

2951 

2951 

3373 


96 


Źródła fotografii: US Navy, ADM, NARA, National Archives. 
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NORWESKIE PANCERNIKI OBRONY WYBRZEŻA 
HARALD HAARFAGREITORDENSKJOLD 

Cel budowy pancerników obrony wybrzeża, chociaż budowanych przez główne potęgi morskie, był szczególnie odpo¬ 
wiedni dla mniejszych marynarek wojennych z długimi liniami brzegowymi albo rozrzuconymi posiadłościami, dla ich 
obrony i dla działania na ograniczonych akwenach np. takich jak Bałtyk. Jednostki tej podklasy osiągały wielkość od 
1501 dla pierwszych monitorów do 7 0001 w przypadku szwedzkich pancerników typu Sverige. Dla utrzymania wypor¬ 
ności i w ten sposób zanurzenia i kosztów budowy do minimum, zdolności morskie, szczególnie wolna burta, szybkość 
i zasięg, zostały poświęcone dla silnego uzbrojenia i opancerzenia do tego stopnia jak było to tylko możliwe. 


GRZEGORZ BUKAŁA 


J eden z wybitnych morskich konstruk¬ 
torów, William Hovgaard, określił 
warunki strategiczne Norwegii jako 
o bronę ważnych fiordów i ogólną obroną 
długiego wybrzeża, by zapobiec blokadzie 
i ochronić komunikacje między różnymi 
częściami kraju. Wymagało to okrętów po¬ 
siadających prawie pełne właściwości mor¬ 
skie, uzbrojonych w ciężką artylerię, za cenę 
poświęcenia zasięgu pływania. Jednakże sytu¬ 
acja finansowa pozwoliła na jednostki, które 
były odległe od tych idealnych wymagań. 

Norwegię i Szwecję jednoczyła osoba 
wspólnego króla, ale administracyjnie pań¬ 
stwa pod koniec XIX wieku rozdzieliły się. 
Podział dotknął również i siły zbrojne, przy 
czym na flotę Norwegii przerzucono zada¬ 
nie blokowania cieśniny Skagekerrak na 
wypadek wojny między Rosją i W. Brytanią. 
Uważano, że zapory minowe, torpedowce 
i nieduże, dobrze opancerzone pancerniki 
obrony wybrzeża pozwolą Norwegom w po¬ 


bliżu swoich brzegów przeciwstawiać się 
każdej wrogiej eskadrze. 

W 1895 r. jedynymi jednostkami pan¬ 
cernymi w Królewskiej Marynarce Wojen¬ 
nej Norwegii były cztery przestarzałe moni¬ 
tory typu Scorpionen. Stopniowo narastające 
w latach 80. XIX wieku napięcie ze Szwecją 
wokół odzyskania całkowitej suwerenności 
i rozwiązania unii personalnej (która zo¬ 
stała zerwana prawie pokojowo w 1905 r.) 
spowodowało wzrost wydatków na cele 
militarne. Z uwagi na postawione zadania 
i dążenia do zapewnienia skutecznej ochro¬ 
ny własnego wybrzeża przyznano fundusze 
na rozpoczęcie budowy czterech pancer¬ 
ników obrony wybrzeża. Chociaż Szwecja 
miała zaplecze stoczniowe dla budowy po¬ 
dobnych jednostek, z powodów politycz¬ 
nych Norwedzy nie zdecydowali się na zło¬ 
żenie w nich zamówienia. 

Kiedy Storting (norweski parlament) 
uchwalił budowę czterech jednostek, Nor¬ 


wegia zwróciła się z ofertą do brytyjskiej 
firmy Armstrong. Wlistopadzie 1895 r. 
stocznia przedłożyła odpowiedź zawiera¬ 
jącą wstępną specyfikację dwóch okrętów 
o wyporności 3500 ton każdy. W styczniu 
1896 r. oferta przygotowana przez Phillipa 
Wattsa została przyjęta i w marcu zapadła 
decyzja o zbudowaniu dwóch jednostek 
w stoczni Armstrong Whitwreth Low Wal¬ 
ker w Newcastle, a następnie kilku jedno¬ 
stek handlowych. 

Kadłuby jednostek o długości całko¬ 
witej 92,70 m i szerokości 14,78 m zostały 
podzielone na 11 przedziałów wodoszczel¬ 
nych. Na dziobie poniżej linii zanurzenia 
znajdowała się ostroga w kształcie taranu. 
Dym z trzech cylindrycznych kotłów był 
odprowadzany do wspólnego komina ulo¬ 
kowanego na śródokręciu. Dwie maszyny 
parowe o mocy nominalnej 4500 KM po¬ 
ruszały dwie śruby napędowe pozwalające 
na uzyskanie prędkości do 16 węzłów (na 





















Niemców na NymphelM. F. A. 214, kto- 
rywsierpniu 1941 r. zmieniono naM. A. 
A. 710.17 maja 1945 r., zaledwie tydzień, 
po zakończeniu wojny, jego niemiecka 
załoga osadziła okręt na mieliźnie w Hel- 
lefiord po otrzymaniu rozkazu zwrotu 
Królewskiej Marynarce Wojennej Norwe¬ 
gii w Narwiku; wrak został podniesiony 
i sprzedany na złom w 1948 r. ■ 


byte przez niemieckie wojska desantowe 
i po przejęciu przez Kriegsmarine prze¬ 
budowane do 1 grudnia 1941 r. w stoczni 
Deutsche Werke w Kilonii (lub w Horten 
pod nadzorem specjalistów z stoczni w Ki- 
lonii) na pływające baterie przeciwlotnicze. 
Dotychczasowe uzbrojenie zostało usunięte 
i na jego miejsce zainstalowano: 6x105 mm 
plot./L45 (6 x I), 2 x 40 mm plot./L70 
(2 x I) i 14x20 mm plot./L65 (3xIV i 2x). 
W styczniu 1944 r. na każdej z jednostek 
dodano 2xIVx20 mm / L65 plot. 

HaraldHaarfagre został po ponow¬ 
nym wcieleniu do służby przemianowany 
ThetisIM. F. A. 709. W latach 1943-1944 
służył jako stacja wczesnego ostrzegania 
dla pancernika Tirpitz przebywającego 
w Kaafiordzie. Po zakończeniu wojny 
został zwrócony Norwegii i wykorzysty¬ 
wany do 1947 r. jako pływające koszary. 
Następnie został sprzedany na złom. To¬ 
rdenskjold zosta.\ przemianowany przez 


Pancernik Harald Haarfagre przebudowany na okręt przeciwlotniczy i przemianowany na Thetis, 

próbach Tordenskjold 4 750 KM = 17,143 
węzła). Dzięki dobrze dobranym liniom 
teoretycznym przy prędkości ciągłej 14 wę¬ 
złów pancerniki doskonale zachowywały się 
na wzburzonym morzu i pomimo pojedyn¬ 
czego steru cechowały się dobrą manewro- 
wością. Podstawowe uzbrojenie składało się 
z armat 2x1x210 mm strzelających pociska¬ 
mi o masie 140 kg, które zostały rozloko¬ 
wane w pojedynczych owalnych wieżach 
na dziobie i rufie. Każda z wież posiadała 
miejsce składowania dla 50 pocisków, a ko¬ 
lejne 100 szt. znajdowało się w każdej z ko¬ 
mór amunicyjnych ulokowanych poniżej 
stanowisk. Artylerię średnią tworzyły ar¬ 
maty 6x1x120 mm osłoniętych maskami 
działowymi. Początkowy projekt przewidy¬ 
wał instalację czterech dział kał. 120 mm, 
ale w czasie budowy dodano dwa kolejne 
stanowiska na śródokręciu. Dla wszystkich 
sześciu dział były tylko dwa podajniki amu¬ 
nicyjne (po jednym na burcie), które zostały 
zainstalowane z tyłu dziobowych stanowisk. 

Pancerz burtowy o grubości 178 mm miał 
długość 50,30 m przy wysokości 1,98 m 
rozciągał się na wysokości KLW od dziobo¬ 
wej do rufowej wieży ciężkiej artylerii. 

Wszystkie cztery norweskie pancerniki 
obrony wybrzeża zostały zmobilizowane 
w 1905 r. podczas kryzysu niepodległości, 
dla patrolowania Skargerraku. Pod koniec 
lat 20. XX wieku Tordenskjold został prze¬ 
kształcony w jednostkę szkolną kadetów. 

W czasie modernizacji jego dziobowa nad¬ 
budówka została znacznie powiększona 
i zamknięta przy równoczesnej likwidacji 
stanowiska bojowego na dziobowym masz¬ 
cie, którego szczyt został w tym samym 
czasie usunięty. Około 1930 r. na obu jed¬ 
nostkach dodano armaty plot. 2x76,2 mm. 

Z uwagi na zły stan techniczny i podeszły 
wiek okręty zostały rozbrojone jesienią 1939r., 
gdy Norwegia ogłosiła i wprowadziła 
w życie neutralność w rozpoczynającym się 
globalnym konflikcie. Po odstawieniu do re¬ 
zerwy w bazie Horten służyły jako jednostki 
mieszkalne. 9 kwietnia 1940 r. zostały zdo- 


Pancernik obrony wybrzeża Harald Haarfagre . 


Pancernik obrony wybrzeża Tordenskjold w 1933 r. 


Dane techniczne: 

Wyporność: 3380 tm/3435 t st dl 
3858 t std normalna; Wymiary: 
85,34 (92,65 całkowita) x 14,78 x 
5,03/5,38 m; Uzbrojenie: 2x210 
mm /L45 BL, 6x120 mm /L45 QF, 
6x12 (76 mm) pdr/ L40 QF, 6x1 
(47 mm) pdr QF Hotchkiss, 2 wt 
457 mm podwodne burtowe; Pan¬ 
cerz: stal Harvey Nickel; Pb: 178-76 
mm; Skosy: 51 mm; Grodzie pan¬ 
cerne: 178-102 mm; Pokład: 51 -37 
mm; Barbety i wieże: 203-127 mm; 
Std: 1 52 mm; Napęd: 2 trzycylin- 
drowe maszyny parowe potrójnego 
rozprężania zbudowane przez R & 
W Hawthorn Leslie, 3 cylindryczne 
kotły Yarrowa; Moc maszyn: 4500 
KM; Prędkość: 16 węzłów; Zapas 
paliwa: 200 t std normalny, 553 t 
std maks węgla; Zasięg: 5 000 Mm 
/ 10 węzłach; Załoga: 225 ludzi. 


Stocznia 

Nr stoczniowy Rozpoczęcie budowy Wodowanie 

Ukończenie 

Htirnld Haarfagre Armstrong Whitworth Low 

648 

18 marca 1896 r. 4 stycznia 1897 r. 

10 czerwca 1897 r. 

Tordenskjold Walker w Newcastle 

649 

18 marca 1896 r. 10 marca 1897 r. 

2 kwietnia 1898 r. 






















1 i 2. wykusz kierowcy widoczny od przodu i z boku. W prototyp e po at; slronie montowano karabin kursowy obsługiwany przez kierowcę. Wizjer kierowcy osłaniany był przez pancerną 
okiennicę. 3. przednia płyta wieży Crusadera III z armatą 6-funtową Mk3 Sprężony karabin Besa znajdował się po lewej stronie armaty, na stropowej płycie wieży widoczna osłona wentylatora 
orzedziafu bojowego, po prawej stronie widoczny zewnętrzny oe:v.- * ce*: ay 4 . A dok naprawy bok wieży. Zewnętrzne płyty pancerne mocowane były do płyt wewnętrznych przy pomocy 
śrub. Doskonale widoczny zewnętrzny reflektor tzw .szperacz' orazgn azdo anteny A" radiostacji Nol 9. 5. Olejowy filtr powietrza zainstalowany ną prawym błotniku. Widtafifcśą chwyty 
powietrza oraz główna komora filtracyjna ze zbiornikiem oleju oczyszczone po* efrze tłoczone było do silnika przez rurę widoczną po lewej stronie filtru. 6. pancerne osłony chłodnic 
cieczy, które znajdowały się po obu stronach siłnite z^ca >t> 














































































































































































































































